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DRAPIEŻNYCH 
W KRÓLESTWIE POLSKIEM, 

l'OD WZGLĘDEM WPŁYWU, JAKI WYWIERAJĄ 

NA GOSPODARSTWO OGÓLNE. 

P!! :.CR T. 

WJ..ADYSJ..A W A TACZANOWSKIEGO. 
/ 

WARSZAWA; 
w DrukRrni Gazety Codziennej, przy Ulicy Daniłowiczowskiej, N. 6 19. 

1860. 
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Ciągłe i widuczne ubywanie zwierzyny i ptastwa wszel­
kiego, przypisuje się dotąd głównie wpływowi zwierząt 
i ptaków drapieżnych, które bez żadnego względu i bez 
zbadania ich obyczajów, a tern samem ich przeznaczenia 
w naturze, skazano na ciągłe prześladowanie. W niektó­
rych krajach, gdzie badanie przyrody większe porobiło 
postępy i więcej jest upowszechnione, przekonano się 
już o bezzasadności tego mniemania i poznano szkody, 
jakie sobie tym sposobem wyrządzano; w skutek tego 
rozciągnięto opiekę nad temi gatunkami, które nietylko, 
że szkód nie robią, ale owszem wytępiając wiele szkodli­
wych dla rolnictwa istot, zasłaniają plony od wielu klęsk 
przez nie zrządzanych. 

Zajmując się ciągle od kikunastu lat badaniem w na­
turze obyczajów pta,stwa naszego, dosyć miałem sposo­
bności poznać je dokładnie, i mogę powiedzieć otwarcie, 
że znam doskonale przyczyny, które ciągle ilość tegoż 
ptastwa zmniejszają i to powoduje mnie do przedstawienia 
uwag w tym względzie opprtych na dlagoletniem obser­
wowaniu natury i doświadczenia. 

Pominąwszy wszystkie inne względy, dosyć byłoby 
przytoczyć na poparcie mojego zdania tę okoliczność, 
że w krajach, gdzie człowiek cywilizowany małe dotąd 
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6 O l'TAKAC:li 

zrobił postępy i gdzie wszystkie istoty swobodnie się 
rozm.nażają, podobne zmniejszanie czuć się nie daje, 
i tam właśnie, gdzie więcej jest zwierząt drapieżnych, wię­
cej jest także zwierzyny i ptastwa wszelkiego; a ubytek 
ich wtenczas dopiero daje się postrzegać, kiedy lu­
dność coraz więcej zaczyna się osiedlać i zagospodaro­
wywać. Człowiek więc cywilizowany głównie · jest zdol­
nym równowagę zaprowadzoną w naturze popsuć i zgu­
bniejszy na nią nierównie wpływ · wywierać jak najdzi­
ksze i najdrapieżniejsze zwierzęta; nic nie może iść w po­
równanie ze zniszczeniem, jakie może wyrządzić. Mamy 
tego widoczne przykłady w krajach zaludniających się 
przez ludy Europejskie; dosyć przytoczyć nam parę miej­
scowości: i tak naprzykład, Levaillant podróżując w Afry­
ce południowej zwrócił już na to uwagę, że ogromne sta­
da antylop żyjących w pustyniach tej części świata, już 
były znacznie przetrzebione ·przez kolonistów hollender­
skich, których osady były jeszcze dosyć nieliczne. Bar­
row w kilkanaście lat po nim też same miejsca zwiedza­
jący, nierównie mniejszą już ilość spotykał i prżewidy­
wał, ze jeżeli tak dalej pójdzie, niektóre gatunki zupełnie 
te strony opuszczą; co tez sprawdziło się, bo dzisiaj zwie­
rzęta te wiele poprzednio ucierpiawszy, w głąb pustyń się 
usunęły. Toż samo utrzymują znający Syberyą, gdzie 
wszelka zwierzyna i ptastwo już jest znakornicie w miej­
scach osiadłych przez rzadką je~zcze ludność przerzedzo­
na i widocznie ciągle się zmniejsza. W niektórych okoli­
cach poludniowej Francyi zając już jest prawie nieznany, 
a ptastwo ·nawet najdrobniejsze wyniszczono prawie zu­
pełnie. 

U nas powtarza się to na małą skalę. Wiadomo jest, 
że kraj nasz obfitował niegdyś w różnorodną zwierzynę, 
której żaledwie ślady dzisiejsze pokolenie zastało; nie­
które gatunki zupełnie jnż wyginęły, gdy inne znacznie 
są przerzedzone, i ciągle postl'zegamy stopniowe i ra­
ptowne ubywanie. Kilkanaście lat temu, kiedy zacząłem 
zajmować się tym przedmiotem, starzy myśliwi narzekali 
już na znaczny ubytek zwierzyny; od tego zaś czasu 
sam jestem świadkiem tego i uważam, że stan obecny 
nie może si~ równać z obfitością, jaka była przed - dwu-
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DRAPIEŻNYCH, 7 

dziestą laty. W ogóle wszystko się JUZ przerzedziło, 
a wiele znam miejscowości, z których pewne gatunki zu­
pełnie ustąpiły. 

Mając ciągle do czynienia z żywą naturą i większą 
część młodości przepędziwszy po lasach i błotach, mia­
łem dosyć sposobności napatrzenia się na przyczyny, 
któ1·e tę zmianę ciągle sprowadzają, i ze smutkiem muszę 
powiedzieć, że ludzie głównie znis~czenie to systematy­
cznie lub mimowolnie p_rowadzą. Srodki, jakie do tego 
stanu przywodzą, jedne są nieuniknione i nie dadzą się 
niczem powst1·zymać; lecz inne będąc tylko wypływem 
nierozwagi dałyby się łatwo uniknąć. Kraj, w którym 
ludność ciągle wZ!'asta i rozprzestrzenia się, gdzie lasy cią­
gle się zmniejszają i przerzadzają, błota i zalewy osuszają, 
wody dawniej niedostępne i mało odwiedzane zamieniają 
się na spławne, wszelkie nieużytki przerabiają się w miej · 
sca uprawne, przestaje być spokojnem schronieniem dla 
zwierza i ptastwa dzikiego, które zmuszone do szukania 
miejsc dogodniejszych gdzieindziej przenosić się musi. 
W takim stanie niepodobna temu zapobiedz zupełnie, lecz 
wiele dałoby się ochronić, byleby tylko więcej zwrócono 

~ uwagi, nie niszczono niczego bez potrzeby, a zwierzęta, 
z których ciągnie się użytki, we właściwym czasie i z umiar-
kowaniem były polowane. · 

Przekonałem się, że największą plagą na ptastwo 
wszelkiego rodzaju jest nierozwaga i swawola ludu wiej­
skiego a mianowicie młodzieży. W calym kraju jest zwy­
czaj, że dzieci pasają bydło i trzody; dzieci te nie . mające 
żadnego wykształcenia moralnego, plądrują wszystkie 
prawie miejscowości przez lato, gdzie tylko zwierzyna 
i ptastwo może się rozmnażać, i każde znalezione gniazd­
ko z jajami lub pisklętami niezawodnie zniszczą. Z::t­
wsze to uważałem, że skoro tylko które było przez nie 
wykryte, nic je uratować nie zdołało; bo jeżeli trafiło 
na mądrzejsze, które jui w tern j[lkikolwiek pożytek upa­
trywały, pozoRtawione do podrośnięcia pt.asząt na zje­
dzenie było zabrane; w innych zaś razach zaraz bywają 
niszczone: dzieci te bawią się niemi, rzucają na siebie ja­
jami a nawet często i matki na gnia~dach łowią. Samo 
pasanie bydła po miejscach, gdzie si~ ptastwo rozmnaża 
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już mu wiele przeszkadza, a głównie tym gatunkom, któ­
re na ziemi lub na nizkich krzewach gniazda zakład11ją; 
wiele ich bydło wydepcze, z k1·zaków pozrzuca i rozmaite­
mi sposobami poniszczy; przekonałem się już nieraz, jak 
w gajach błotnistych, gdzie się mnóstwo ptasząt ' swobo­
dnie wywodzi, w lata suche p!·zez bydło wypasionych, 
wszystkie prawie gniazda były zniszczone. Do tego jak 
się jeszcze dołączy swawola pastuchów, którzy wnaj­
skrytszych miejscach wynajdą i poniszczą, łatwo sobie 
wyobrazić, jaki to procent może się uchronić. Doro­
śli chociaż już mniej na to zwracaj ą uwagi, nie zawsze Sl\ 
rozważni i często także bez żadnego powodu psują to, co­
by ochraniać powinni. · W niektórych okolicach obfitu­
jących w dzikie ptastwo, włościanie robią sobie zadanie 
z poszukiwania jaj, i dla łatwiejszego wykrycia tychże 
robią wyprawy na błot.a i skrupulatnie je obszukują, za­
bierając bez względn wszystko, co może im służyć na po­
żytek lub nie; zasiedziane tak mocno, że do jedzenia nie 
są zdatne, tłuką bez litości. Niekiedy nawet zapalają su­
chą trawę na błotach i postępując za płomieniem uwa­
żają, zkąd się ptaki z jaj porywają; tym więc sposobem 
wyniszczą wszystko, co tylko się gnieździło na całej 
przestrzeni. 

Wszelkie środl~i surowe przeciw tej swawoli przed­
siębrane nie mogą osiągnąć p"ożądanego skutku, gdyż 
trudne jest dopilnowanie, a przytern jak karać dzieci, któ­
re nie rozumieją złego, jakie wyrządząją; wpływ moralny 
i urządzenia stosowne jedynie zaradzić temu są zdolne. 
Jako przykład slmteczności tego środka, możemy przy­
toczyć wpływ, jalii wywarł pastor Bl'ehm w okolicy, któ­
rą przez kilkadziesiąt lat zamieszkuje: zapewniał mnie, że 
dawniej tak samo tam postępowano, jak wszędzie i nie 
umiano szanować prawa natuty; lecz tyle ten zasłużony 
ornitolog poŚ\vięcił starań i takie wyrobił w całej ludno­
ści przekonanie, że obecnie nie znajdzie się dziecka, któ­
reby gniazdko zepsuło; rodzice bowiem bardzo tego 
przestrzegają i uporniqają swą dziatwę, aby niczego bez 
potrzeby nie niszczyły. Tym więc sposobem prócz tego, 
że ptastwo dzikie ~wobodnie się rozmnażając, jeżeli nie 
powi~kszać swą liczb~ tó przynajmniej utrzymać się mo-
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że w jednej mie1·ze, wywrze się i wpływ moralny, 
gdyż nauczy się -szanować to, co do człowieka nie należy. 

Według mego przekonania dałoby się to najprędz~j 
u nas osiągnąć zapomocą duchownych i nauczycieli wiej­
skich, którżyby nauczając moralności, chcieli zwrócić na­
to uwagę: tym sposobem oddaliby potomności ważne 
bardzo usługi i uazawsze zabezpieczyliby przechowanie 
w kraju pożytecznych istot. 

Drugą ważną także plagą są psy wiejskie w znacznej 
liczbie bez potrzeby utrzymywane i niestrzeżone stoso­
wnie; przez całe lato wałęsając się or1e za bydłem wraz 
ze szkódnikami, o których mówiliśmy pierwej, niszczą 
wszystko, co tylko napotkają . Później nawet zaprawi-· 
wszy się jnż tym sposobem, samopas za tern chodzą i wy~ · 
ławiają młode zajączki, duszą młode ptaki i jaja wy ja- · 
dają; ażeby się tylko o tem przekonać, dosyć jest pocho­
dzić czas jakiś za bydłem i przypatrzyć się. co psy towa­
rzyszące niu nieustannie wyrabiają. 

J(oty utl'zymywane w każdej pt·awie chacie dopoma­
gają w tem zniszczeniu: wiadomo każdemu, jak są skłon­
ne do wydalania się z domów na czas dosyć długi i do 
życia swobodnego w polu lub w lesie; niektóre nawet 
dziczeją i więcej do życia domowego nie wracają, a te 
także, które więcej się już don~ów pilnują, chętnie jednak 
wycieczki nocne odbywają. Zycie ich więcej tajemnicze 
i ukl'yte zasłania przed nami większą część szkód przćz 
nie zrządzanych; jednak często można widzieć kotki zno­
szące rozmaitą żywność z pola dla clzieci, i przekonać się, 
do jakich szkód są zdolne. 

Prócz tych wyżej przytoczonych przyczyn nieumiar­
kowane polowanie znakomicie się przyczynia do ·wytępia­
nia zwierzyny: wprawdzie nie jest u nas tak upowszech- . 
nione jak w krajach więcej zaludnionych Europy zacho­
dniej i w krajach wschotinich, gdzie pospólstwo więcej 
się myślistwu oddaje; przecież ·wielu ograniczeń wymaga. 
Odbywa się ono u nas na zwierzynę i większe ptaki; na 
ptastwo zaś drobne, które w Europie zachodniej znakomi­
cie przetrzebiono, ·nikt tutaj uwagi nie zwraca: z tego 
więc powodu ono nie cierpi. Nie ma jednak względu na 
ptastwo przt>lotne i nie czują tego, że i to znacznie się 
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zmnieJsza p1·zez wybijanie go na przelocie wiosennym; 
ma ono bowiem pewne raz obrane drogi, któremi stale 
podróże swoje odbywa: naturalna więc następność, że 
umniejszając je w czasie, kiedy leci dalej na ląg, zmniej­
sza się · liczba, która miała powracać. Tłumaczą sobie na· 
wet takie wybijanie ptaków przelotnych u nas gnieżdżą­
cych się w sposób podobny, tymczasem już postrzegamy 
znaczne zmniej~zanie się; albowiem te ptaki do raz 
obranych miejsc stale wraz z potomstwem powracają, 
a bite i prześladowane w czasie, w którym właśnie opie­
ki potrzebują, nie mogą się należycie rozmnażać i konie­
cznie ubywać muszą. 

Oto są ·właśnie przyczyny, które głównie powodują 
ciągłe zmniejszanie się u nas ptastwa i zwierza, a skutki 
tychże zwalają na zwierzęta i ptaki drapieżne. Roztrzą­
snąwszy doktaclnie ich obyczaje 11 szczególniej sposób ~y­
wienia się, przekonamy się oczywiście o bezzasarlności 
tego mniemania, i zobaczymy, czem są szkody przez nie 
wyrządzane względem szkód pochodzących z przyczyn 
przytoczonych. 

Wiadomo każdemu, że jastrząb jest największym 
.szkodnikiem tego rodzaju; że w ciągu ciężkiej i śnieznej 
zimy wyławia całe stada kuropatw, że rzuca się i poko­
nywa zające; że w drobiu i gołębiach domowych znaczne 
szkody wy1·ządza, że nakoniec tępi prócz tego znaczną 
ilość innego pozytecznego ptastwa, a w ogóle żywi się 
samemi tylko nżytecznemi dla 'człowieka istotami. Lecz 
czyż szkody przez ptaka tego wyrządzone, wyrównają 
szk9dom jednego chłopaka; wszak jastrząb tyle tylko 
morduje,_ ile mu potrzeba do życia; chłopak zaś wszystko 
naraz niszczy, co tylko napotkać może; jastrząb potrze­
buje trzech lub więcej tygodni na wyłowienie stada kyro­
patw, gdy współzawodnik jego naraz całą rodzinę po-
psuje, nie osiągnąwszy dla siebie żadnej korzyści. . 

Są u nas prócz jastrzębia ptaki dt·apieżne znaczne 
wyrządzające szkody. Puhacz żywi się głównie większerui 
zwięrzętami i ptakami, polująe po nocach, łowi znaczną 
ilość zajęcy, kaczek, kuropatw i ptastwa leśnego i błotne­
go; niekiedy nawet zuchwalość do tego· stopnia posuwa, 
że rznca się na sarny dorosłe, a z młodych dość znaczny 
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pt·ocent pobiet·a. Dosyć jest odwiedzać jego gniazdo, 
aby ze szczątków tam znajdowanych przekonać się o zna­
komitych rozbojach, jakie ciągle wykonywa. 

Z pomiędzy wielkich orłów dwa tylko gatunki po­
siadamy w kraju, i z tych mala bardw ilość cały rok 
u nas w pewnych tylko bardzo ograniczonych miejseowo­
ściach przepędza. Mogłyby wielki wpływ wywiet·a<\ 
gdyby nie to, że są dosyć rzadkie. Jedne niszc~ą głów­
nie ryby, prócz tego nie pi·ze puszczają z ująeowi, kaczkom, 
dt·opiom i innym dużym ptakotń. Inne zaś na zimę tylko 
i to w ograniczonej liczbie przybywające, jakkolwiek wy­
ławiają zające, nie są jednak w stanie znacznego w nich 
wyrządzać uszczerbku, gdyż chętnie jada,]ą "padlinę i tę 
w. porze zimowej dość łatwo mogą znajdować. 

Z większych gatunków sokołów, niepospolitych ni­
szczycieli zwien~yny, jeden tylko sokół wędrówny u nas 
przebywa; lecz jest \Yszędzie dosyć rzadkim a zatem 
wpływ jego jest bardzo mały. 1 

Krogulec, kobuz i drzemlik polują ciągle na dt'Obne 
ptaszki, które lubo są pożyteczne, człowiekowi bezpośre­
dnich korzyści nie przynoszą, a w ogólności od" ptaków 
tych nie mogą ·tyle cierpieć, ile od pt·ześladowań, któt·e 
wprost od człowieka pochodzą. 

Kanie znane są ze szkód w młodym drobiu zt·ządza­
nych, Jecz rozboje te odbywają na tak znacznych prze­
strzeniaęh, że to mało czuć się daje; tl'zebią one także 
i ptaki dzikie ale też i niektóre . uslug,i oddają. 

Rybołów żywiąc się samemi żywemi rybami dość 
znaczne szkody w nich wyt·ządza, a mianowicie · tam, 
gdzie jest więcej pospolitym i w miejscach, gdzie rybolo~ 
stwo urządzone pewne źródło dochodów stanowi; nigdzie 
jednak w kraju nie jest tak obfitym, aby miał zastraszają­
cy ubytek powodować. 
· Na tem ogranicza się szereg prawdziwych s~kodni-

ków, który porównany z ogólną liczbą r)taków drapwżny<:h 
kt-ajowych, trzeciej części nie wyrówna; tymczasem 
wszystkie winy piet·wszych na wszystkie t•ozciągnięto. 
A by więc wyprowadzić z błędu i wykazać prawdziwe ich 
znaczenie w naturze, rozbierzmy także ich sposób żywie-
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nia się, a przekonamy się łatwo, jakie się, tępi:tc je, szko­
dy na p1·zyszłość gotują. 

Wszystkie sowy prócz wy>i.ej wymienionego puba­
cza żywią się głównie myszami, polnikami i innemi clro­
bnemi ssącerni, które ł?wią w budynkach, w · lasach, 
w polach i łąkach; niektóre tylko większe gatunki łowią 
prócz tego drobne ptaki, lecz w nierównie mniejszej 
liczbie, z powocłu, że im są nit"pOI·ównanie t1·urlniejsże do 
wyszuka-nia. Kto miał sposobność p1·zypatrzenia się bli­
żćj ich sposobowi życia, mógł się łatwo przekonać, jak 
znaczną ilość tych szkodliwych dla rolnictwa zwierzątek 
para sów z rodziną jest w st.anie spost.rzebować. Nie­
które gatunki są wędrowne, i mają zwyczaj zgromadza­
nia się w niezwykłych ilościach w miejscach, -gdzie my­
szy i polniki zbytecznie się rozmnożą a nawet niektóre 
dążą w ślad za wędrują~emi gatunkami, które w znacznej 
części tlziesiątkują. Swieży przykład usługi, jaką ptaki 
te tym sposobem oddają, mieliśmy w r. lt)56 w Niemczech 
w księztwach Anhalt.. Gatunek żyjący głównie na bło­
tach Stri.'IJ btwhyotas, gnieżdżący się głównie na pólno­
cy, za pamięci dzisi~jszego pokolenia nie bywał w czasie 
lęgowym w tej okolicy; lecz gdy w roku wyżej wymienio­
nyn~ pojawiło się mnóstwo myszy żniwiarek mus messo­
riv .. ~, które zaczęły ogromne szkody wyrządzać w zasie­
wach polnych i w ogrodach, do tego stopnia, że nawet 
poog1·yzały młode, drzewka owocowe, winne krzewy itp.; 
sowy te naleciały w znacznej liczbie i zostały na cały 
czas lęgowy. P. Saldamus pokazywał mi okoliczne łąki, 
nie więcej jak 500 morgów powierzchni mającl", i utrzy­
,nywał, że około 200 par tych sów się na nich gnieździło. 
Ponieważ według obse1·wacyj, które sam miałem sposo­
bność zrobić na tym gatunku, rodzina około czterdziestu 
polników przez noc spożyje, a myszy tych jako nierów­
nie mniejszych daleko więcej; można sobie wyob1·azić, 
jaką to liczbę cała ta osada przez czas lęgowy wytrzebiła. 
Gdyby więc umiano ocenie usługi, jakie sowy są zclolne 
wyświadczać, i nie p1·ześladowano ich bez potrzeby, mo­
głyby doskonale zastąpić w znacznej liczbie koty domo .. 
we, ich zadanie spełniać niewyrządzają~ tak znacznych 
szkód, jak tamte. , 
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Trzy krajowe drobne sokoły, tojcst: pustułka, pu­
stułeczka i rzdawonóg są najniewinniejszemi względem 
nas istotami, a przytem nader pożytecznemi. Pierw~zy 
z nich największy, żyje głównie myszami i polnikami, za 
któremi po całych rłniach unosi się nad uprawneroi pola­
mi; a jeżeli złowi niekiedy skowronka lub innego podo­
bnego ptaszka na jajach lub młodego , jestto rzecz wyjąt­
kowa i nie może równoważyć uslugi, jaką tępieniem my­
szy odpłaca. Dwa drugie gatunki żywią się więcej owa­
dami, a głównie Jowią mnóstwo chrabąszczy i pędraków 
po polach i łąkach, jedzą także i myszy, a o polowanie na 
ptastwo nikt ze znających ich obyczaje posądzać ich na­
wet nie może. Ptaki te na wschodzie południowej Eu-

- ropy i w północnej AfrycR nieocenione oddają usługi 
przez oczyszczanie tych krajów z szarańczy. Są tam nie­
równi<'l pospolitsze, i nieLojąc.e się człowieka, gdyż nie 
doświadczają prześladowania. 

Orlik Aquila naevia pomimo znacznej wielkości jest 
ptakiem niewinnym i pożytecznym; łatwo bardzo zwiedza­
jąc jego gniazda można się przekonać, czem się głównie 
żywi; kilkadziesiąt już ich widziałem: zawsze przemagają­
ca ilość na nich bywała węży i żab, nigdy zaś nic poży­
tecznego nie postrzegłem. Toż samo w krótkoszponów 
Girca e'/o .s galhcu.s żołądku, zawsze tylko węże znajdo­
wałem. 

Oba myszołowy Bttleo polują nieustannie na drobne 
ssące, których mnóstwo wytępiają, a nieodważają się po­
mimo swej wielkości na większe ptaki j nie są nawet 
zdolne do łowienia ich w locie. Pszczołojad Pemts prócz 
wspólnego pokarmu z poprzedzającemi wyjada mnóstwo 
gąsienic pszczołowatych towarzyskich owadów. 

N akoniec rodzaj błotniaków Ci rei jest tern we dnie 
względem myszy, czem sowy w nocy. Ptaki te wyrzą­
dzają pt·zytem i szkody dosyć znaczne, wyjadając wiele 
jaj kaczkom i innym ptakom w czasie lęgowym a nawet 
nieki~dy same ptaki z nich porywając; ale szkody te nie 
mogą nigdy zrównoważyć pożytków przez tępienie naj· 
większych szkodników oddawanych. , 

Pot·ównajmyż teraz ważność szkód wyrządzonych 
przez ptaki szkodliwe z ważnością usług ptaków użyt~-
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cznych i zwt·ocmy na to uwagę, ·że pierwsze robią 
uszczerbek w przedmiotach zbytku lnb rozrywki, di'Ugie 
zaś tępią zwierzęta zagt!ażające artykułom pierwszej po­
trzeby w razie zbytecznego I'Ozmnożenia się, do któt·ego 
są bardzo zdolne; a zarazem nie pomijajmy i tego, że pier­
wsze są nierównie rzadsze i osh'óżniejsze, a drugie liczniej­
sze i więcej dowierzające, a zatem łatwiejsze do bicia: 
osądómy łatwo, czy pożytek z ubitego gdzieś jastt·zębia 
pokryje szkodę z ubitych kilkunastu lub kilkudziesięciu 
ptaków pożytecznych, które dotąd na równi z pierwszemi 
są uważane i tak samo jak tamte prześladowane. Czyż 
nie byłoby korzystniej zaprzestać zupełnie wybijania pta­
ków drapieżnych, gdyby nie było sposobów od1·óżnienia 
ich i poznania między niemi szkodników. Wprawdzie 

. potrzeba do tego pqwnej znajomości i wprawy; według 
więc wszelkich praw rgzsądku lepiej zostawić to ludziom 
obeznanym nie zaś \ykładać obowiązek na tych, którzy 
o tern wyobrażenia nie mają. W dobrach rządowych 
utrzymuje się od kilkudziesięciu lat systematyczne tępienie 
ptaków i zwierząt drapieżnych. Każdy urzędnik i oficya­
lista leśny obowiązany jest do złożenia wradzy pewnej 
liczby znaków z ubicia tychże, co później i na dzierżaw­
ców jeszcze rozciągnięto. Aby przekonać się jaki w tem 
wytępianiu hywa stosunek szkodników do pożytecznych, 
dosyć jest przeglądać w urzędach leśnych szpony w cią­
gu rokn zebrane: zawsze będzie bardzo malo piet·wszych 
a najwięcej najniewinniejszych i najpożyteczniejszych. 
Skutki tego są zastt·aszające dla przyszłości, zważywszy, 
że ogólna cyfra w kraju je::;t dosyć znaczna. Małe zmia­
ny i ograniczenia · są tu bardzo trudne do zaprowadzenia, 
niepodobna bowiem obiecywać sobie, aby ludzie, na któ­
rych ciąży głównie ten obowiązek, byli tak pod tym 
względem usposobieni, ftby pott-afili gatunki ptaków roz­
poznać, a nawet ahy ci, któt·zy od nich odbierają. mogli ze 
szponów lub innych znaków tożsamość z pewnością ozna­
czyć; kiedy nieraz się zdarza widzieć- między przyjętemi 
znakami nogi dzięciołów, bąków, czapli i innych niepo­
dobnych do drapieżnych ptaków a pt·zecież za nie przyj­
mowanych. 
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Jesteśmy jeszcze w dobrych warunkach: nie możemy 
się jeszcze uskarżać na brak wszelkiego ptastwa, jak to 
ma miejsce w- krajach więcej zaludnionych, gdzie chci­
wie łowią najdrobniejsze nawet ptaszęta na użytek ku­
chenny; u nas dotąd nikt na nie uwagi nie zwraca, .ho 
jeszeze mamy dosyć większych i na ten cel stosowniej­
szych. Czasjednak,aby zasłonić je stosowneroi urządzenia­
mi i \vyrobić przekonanie, aby bez potrzeby lub dla dro­
bnych korzyści nie niszczono tych pożytecznych istot. 

Z tego, co się pobieżnie o wpływie ptaków drapie­
żnych namieniło, łatwo bardzo pojąć, jak mylne dotąd było 

~ o nich mniemanie. Z tego to powodu przedsięwziąłem 
opisać wszystkie gatunki pt.ak,.ów drapieżnych w kraju 
naszym żyjące, aby je w sposób najpraktyczniejszy dać 
poznać naszym myśliwym. Starałem się każdego ptaka 
doktaclnie opisać we wszystkich jego odmianch upierze­
nia zależących on płci i wieku; w krótkim rysie sposobu 

.życia i obyczajó\Y wykazać, czy iest szkodliwym lub też 
użytecznym; a zatem czy na tępienie, czyli też na ocht·o­
nę zasługuje; zwróciłem uwagę na sposób gnieżdż<.>nia się 
i przebywania, opisałem obok tego jaja i gniazda,, aby przez 
wyniszczanie ich skuteczniej się przyłożyć do wygubie.:. 
nia szkodliwyeh gatunków; przy niektórych wreszcie ga­
tunkach podałem sposoby łowienia ich lub wytępiania. 

Z przeznaczaniem pienvszycb nie należy się kiero­
wać jedynie samemi tylko materyalnemi względami: są 
bowiem inne, na któl'e także winniśmy zwracać uwagę; 
czyż bowiem nie sprawia już w nas rozkoszy widok pła­
wiącego się w powietrzu oda lub kani albo też uderza­
jącego w wodę rybołpwa, i czyż rozkosz ta nie jest zJolna 
nagrodzić szkód, jakie te wspaniałe ptaki wyrządzają. N i e 
potrzeba na to być koniecznie naturalistą: każdy człowiek 
:t..astanawiający się nad pięknością natut·y doskonale to 
rozumie i niechętnie pogląda na to, że si~ jej ciągle 
i uporczywie wyrzekamy. 

Mćiwiąc tu głównie o ptakach drapieżnych wypada 
także zwrócić uwagę na zwierzęta drapieżne: jakkolwiek 
bardzo mało ich w kraju posiadamy, znamy je tylko z je­
dnej st1·ony ich szkodliwości a nie zwracamy uwagi na 
to, że i one mają swą dobrą st1·onę; pominąwszy bowiem, 
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że wszystkie dostarczają koszt.owuych futer, równoważ~\ 
swoję szkodliwość wytępianiem mnóstwa szkodliwych 
zwierzątek . Wszak lis, kuna, tchórz, obok tego, że wyrzą­
dzają szkody w zwierzynie i drobiu, żyją głównie my· 
szami; a obserwując ich obyczaje łatwo możemy oce­
nić stosunek tępienia przez nie istot pożytecznych i szko­
dliwych; obliczywszy je skrupulatnie prżekonamy się nie­
zawodnie, że strona pożyteczności przeważy. Nie wnio­
skuję z tego, aby je ochraniać zupełnie, idzie mi tylko 
o to, aby je bić w czasie właściwym, tojest w tenczas, 
kiedy futra ich są w dobrym stanie; a wszelkie powody 
tępienia tych zwierząt w porze Jetnićj i wyniszczania 
młodych uważam za źle zrozumiane. Obowiązek skła­
dania z nich znaków jest zupełnie niewłaściwy, gdyż 
wartość futra jest dostateczną rękojmią, że żaden myśli· 
wy nie p uminie sposobności ubicia takiego zwierza; 
wprawdzie zasłoniło to wiele niewinnych ptaków dra­
pieżnych; ale z drugiej strony \vyniszczono wiele młodych 
Ewierząt, z których żadnego pozytku nie otrzymano. 

Gdyby czytający opisy ptaków znalazł trudności co 
do niektórych mało znany.ch nazwisk różnych części pta­
ka, dokładne objaśnienie znajdzie w Za.{adach oTnitologi·i 
hrabiego Tyzenhauza; poniewaz zaś dzieło to jest mało 
upówszechnione, umieszczam tu wypis z niego wyrazów 
użytych w tychże opisach. 

S,zcąka, wierzchnia połowa dzióba. 
Zuchwa, dólna połowa dzióba. 
Krajce, ostre zewnętl'zne brzegi szczęk, z a pomocą 

któ1·ych ptak rozdrabnia pokarmy. 
Woskówka, błona kolorowa okrywająca szczękę przy 

nasad4ie, niektórym ptakom tylko właściwa. 
Nozdrza, otwory nosowe po bokach dzióba umiesz­

czone. 
Tęcza, krążek przedni, 11aczyńkowaty, kolorowy, 

otaczający źrenicę. 
Cwl, tvlna część czaszki. · 
Czoło, "przednia część wierzchu gło .l' Y, zawarta mię· 

dzy nasadą dzióba i oczamj, • 
Brew, smuga odmiennej barwy ponad okiem id~~:ca. 
Twarz, część pl'zednia głowy z pt·zo~u widoc~na. 
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PoJbródek, część spodnia twarzy, zawarta między 
widłami żuchwy i gardzielem. . 

Kark, tylna część szyi, od tyłu głowy aż do grzbietu. 
P utylica, wyższa część karku, do czaszki przytykająca. 

. (}ardziel, przednia czę .~ć szyi, od podbt·ódkn az ·do 
piersi. 

S zlara, obwódka odmiennego pierza, otaczająca 
twarz w około. 

Grzbiet, cz~ść wierzchnia ciała, od nasady szyi aż do 
ogona. 

Plecy, wyższa część grzbietu między łopatkami. 
Kuper, najniższa część grzbietu riadogonowa. 
Plaszcz, cały grzbiet i powierzchnia złożonych skrzy-

deł razem wziete. 
Piersi, część spodu ciała, od nasady szyi do polowy 

długości tułuwa. 
B1·zuch, niższa część ciała aż do otworu odchodowego. 
Podbrzusir., część od otworu odchodowego po po-

krywy podogonowe. ' . 
. Sterówki, pióra ogonowe na brzegu kupra osadzone. 

Lotki, pióra tęgie Jotowe, na brzegu tylnym .przedra-
mienia i ręki osadzone. · · 

Lotki pie1·-wszego 1·zędu, lotki osadzone na dłoni 
i palcach.. · . · 

Lotki drugiego ?'zędtt, lotki .osadzone na prze dra-: 
mieniu. · 

N~dlotki, rzęd piór krótszych, do lotek podobnych 
nad niemi osadzonych. · 

Bm·kówb·, piót·a duże w tył zwrócone, osadzone na 
t·amieniu lub przy pachach, które zwykle okrywają zło-
żone skrzydła. . · 

Pacha, okolica spodnia osady skrzydeł. 
Pokrywy, pióra 9krywające skrzydła · i ogon: 'pierw~ 

sze nazywają się- skrzydłowe, drugie ogonowe, ·;te zaś; 
któ1·e te części od ·spodu pokrywają, nazywają sHf pod-
skrzydłow.e lub podogonowe. r .. ·. ' · : · 

Skok, trzeci członek n·ogi od misady uwazany, pie­
rzem lub. rogo~ą · powłoką · odziany~- b1·any pospdlicie za 
goleń, a rzeczywiście odpowiadający , pi~ści . zwierząt 
ssących. · ., , : 

3 
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Nogawica, opona mniej więcej z długiego pierza zło-
żona, właściwą goleń okry"vająca. · 

Obuwie, rogowa powłoka stopy i skoka. · 
Stosina, część trzonu pióra rdzeniem suchym wypeł­

niona, na której promienie chorągiewki są osadzone. 
Chorąg·iewka, cała pola promieni osadzonych na je­

dBej stronie stosiny. 

Wszystkie ptaki drapieżne stt tak charakterystyczne 
i cechy mają tak wyraźne; że żadnej ni·e przedstawiają 
trudności w poznaniu ich na pierwszy rzut oka. DLiób ich 
mniej więcej ścieśniony, mocno zagięty, i ostrym hakiem 
zakończony, przy nasadzie woskówką jest pokryty, 
w której są umies-zczone nozdrza otwarte lub. szczecina­
mi położystemi przykryte; nogi czteropalcowe, z któ­
rych trzy są przednie a jeden na tyle osadzony, uzbro­
jone ostremi, zakrzywionemi, potężnemi szponami, do-
skonale je cechują. _ 

Pokarm . wszystkich ptaków drapieżnych jest·Z\Nie­
rzęcy: lecz jedne żyvi'ią się ssącemi ptakami, inne ga­
dami, inne wyłącznie rybą, a inne owady. riad wszyst.ke 
przekładają: jedne poli1ją ·'na żywą tylko zdobycz, gdy in­
nym padlina wystarcza i tylko w niedostatku . tejże rz~..: 
cają się na żywe zwierzęta. · .Tern się głównie ,całj. rzęd · .. 
pod tym względem rózni od ssących drapieżnych, że 
żaden '· ptak tu należący pokarmu · roślinnego :wcale nie 
jada a nawet nie da się rlo tego przy_musić. Z powodu 
przeznaczenia ~ polowania na tak rozmaite istoty, jakie 
się wyżej wymieniły, ptaki drapieżne obdarzone · są ró­
żnorodnemi przymiotami lotu~ wzroku, . siły, odwagi 
i zuchwalstwa: Ptaki przeznaczone . do żywienia się pta­
kami, .które wilocie_ chwytać · muszą, obdarzone 'są lotem 
bystrym,. ·z ~wi·1mym ·a· czę'stokroć: · i \ba:rdzo · wytrzymałym; 
te :z;tś5 które .gJównie-; ·mu~zą _wyszukiwać · przedmiotÓ·\V 
drobn:ych na ziemi alho padliny na• z·naczny.cn :J prze­
str!łjemach 1 l0t . mają • po większej .części 1 WJmiosły i wy­
trzytr:aly, ·-. chociaż,;już·, n.ie tak szybki; a· pr.zytem: · \vzrok 
ró.wrJie . bystry; . p tą ki : zaś ' nocne żywiące J się d:l'CJbnemi 
zwierzętami nocnemi, na które niespodzianie napadają, 
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innych zupełnie potrzebują przymiotów; lot ich zatem 
nie jest ani tak szybkim, ani tak wytrzymałym, lecz lek­
kim i cichym, we dnie słabo widzą. za to też do widze­
nia w ciemności zmysł ten jest doskonale usposobiony. 

Ptaki drapieżne przedstawiają nam wyjątek rzadko 
powtarzający się w całej gt·omadzie, że samice po więk­
szej części są znacznie większe i ~ilniejsze od samców: 
w niektórych rodzajach o trzecią c1.ęść wymiarami ich 
przewyższają. 

Gnieżdżą się . w sposób dość rozmaity: je.dne zakła­
dają gniazda wysoko na urwiskach niedostępnych skał, 
lub wierzchołkach najwyższych drzew,: , inne na niższych 
gałęziach, inne na ziemi, in n e nakonie c. w dziurach skał, 
drzew lub murów . . Gniazda budują z suchych gałęzi; 
płaskie, mniej więcej obszeme, prostej bardzo budowy; 
niektóre tylko wcale ich nie ścielą albo poprzestają na 
położeniu kilku gałązek lub tr·aw suchych. _ · 

W kraju naszym posiadamy większą część europej­
skich gatunków należących do Linneuszowskich rodza­
jów sępa· (V ul tur), sokoła (Falc o) i sowy (Strix). Ro­
dzaje. te w dzisiejszem stanowisku nauki porozdzielano 
na wiele inn)ich; podziałów tych o tyle trzymać się bę .. 
dę w niniejszej pracy, o ile . te zgadzają się z mojem prze­
konaniem. 

SĘPY.- Vultur. 

. Ptaki okazałe, ·przechodzące . wielkoś~ią największe . 
ody, nie mające jednak postaci równie wspaniałej i zgra­
bnf~j jak. tamte; lecz smętną, ociężałą i głupowatą; sie­
dząc trzymają. się pochyło odąwszy na sobie pióra, szy­
ję skurc1.ywszy i przyłożywszj · do piersi w ten sposób, 
że głowa nizko trzymana zdaje się jak,by była do tej czę· 
ści ciała przytwiet'dzoną be1.pośrednio; icn skrzydła zło­
ione wystają w 1.gięciu nad piersi więcej jeszcze, jak u or­
łów, i więcej je jeszcze zwykły oddalać od ciała, jak inne 
ptaki drapiezne. 

Dżiób sępów znacznie się · różni od orlego: nie jest 
tak ścieśniony na bokach, lecz natomiast wypukł0 odęty; 
szczyt jego w miejscu, gdzie się kończy woskówka, mo· 
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cno jest zaklęśnięty, jakby przełamany; w ogóle zaś jest 
prosty, w końr.u · tylko nagle haczysto zakrzywiony, 
Nozdrza nagie, podługowate, naprzestrzał otwarte, przy 
końcu woskówki umieszczone. 

Nogi miei·ne, silne , słabo chwytne; palec średni 
dwa razy dłuższy od skt-ajnych, dłuższy jest także co­
kolwiek od skoku; pazury potężne słabo zakrzy_wione, 
w końcach przytępione; skoki do połowy z przodu upie­
rzone, zresztą okryte siatką łuskowatą; palcagrzbiety 
tarczowate. Głowa wr·az z szyją krótkim puchem odziana 
lub miejscami. naga; u spodu szyi znajduje się pewien 
rodzaj kołnierza, utworzonego z długich wązkich piór 
zadzierżystych, w rozmaity -sposób ułożony, w rozmai­
tych gatunkach. Oczy stosunkowo mniejsze jak u orłów, 
po bokach głowy osadzone. - Skrzydła szer·okie, długie, 
w nich lotka czwarta najdłuższa. Ogon klinowaty, mier­
ny, równa.iący się z k011cem złożonych skrzydeł, ze czter­
nastu sterówek utworzony. 

Obycza.ie sępów są dosyć odmienne od innych 
ptaków drapieżnych: są one więcej towarzyskie, często 
można -je widywać wędrujące w gromadkach, a nawet 
zbierające się w mniej więcej znacznej liczbie na padlini~?, 
którą się głównie żywią. Pod tym względem podzielone 
są jeszcze zdania natural_istów i niektórzy utrzymują, 
że niekiedy a przynajmniej w krajach ubogich w zwie­
rzęta rzucają się na żywą zdobycz; to jednak pewna, 
że głównie wyszukują padlinę i oczyszczają z niej za­
mies7.kiwane przez siebie okolice: tym sposobem mia­
nowiCle w · krajach · gorących wyświadczają znakomitą 
usługę, za to też w vi·ielu miejscach wyrobiły sobie 
pewien rodzaj poszanowania i opieki. · · 

Są bardzo obżar·te, niekiedy zdarza się, ż~ się obja­
dają do tego stopnia, iż nie są w stanie zerwać się 
do lotu; w takim razie można je często ubić albo żywo 
zabra~. 

Żyją głównie w krajach górzystych, równiny zwie­
dzają tylko w przelotach lub za wyszukaniem żywności. 

Lot ich jest dosyć- powolny lecz bardzo wytrzymały; 
wznoszą się do znacznej wysokości kołując, długo pod 
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obłokami krążą i w ten sposób ·po"'oli się na dół opu­
szczają. WZI'ok sępów jest bardzo bystry; z wysokości, 
w której tmdno je z ziemi dopatrzyć, padlinę w oddaleniu 
dostrzegają j zlatują się na nią z rozmaitych stron wie­
dzione instynktem i kierując się ruchami innych sępów. 
Niektórzy utrzymują, że mają zmysł węchu bardzo wy­
kształcony i że ten pomaga im wiele w wyszukaniu 
żywności; drudzy temu zaprzeczają, popierając to do­
wodami opartemi na obserwacyach i regułą ogólną wy­
prowadzoną z doświadczenia, że kiedy zmysł który 
w zwierzęciu jest bardzo wysoko wykształconym, inne 
na tern cierpią; wiadomo jest, jak. te ptaki wzrok mają 
doskonały, niepodobna zatem, aby i innym zmysłem 
razem celowały; zaprzeczyć jednak zupełnie nie można, 
aby w pewnych okolicznościach nie miały się nim kie­
rować. - Nowsze obserwacye także wykazują, że zmysł 
słuchu dosyć także w sępach bystry, bierze udział w tym 
celu. Nie ujmują zdobyczy w szpony i nie unoszą jej 
zwyczajem innych ptaków drapieżnych, lecz na miejscu 
ją pożerają; dzieciom nawet do gniazda nie przynoszą 
tak jak Rokoły lub sowy, lecz połkniętą z gardzieła wra-
cając karmią. · . · 

Gniazda ścielą na skałach w niedostępnych miej­
scach lub po· wysokich dr1.ewach, tak duże i podobnie 
zbudowane jak orle. Niosą po jednemu lub po dwa 
jaja stosunkowo większe od orlich. Pisklęta podobnie 
jak innych ptaków d1·apieżnych gęstym puchem są 
odzian(;. 

Mięso' sępów przejęte jest odraźliwą wonią, mo­
cniejszą nie1·ównie jak w innych ptakach drapieżnych, 
i ta bardzo długo nawet na preparatach utrzymywanych 
w zbiorach mocno jeszcze czuć się daje; z nozdrzy sączy 
się prawie ciągle .ciecz smrodliwa. Zapach ten pochodzi 
z pokarmów nieczystych na wpół przegniłych, któreroi 
po większej części się żywią. 

N astę·pujące dwa gatunki żyjące w górzystych 
krajach Europy, niekiedy w równiny nasze wypadkowo 
zalatują i z tego powodu zaliczone są do fauny kt-ajowej. 
Są tak rzadkie, że żadnego wpływu nie mogą wywierać, 
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uwazac Je przeto należy za osobliwość i nie · prześla­
downć ~ez potrzeby jeżeli się gdzie który pojawi. 

SĘP PŁOWY. Tyz.- Valtur fnlvus. Linn. 
' ' 

Vultur leucocephalos. Linn. - Vautour Griffon Tamn. - PArr.uoptere 
Buff.- Weiskopfige Geier Brehm.-- Gyps fulvus Sav: Sup beloblavy. 

Cz.- fpH<I>'b 6 ·t oiOf0;10BbU1: Ross. . 

Dziób o wiele szczuplejszy jak sępa kasztanowatego; 
głowa szczupła z całą szyją, nizkim nabitym· puchem 
odziana; przód piersi pokryty ma gęsterui bardzo kró­
tkiemi piórami, odznaczający się od reszty spodniego · 
upierzenia; na karku przy nasadzie szyi znajduje się 
kołnierz zadzierżysty, utworzony z kilku rzędów piór 
wązkich, ostro zakończonych. Ogon miemy. słabo za­
okrąglony; skrzydła długie, szerokie, złożone, znkrywają 
3/ 4 ogona; pierwsza lotka nujkrótsza, czwarta najdluższa; 
przestrzeń między dzióbem i oczami i okolice oczó~ 
nagie) rzadkierui połozystemi włosami porosłe. Oczy 
małe. Długość stóp 3, cali 6, okazalszy jest cokolwiek 
od orła bielika. Długość dzioba 2" l 0"', wysokość w na­
sadzie 1 1

/ 2 " , długość l'koka 4", palca średniego 4" 3"', 
pazura u tegol l 1/2 ", ogona 15". , 

Dziób rogowo żółtawy; woskówka czerwonawa; 
tęcze ciernn? brunatne; nogi popielato niebieskawe; 
szpony czarmawe. 

• Stary ptak rnll puch na głowie . i szyi _białawy; 
g1·zbict, barkówki, pokrywy skrzydłowe i ogonowe szaro 
rudawe, kazde pióro tych części ciała wzdłuz białej 
st.osiny jest światlejsze; kuper, spód ciała, nogawice, 
pióra kołnierza i pokrywy podskrzydłowe są płowo 
rdzawe i kazde pióro podobnie jak z wierzchu odcie­
niowane; lotki i sterówki czarniawe; przestl'zeń na przo­
dzie piersi okryta krótkierni puchowaterni piórami, plowo 
rdzawa, podobna do skórki wyporka cielęcego tego 
koloru. 

Samica . większa i ciemniejsza od samca. Młode 
pierwszaletnie mają puch na głowie i szyi białawy bru-
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n~tno plamisty, upierzenie bledsze, więcej popielatawe, 
biało nakrapiane. Fisklęta puchowe podobne do piskląt 
sępa.kasztanowatego. 

Jaja znacznie większe od orlich, jajowate lub eli­
ptyczne, czysto białA, niektóre ,brudne lub upstrzone 
blade mi brunatne mi plamami · i namazan'iami; skorupa 
ich jest gruba, mocno chropowata, grubo ziarnista, bar­
dzo słabo połyskująca. Długość 3'' 8 1

/ 2 "'--'-4'', szerokość 
2'' 9"'-2'' 11"'. . . . 

S\' p ten . mieszk'a w Em~bpie południowej i umiar­
kownnej, w Azyi i w Afryce północnej; przez czas lęgo­
wy trzyma się stale krajów górzystych, po wyprowa­
dzeniu potomstwa wynosi się w sąsiednie równiny i stepy, 
gdzie nierównie obfitszą żywność znajduje. W Karpa­
tach rzadki jest, ale się gnieździ ; do Króle-stwa Polskiego 
bardzo rzadko zalatuje (1) i do największych rzadkości 
ornitologicznych kraju nnszego policzonym by.ć może. 

Gniazda ściele po wysokich drzewach i , na progach 
niedo~tępnych skał, tak . duże i podobnie zbudowane 
jak orle; jaj niesie l lub 2. W Km·patach zaczyna zape· 
wne wysiadywać w n)arcu, gdyż hr. W odzicki w kwie­
tniu rokn 1848 znalazł gniazdo. zjednem już . pisklęciem. 

l ' ' ' . ' 

'l, 

SĘP KASZTANOWATY Tyz.' -- Valtitr .a?-rianiis . 
Pic. de la Pegr. · · 

Vultur cin creus Lino,- Vantour Buff.-- Vautour arri:m Te~m. Graner 
Geier Naum.-fpu<I>o c·hpbiH Ross. 

Dziób tegoż samego kształtu jak n poprzedzającego, 
lecz nierównie potężniejszy; głowa większa, szProka, 
z wierzchu drobnemi wl,o~kowatemi :piórami gęsto , p!J­
kryta, 11;a bokach, zaś twarzy i tia gurdzieli J'zadkiemi ,szc~e­
cin_ow.ate111i,; _.szyja }v.- połowi,e i wyżsn\j .naga, w I)i.ższej . .. . . ~ ... 

• • • l l ; : • 't i ·.l l l • 

. , (l) Jako dowó:d mo~ą , sl~żyć . dwa egzemplarz~ znąJduJące się 
w krajow:Yeh ornil\l.logicznych zbiorach: z tych jede~. ubity w grudniu 
1851 roku w okÓiicach. Żauiościa jest w .zbiorze gabinetu zoologicznego 
warszawskiego, drugi w łecie ·następnego -roliu w Nieborowie pod War­
szaw~ jest w kollekcyi księdza kanonika Wys·::yl1skiego. 
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od przodu odziana drobnerui piórkami, od tyłu większe­
mi, miernie szerokierui, tworzącerui rodzaj kołnierza 
otaczającego kark; boki samego spodu szyi są nagie-. f' o 
bokach pt·zy ramionach kępki piór przedłużonych i ostro 
zakończonych, które ptak d.owolnie podnosić i składać 
może. Oczy większe jak u poprzedzającego, ogon sła­
biej jeszcze w końcu zaokrąglony jak u tamtego. Skrzy­
dła złożone prZeszło % ogona zakrywają. Skoki nieró­
wnie dalej jak u poprzedzającego upierzone, od tyłu pra­
wie do połowy, od przodu w % długości okrycie to . . . 
zaJmUJe. 

Długość cali 45-50, ciąg 110-130. Dziób 3" 3"' 
długi, l"!)"' wysoki przy nasadzie; skok 5" 3"' długi, pa­
lec średni, 3" 9"' pazur u tegoż l" 6"', ogon 16 1/ 2". Dziób 
rogowo czarniawy, woskówka i nogi cielisto-żółtawe, 
tęcze światło-brunatne, szpony czarne; · naga skóra na 
szyi blado-sinaw,a miejscami cielista. , 

Stary ptak ma wierzch głowy i całe upierzenie cie­
mno-łn·unatne, lotki pierwszego rzędu i sterówki prawie 
czarne; puch na bokach szyi jasno-szary. 

Samica od samca większa i ciemniejsza. Młode 
w pierwszem pierzu są świetlejsze i wszystkie pióra ma­
ią popielatawo brzeżyste. 

Pisklęta świeżo wylęgłfł okryte takimże puchem jak 
szyja dorosłych ptaków. 

Jaja są bai·dzo podobne do poprzedzających, skol'll­
pa równie chropowata i grubo ziarnista, tło brudno-białe, 
ceglastą bladą farbą gdzieniegdzie namazane, i gdzienie­
gdzie ciemniejszerui plamkami narzucane. Długość 3"11'", 
szerokość 2'' l 0"'. 

Mieszka w tych samych co i poprzedzający . krajach, 
w Tatrach pospolitszy, gnieździ się nawet na Ukrainie. 
W .wędrów~ach odwiedza równiny, częściej od tatnte'go 
zalatuje ·do nas, nietylko w zimie ale nawet wŚI"ód lata'. 
Więcej jPst towarzyskim ·od sępa rdzawego', podróżuje 
zwykle w małych gromadach, a na padlinę zlatuje się 
w znacznej licz,bie. Do nas najc;żęściej pojedynczo . si~ 
zapędza, choyiai już i po kilku razein nie'ra'z włdywabo. 

· vY Tatrach gnieździ się ·na naj .wyższy'ch skałach, po­
spolitszy jest na stronie węgierskiej. Hr. Wcdzicki zna-
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lazł tam dwa gniazda, jedno na szczycie wysokiej skały, 
drugie na trzech złamanych, lecz sciśle się t1·zymających 
świerkach (1). 

Gniazdo buduje tak szerokie jak orzeł, lecz z grubszy_ch 
materyałów, wyściela niedbale mchem i korzonkami; nie­
sie l lub 2.jaja . . Podobnie jak wszystkie prawie ptaki 
drapieżne, długo tychże samych gniazd używa. Tak jak 
wszystkie inne sępy przynosi dzieciom pokarm połknię­
ty w gardzieli i wyrzuca go na brzeg gniazda, bardzo tylko 
małym do dzióba podaje. 

ORŁY. - Aquila. 

Cechuje ten rodzaj dziób potężny, prosty od nasady, 
w ko6cu samym nagle zgięty i mocnym, długim, ostrym 
hakiem zakończony; . boki jego są ścieśnione, a kraj­
ce szczęki w zaokrąglony mało wydatny ząb wykrojone. 
Nogi silne; skoki po same palce upierzone lub na~ie; 
szpony potężne, długie, nierówne. Głowa mierna, wła­
ściwego kszta1tu, tojest podługowata, ciernie płaskie 
i brwi wystające; na tyle jej i karku długie, wązkie, ostro 
zakoilCzone pióra; przestrzeń między oczami i dzióbem 
położystemi, szczeciastemi piórami okryta. Oczy. duże, 
po bokach głowy osadzone, lecz cokowiek ku przodowi 
zwrócone. Skrzydła długie, szerokie, złożone równają 

· się z ko6cem ogona lub są cokolwiek krótsze; lotka 
czwarta i piąta najdłuższa. Ogon mierny, dosyć zmien· 
nego kształtu w rozmaitych gatunkach. · · 

Pomiędzy wszystkieroi ptakami . drapieżneroi orły od­
znaczają się postacią poważną, zapowiadającą niepospo­
litą siłę, odwagę i zuchwalstwo; ciało ich proporcyonal­
nie zwięzłe, silne oręże i wielkość na pierwsze zaraz 
wejrzenie takie nam o nich daje wyobrażenie. W ,dale­
kiej już starożytności ludy przyjęły orła za symbol potę­
gi i dotąd niektóre wielkie narody , za herb g? ~żywają; 
poznawszy jednak dokładnie ich obyczaje, ?Pinia ta sła­
bnie, tracą wiele uroku i ustąpić muszą p1erwszeilstwa 
w szla,c}_letności o wiele mniejszym sokołom i jastrzę-

(l) Wycieczka w Karpaty i Tatry galicyjskie hr. K. WodzicJdego. . 4 ' 
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biom, a natomiast przerlstawiają pewne zbliżenie do sę­
pów, albo raczej środkują między szlachetnemi i podle­
mi ptakami drapieżnemi. 

Orły z natury są leniwe i powolne: większe gatunki 
chętnie przestają na padlinie, aby uniknąć trudów w wy­
szukaniu żywej zdobyczy, z tej ostatniej chętrniej poluj~~ 
na ssące a nawet znacznej wielkości aniżeli na ptaki, któ­
rych w locie nie są w stanie dopędzać; z tego to powodu 
rzncają się tylko na wielkie powolnego i ciężkiego lotu, 
chwytają je albo nap~e.dnięte znienacka na ziemi, albo 
też forsują przez długą i uporczywą gonitwę. Mniejsze 
gatunki mniej są jeszcze szlachetne: wpt"awdzie nie ja­
dają padliny, bo też jej u nas nie pott"zebują, lecz żywją 
się głównie gadami i drobnerui ssącerui, któl"e z góry 
upatrują i bez żadnego trudu z ziemi zbierają; na ptaki 
wcale się nie odważają; wsposobie zatem życia najwięcej 
zbliżają się do myszołowów. Orły mające skoki nngie 
więcej bio1·ą żywności z wody, tojest ryby i pta­
stwo \Vodrie; w łowie n i u tych pier·wszych są dosyć spra­
wne, jednak nie wyrównywają w tem rybołowowi; prócz 
·tego wiele podobieóstwa pod względem obyczajowym 
przedstawiają z dużemi właściweroi orłami. Nowatoro­
wie tegocześni oddzielają je od nich, lecz nie widzę do­
statecznych powodów do tego, prócz bowiem niewiel­
kich różnic w budowie i postaci niektórych szczegółów 
i odmiennych pod pewnemi względami obyczajów, lJI'le­
waża wielkie ogólne podobieóstwo. 

· W ogólności ody są obżarte tak samo jak sępy, czę-
sto zdarza się je spotykać tak najedzone, że nie są zdolne 
do lotu. · 

Lot orłów jest powolny, lecz wyniosły i wytrzymały: 
wznoszą się do znacznych wysokości i dlugo ki"ążyć 
zwykły, a przytern rozmaite obroty z wielką lekkością 
i zwinnością wykonywają: JH~zewracają w powietrzu ro­
zmaite koziołki, nagle spuszczają się ku dołowi i napo­
wrót w g6rę się wznosz"ą,· a mianowicie w rązach, .. kiedy 
się ich kilka ·razem zgromadzi. Nie ścigają ptaków w po· 
wiett·zu na sposób sokołów lub jastrzębi, lecz jednostaj­
nym powolnym lotem za niemi zdążają; na upatrzoną zdo­
bycz z góry puszczają si~ ze złożoneroi ku ciału skrzy-
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dłami, z wielkim rozpędem, wzrastającym stopniowo 
w miarę zblizenia się do ziemi, chwytają i najczęściej 
na miejscu pozywają; w czasie tylko lęgowym noszą na 
gniazdo, lecz zawsze ujadłszy część na miejscu; małe na· 
wet gatunki wężom i jaszczurkom głowy ugryzają a re­
sztę dopiero na gniazdo odnoszą. 

Siedząc pt·zybieraj::t; najczęściej postawę pionową, 
slmt·czoną szyję wtulają między barki, nie obniżają jej 
jednak tyle jak sępy, i długo nieruchomo zostawać zwy­
kły. Niekiedy także nadają ciału kiet·unek poziomy, 
lecz zwykle wtenczas, kiedy się do ruchu sposobią i długo 
w tej pozycyi nie zostają. W locie orła bardzo łatwo 
poznać, pomimo bowiem, ze ma dość długą szyję i ogon 
nie krótki; gdy roztoczy długie i szerokie skrzydła, 
części te zdają się być bardzo krótkieroi, co nadaje 
ptakowi chat·akterystyczny i oryginalny pozór. 

Zmysł WZI'Oku mają wysoko wydoskonalony, z dość 
znacznych wysokości upatrują drobne zwierzątka prze­
suwające się po trawie i mało od niej różniące się 
koloreru, jak np. drobne węże i jaszczurki, a wielkie 
gatunki ze znacznej odległości postrzegają ptaki dla 
nich stosowne lub zające nieruchomo siedzące na ziemi. 
Z tem wszystkiem jednak opinia pod tym względem 
jest przesadzona, orły bowiem nie wzbijają się pod obłoki 
w celu wypatrywania żywności, lecz raczej w celu użycia 
ruchu i roZl'ywki; najedwne do syta siedt:ą zwykle nieru­
chomo przez parę godzin, poezero dopiero w górę wzla­
tują i luążą; lecąc zaś za żerem przelatują nad ziernią. na 
50 lub 60 stóp wysoko i pilnie na wszystkie strony 
uważają; często w miejscach, w których się spodziewają 
łupu, zakr-ązają po kilka razy nie zatrzymując się nigdy 
na miejscu tak, jak to zwykły robić myszołowy i drobne 
sokoliki z ziemi łup zbierające. 

Pod względem sposobu gnieżdżenia znaczne przed­
stawiają różnice: jeden i tenże sarn gatunek w krajach 
górzystych zakład t gniazda na skałach, w krajach lesi­
stych na wysokich starych dn;ewach, a w okolicach 
stepO'wych na ziemi bez żadnej zasłony i w miejscu 
ze wszystkich stron przystępnem; w okolicach zaludnia~ 
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nych w miejscach niedostępnych, w bezludnych nie oka­
zują tej przezorności; w lasacłt suchych, często odwie­
dzanych przez ludzi, na wierzchołkach wysokich dt'7.ew, 
a w miejscach błotnistych, a tem samem nie tak łatwo 
przystępnych, często je można w niższej połowie drzewa 
spotykać. J'vlniejsze gatunki w każdy111 razie nie są tak 
przezorne, jak to widzimy na orliku gnieżdżącym się 
zwykle w połowie wysokości drzew niezbyt starych i wy­
niosłych, łatwych do włażenia, a często nawet dosyć 
nizko; wprawdzie obiera miejsca mniej więcej zagęszczo­
ne i tym sposobem zasłonięte przed nieprzyjaciołmi. 

"V każdym razie tak jak wszystkie prawie ptaki 
drapieżne są obojętne a nawet można powiedzieć nie 
przezorne i głupowate na prześladowania; obojętnie zno­
szą wybieranie coroczne potomstwa i uporczywie na 
toż samo gnia?-do wracają i wystawiają się nadal na 
podobne straty: jednak, gfly się im jaja , wybierze a tern 
sarnem przerwie odbycie koniecznej funkcyi wysiady­
~ania, opuszczają najczęściej to gniazdo i gdzieindziej 
stę przenoszą. 

Niosą zwykle l lub 2 jaja a rzadko 3, dosyć między 
sobą różniące się pod wszelkiemi względami; w ostatnim 
razie zwykle jedno bywa niepłodne; c~tery tygodnie 
wysiadują, a około · ośmiu tygodni dzieci na gniaździe 
rosną. 

Pożywienie orłów stosownie do gatunków jest do­
syć rozmaite, szczegółowo żatem pt·zy każdym gatunku 
rozbierze się i wykaże jego użyteczność lub szkodliwość. 

ORZEŁ PRZEDNI. Tyz.-Aquila fulva. Pall. 

Fal co fulvus et cbryzaetos. Linn. - Aquila nobilis. Pall.- Orzeł płowy et 
Zys Wodzo.- Grand Aigle, Buff.- Aigle royal. 1'emm.- Steinadler Gold· 
adler, Schwarz- Adler Niem.- Orel skalni Cz.- OpeA'b 6:1lpKJT'b Ross. 

Dziób potężny, modro rogowy, w końcu czarniawy; 
woskówka i palce żółte; tęcze żółtawo brunatne, sz~ony 
czarne; skoki po same palce upierzone. Lotka czwarta 
najdłuższa, trzecia i piąta równe. Ogon szeroki, słabo 

http://rcin.org.pl



DllAPIEŻNYCH. 29 

w - końcu zaokrąglony; na tyle głowy i karku piót·a 
miernie długie, miernie szerokie, w końcach morno za­
ostrzone. Długość całkowita 30-36", siąg 75-86"; 
długość dzioba 2" 2"', wysokość przy nasadzie l%", 
długość 'Skoka 4 1/ 2 ", palca średniego 3", pazura u tegoi 
l " 10"' l r. " , ogona " . 

Dziób od nasady popielaty z końcem czarniawym; 
woskówka, palce i brzegi paszczy blado żółte; szpony 
czarniawe; tęcze światło-brunatne. 

Stary ptak ma wierzch głowy i kark rudawo rdzawy, 
płowo poplamiony przez końce piór tegoż koloru, czoło 
brunatne; gardziel ciemno bnmatna prawie czarna, na­
stępnie przód szyi cokolwiek jaśniejszy u spodn ku pier· 
siom coraz więcej miesza się ze rdzawą barwą, a piersi 
są rdzawe, brunatno i płowo plamiste; brzuch i nogawice 
brunatne, te ostatnie od przodu miewaj\ często rdzawe 
plamy; pokrywy podogonowe są blado rdzawe. Plecy 
i barkówki ciemno brun&tne; kuper i pokrywy ogonowe 
rdzawo płowo i brunatno plamiste; brunatność pokryw 
skrzydłowych bledsza jE>st jak na grzbiecie i mocno 
urozmaicona płoweroi różno kształtneroi plamami. Lotki 
ciemno brunatne, na wewnętrznych chorągiewkach pło­
wo poplamione. Ogon szaro popielaty, brunatno chmm·­
kowany i popstrzony, szerokim brunatnym pasem za­
kończony. Upierzenie skoków brudno płowe. Odzież 
ta wiele przedstawia rozmaitości zależących od zmian 
wieku i pór roku; świeżo po wypie1·zeniu wszystkie ko­
lory są ciemniejsze i wydatniejsze, a przed wypierzeniem 
spłowiałe 1' światlejsze. 

Samica większa i ciemniejsza. 
Ptak w ·pierwszem pi8rzu jest cały ciemno bruna­

tny, na wierz chu głowy i karku ma końce piór płowe; 
na nogawicach a głównie z przodu białe plamy. Upie­
rzenie skoków czysto białe; ogon biały, be'unatno czar­
niawym szeroliim pasem zakończony. Lotki brunatno 
czarniawe, białe plamy na szrankach skrzydeł; brunatny 
kolor gardzieli · nie jest ciemniejszym jak na dalszych 
częściach spodu ciała i nie odznacza się wtenczas jak 
we \Vszystkich innych odzieżach. 

http://rcin.org.pl



30 O PTAKACH 

Roczniak po pierwszem wypierzeniu dostaje piór 
na głowie, karku i skokach zbliżonych kolorem do sta­
rych; ogon wtenczas jest płowo biały, niekiedy cokol­
wiek popielatawy, brunatno zakończony; prócz tego 
mało się zmienia i pozostaje brunatnym. · 

Wspomnieć tu także wypada, że nasady piór we 
wszystkich stanach tego ptaka są czysto białe i z tego 
powodu w czasach pierzenia się plamy białe mnićj wię­
cej się pokazują i robią ptaka pstrokatym. 

Jaja tego orła są prawie tak duże jak bielika, ale 
odmienne pod wieloma względami: są więcej podługo­
wate i znacznie szczuplejsze, kształtu jajowatego, dość 
znacznym ulegającego odmianom: jedne są znacznie ze­
szczuplone w końcu cieńszym, gdy inne bardzo mało od 
kształtu eliptycznego odstępują. Bialóść tła rzadko jest 
czysta, lecz najczęściej lekko pociągnięta odcieniem żół­
tawym lub rdzawym, a upstrzenie podwójne bywa podo­
bne dosyć do pstrokacizny wielu odmian orlikowych. 
Od tych ostatnich różnią się nierównie większemi roz­
miarami i formą więcej podługowatą i więcej jajowatą. 
Budowa skorupy jest dosyć podobna jak na orlikowych, 
wklęsłości są równie płytkie i nie tak gęste jak bieliko­
wych lub hót.koszponowych, a wydatności spłaszczone 
jakby poprzycierane; ztąd pochodzi gładkość w dotknię­
ciu: długość od 2" 10'"-3" szerokość 2"j"'-2''4"' . . 

0l'zeł ten mieszka w górzystych, lebych i stepo­
wych okolicach Europy i Azyi północ11:ej, na zimę z gór 
zstępuje w równihy. U nas pt·zez zimę w całym haju 
jest dosyć pospolitym, pospolitszym nierównie od bieli­
ka; pokazuje się zwykle w początku jesieni a w marcu 
rzadko już go widzieć się zdat·za. Kilka par tylko zosta­
je na czas lęgowy w lasach tak zwanej puszczy ostrołę­
ckiej w gubernii płockiej położonej i w lesistych okoli­
cach gubernii augustowskiej, zresztą nigdzie więcej 
w granicach królestwa Polskiego się nie l'ozrnnaża. 
Gnieździ się w dość znacznej liczbie w Karpatach, w Li­
twie i w Prusach wschodnich. 

Ze wszystkich ptaków krajowych· tego rodzaju jest 
największy i najwspanialszy, a w całym rodzaju drugie 
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pod tym wzgl~dem m'iejsce zajmuje; orzeł bowiem tylko 
zamieszkały pomiędzy Kamczatl\ą i stałym lądem Ame-
ryki znacznie jest od niego większy. ' 

Lot jego poważny i powolny ale wytrzymały, wzbija 
się do wysokości chmur, gdzie pomimo ogi'Omu kryje się 
prawie przed wzrokiem i po kilka godzin krąży. Przy­
tern jest leniwy; najadłszy si~, lnbi po kilka godzin nieru­
chomo na miejscu przesiadywać; w tym celu obiera sobie 
kilka punktów w okolicy, - na których przez cały czas 
zwykł na spoczynek zasiadać; najczęściej wyniosłe sosny 
z ·suchym wier·zchołkiem na brzegu lasu lub wśród pola 
stojące, stogi, sterty lub skały: tak regularnie na nich za­
siada, że spędziwszy go z jednego miejsca można być pe­
wnym, gdzie usiądzie. Daleko od tych miejsc niechętnie 
odbywa wycieczki, chyba gdy go nicdostatek żywności lub 
prześl,adowanie do zmiany miejsca przynagli. 

Zywi się zwierzętami ssącerni i wielkiemi ptakami: 
bije zające, młode sarny, gemzy, dropie, gęsi, żórawie, 
głuszce, cietr·zewie, bociany itp., w potrzebie odważa się 
na Jisy, psy i inne dr·apieżne zwierzęta. Z pomięclzy 
drobiu najwi<;;ksze szkody w gęsiach wyrządza, gdy te 
w pol'ze jesiennej pasają się stadami po polach i pastwi­
skach oddalonych od mieszkań ludzkich~ Napotkane 
takie stado zr•ywa się na widok orła, który lecąc ciągle 
za niemi nagania w lasy lnb odległe pola, dopóki zmęczo­
ne nie padną na ziemię; wtenczas chwyta jednę i na miej­
scu pożera; reszta zaś stada wystawiona na rozmaite nie· 
bezpieczeństwa, często już do właściciela nie wraca: tym 
więc sposobem nierównie większe szkody wyrządza, ani­
żeli sam z tego korzystać może. W okolicach górzy­
stych niebezpieczny ·jest dla jagniąt i koźląt; są nawet po­
dania stwierdzane powagą dawnych naturalistów, jakoby 
miał porywać dzieci, . barany i kozy, i t;1kowe w powie­
trze unosić; temu można śmiało zaprzeczyć, wiadomo bo­
wiem, że całego zajr)cą. dźwignąć nie może i porzuca go 
\v razie zbliienia się czło.wieka lub wielkiego drapieżnego 
zwierza; w takim tylko razie .zabiera go z sobą, gdy ma 
czas przez zjedzenie przynajmniej połowy ulżyć sobie 
ciężaru. · Zająca ukl-ytego w trawie lub krzaku doskona-
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le upatrzyć umie, poznaje go nawet, gdy tenże głęboko 
jest w śniegu zagrzebany; w takim razie śnieg nad nim 
rozgrzebuje i tym sposobem dobrać się do niego stara: 
dostrzeżony zając rzadko już zdoła mu się wywinąć, za­
bija go w kotlinie lub też dogania wypędzonego, a gdy się 
w gęsty krzak skryje, chodząc wkoło piechotą stara się ­
go wydobyć lub wygnać na otwarte pole. W niedostatku 
żywego łupu chętnie bierze się do padliny,_ którą w zgo­
pzie z psami i krukami raczy się do syta. 

W krajach górzystych gnieździ się na progach i wy­
stających cyplach niedostępnych skał, a częście~ jeszcze 
na drzewach , gdy się te znajdują- wkrajach równych na 
wierzchołkach najwyższych drzew, a w stepach na ziemi 
w otwartem zupełnie miejscu. Buduje gniazdo płaskie, 
obszerne, na kilka stóp szerokie, z suchych gałęzi, 5-6 
stóg długich; gniazda te z wierzchu bardzo mało zaklę­
śnięte, wysłane w samym środku drobniejszeroi gałązka­
mi, tak są mocno ułożone, że nietylko samicę z młode mi ale 
i znaczny zapas żywności pomieścić i utrzymać są zdolne; 
długo opierają się czasowi i mogą przetrwać największe 
burze. N a skałach nie urządzają ich tak starannie ani 
tak trwale, lecz aby to wynagrodzić, obierają często 
miejsca ze ścianami tak wystającemi, aby je mogły chro­
nić od · wszelkich wypadków. Służy im ono na długie 
lata, dopóki przez jakiś -wypadek lub zbyteczne prześla­
dowanie nie zostan::t: zmuszone do szukania innego miej­
sca; co wiosna w miarę potrzeby poprawiają i nowych 
dodają gałęzi, z postępem więc czasu przybiera coraz wię­
ksze rozmiary i na pierwsze zaraz wejrzenie mo7.na wno­
sić od jak dawna istnieje. 

Wszystkie gniazda tak zajęte jak i opuszczone, które 
.w puszczy ostrołęckiej zwiedzałem, umieszczone są na 
stat·ych sosnach w pośród suchych borów sosnowych bę­
dących; sosny tam nie są wyniosłe i nie wszystkie gnia­
zda znajdują się na wierzchołku tychże: tym więc sposo­
bem są w wysokościach pomiędzy 1 O i 15 sąziJi nad ziemią. 
Uważałem także, że wszystkie umieszczone są na sosnach 
stojącyeh na wzgórka ch, panujących nad okolicznym la­
sem, przez co ptak ma otwarty widok na całą okolicę; 
niektóre są tui przy drożynach uczęszczanych przez 
Judzi. 
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Przekonałem się przytem, że wszystkie poetyczne 
opisy, jakoby orły postacią i głosem miały przerażać i do 
ucieczki znaglać ptaki i zwierzęta całej okolicy, są tylko 
wymysłem bujnej imaginacyi i wyplywem niedokładnego 
obserwowania; w spodzie bo\viem gałązkowym samego 
gniazda, na którem orły jaja dosiadywały, usadowiły się 
dwie par'y wróbla leśrtego i drozd ze swemi gniazdami, 
a niżej nieco pod gniazdem gołąb w barci dzieci już wy­
chowywał. Wszystkie te ptaki wtenczas już gniazda swe 
pourządzały, kiedy orzeł był na swem miejscu, a zatem 
obecnością swoją żadnego wpływu na nie nie wywarł, 

·owszem zasłaniał je od napaści nie jednego nieprzyja­
ciela. 

Ptak ten nie jest na gniaździe tak ost.różnym i prze­
zornym jak bielik: chociaż gniazdo jego najczęściej jest 
na widoku i siedzący 'na nim z daleka widzieć może nad­
chodzącego człowieka, dozwala mu się często zbliżyć pod 
samo drzewo, na którem wysiaduje i zrywa się dopiclro, 
gdy tenże stuknie w pień lub głosPm swoim do tego 
go znagli; z tegoto powodu nierównie jest łatwir~jszym 
do zabicia przy gniaździe jak bielik. Gdy ma dzieci, j~st 
już ostróżniejszy i niechętnie się zbliża do gniazda, gdy 
widzi przy niem nieprzyjaciela. 

Zaczyna się gnieździć prawie równocześnie z bieli­
kiem; w koi1Cu marca już siedzi na jajach a przy końcu 
kwietnia wylęgają się dzieci; które około świętego Jana 
gniazdo opuszczają. 

Samic~ znosi l lub 2 jaja, niektórzy utrzymują, że 
miewa niekiedy i 3, i że wtenczas jedno jest niez-apło­
dnione. Samiec. w pierwszych chwilach wysiadywania, 
równie samicy jak potomstwu sam dostarcza żeru; gdy 
zaś młode zaczną podrastać i więcej potrzebować, oboje 
muszą się starać o pokarm. 

Orły te w miarę dorastania potomstwa coraz mniej 
do niego przywiązania okazują, lecz ażeby w okolicach 
w zwierzynę ubogich, miały słabsze swe dzieci wyrzucać, 
jak to pospólstwo a za niem niektórzy naturaliści powta- . 
rzają, jest niedorzecznym fałszem; może się wprawdz~e 
trafiać, że młode do walk między sobą skłonne, podobme 

5 
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ja·k rybołowy i inne ptaki drapieżne, mogą przypadkowo 
słąPsze wyrzucać: lecz i to pewna, że stare wcale na to 
niewpływają i niezważają, zawsze jednakowo żywność na 
gniazdo noszą a o zrzucone na ziemię nie dbają. 

Ten to gatunek do łowiectwa na Wschodzie bywa 
używany, a mianowicie w krajach stepowych~ gdzie wiele 
jest zwierzyny, do łowienia której ptaki te doskonale słu­
zyć mogą. vV edług Pal1asa JGrgizy używają ich do polo­
wania na zające, lisy, suhaki a nawet i wilki. a na tar­
gach w Orenburgu pod nazwiskiem tatarskiem birkuta 
wiele1 ieh sprzedają; dobry taki orzeł na równi z najlep­
szym koniem ceniony bywa. Zawaze jednak jest dziki, 
drapieżny i zuch wały, a przeto niebezpieczny; często 
zdarzają się wypadki, że rzuca się na własnego pana 
i ciężko kaleczy. Młodego tylko można do tego układać, 
gdyż stary obłaskawić się nie da. 

Z wyliczenia przedmiotów, któremi się ten orzeł 
głównie żywi, łatwo jest widzieć, jak jest szkodliwym: 
z uwagi jednak, że jest dosyć rzadkim w kraju i powię_­
kszej części czasowo tylko przebywającym, szkody te ra­
zem zebrane nie są wielkiego zna~zenia; z drugiej zaś 
strony uważając na to, że żaden myśliwy nie ominie spo­
sobności strzelenia do orla, gdy mu się ta nastręczy, nie 
ma obawy, aby się u nas w większych ilościaeh mogły 
utrzymać, nie ma zatem potrzeby zajmowania się niemi 
szczegolnie; wnosiłbym nawet, aby w okolicy, w której się 
gnieździ, nie starano się o wygubienie go zupełnie- sami 
chłopi nie pozwolą mu się tam rozmnożyć wybierając 
chciwie orlęta; z tego to powodu rzadko której parze uda 
się je wyprowadzić i to chyba wtenczas, kiedy nowe 
gdzieś gniazdo założy i nikt go zawczasu nie postrzeże. 
W prawdzie w tym czasie więcej robi szkody jak zwykle 
z powodu iednak rzadkości ptaka, są one nie tak wielkie, 
jakby się zdawało; w okolicach, gdzie są więcej pospo-lite 
i gdzie nie ma obawy, aby zupełnie zaginęły, rzecz się ma 
zupełnie inaczej i mozna tam jeszcze przez jakiś czas ni· 
sżczyć je bez względu. 
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ORZEŁ ORLIK Myśl Pta.- Aquila naevia Brehm. · 

Orzeł ·krzykliwy albo plamisty Ty z.- O. mogilnik Rzą.- Fal co naoviua 
Linn.- Falco maculatus Lath.- A igle criard Temm .- Schreiadler, 

Geflcckte Adler Niem.-Orel kl:iklavy Cz.-OpeAo KpHKYHu Ross. 

Dziób szczupły, od nasady prosty, ze sr.czytem ku 
dolowi cokolwiek nachylonym, w końcu zagięty; wycię­
cie 'krajów szczęki jest stosunkowo nierównie mniej zna­
czne jak u innych gatunków; nogi stosunkowo dłuższe, 
szczupłe, po same palce upierzone; szpony mierne, słabo 
zagięte; przestrzeń między dzióbem i oczami szczeciami 
polożystemi niezbyt gęsto pokryta, powieki drobnym 
puchem posiane. Głowa szczupła, pióra na jej tyle i kar­
ku są. krótsze jak u innych gatunków i zaostrzenie mają 
naglejsze. Skrzydła złożone równają się z końcem ogonr., 
lotka czwarta i piąta najdłuższe. Ogori mierny, w końcu 
słabo zaokrąglony. 

Dziób i szpony czarne, woskówka i nogi żółte, tę­
cze ciemno-brunatne. 

Długość samca cali "22, siąg stóp 5. Samica długa 
cali 24, siąg stóp 5, cali 7, długość dzióba 1"2"', wyso­
kość 1", długość skoka 4", palca średniego 2"2"', pazura 
u tegoż 1"1"' ogona 9"9"'. 

Całe upierzenie starego ptaka jest ciemno-brunatne, 
lotki i sterówki ciemniejsze od opony, prawie czarniawe, 
głowa i szyja są zawsze światlejsze, u bardzo starych in­
dywiduów a mianowicie przed samem pierzeniem się 
płowo-biała we. 

Samica większa tak samo upierzona. 
Młode w pierwszej barwie są ciemniejsze, prócz tego 

mają dużą płowo-rudawą plamę na tyle głowy, tak~ plamę 
na piersiach, centki na bokach szyi-, barkówka.ch t noga­
wicach, niektóre indywidua maj<! takie plamki na całym 
spodzie; na sterówkach kilka ciemniejszych przepasek. 
Po pierwszej odmianie pierza tracą. zółte plamy, lecz za­
chowują jeszcze pręgi na ogonie, które po kilku latach 
dopiero zupełnie tracą. Młode prócz tego mają na wierz· 
ch u ciała słaby metaliczny połysk. N a nast~pny rok 
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wracają najczęściej w zmienionej już odzieży, niektóre je­
dnak przylatują w pierwszej, którą tu dopiero zmieniają. 

Pisklęta puchowe są czysto białe. 
Jaja wielu odmianom podlegają, nie znajdzie się na­

wet gniazda, w któremby oha były do siebie podobne; 
jedno jest zawsze znacznie więks'7.e od drugiego i co do 
barwy bardzo odmienne: jednak kształt mają mniej więcej 
mi ę d?.y sobą zbliżony, a jaja pochodzące z rozmaitych 
gnia·ld znakornicie siQ i w tern różnią. N aj pospolitsze 
są krótkie, bardzo grube i pę kate, z dość znaczną różni­
cą zwężeń w obu koócach; inne są prawie eliptyczne; 
rzadsze nierównie są szczuplejsze, podługowate, w obu 
końcach jednakowo zaokrąglone, bardzo podobne do jaj 
rybołowa. Są w ogólności czysto lub brudno białe, bru­
natnemi lub rdzawemi plamami rozmaicie upstrzone i na­
mazane; najczęściej w jednym końcu są zupełnie zama­
zane, w środku zaś tylko plamami mniej więcej dużemi 
poplamione; plamy te ku drugiemu końcowi są coraz 
mniejsze i rzadsze: ni ektóre mają przy jerłnym końcu na­
mazaną szeroką przepaskę; niektóre są z rzadka drobno 
po całej powier1.chni nakrapiane, lecz zawsze w jednym 
końcu gęściej i gmbiej. J->lamy na jednych są bardzo 
wyraźne i ciemne, na innych jakby wyblakłe, ledwo wi­
doczne. Skorupa w dotknię ciu jest dosyć gładka, pod 
szkłem powiększając ćm dolkowanie pokazuje się płytkie 
i dos~ć rzadkie, a wydatności poprzypłaszczane jakby były 
poocierane. · 

Dla pokazania jak są znaczne różuice wielkości, 
dołączam _ rozrrliary zdjęte z jaj z trzech gniazd za­
branych. 

l. {
. jedno długie 2"8 1/ 2 '" szerokie 2" %"' 
di'Ugie 2" 6"' l" 11 1/ 2 " ' 

2 { 
jedno 2"7"' 2"2''' 

· drugie 2" 6 1/ 2 "' . 2" 1'." 

3. { 
jedn~ 2' 5 1

/ 2 "' 1"11'" 
drugie 2" 5"' l " lO'" · 

Orlik mieszka w całej Europie, u nas ze wszystkich 
orłów najpospolitszy znajduje się obficie we ws1.ystkich 
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lesistych i błotnistych okolicach; na zimę odlatuje, przy­
bywa w kwietniu, a w końcu września wt·aca na Po}udnie. 

Chociaż posiada wszystkie cechy · orłów najpotę­
żniejszych, na pierwszy rzut oka jednak łatwo poznać 
w nim można ptaka słabego i nikczemnych obyczajów; 
nogi jego stosunkbwo za długie i szczupłe, pazury 
za słabe i krótkie, głowa za mała, a dziób mniej silny 
jak u innych gatunków nie nadają mu ani prawdziwej 
siły, ani też poważnej postawy właściwej innym orłom; 
r-zeczywiście też ·obyczaje jego są pod wieloma wzglę-
dami zbliżone do myszołowów i błotniaków. -~ 

Wnosząc ze szczątków majdawanych w żołądku 
orlików i zapasów na ich gńiazdach, żywi się u nas 
głównie gadami, zwierzątkami myszowatemi, dużeroi 
owadami i zdechłą rybą; być może, że w krajaQh ubogich 
w podobne przedmioty bierze się i do ptastwa podobnie 
jak blizki mu gatunek lub rasa wschodnia (aquila clanga). 
U nas jednak tego nie potrzebuje, gdyż ma wszędzie 
tamtych dowoli; mimo to jednak zapewne nie przepuści 
młodemu ptaszkowi, gdy go napotka. . 

Nie będąc szkodliwym jak inne gatunki, nie jest 
też tak jak tamte ostrożnym i bojaźliwym; w gnieżdżeni u 
się daje tego dowody: nie szuka drzew wyniosłych, 
lecz ściele się na jakiemkolwiek starem lub średniego 
wieku, najczęściej na dębie lub brzozie, świerku1 lipie·, 
klonie, sośnie i t. p., niezbyt wysoko, najczęściej w po­
łowie wysokości, a niekiedy i niżej. Gniazdo ściele 
podobne jak myszołvwy i wcale od tamtych nie większe; 
wierzch pod jaja wyścieła drobneroi świeżemi gałąze­
czkami z liśćmi so~nowemi lub świerkowemi, a w lasach 
liściastych brzozowemi, osikowemi i t. p., z któeych gdy 
gniazd J od kilku lat istnieje, tworzy się massa zbita , 
i dosyć spojna; z czasem gniazdo staje się coraz wię­
kszem, bo ptak długo się w niem zwykł gnieździć i co­
rocr,nie nowych niateryałów dodawać. W razie potl'zeby, 
skoro może znaleźć stare gniazdo po innych drapieżnych 
ptakach lub krukach, nie zadaje sobie pracy z budową 
nowego; znam gniazdo, w którćm każdej wiosny kruki 
się pierwej wywodzą a następnie orliki po nich j~ z~j­
mują i zapewne jeden o drugim nie wie. Nierówme 
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później gnieżd7.ą się od innych ptaków drapieżnych; 
w drugiej połowie maja niosą dopiero jaja, a niektóre 
nawet pary do końca tego miesiąca się z tern opóźniają. 
Niosą 2--jaja, czasem tylko jedno; samiec dopomaga nie­
kiedy w wysiadywaniu, a nawet w razie, gdy samica zo­
stanie zabita, sam wysiaduje. Samica zwykle na gniaździe 
twardo dosiaduje i zrywa się dnpiero, gdy się w drzewo 
uderzy; lecz raz spłoszona staje się ostrożniejszą i wcze­
śnie umyka, daleko jednak nie oddala się, lecz krąży 
i przelatuje w blizkości, często się odzywając. Do po­
tomstwa wielkiego przywiązania nie okazują i obojętnie 
znoszą wybieranie dzieci. 

N a żer wylatują na błota i pola, krążą niezbyt wy­
soko i upatrują ukrytej po tra~ar:h zdobyczy; nażerowa­
wszy się dowoli siadają po stożarach, drzewach lub bry­
łach i po kilka godzin w nieruchomej odpoczywają po­
stawie; następnie wzbijają się w górę _do znacznej wyso­
kości, gdzie zgromadzają się po kilka razem i po parę 
godzin bujają, krążą i rozmaite ewolur.ye odbywają. 

Głos orlika Jest krzykliwy, donośny i przenikliwy; 
w locie często się odzywa, od czego we wszystkich pra­
wie językach nazwar1o go krzykliwym. Młodo wzięty 
z gniazda, łatwo się oswaja, żywi się wszelkiemi okraw­
kami mięsneroi z kuchni wyrzucanemi, do żadnych je­
dnak łowów nigdy użytym być nie mógł. Stat·o zło­
wiony ~ie jest zbyt dzikim i prędko do niewoli się przy­
zwyczaJa. 

Z powyższego opisu jego obyczajów, niepodobna 
nieuznać ważności usług, jakie oddaje rolnictwu, a zatem 
też i prawa do opieki; gdyby nawet małe szkody mógł 
w -zwierzynie wyrządzać, sowicie to wynagradza tępie­
niem mnóstwa szkodliwych istot a szczególniej w oko­
licach obfitujących w susły, znane ze szkodliwości: tam 
tei orliki są najpospolitsze, można ich naraz widzieć po 
kilkunastu na jerlnem polu i łatwo przekona'Ć się, jak ich 
wiele wyniszczają. Mimo to jednak ptaki te są cią~le 
przez nierozważnych myśliwych prześladowane, a dzieci 
ich pt·zez włościan niepotrJSebnie niszczone. 1 
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ORZEŁ WŁOCHATY Tyz. - Aqu·ila pennata 
et minuta Brehm. 

39 

Falco pennatus Linn.- Aigle botte Temm.- Der gestiefelte Adłer 
et Zwergadler Brebm.-OpeAo KapAnKo Ross. 

N aj mniejszy ze wszystkich orłów europejskich, wiel­
kością nie przechodzi najmniejszych samćów myszołowa 
(buteo vulgaris), i pod pewnemi względami do niego 
zbliżony. 

Dziób ma krótki, słaby, od nasady spadzisto zagięty, 
krajce szczęki w wyraźny Żaokrąglony feston wykrojone; 
nogi mierne, do samych palców gęstem pierzem poro­
słe; palce mierne ze szponami słabemi, słabo zagiętemi. 
Głowa szeroka, na jej tyle pióra miernie długie, wązkie, 
zaostrzonę; przestrzeń między dzióbem i oczami położy­
stemi szczeciami gęsto p'okryta; skrzydła długie, złożo­
ne do końca ogona sięgają, w nich lotka 4 i 5 najdłuż­
sza; ogon mierny, szeroki, w końcu równo przycięty, 
tak, że nawet do lotu rozwinięty nie przybiera zaokrą­
glonej fomy. Długość cali l 8-19, siąg cali 50. Dłu­
gość dzióba l" l 1/ 2 "', skoku 2" 4"', ogona~" 6'". 

Dziób czarniawy, szpony czarne, tęcze ciemno-bru­
natne, woskówka i palce żółte. 

Stary ptak ma wierzch głowy i kark rdzawo-bruna­
tny, na czole upstrzony przez ciemniejsze środki ka­
żdego pióra, na tyle głowy i karku znajdują się podobne 
plamy, lecz stosunkowo znacznie mniejsze. Płaszcz 
brunatny, na barkówkach i : pokrywach skrzydłowych 
światlejszy; pod pachami biała plama z kilku piórek 
utworzona: cecha ta powtarza się we wszystkich przej­
ściach, jakim ten ptak ulega. Lotki brunatno-czarn(;'; 
sterówki z wierzchu brunatne, od 'spodu światło szare. 
Cały spód ciała, skrzydeł i upierzenie nóg białe, hruna­
tno-rdzawemi podłużneroi płomykami wzdłuż każdego 
pióra upstrzony, nogawice rudawo-plamiste. Stosiny 
wszystkich piór ciemnych są czarne, dostatecznie od ko-
loru pierza odznaczone. -
· _ Roczniak po pierwszem wypierzeniu jest cały ciem­

no-brunatny, zwiel'zchu 11iczem nie różQi się od sta-
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rego, barkówki i pokrywy skrzydłowe ma równie od­
znaczone. Na młodych w pierwszej odzieży brunatność 
jest cokolwiek bledsza, na spodzie ciała brunatnym ma­
ją podługowate ciemne płomyki wzdłuż każdej stosiny, 
na b1·zuchu okrągłe białawe plamki, szranki skrzydeł 
białowo plamiste; głowę od starych światlejszą i na środ­
kach sterówek poprzeczne ciemne pręgi. 

Pisklęt.a puchowe są białe. 
Jaja tego orła są bardzo rozmaite; ażeby zupełne 

dać o nich wyobrażenie7 trzebaby każde niemal opisywać; 
wielkość, kształt i pstrokacizna na każd'em są prawie 
odmienne. Są one pięknego jajowato szpiczastego kształ­
tu, prawie tak duże jak jaja· kani czarnej. Kolor biały, 
upstrzenie składa się z bladych rzadki-ch plam, dosyć roz · 

. maitych; na niektórych plamy są bardzo małe, lub mało-
znaczne. ~ 

. Mieszka w Europie zachodniej, południowej i środ-
kowej, i w Afryce północnej. U nas rzadki, jednak coro­
cznie się pokazuje a mianowicie w czasie żniw i w maju 
w gubernii lubelskiej, prócz tego w innych okolicach kra­
ju dotąd niepostrzeżony: w zimie go dotąd nie spotkano. 
Z pewnością nie wierny, czy się gdzie w Lubelskiem nie 
gnieździ, parę razy bowiem widziałem je tam w czasie lę­
gowy!n; znajduje się także na Polesiu wołyńskiem. 

S ciele gniazda z . gałązek sosnowych (t), na najwyż­
szych drzewach, nie w wierzchołku lecz w konarach pt·zy 
końcu oddalonych od pnia gałęzi; okrągławe, mało co 
większe jak kmc~e, w środku drobniejszerni gałązkami 
suto wysłane. Niesie 2 a· rzadko 3 jaja; samiec z Sś\tnicą 
wspólnie wysiadują, twardo na jajach siedzą a spędzone 
krążą i nieustannie gwiżdżą tak jak myszołow~·; gwizda-
nie to jest krótsze, trzy razy powtarzane. . 

(l) Sam dotąd nie miałem sposobności obserwowania gnieżdżenia 
się tych ptak6w; kr6tką wiadomość, kt6rą tu umieszczam, czerpalem 
z kocrespondencyi hr. Kazimierza Wodzickiego, który w roku 1852 siedm 
ich gniazd na Podolu galicyjskiem w cyrkule brzezański m wynalazł; joja 
znajdujące się w zbiorze Gabinetu Warszawskiego, podług których opis 
zahtczyłem, pochodzą także ze zdobyczy tego ·gorliwego badacza fauny 
krajowej, jak równie z tych, które .po zLiorach zagranicznych widziałem. 

/ 
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W obyczajach i sposobie życia, wiele przedstawiają 
podobieństwa z myszołowami, w ruchach jednak są nie­
równie s:dachetniejsze i zwinniejsze; krążą jak tamte po­
nad polami, i upatrują na ziemi zdobyczy, ale nie za­
trzymując się nigdy najednem miejscu w powietrzu; na 
dostrzezoną opuszczają się nagle sposobem orlim ze 
złożonernj ku ciału skrzydłami i zaraz . ją na miejscu po­
żerają. Zywią się drobnemi ssącemi, młodemi ptakami, 
owadami i gadami; nie zdaje się, aby się na stare ptaki 
miały odważać. 

Ptak ten nie jest. zbyt bojażliwym ani też ostrożnym: 
człowieka się zbytecznie nie obawia, zbliżyć mu się do­
zwala i sam dość blisko nadlatuje; że zaś jest rzadkim, 
na ochronę zasługuje, tern bardziej, że żadnych zapewne 
szkód, ani w ptastwie, ani w zwierzynie nie wyrządza, lecz 
owszem tępi szkodliwe istoty~ 

ORZEŁ BIELIK Tyz. - Aqaila al&icilla Pall. 

Fulco albicilla Lin.-- ·F. albicaudus, melanoet!Js, ossifragus Auct. 
Baliaetos albicilla Sav. - Aiglo pygargue Temm,-Der Seeadler, Der 

W eisschwilnzige Seeadler N.- O rei morsky Cz. 
. OpeAo. 6'l>AOXBOCTo Ross. 

Dziób potężniejszy jak u orła przedniego, dłuższy, 
prosty, mocno w końcu zagięty; krajce szczęki w wyda­
tny zaokrąglony feston wyhojone; głowa mierna, na jej 
tyle i karku długie bardzo wązkie ostro zakończone pió­
ra sutą czuprynę stanowią; przestrzeń między dzióbem 
i oczami naga, rzadkiemi położystemi szczecinami okryta, 
przez co dziób zdaje się być potężniejszym jeszcże jak 
jest w istocie. Nogi krótkie silne; skoki z przodu w t~ze­
ciej części tylko upierzone, zresztą nngie, ?bówie~ s~at­
kowat.em pokryte; po trzy tarcze na ostatmm stawie ka­
żdego palca; szpony potężne, nierówne, mocno zakrzy­
wione; spód i boki palców szorstkie. Skrzydła złożone 
równają sie z ogonem, w nich lotka czwarta i piąta naj­
dłn~sza. Ogon mierny, szeroki, złożony ma kształt kli- , 
nowaty, roztoczony do lotu mocno w końcu zaokrąglo­
ny, sterówki w końcach mocno ;,:wężone. 
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Długość sama stóp 2 cali 6, siąg stóp 7 3/ł, długość 
samicy stóp 2 cali l O, s i! g stóp 8 1/ 2 , długość dzióba 
2 1/~ , " wysokość 1 1

/ 2 '' ;długość skok a 3" 7"', palca średnie­
go 3", pazura n tegoż 1" 10,"' ogona 13''. Stary ptak ma 
dziób z woskówką i nogi żółte, szpony czarne, tęcze bru­
natne. Całą oponę brunatną ze spodu, ci e mniejszą ocl 
wierzchu; głowę, sqję i barki światło płowe; sterówki 
czysto białe, lotki prawie czarniawe. Samica rożni się 
tylko wielkością, która nie jest ta~ uderz~jącą jak w in-
nych gatunkach. _ 

Barwa powyższa właściwa jest starym ptakom w po­
rze wiosennej, i najjaśniejsza bywa przed samem wypierze­
niem; w zimie nierównie jest ciemniejsza: głowa wraz 
z szyją jest wtenczas brunatna, niewiele jaśniejsza od re­
szty upierzenia; gdzieniegdzie jeszcze znajdują się sta1·e 
pióra między nową odzieżą, które dokładnie mogą obja­
aniać, jakim był ptak przed zmianą. 

Nim ptaki do tej barwy dojdą, kilka zmian pr?,echo­
dzą, trudno jednak napewno je oznaczyć; hr. Tyzenhauz 
powiada, że ten, którego chował, od czternastego dopiero 
skończonego roku przestał się zmieniać, w ostatnich je­
dnak latach zmiany te były bat•dzo małe; przez kilka lat 
obserwowałem także przejścia na kilku indywiduach i tym 
dużo jeszcze brakowało do doskonałej odzieży. Zmian 
tych nie można brać za pt·awidło i nie mogę dać wyobra­
żenia przejść, przez jakie ptak na wolności przechodzi; 
wiadomo bowiem, . że wiele ptaków chowanych zupeł­
nie w inny ·sposób się zmieniają, a niektóre nigdy nie 
dochodzą do barw właściwych, co głównie zależy od 
braku ruchu i zasłonięcia od bezpośrednich wpływów 
atmosferycznych. Zdaje się, że bielik na wolności w trzy 
a najdalej w_ czwartym roku ma już doskonale upierze­
nie starego ptaka, goyż widzimy, że wszystkie gnież­
dżące się są już takie; gdyby to nie miało miejsca i gdy­
by tak samo jak w klatkach przechodzić musiały pt·zez 
liczne stopniowania, czę stoby się na takie natrafiało. 
Nie mogąc ,podać stałych zmian wolnego bielika, wy­
mieniam kilka zmian klatkowych, aby wskazać przy~ 
najmniej stopniowanie i koleje, jakie przebywa. 
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Młode pierwszaletnie mają cfziób czarny, woskówkę 
i nogi mocniej żółte jak ptaki stare, s,zpony czarne, 
oczy ciemniejsze. Głowa i szyja czekoladowo-brunatna 
ciemna, cała zaś opona światło b1·u·natna, na tem każde 
pióro zakończone jest dużą czarno-hmnatną plamą. Ste­
rówki brudno płowe, czarniawo poplamione i czarno 
zakończone, lotki prawie czarne. 

W drugim roku pióra na płaszczu i spodzie cia.la są 
więcej kasztanowate, głowa i szyja jak przedtem prawic 
czarna, dziób i nogi nic nie zmienione: jest to najdzdob­
niejsza odzież.~ 

W trzecim roku barwa na calem ciele staje się je­
dnostajniejszą, ciemno brunatną, zawsze jednak . środki 
końców piór są ciemniejs-ze; ogon znacznie bieleje, końce 
jednak sterówek mają wiele plam ciemno-bmnatnych. 

. W czwartym roku dziób żółknąć zaczyna, ogon co-
raz wi~cej bieleje i całe upierzenie p1·zybiera ~ jodnostaj-
niejszą barwę. · · 

W siódmym roku dziób jest już zupełnie żółty., ogon 
biały, na końcach tylko sterówek są jeszcze małe brnna­
tna\\·e plamy; cała opona jednostajnie brunatna, środki 
jednak pió1· są cokolwiek ciemniejsze od brzegów. 

Pisklęta puchowe są brudno popielate, puch na nich 
jest gęsty, zbity, na tym znajduje się drugi białawy, długi 
i wietki, na głowie najgęściejszy, tak, że p1:awie całkowi­
cie spodni pokrywa. Dzióby mają ciemno rogowe, wo­
skówki ciemno zielone, zaja_dy żółto zielonawę, nogi blado 
żólt.e, szpony . ciemno rogowe, tęćze czarniawe. 

Jaj a duże /kształtu jajo w n tego dość wielu ulegające 
zmianom, najpospolitsz~ są podługowate, jedne są zn••­
czni·e ześzczupłone w końcu cieńszym, inne zbliiają się 
do kształtu eliptycznego; rzadsze . są krótkie p~ kat.>; 
końce wszystkich są nagle zaokrąglone. Skorupa clu·o­
powata, wydatności większe i ozdobniejsze, jak na jajach 
orła przedniego, niektóre są brózdowane; polysk bardzo 
ł b B t b. l n1 · ' 2" 9"' 3" l"' s a y. arwa czys o Ia a . .. ..."_ ugosc - , szero· 
kość l" 10'"-2" 1'". 

Bielik jest mieszkańcem Europy i Azyi, więcej trzy­
ma siQ północy jak krajów południowych; w Litwie po 
orliku ze wszystkich orłów najpospolitszy, u nas wpra-
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wdzie nie liczny, lecz jest ptakiem . miejscowym i 9oro~ 
cznie się gnieździ. W zimie "" całym kraju się zdarza, 
lecz gnieździ się tylko w dużych lasach po prawej str·onie 
Wisły, a mianowicie w gubernii lubelskiej i augustow~ 
skiej, równie w płockiej w lasach położonych nad Bu­
giem i N :Jrwią; wszędzie w małej bu rdzo ilości: nie znam 
żadnego lasu, chociażby największego, gdzieby się więcej 
jak jedna para tr·zymała. Dotąd nie mam żadnej wiado­
mości, aby się gnieździł w części kraju po le A ej stronie 
Wisły będącej; duże bowiem lasy gubernii radomskiej są 
za suche i bezwodn e, a błotniste jeżeli się tam zdar·zają, 
to są za male; tejże samej natury są lasy dalej ku półno­
cy położone. W Karpatach mniej pospolity jak orzeł 
przedni. P1·zez całe lato zamie~zknje lasy błotniste i są­
siadujące z wodami, z których na żer w otwarte miejsca 
wylntuje. W porze letniej najwi.ęcej żywi się rybami, 
Jdó,·e krążąc ponad jP.ziDrami i stawami upatruje pod 
powierzchnią i chwyta podobnie jak rybołów: nie jest 
jednak w te,·n tak zręczny i częściej chybia; nigdy nie 
zanurza się jak tamten pod wodę, ale tylko chwyta szpo­
nami stojące pod powierzchnią; trafia mu się tak.że, że 
zatopiwszy szpony w zbyt dużej rybie., nie może jej po­
dnieść ani się oswobodzić i na dno pociągnięty tonąć musi. 
Bierze prócz tego duże' wodne ptaki, dropie, głuszce, 
eietrzewie, żórawie i t. p., w gęsiach domowych podobne 
szkody zrządza jak orzeł 11rzedni. W zimie bije zające, 
a w lecie młode sarny; na drobne ssące jak myszy i szczu­
ry nie poluje; do radliny bierze się w ostatniej potrzebie; 
Pallas widzi .nł nad Wołgą i na brzegach morza Lodowa­
tego, jak zdechłe psy morskie jadały. Ujętą zdobycz 
niesie na skałę lub wysokie drzewo i tam bezpiecznie się 
raczy. Po zachodzie słońca długo jeszcze poluje, i ze 
wszyst.kich dziennych ptaków dt·apieżnych najlepiej w cie­
mności widzi. Jest to ptak bardzo drapieżny i szkodliwy, 
nienawiść do ws7.ystkich żyjących istot tak daleko posu­
wa, że niekiedy rzuca się na nie bez potrzeby: widziano 
niera.?:, jak spotkawszy w locie boci;ma uderzył z góry, 
strącił · nieżywego na ziemiQ, poczem nie zważając na 
niego dalćj pociągnąL 

W ~imie jest rzadszym jak w lecie, i tak samo pra­
wie się zachowuje jak orzeł przedni, mniej jednak trzyma 
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się jedn-ych miejscowości, zwiedza nierównie większe 
przestrzenie, a chwile s-poczynku w głębi las6w przepędza. 
. W krajach górzystych gnieździ się na niedostępnych 
skałach nadwodnych, _u nas w obszer!Jych lasach blizko 
wód i bagien. Do zakładania gniazda obiera zwykle naj­
wynioślejsze sosny, lubo je czasem mi olszy lub inm!m 
niewysokiem drzewie buduje, zwłaszcza wtenczas, kiedy 
bagna i wody same przez siQ niedostępnem go czynią. 
Gniazdo to jest obszeme, z suchych gałęzi ułożone; w lu­
tym zaczyna je słać lub stare poprawiać; przyniesionych 
gałęzi lub innych materyałów nie kładzie bezpośrednio 
na gniaździe, lecz przelatując puszcza z wysokości i nigdy 
nie chybia, następnie po kilkunastu takich odwiedzinach 
urządza je wedle potrzeby; środek wyścieła kQpami perzu, 
darniną i drobniejszemi gałązkami. Raz zbudowane 
gniazdo na długo mu służy, co wiosm~ tylko poprawia 
i nowych materyałów dorzuca. 

W końcu marca samica bez względu jaka jęst pora 
niesie jedno lub 2 jaja i sama je wysiaduje; często się 
zrlarza, że jedno ze dwóch bywa niezapłodnione. Bardzo 
ostrożna na gniaździe, nigdy nie da się człowiekowi zejść 
na niem; zwykle, gdy tenże jest jeszcze o parę stai odda­
lonym, już się uywa, w górę wynosi i krąży lub przela­
tuje. W początkach do potomstwa bardzo są przywią­
zane, bronią je czQsto z narażeniem własnego życia; za 
zbliż1•niem się człowieka nadlatują bardzo blizko i łatwo 
mogą być postt·zelanc. W miarę dorast:mia dzieci, obo­
jętnieją i coraz są ostrożniejsze, krążą nad gniazdem 
bardzo wysoko, a donośnem tylko gwizdani~m i klekota­
niem troskliwość swą objawiają. Przywiązanie to i pa­
mięć tak jest słab:{, ie przez kilka lat ciągle im wybiera~ 
liśmy młode, a rodzice wciąż na tem samem miejscu nie 
przestawały się wywodzić; pąrę razy nawet zabito jedno 
ze starych przy dzieciach, pozostałe nn nastQpny rok to­
warzysza innego do tego samego gniazda sprowadzilo. 
W początku czerwca młode zaczynają w piót·a porastać, 
w końcu dopiero tego miesiąca opuszczają gniazdo, dłu­
go jednak przedtem podlatują i sił probują. W po· 
czątkach rodzice nieodstępnie je stt·zegą, lecz gdy zna­
cznie podrosną, rano tylko i wieczorem odwiedzają je 
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z żywnością, którą na skraj gniazda porzuci wszy ocll<łtnją 
i zostawiają dzieci własnym ich silom. . 

Wrony zwykle bielika nie napastują, lecz gdy jego 
gniazdo w lesie odkryją, prze.z cały czas nie dają mu spo­
koju: zbierają się tam. z caf..j okolicy, nabijają z wrza­
skiem na gniazdo, obsiadują je w około i sta1·e w locie 
p•·zeprowadzają; wrzawa ta nieraz zgubną się staje dla 
orłów, ho człowieka do gniazd sprowadza; wrony natem 
tylko pneśladowanie ograniczają: jednego razu gdyśrny 
oba stare prży gni:~ździe postrzelali, nazajutrz zastaliśmy 
pisklęta nienaruszone w obec mnóstwa wron kręcących 
się przy nich; jedno nawet było już nieżywe, a żadna nie 
odważyła się na nie. 

Młodo złowiony łatwo się oswaja i jest dosyć łago­
dny, może być .także użytym do łowienia zajęcy, sarn 
i dużych ptaków. _ 

Ponieważ żywi się samą grubą zwierzyną, rybami 
i drobiem, znaczne szkody wyrządza, a żadnych pożytków 
nie p1·zynosi, może zatem zasługiwać na tępienie; lecz że 
nie jest pospolitym, ogół szkód jest małoznaczącym, nie 
wa1·to zatem dlatego nastawać na zagładę zupdną tak pię­
knego i wspaniałego ptaka. 

KRÓTKOSZPON.-- Circaelos Vieil. 

Dziób szczupły, krótki, że szczytem od nasady spa­
dzisto pochylonym, w końcu hagle w ost•·y, długi hak 
zagięty; krajce szczęki podobnie jak u orłów w mało zna-· 
czny zaokrąglony ząb wykrojone·. Nogi miernie długie, 
szczupłe; pióra na goleniach krótkie, tworzą bardzo nie­
~naczne nogawice; skoki nagie, pod przegubem tylko od 
przodu krótkiemi piórkami okryte, z resztą mają na sobie 
obówie siatkowate; palce krótkie; szpony krótkie, grube, 
nierówne, słabo zagięte. Głowa duża suto upierzona, na 
jej tyle i karku pióra szerokie, w końcach nagle zaostrzo­
ne; stosiny piót• otaczających paszczę, nasadę dzióba 
i bnvi szczecinowato pop•·zedłużane. Oczy duże, powie­
ki nizkim białym puchem gęsto nabite. Skrzydła podobne 
do orlich, szerokie, z lotką czwartą najdłuższą. Ogon 
miernie przedłużony, szeroki, yr końcu równo przycięty, 
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po rozłożeniu do lotu zaokrąglony; od złożonych skrzy­
tlel nie wiele dłuższy. Krótkoszpony budową ciała i pro­
porcyami różnią 'się znakomicie od innych ptaków do 
dawnego rodzaju sokoła należących; głowa stosunkowo 
duża, napuszysta, dziób krótki, szczupły, odr·azu zgiQty, 
kształt caleg\) ciała ociężały, do myszołowów je zbliżają; 
szczupłe długie nogi, do błotniaków, długi ogon i krótkie 
skrzydła do jastrzębi, a szerokość skrzydeł, stosunek dłu­
gości końcowych lotek i kształt piór na tyle głowy 
i karku do orłów. Siedzący widziany z przodu podobny 
do orłów, z boku zaś więcej się do myszołowów zbliża; 
w locie zupełnie pierwsze przypomina, szerokie bowiem 
skrzydła skracają pozomie długi ogon; a przytern podo­
bnie jak tamte krąży i podobne ewolucye w górze odby­
wa. Z tychto powodów rozmaite koleje przechodziły, 
i umieszczano je w rozmaitych oddziałach ptaków dr'a­
pieżnych. Vieillot zaś ustanowił z nich oddzielny rodzaj 
Circoetos, usprawiedliwiony pod wszelkiemi względami, 
i który piękny przechód od orłów . do myszołów ' i ja­
strzębi stanowić może. W sposobie życia i obyczajach 
ptaki te wiele także mają wspólnego z dwoma pierwsze­
mi rodznjami. 

Gatunek europejski, który za typ tego rodzaju po­
służył,- długo był mieszany z blizkiemi mu bardzo gatun­
kami, żyjącemi w inny1·h częściach świata; w ostatnich 
dopiero czasach znaczne różnice w nieh postrzeżono i na 
mocy tychże -na oddzielne gatunki rozbito. Rodzaj ten 
po przyłączeniu jeszcze małej liczby zbliżonych gat.no­
ków nie liczny, jedynego ma w Europie przedstawicie­
la w następującym ptaku: 

1\RÓTKO::>ZPON GADOŻER Pietr.- 0i1'caetos gallicu .~ 
- Vieil. 

F~lco brachydactylus Wolf.-Aquila leucopsis Becb,-Aquila lencamphom· 
ma Borkb.-Jcan Ie blanc Temm.-Der kurzzchige Schłangenadler, Nat­

teradler Niem.- Kane Kratkoprata Cz.-Kpa'IJH'b ro.ty6onoriii Uoss. 

Dziób i szpony czarne, woskówka błękitnawa, nog1 
popiebte, oczy wielkie ż<?łte. 

l 
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Cały wiet·zch ciała szaro brunatny, z fioletowym, 
metalicznym połyskiem ku światłu; spód biały\ na gar­
dzieli i piersiach p6dłużnemi, na brzuchu krótkierui po­
przecznemi światło brunatnemi plamami upstt·zony; ste · 
rówki z wierzchu światło bi'Unatne,- od spodu białawe, 
trzema ciemnemi poprzecznemi pręgami przepasane; spód 
skrzydeł · hiały, brunatno plamisty, lotki czarniawe, od 
spodu białe. 

Młode pierwszaletnie niczem się od starych me 
odznaczają prócz tylko tego, że mają przód piersi nie 
płomykowany, lecz całkowicie brunatny. 

Długość ptaka stóp 2; siąg stóp 6 1/ 3 ; długość dzióba 
1,. 7 ,., "' k k 3 11 " I ' d . l" l O'" li " 

12 , s o a 12 , paca sre mego , ogona . 
Jaja stosunkowo bardzo duże, znacznie więks~e od bie­
likowych i orła przedniego; miernie podługowate, pękate, 
w cieńszym końcu niewiele szczuplejsze jak w gmbszym, 
w obu mocno przytępione. Czysto białe bez odmian, 
lub niekiedy mają po sobie kilka plam ceglastych bardzo 
bladych; skorupa mocno chropowata, bez połysku. Dłu­
gość 3" 4'", szerokość 2" 6'". 
~ Pospolity w połud·niowej Europie, w zachodniej Azyi 
i w północnej Afryce; w środkowej' Europie rzadszy, na 
północ nie zalatuje; trudno jest oznaczyć dokładnie, jak 
daleko rozciąga się w Azyi i w Afryce, z powodu tego, 
że długo był za jedno branym z gatunkami w tamtych 
częściach świata żyjącemi . . u nas chociaż nie liczny, 
zamieszkuje wszystkie okolice; na zimę odlatuje; przyby­
wa w końcu kwietnia, a w końcu września wraca na po­
łudnie. Przez czas pobytu najwięcej trzyma !lię głębi 
lasów, zkąd wcale nie wy'latuje na pola, lecz tylko na 
rozległe błota i łąki, dlatego też rzadko się go spotyka. 
W locie jest dość szybki i źwinny, wzrok ma doskonały, 
w przelocie upatruje doskonale drobne przedmioty w tra­
wach ukryte; wznosi się często do :(:nacznych wysokości, 
gdzie długo krąży, buja , i rozmaite obroty odbywa na 
sposób orli. 

Główne jego pożywienie stanowią gady i płazy, ryb 
i padliny wcale nie jada. Niektórzy oskarżają go, że 
w okolicach obfitujących w cietrzewie i jar:ząbki, znaczne 
w tej zwierzynie ma wyrządzać szkooy; hr. Tyzenhauz 
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powiada, ie ·gdzie tylko krąży, niezawodnie ptastwa tego 
spodziewać się należy; dotychczas nic nie postrzegłem, 
coby mogło opinię tę potwierdzać; we wszystkich· pta· 
kach, które miałem w ręku, innej strawy prócz wężów, 
żab i · jasr.czurek nie znajdowałem: na gniazdach także 
innych zapasów nie miałyr, nie przeczę zatem stanowczo, 
aby w okolicach, gdzie gady są rzadkie, nię br.ały ,się do tego 
ptastwa, lecz zdaje się, :7.e u nas mając ich dostateczną 
liczbę, wolą na nich przestawać; w okolicach bowiem, 
gdzie cietrzewie są w obfitości, łatwo. byłoby dostrzedz, 
gdyby je tępiły. 

W porze letniej każdy krótkoszpon ma mocno pióra 
spodu ciała powalane sokiem czernicy (Vaccinium myil·­
tillus), co możnaby .w ten sposób ąumaczyć, że padając 
często na ziemię na., gatly kryjące się w jagodziuach 
znaczne przestrzenie -lasów naszych p0kr!Ywających, róz,.. 
gniata jagQdy i temi się farbuje. Mainaby także okoli,. 
cznośd tę przypisywać walaniu się młoderoi .cietrzewiami, 
żyjąceroi głównie w tym czasie jagodami; w takim .razie 
gdyby przy rozdzieraniu tychże sok wraz ze krwią walał 
im piÓl'a, krew po wysuszeniu starłaby się , a kolor 
~ czernic pochodzący, długoby się na nich utrzymał. 
Scisłe obserwacye przy pomocy tej .ok0liczności mogą 

·pra-wdę wyświetlić dokładnie, dlatega też zwracam na nią 
uwagę kr-ajoWJCh badaczów tej części p·rzyrody. 

Gnieździ się wśród · Ias6w: gnj.azda stosunkowo do 
wie1kości · ptaka małe i niedbale zbt1d.owane, umieszcza 
w rozmaitych dosyć wysokościach drzew; najczęściej 
przy końc·u gałęzi w koronie starej sosny będącej, lecz 
niekiedy i na drz.ewach liściastych w konarach przy pniu 
nie wyżej połowy drzewa. Wierzch płaski , podobnie 
j-ak orlik dt·obnemi gałązkami świeżemi dnew iglastych 
wykłada. Równocześnie prawie z orlikiem samica niesie 
!}edno tylko jaj.e, które twardo wysiaduje; uieraz trzeha 
kilka razy silnie w drzewo uderzyć, aby j'ą z gniazda po­
ruszyć; spędzona wkrótce na nie powraca, na strzały nie­
wiele nawet zważa i zdarza się, że strzelona i chybiona 
pokrążywszy pt'zez pewien czas w górze wraz z samcem, 
zniecierpliwiona obecnością ludzi pod gniazdem rapto­
wuie w obec nich pada na nie i osiada. Do potomstwa 
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oboje okazują wielkie pt·zywiązanie i przezorność w za·­
bezpiecieniu go od nieprzyjaciół; za 7,bliżeniem się czło­
wieka bardzo blizko nadlatują i łatwo wtenczas postrzelać 
się dają; gdy jednak za często się je nachodzi, przenoszą 
młodego, niekiedy zupełnie już dorosłego, na puste gnia­
zdo innego ptaka dt·apieżnego. Okoliczność ta wprawdzie 
zdaje się być niepodobną do prawdy, sam jednak mogłem 
stwiet·dzić podobne zdat·zenie, gdy przed kilkoma laty 
w lesie lubartowskim na gniaździe dość wysoko, na 
sosnie znajdującem się, młodego kr.ótkoszpona, będącego 
już w piórach, strzelcy tamtejsi przez kilka dni odwiedzali 
w zamiarze pobicia starych; jednego dnia nie zastali go 
już na gniaździe, w parę dni dopiero znaleziono go na 
innćm dt·zewie w gniaździe, które przez całą wiosnę było 
puste, w odległości kilkuset kroków od tamtego. Po 
zdjęciu tego młodego przekonano się, że sam przelecieć 
nie mógł i że był prawię tak duży już jak rodzice. Zdaje 
się, że i niektóre inne ptaki drapieżne tak samo postępu­
ją: w lesie także luba!·towskim gdy zabiliśmy pl'zy dzie­
ciach sokoła wędrownego samca, nazajutrz tychże na 
gniaździe nie było; jakkolwiek były już w piórach, nie 
mogły jeszcze zlecieć z gniazda, a gniazdo było tak wy­
soko i na tak trudnem drzewie do łażenia, że nikt z oko­
licy nie byłby się na nie odważył; nic zatem innego stać 
się z niemi nie mogło, jak tylko to, że matka je poprzenosiła. 

Ptak ten jest dosyć ostrożny i bojaźliwy, p1·zed czło­
wiekiem zdaleka umyka i nie łatwo zejść się daje. Głos 
jego ~ostry, gwiżdżący, podobny do orlikowego, łatwo go 
jednak t·ozpoznać po tonie ostrzejszym, donośniejszym 
i hótszym; prócz czasu lęgowego rzadko się odzywa. 

Ze sposobu życia tego ptaka widzimy, że nietylko 
że szkód nie zrządza, ale owszem usługi oddaje tępiąc 
między innemi gadami węże jadowite; nic zatem nie 
usprawied1iwia prześladowania, któremu razem z innem 
ptastwem drapieżnem ulega. 
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RYBOŁÓW.- Panrlian· Cuu. 

D1.iób szczupły, prosty, w końcu podobnie jak u or­
łów w długi i ostry hak zagięty; krajce szczęki w wyra­
źny zaokrąglony ząb wykrojone. Budowa ich nóg szcze­
gólnie je odznacza pod każdym w_zględem ud wszystkich 
innych ptaków drapieżnych: są one miernie długie i sil­
ne; w nich golenie długie, pokryte krótkiemi piórami 
wkoło jednakowemi, nie tworzącemi wcale tak zwanych 
nogawic, właściwych wszystkim dziennym ptakom drapie­
żnym; skoki krótkie, grube, 11agie, pod przegubem tylko 
z przodu pierzeol okryte; obuwie siatkowato łuskowate, 
szorstkie; skrajny palec zwrotny; na bokach wnętrznych 
ostatnich stawów palcowych znajdują się kępki kolców 
ostrych, ciernistych; kolce te n1-1jwiększe są na ksiuku 
i palcu środkowym; podeszwy i boki palców także są 
mocno szor·stkie. Szpony długie, silne, ostre, mocno 
zakrzywioue, wszystkie prawie równej długości; tern się 
głównie różnią od pazur·ów wszystkich innych ptaków 
drapieżnych, że są od strony spodnit\j pełne, wypukłe, 
zaokrąglone jak zwierzchu. Głowa mała i wązka, wązkie­
mi pió1·ami nitkowato kończącemi się okryta; .na jej tyle 

· pióra dłuższe i wązkie tworzą rodzaj kołnierza, gdy je 
ptak najeży. Skrzydła od ogona} znacznie dłuższe, sze­
rokie, w nich lotka trzecia najdłuższa . . Ogon wązki, 
)lrótki, tęgi, w końcu równo przycięty. Pióra na spodzie 
ciała delikatne, jedwabisto połyskujące. 

Oryginalna budowa rybołowów, ich postać i obycza- · 
je· !'Óżnią je znakomicie od wszystkich innych ptaków 
drapieżnych i w żadnf:ij ich gruppie pomieścić stosownie 
nie dozwalają. . Ciało ich szczupłe, z wydatną kością 
piersiową, zbyt mała głowa z wypukiem zaokrąglanem 
Gzołem, odmienne zupełnie ukształcenie nóg jak nie­
mniej pierza na spodzie ciała, oryginalny lot, z odmien­
nem wygięciem skrzydeł, i odrębne zupełnie obyczaje są 
dostateczne · do utworzenia z nich oddzielnego rodzaju 
pomimo małej bardzo liczby gatu,nków, które tak mało 
jeszcze róźnią się między sobą, że tylko mogłyby być 
uważane za rasy lokalne rybołowa europejskiego . 

.. i 
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. RYBOŁÓW RZECZNY.- Pandiun Haliaetus. 

Orzeł rybitw Ty z. - Orzeł rzeczny Wodz. -- Orzeł morski Juudz.­
Falco Halih'l tos Linn.- Accipiter Haliaotus Pałl.- Aquila H~li aetoa 
Brehm.,..- Aigle balbus.ard Tąmm,- Flussfischadler, Flussadler, , Weiss~ 

bauch Nl<>m.- Orel Ticui C:.~.- CKOillł pt'IHalł. B.oss. 

Dziób i szpony czarne; nogi błękitnawo popielate; 
tęcze żółte. · 

Długość cali 22-24 , -siąg stóp 6, długość dzióba 
1"6"', palca średniego 1"9''', skórka 2" 1'", ogona 8"3"', 
waży funtów ':l%· 

Głowa biaława brunatno plamista; na jej wierzchu 
i tyle końce piór są rudawe, płowo i brunatno upstrzone; 
od oka wzdłuż szyi, ciągnie się ciel'hno-brullatna smuga 
i· ta -łączy się z płaszczem światło brunatnym jednostajnego 
ódcienia; lotki ciemno-brunatne, od spodu białawe; ste­
rówki brunatne, bia-ławo w poprzek prę-gowane , prócz 
dwóch środkowych i skrajnych chorągiewek, dwóch na­
stępnych, które tylko bledszym odcieniem są odznaczo­
ne; spodnia st.rana ogona biaława. Cały spód czysto biały 
z jedwabistym połyskiem. 
' . Samica mało większa, niczem się w ubarwieni·-1 nie 

odznacza. ·' 
Młode w pierwszej odzieży łatwe są do poznani,; 

mają bowiem wszystkie pióra · płaszcza ruda:wym paskiem 
obwiedzione; szyję i piersi rudawe, bi'Unatno-plamiste; 
głowę ciemniejszą i wyraźniejsze przepaski na ogonie. 

Po pierwszej zmianie pierza, tracą jasne obwódki na 
płaszczu , pozostaje im tylko ciemna przestrzeń na s~yi 
i piersiach, która po każdej zmianie coraz więcej bieleje 
i kilku lat potrzeba, ahy zupełnie znikła. 

Jaja są najpiękniejsze ze wszystkich jaj krajowych 
ptaków drapieżnych i J.atwe bardzo ·do rozróżnienia od 
innych: wszystkie są prawie jednostajne pod względem 
kształtu i wielkości; podŁugowate, w końcu · cień·szym 
mało co s:~.czuplejsze jak w grubszym i łagodnie w obu 
zaokrąglone; w ubarwieniu nie są tak stałe; n'aiP.ospo­
litsze są rudawo lub rózowo białawe, ciemno rdzawemi 
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lub rdzawo czerwonemi, gruberoi pl·amami i namaza11iami· 
w znacznej części pokryte; trafiają się niekiedy zupełnie 
rdzawe, ciemniej pomazane tak jak jaja pszczołojada. 
W jednem zniesieniu bywają nielrie~y rozmaite pod 
względem ubarwienia. Powieó:chnia skorupy jest chara .. 
kterystyczna, niepodobna do żadnych innych jaj ptaków 
drapieżn,ych krajowych; w dotknięciu jest 'mocno s!Zorst­
ka, przez szkło powiększające wydaje się · jakby była 
drobnym równym piaskiem gęsto posypana, dłngość 2"6"', 
szerokość l'' l 0"' . 

Ptak ten mieszka w okolicach lesistych, s~iadują~ 
cych z wodami Europy, Azyi i całej Ameryki; wszędzi·e 
jest ptakiem przelotnym, i zewsząd ustępuje, gdy marzną­
ce wddy odmawiają mn połowu ryb, stanowiącyeh jego 
wyłączny pokarm. U nas w niektórych okolicach rlość 
p'ospolity, ·przylatuje w końcu marca lub na początku 
kwietnia, stosownie do tego, kiedy wody ro~puszo,zają, a od­
latuje w początku październikn; . zdarza się jednak, że nie­
które młode indywidua do końca tego miesiąca zostają. 

N a czas lęgowy osiedla się w obszerny, ch lasach, 
zkąd na połów ciągle nad wody wylatuje, .i w tych .wycie­
czkach częstokroć po kilka mil się zapędza. Unosi siQ 
nieustannie w pewnej wysokości nad powierzchnią wody, 
często zatiizymując się najednem miejscu ze · ISpuszczoną 
na · dół głową i zdobyczy pilnie upatruje; a gdy postrzeże 
stojącą lab płynącą pod powierzchnią rybę, puszcza się 
ze złożenem i do ciała · skrzydłami z taką s1-ybkością i siłą, 
że wodę na kilka łokci wkoło rozpryskuje i dhwyta zdo­
bycz szp?n~~i; _jeżeli zaś r~ba głębiej stoi, za~urza się za 
nią całkowiCie 1 przez chwilę pod wodą zostaJe. Poc~o~em 
dostaje się na wie·rzch, silnem wstrząśnieniem skrzyde.ł 
otrzepuje wodę i natychmiast podlatuje; Jec7. gdy t·yba 
jest za wielka, odpoczywa przez chwilę rozpostarłszy ,JJa 
wodzie •skrzydła, • następnie zrywa si·ę i niesie zdobycz do 
lasu na ·gniazdo lub w inne spokojne miejsce. Połów nie 
zawsze mu się udaje, często bowiem ryba postrzeże · go, 
nim do wody dopadnie i w głębią się śkl-yje; ·w takim 
razie napowrót wz:latuje i innej ·szuka. Zdarza się tak­
że, że sam w tych łowach ginie, gdy uderzy nierozwa­
żnie na zbyt wielką i ciężką rybę i zatopi w niej szpony; 
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pociągnięty przez nią na dno tonie, lecz i ryba. pokale­
czona a więcej jeszcze nie mogąca się pozbyć nieżywego 
nieprzyjaciela razem z nim ginąć musi. · 

Wzrok ma tak wprawny, że nietylko pod stojącą wo­
dą ale i na bystrych rzekach doskonale ryby upatruje. Za­
dziwiającą jest pewność, z którą na nie uderza pomimo 
łamania się światła w tym żywiole. Wyskakujących ryb 
nad powierzchnią wody na bierze; Auduhon powia.da, że 
widział na Odnodze Mexykańskiej, jak mnóstwo latających 
ryb wylatywało nad wodę w ucieczce przed ści.gającemi je 
delfinami, na co rybołowy nie zważały i uganiały się za 
innerui stojącerui pod powierzchnią. Uzbrojenie palców 
wielce mu jest w połowie dogodne, małe bowiem i sliz­
kie ryby, którychby objąć nie mógł szp.onami, przy porno­
cy tych· kolców z łatwością utrzymuje. 

Niosąc rybę, trzyma j t} zawsze pod sobą w kierunku 
równoległym do swego ciała, głową na przód obróconą: 
tym sposobem zmniejsza opór powietrza i lotu sobie 
zbytecznie nie obciąża . 

. · ,Jest ~ardzo żarłoczny, dlatego też czynne życie 
prowadzić musi, a mianowicie wtenczas, gdy i na pot.om · 
stwo pracuje. Młode, dorosłe rybołowy, które chowałem, 
zjadały na raz po sześć karasiów średniej wielkości, i to 
po kika razy na dzieó zdolne były powtarzać; widoczna 
zatem, ile rodzice wtenczas żywności im mus7.ą dostawiać. 
Mniejsze ryby szarpie na części i tak połyka, z większych 
obi et· a mięso a kości grubsze zostawia. 

Gnieździ się w głębi lasów na wierzchołkach najwy­
nioślejszych sosen, z któt·ych ma widok na całą okolicę. 
Buduje obszerne gniazdo nieproporcyonalne do swojej 
wielkoś ci, tak duże jak wielkich orł<>w i podobnie zbudo ­
wane; lecz w tern różniące się , że gładziej jest ułożone: śro­
dek wyścieła kępami perzu, dal'Oiny i traw ·~ suchą, prócz 
tego, cały wierzch bywa szczątkami ryu pokryty. Gniazdo 
to, na db6o mu służy , corocznie go r.ylko poprawia 
i nowych gal~zi Jodare, t:ym to sposobem coraz większych 
rozmiarów dochodzi. Samica niesie regularnie 3 jaja, 
i te przez cztery tygodnie wysiaduje. Około 20 maja 
młode zwykle się wylęgają i po.zostają na gniaździe do 
pierwszych dni lipca; w tym czasie zwykle sta1·e je wy-
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pt·owadzają i przez kilka dni jeszcze kryjące się w blizko­
ści po wysokich drzewach obficie w pokarm opatrują; 
gdy sił nabiorą i same wystarczyć sobie są zdolne, rozla­
tują się i każdy własnym przemysłem żyć zaczyna. Od 
tego czasu mniej uczęszczają, do lasu, przepędzają dnie 
całe przy wodach, a w chwilach wolnych od połowu spo· 
czywają na ziemi, na skałach, stożarach lub dt·zewach 
nadwodnych; na nocleg tylko udają się do lasu. 

Ptak to nadzwyczaj ostróżny i bojaźliwy1 11a zasadz. 
ki człowieka zawsze baczny; lata wysoko, spoczywa 
w miejscach odsłonionych, aby ua wszystkie strony mógł 
widzieć i wcześnie niebezpieczeństwa uniknąć. Przy gnia­
ździe nawet, gdy inne najdziksze ptaki z łatwością hbijać 
się dają, rybołów zawsze jednakową ostróżnoś6 zachowu­
je: przed zbliżającym się człowiekiem wcześnie uchodzi 
z gniazda, a wzbiwszy się do 7.nacznej wysokości, krąży 
i głosem tylko niespokojność o poto.mstwo objawia; samiec 
zwykle się zaraz zjawia i nie odstępuje~ dopóki trwa nie­
bezpieczeństwo; w czasie nawet dosiadywania jaj, rów· 
nie jest przezornym. Gdy jednak człowiek dostaje się do 
gniazda i dzieci zabiera, przywiązanie rodzicielskie wzma­
ga się na chwilę, spuszczają się · wówczas nagle nad samą 
głowę napastnika tak, że go pt·awie skrzydłami uderzają; 
lecz przekonawszy się o bezskutecznej obronit>, po pierw­
szej zaraz próbie napowrót pod obłoki wracają i więcej 
się już nie narażają. W obecności człowieka samica ni· 
gdy nie ~iądzie na gniaździe. 

Obojętne są zupełnie na utratę potomstwa, można 
im je corocznie wybierać, a mimo to wrac[l,i ą i ciągle 
się na tern samem gniaździe wywodzić nie przestają; lecz 
gdy się raz jaja zdejmie, nietylko że gniazdo opuszczą, 
ale się z lasu tego wyniosą. 

Lot rybołowa jest dosyć powolny i róźni go zna­
cznie od innych ptaków do rodzaju Linneuszowskiego Śo­
koła należących: rozpostarte skrzydła inne zupełnie przy­
bierają formy, więcej są w pięści wygięte jak skrzydła 
kani, orłów i myszołowów, co nadaje im kontur więcej 
w stawach powyginany; ptak leca_c powolnie wciąż ma­
cha skrzydłami, krążąc nawet w górze ciągle niemi wido­
cznie porusza. Ma przytern niektóre ruchy i rzuty po-
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dobne do orlich; rzuca się także n~ zdobycz podobnym 
do nich sposobem. Wspólną znowu z myszołowem 
przedstawia możnośC zatrzymywania się n~ miejscu w po­
wietrzu , za pomocą nagłego poruszania skr:Zydłami, 
w czasie up.att·ywania łupu pod wodą. 

Głos jego stanowi krótkie, pr,zenikli we, często prze­
rywane klekotaniei młode gdy im głód dokucza, nieustan­
nie się odzywają, stare zaś klekoc'zą głównie w razie 
,zbliżenia się . nieprzyjaciela do gniazda. W walkach z in­
nemi ptakami dl'apieżnemi lub njęty przez nieprzyja.ciela 
cwierkocze podobnie jak jastrząb lub niektóre inne ptaki 
drapieżne. · 

Rybołowy są nadzwyczaj złośliwe i do bójek skłonne, 
często . zwodzą między sobą walki o zdobycz; młode na 
gniaźd.zie nieustannie się między sob~ biją, a nawet jeden 
na drugiego rzuca się bez żadnego powodu i silne razy 
w głowę zadaje; Rłab~zy zwykle przyciska się do gnia .. 
zda i cierpłiwie znosi ciężkie .częstokroć uderzenia, lecz 
skoro się t.yłko z pazurów przeciwnika wydobędzie, rzuca 
się napowrót i do nowej walki wyzywa. 

Młode z :gniazda wzięte łatwo dają się wychować 
i ułaskawić, drapieżność jednak na zawsze im zostaje; 
z powodu, ż.e żyją samemi tylko świeżemi rybami a inne­
go mięsa nie jedzą, trudne są ·do hodowania. 

Dła licznych szkód, jakie ptak ten w gospodarstwie 
rybnem wyrządza, a usług żadnych nie wyświadcza, za 
wyłącznie szkodliwego uważanym być powinien, i w oko­
licach, gdzie rybołóstwo jest urządzone i stanowi pewne 
źródł,o dochodów, na tępienie bez ~adnego względu . za­
sługuje; w okolicach jednak obfitujących w wody dzikie , 
nieurząd :lOne, ·a zatem n1ały bardzo przynoszące ll.żytek 
z rybołóstwa, szkoda jest godzić na aupełną zagJadę tak 
płęk!łeg0 i oryginalnego ptaka, dosyć i t.ak już rza{ikiego. 
W każdym razie, stał·e są bardzo tmdne do bicia; należy 
zatem sle.dzić gniazda i potomstwo ni~Szc.zy.ć: najskutecz­
nieJ jest zabiemtć im jaja, . gdy,ż jak się wyżej powiędzia.l;o, 
to je ·porWodblje do wynoszenia się z •O.k@licy. · , .. 

,. 

'/ 
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KANIE Milvus Cuv. 

Dziób podobny do orlego: dosyć słaby, od nasady 
prosty, przy końcu zagięty, krótszyn1 stosunkowo ha­
kiem zakończony; krajce szczęki w tępy zaokrąglony ząb 
wykrojone; nozdrza podługowate, ukośne. Nogi krótkie 
i silne, skoki z przodu do połowy suto upierzone, na re­
szcie okryte obuwiem siatkowato tarczowatem; palce 
miernie krótkie, szpony mierne, słabo zgięte i nierówne. 
Skrzydła długie, szerokie, z lotką czwartą najdłuższą; 
trzecia i piąta równe, pierwsza krótsza od szóstej. Ogon 
pdedłużony, mocno w końcu widtowaty. Pióra na ca­
lem ciele w końcach zaostrzone; na głowie tak jak u or­
łów długie i wązkie, w koilCach mocno zeszczuplo­
ne. Głowa dosyć podobna do orlej, czoło jednak mają 
więcej podniesione i wierzch cokolwiek wypuklejszy. 

Kanie są bardzo charakterystyczne i łatwe do po­
znani.a w znacznej nawet odległości; lot ich zupełnie od­
rębny, kołujący, i ogon rozwinięty do lotu mocno jeszcze 
w końcu widłowaty, doskonale je cechują. Pod niektó­
reroi względami są p.odobne do orłów, pod innemi zno­
wu do myszołowów; oryginalność iednak w nich prze­
waża tak pod względem budowy jakoteż obyczajowym, 
i usprawiedliwia utworzenie z nich oddzielnego rodzaju. 

Rodzaj ten sk'łada się z kilku zaledwie gatunków, \ 
pomiędzy któremi niektóre tak są blizkie siebie, że 
przedstawiają znaczne trudności w ustaleniu ich ga­
tunkowo3ci. Dwa gatunki posiadamy w kraju: znane 
są one doskonale każdemu ze szkód, które w . drobiu wy­
rządzają; lecz t;:tk małe przedstawiają między sobą ró­
żnice w obyczajach, że nie każdy może je postrzegać. 

KANIA WIELKA Myśl. Pt. - Milvus regalis Brehm. 

Sokół Kania Tyz.-Falco milvus Linn. -- Accipiter regalis Palł.-Milan 
royal Buff. - .Der Rothe Milan, Gabelweihe, Koeoigsweihe Niem.- · 

Luiiak Cz.-KoprnyHn KpacHDIW Ross. 

Dziób tej kani znacznie większy jak u innych gatun­
ków jest sino-rogowy, u bardzo starych żółtawy; nogi 
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i woskówka glinkowato-żółte; szpony czarne, tęcze sło­
miasto-żółte. · Ogon mocno przedłużony, szeroki, w koń­
cu mocno widłowaty; ·skrzydła złożone nie sięgają koń­
cami lotek do końt!a ogona. 

Długość cali :20-27; siąg stóp 5 1
/ 2 ; długość dzióba 

l" 6"', wysokcść w nasadzie 10"'; długość skoku 2" 2'", 
l ' d . l ' f' "' . t . 9"' 15" pa ca sre mego u ; pazura u .egoz ; ogona . 

Stary ptak ma pióra na głowie białe z czarnemi sto­
sinami, na wierzchu ciała brunatno rdzawe z ciemnemi 
środkami; na k_arkll wszystkie są rdzawo obPzeżone, bar­
kówki i lotki drugiego rzędu popielato są pociągnięte. 
Spód rdzawo rudy, upstrzony płomykowatemi, dł.ugiemi 
i wązkiemi, brunatnemi plamami; podbrzusze, nogawice 
i pokrywy podogonowe są światlejsze, bez żadnej odmia­
ny jednostajne; pokrywy skrzydłowe rdzawo i brunatno­
plamiste, lotki pierwszego rz.ędu czarne; wewnętr·zne 
ich chorągiewki mają do połowy od nasady białawe, co 
tworzy znaczną przestrzeń jasną we środku skrzydła 
widzianego z dołu, gdy k:inia je do lotu rozwinie. Ogon 
jasno-rdzawy, z ciemnemi, wązkiemi , małoznacznerui po­
przecznerni przepaskami, które w złożonym ogonie za­
krywają całkowicie dwie środkowe sterówki nieplamiste. 

· Samica . większa niczem Rię w ubarwieniu nie od-
znacza. . 

Młodych pierwsza odzi eż jest jeszcze ozdobniejszll: 
pióra na głowie są krótsze i więcej w końcach zaokrągla. 
ne, rudawo-brunatne, białą kroplą zakończone , co two­
rzy bardzo piękną pstrociznę; na podgardlu pióra białe 
z czarnemi stosinami. Upierzenie całego ciała jaśniejsze 
i .jaskrawsze jak na starych, więcej rudawe. Ogon cokol­
wiek krótszy, mniej widłowaty i mniej jaskrawy; sterów­
ki skrajne więcej są brunatne, · pręgi poprzeczne wyra­
źnieisze i wszystkie płowo zakończone. Dzióby mają 
czarniawo-rogowe. 

Pisklęta puchowe pokryte są gęsto nabitym, białym 
w~oskowatym puchem, dzióby mają czarniawe, tęcze pra­
Wie czarne. 

Jaj~ kani pod względem kształtu nie wielkim ulega­
. ją odmianom: są podługowate, w grubszym końCu nagle 
zaokrąglone, w cieńszym mocno zeszczuplone i zaostrzo-
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ne, po czem głównie można je .rozpoznawać od jaj my­
szołowa; trafiają się jednak jaja, mające tak zbliżone 
formy do tamtych, że prawie nie podobna ich 'rozróżnić. 
Tło jest białe lub żółtawo-białe, upstrzone nieregularnie 
i niej ednakowo plamami brunatnemi, niezbyt ciemnemi, 
które najczęściej zgromadzone są w jednym _końcu; na 
reszcie zaś powierzchni są prawie nieplamiste: takie jaja 
są najpospolitsze i łatwe do rozróżnie nia od jaj myszo­
łowów . . N a niektórych bywają . rzadkie plamy rozrzu­
cone po całej powierzchni, na inny~h pstrocizna ogra­
nicza się na kilku tylk<? plamach i lekkich namazaniach. 
N a niektórych plamy bywają różowe lub różowo-popie­
late. 

[)ł ' ' d 2" 3"' 2'' 5'" k ' ' d l " 91/ ' " ugosc o - . szero osc o . 3 -

l" l 01/2 '". 
Mieszka · w Europie umiarkowanej i południowej, 

w znacznej części Azyi i na pólnocnem pobrzeżu Afryki; 
u nas dość pospolita, . od czarnej jednak w ogólności 
rzadsza; w okolicach suchych~ górzystych sama się tylko 
znajduje i jest nierównie pospolitszą, w błotnistych zaś 
żyje razem z tamtą a w niektórych całkowicie jej miejsca 
ustępuje. W Emopie południa,, ej zimuje, do nas przy­
bywa tylko na lato; należy do ptaków najwcześniej przy la-

. tujących; w marcu, skoro tylko śniegi zaczną ginąć, już 
się pokazuje, lecz za to dosyć wcześnł.e nas opuszcza; 
od połowy sierpnia już .są coraz rzadsze, a przez wrze­
sień bardzo rzadkie: dopiero w ko-ńcu t ego miesiąca wi­
duje się znowuż po kilka przelatujących raze:n, są to 
ptaki wędrujące z krajów więcej na półno c p ołożo nych, 
gdzie _ później daleko się gnieżdżą a zatem i później do 
wędrówki są gotowe. Na wios n ę przybywa_!ą najczę­
ściej pojedynczo, lecz nieraz widuje s ię je i pokilka ra­
zem; pod jesień nieznacznie nikną, węd~· uj ące z2ś z pół­
nocy lecą tędy powiększ ej czę ś .J i w malyc:: gromadach, 
i im się dalej po su waj :;~~ te m się ~~c z<~ w większP. , tak, ze 
je niekiedy w południowej Europie po sto nat'e.z widują. 

Kania ta jest niezawodnie j ednym z naj ;Jiękniej­
szych ptaków dl'apież nych kraj owych: d ługi e sk rzydła 

' i kształtny widłowaty ogon wiele się ' do ozdoby ptaka 
tego przyczyniają i nadają mu lot łatwy, lekki i wyt t·wa-
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ły; dlatego większą częśe życia wpowietrzu przepędza; 
rzadko odpoczywa i codziennie znaczne przestrzenie 
oblatuje, co odbywa z taką łatwością, że lot zdaje się 
być ulubionym i naturalnym jej stanem i żadnego wysi­
lenia nie sprawiać; długie skrzydła zdają się być nieru­
chome, ogonem tylko nadaje sobie kierunek; wznosi się 
bez żadnej trudności, zniża się jakby się ślizgała po pła­
szezyznie pochyłej, słowem, zdaje się raczej pływać w po­
wietrzu niz latać; przyspie::;za biegu, zwalnia go, zatrzy­
mu,ie się na chwilę ·w miejscu, jakby zawieszona, przy­
czem zadnego ruchu skrzydeł dostrzedz niepodobna. 
Rzadko lata nizko i w prostym kierunku, lecz z\vykle 
wznosi się dosyć wysoko, zakreślając ciągle obszerne ko­
ła i tym sposobem posuwa się coraz dalej. Zdobyczy 
w locie nie goni, lecz tylko na upatrzoną na ziemi spu­
czcza się dość . szybko, przyłożywszy cokolwiek ku ciału 
zwęzone skrzydła, nie tak jednak zupełnie jak orły, i nie 
tak szybko jak tamte, i ujętą uno~i w spokojne miejsce. 

Pomimo znacznej wielkości żywi się samemi tylko 
drobneroi istotami: młody dróh jest najulubieńszą jej 
zwierzyną, przez całą wiosnę krążąc nieustannie ponad 
wsiami porywa ją, skoro tylko gdzie na osobności napot­
ka; chwyta także znaczną ilość dzikich młodych ptaków 
i niekiedy stare na jajach siedzące; czasem myszy i żaby, 
a w niedostatku'_. bierze się i do. padliny. Z początku 
wiosny często się zdarza, że gdy po jej przybyciu mro­
zy napowrót pochwycą i śnieg pokryje ziemię, przez ' 
kilka dni srogiego niedostatku doświadczać musi; wten,.. 
czas to najwięcej kręci się po wsiach i miasteczkach, 
gdzie po śmieciach zbiera rozmaite mięsne okrawki; lata 
wówczas nizko, siada między ludźmi, i zdaje się wcale na 
ich obecność nie zważać. W kazdym innym razie bar­
dzo bojaźliwa i ostrozna, lata zawsze wysoko i unika 
blizkiego spotkania się z ludźmi, tak jakby się spodzie­
wala kary za szkody, które im wyrządza. 

(:>od względem drapieżności i odwagi bardzo nizko 
stoi: nie porywa się nigdy na większe ptaki, a śmiała ku­
ra może przed nią obronić i nie dać swoich piskląt. So­
koły używane do łowów nie odważają się na inne ptaki 
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drapieżne, na kanie jt!dnak z · zapalczywością nacierają 
i prawie zawsze odnoszą zwycięztwo. 

Gniazdo ściele niezbyt obszerne i nierlbałe,- po sta­
rych drzewach w dosyć rozmaitych wysokościach; naj­
cz~ściej w konarach pnia blizko wierzchu, lub o wiele 
niżej, niekiedy przy końcu gał~zi znacznie od pnia od­
dalonym. N ~jczęściej obiera dr·zewa liściaste, a miano­
wicie d~by, lipy, klony i t. p., w niedostatku dopiero 

· tychże ściele się na sosnach. Skoro tylko może· zająć 
gotowe opuszczone gniazdo innych ptaków drapie­
znych, nie zadaje sobie trudu w słaniu nowego i tylko 
po swojemu· urządza: Na posłanie znosi mnóstwo rozma­
itych gałganów, kawałków ze starych sukman, płócien, 
powrozów, powróseł słomianych i łyczanych i tym po­
dobnych rozmaitych materyałó~, któremi suto śr,odek 
swego gniazda wyścieła. W pierwszej połowie maja 
niesie regularnie 3 jaja, i te samica przy pomocy samca 
wysiaduje. Czujniejsze są na gniaździe od myszołowów, 
i zwykle, gdy człowiek dochodzi do niego, zlatują i w gó­
rze krążą; . niektóre jednak dozwalają się podchodzić 
i dopiero za stuknięciem w drzewo • wylatują. Dosyć są 
krzykliwe w czasie lęgowym. Młode dopiero przy koń­
cu lipca z gniazd wylatują. 

Z powodu znacznych szkód, jakie kania ta w drobiu 
wyrządza, na wytępienie bezwarunkowe zasługuje. Tru­
dna jest bardzo do strzelania, bo zawsze lata wysoko, 
rzadko siada i zejść się w takim razie nie dozwala; za to 
też można ją łatwo złapać na żelazka denkowe, do któ­
rycha przywiązuje się kurczę lub gąsię wypchane jak 
tako, i zastawia na widoku w blizkości zabud·owań, które 
ptak ten w pt·zelotacb odwiedza: skoro tylko postrzeże tę 
pon~tę, niezawodnie się złapie. · 

KANIA CZARNA 'J.'yz. -Milvus ater. Brehm. 

Falco ater Linn.-Accipiter milvus Pall.-·Falco fusco-ater Wolf. -­
Milan noir T emm. -Schwar~braune Milan N.- · KopmyH'b 'łepHbill Ross. 

Dziób stosunkowo szczuplejszy, dłuższy, mniej za­
krzywiony jak u poprzedzającej; skrzydła długie, złożone 
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równają się z końcem ogona; lotki jak u _tamtej, ogon 
stosunkowo krótszy, słabo widłowaty, tak, że po' rozło­
żeniu do lotu wycięcie jest bardzo małe. 

Długość calkowit.a cali 24; siąg stóp 5; długość 
dzióba l" 4"', wysokość w nasadzie 71

/
2
"' ; długość sko­

ku 2''; palca średniego l'' 5"'; pazura u tegóż 8'"; ogona 
11 '". Dziób czarny, 'yvoskówka i nogi pomarańczowo­
żółte, pazury czarne, tęcze brunatne. 

Całe upierzenie brunatne; u bardzo starych głowa . 
bywa biaława, u mniej starych płowo-rudawa5 w każdym 
razie wszystkie pióra mają stosiny czarne, i wzdluż tej­
że są czarniawą kreską naznaczone; na spodzie ciała na 
każdem piórze znajduje się płomykowata plama od tJa 
ciemniejsza i płowo- rdzawym p1·ązkiem obwiedziona; 
płaszcz jednostajny, barki jaśniej plamiste; brunatne ste­
rówki mają po l:S wązkich ciemnych przepasek i spód 
jaśniejszy, szarawy; nogawice i pokrywy podogonowe 
rdzawo-brunatne z czarnemi stosinami; lotki czarniawe, 
t;horągiewki wnętrzne do połowy białawe, brunatno prę-
gowane. . 

Samica większa niczem się prócz tego nie odznacza . 
.Młode piei·wszoletnie UJają tło ciemniejsze, każde 

pióro plamą płowo-rudawą zakończone, przepaski na 
ogonie nie tak wyraźne; woskówkę i nogi brudniejsze. 

Pisklęta puchowe tak jak poprzedzającej są czysto 
białe. 

Jaja bardzo podobne do jaj poprzedzającej; głównie 
można je poznawać po wielkości, jednak niektóre tcrk 
pod tym względem się zbliżają, że niepodobna na pewno 
zdetet·minować. Kształty cokolwiek więcej ulegają od ­
mianom: jedne są szczuplejsze a zatem cokolwiek więcej 
podługowate, gdy inne są więcej pękate i nagleJ ~ obu 
końcach zaokrąglone, i tym sposobem więcej się zbli­
żają do jnj myszołowów; najpospolitsze jednak cechują się, 
podobnie jak tamtej . kani, zaostrzeniem końca cieńsze­
go. Pod względem barwy wi ę cej nierównie przedsta­
wiają rozmaitości od tamtych i częściej nierównie spo­
tyka się wyjątkowo upstrzone; najpospolitsze ~ą z plama­
mi w końcu cieńszym gęsto zgromadzonemi, rzadsze .są 

., z podobnem upstrzeniem w końcu grubszym; jeszcze 
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rzaJsze rzadkiemi drobniejszeroi plamkami po całej po­
wierzchni narzucone; prócz tego niektóre mnją po so­
bie sznurki i kreski na sposób jaj poświerek do syć gęsto 
nakreślone, w jednym z końców albo też i po całej po­
wierzchni. Kolory tła i pstrokacizny bywają takie same 
jak na poprzerlzającej. W jajach jednego zniesienia by- · 
wają dosyć odmienne między sobą, ale zwykle wszyst · 
kie mają po sobie albo pbmy albo też sznurki. 

Dl ' ' d 2" 11/ "' 2" 9 '" k ' ' d I " 81/. "' 

l " 9'". 
ugosc o 3 - i) ; szero ·osc o 2 -

Kania ta mieszka w południowej i umiarkowanej Eu­
ropie, w Śt"odkowej Azyi i w półno cnej Afryce. Nie we 
wszystkich okolicach zarówno przebywa, osiedla się bo­
wiem po większej czę ś c i w miejscowościach lesisto-ba­
gnistych, w duż e wody obfitujących; przez Francyą prze 
latuje tylko w podróżach , podobnie jak w niektórych kra­
jach niemieckich; u nas w miejs cowościach górzystych 
i suchych, jak w Krakowski.em i w częś ci górzystej Gali­
cyi, bardzo t;zadka, a jeszcze rzadziej si ę gnieździ; w Li­
twie zaś, w Pińszczyznie w Lubelskiem i w Augustowskiem 
jest nierównie pospolitszą od kani wielkiej i we wszyst ­
kich prawie lasach znaleźć ją można. Jest przelotną: 
przybywa do nas w pocztku kwietnia, tojest zawsze pó­
źniej o parę ty godni od poprzedzającej a bardzo wcze­
śnie odlatuje, od połowy sierpnia wcale jej już nie widać. 
Opuszcza nas nieznacznie, dalej łączy się w stada coraz 
liczniejsze, w miarę tego, im się więcej ku poludniowi 
posuwa, i do Af1·yki pół nocn ej wynosi się na zimowisko. 
Belon był naocznym ś wiadkiem ich wędró,v ek przez 
morze Sródziemne, obserwowaŁ je także w Ęgi.pci e i tak 
o teru powiada: "G_romadzą się i przebywają w licznych 
szerega·ch morze Sródziemne w jesieni, tymże ·samym 
l) orządkiem na początku kwietnia wracają. Zimę prze­
pędzają w Ęgipcie, tam są tak dowierzające, że przyla­
tują do miast i siadają po oknach, a wzrok mają tak pe­
wny, że porywają z powietrza kawałki mięsa, które im 
wyrzucają." Levaillant potwierdza to samo opowiada­
jąc w swej relacyi podróży po przylądku Dobrej Nadziei, 
że gdzie tylko obozował, zawsze go te kanie odwiedzały 
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i tak były odważne i natarczywe, że prawie z rąk 1\ot­
tentotów mu towarzyszących wydzierały kawałki mięsa; 
a jeżeli jakiś czas wjednem miejscu przebywał, codzien­
nie o tym samym czasie wracały i codziennie prawie li­
czba ich powiększała się. 

Zwyczaj ten zwiedzania pet·yodycznego wszystkich 
miejsc, w których zwykły szukać pożywienia od dawna już 
zwracał moją uwagę; obadwa bowiem gatunki z dziwną 
regullmwścią o tymże samym czasie codziennie swoją 
drogę oblatują, i jeżeli widzi się jednego dnia kanię krą­
żącą nad wsią, można być pewnym, że o tej samej go­
dzinie nadal odwiedzać ją będzie. 

Prócz czasu lęgowego, kanie te są dosyć towarzyskie 
i chętnie łączą się po kilka razem, a mianowicie w czasach 
przelotów: jedtfego razu wśród wiosny, kiedy wszystkie 
ptaki były zajęte gnieżdżeniem się, widziałem ich stado 
z kilkunastu sztuk złożone, górą przelatujące. Zebranie to 
i podróż w tym czasie odbywana, przekonywają, że te 
kanie wcale w tym roku nie gnieździły się, podobnie jak 
to pt·zedstawia wiele innych ptaków; najoczywiściej wi­
dujemy to na bocianach,. .. żórawiach, niektórych gatun­
kach brodźców; szlamnikach i wielu innych brodzących, 
których wielkie stada jałowe przebywają przez całą wio­
snę i część lata na wielkich błotach Polesia i niektórych 
im przytykających w Lubelskiem. Podobnież także widu­
jemy na naszych wodach stada gęsi jałowych i stada roz­
maitych gatunków mew przelatujących w czasie lęgo- ~ 
wy m. Wszystkie te fakta przekonywają, że nie wszyst­
kie ptaki gnieżdżą się po powrocie z południa, i zdaje się, 
że to są roczniaki; tym więc sposobem niektóre gatunki 
w pewnym dopiero wieku rozmnażać się zaczynają. 
W rzędzie ptaków drapieżnych prócz powyższej obser­
wacyi naprowadza nas bielik na toż samo przekonanie; 
nigdy bowiem przy gniaździe nie widziałem roczniaka, 
lecz zawsze ptaki zupełnie stare, o czem łatwo się było 
przekonać po białych ogonach; z tego więc wypada 
wnioskować, że niektóre gatunki drapieżne n~e gnieżdżą 
się w drugim roku. · 

Z ruchów i obyczajów bardzo podobna jest do kani 
właściwej, nie wyrównywa jej jednak w piękności, ani 
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w potędze lotu; w każdym razie łatwo ją poznać w górze 
po ciemniejszym kolot'ze, po krótszym i mniej widłowa­
tym ogonie. 

Foniewaz zamieszkuje odmienne okolice, innym po­
większej części żyje [)Okarmem: najwięcej jada zdechłę 
ryby, żaby i inne gady; bierze także żywe ryby ze zb.y.t 
płytkich wód lub w błocie zaplątane, które krąząc z góry 
upatr·uje, nagle się spuszcza i porywa. W czasie ·spu­
stów dużych stawów, kanie to zlatują si.ę z .eałej okolicy, 
gdzie przez ten czas dzielą obfity pokarm z wr.onami, 
kr·ukami, czaplami i niektórerni dr·apieżnemi ptakawi. 
Z wiosny nawiedzają także wsie i miasteczka, gdz~e por·y­
wają gąsieta, kurczęta i inny młody drób', pod0bnie jak 
kania wielka; nie tyle jednak w nim szkócl w:yrz~zają, 
chociaż są w ogóle nierównie pospolitsze. ;Jedzą takż.e 
padlinę i r.eszty pozostawione prz.ez .drapieżne zwierzęta 
lub ptaki; często na jej gniazdach mozna widywać ko.ści 
zajęcze lub szczątki · z dużych ptaków, ;na które się $;lmą 
nie może odważać. 

Gnieździ się w podobnych miejscach i w po.d.olhny 
zup.ełnie sposób jak kani.a wielka, i tak sall;lo gałganaroi 
posłanie urządza; można jej gniazdo poznać, ni.e mając 
innych wskazówek, po szczątkach ryb, którerui zwykle 
bywa zasłane i które. takie porozrzucane są po r.iemi .pod 
niem. Niesie taileże 3 jaja, w tym samym cz.asie i tak 
sarno ~upełnie się zachowuje pl·zez cały czas lęgowy. 

Kania .ta ma swoją sti·onę użytecznośc,i, z.bierajq,c 
bowiem wiele zdechłych ryb, chroni inne od zarazy: 
z drugiej zaś strooy jest szkodliwa, bo niszczy ich wiele 
p.o płytkich wodach., a przytern nieznośna jest ~ powodu 
szkód wyl'ządzanych w młodym dl'obiu i w pisklętach 
dzikiego ptastwa; i tego nie wynagrodzi usługą, którl;\ 
inne ptaki, jak wrony i kr.uki, nierównie skuteczniej spra­
wują; na tępienie więc zasługuje. Podobnie osttóżna 
i trudna jest do strzelania jak tamta, lecz łapie się z ła­
twością na żelazka, które najkorzystniej zastawiać nad 
wodami, gdzie ma zwyczaj uczczęszczać, a na przynętę 
rybę przywiązać. 

9 
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PSZCZOŁOJAD.- Pernis Ouv. 

Dziób cokolwiek dłnższy i szczuplejszy jak u my­
szołowów, · prosty, ·ze szczytem od nasady lekko zaokrą­
glonym, słabo w końcu zakrzywiony, krótkim hakiem 
zakończony, cokolwiek na bokach odęty; kt-ajce szczęki 
gładkie, słabo wgniecione do środka; nozdrza zaklęsłe, 
ukośnie podługowate; woskówka mocno obrzmiała. Cała 
przesti·zen między dzióbem i oclami okryta drobnemi, łu­
skowatemi, gęstemi piórkami, charakteryzuje te ptaki 
szczególniej, albowiem nie powtarza się to więcej w całej 
familii dziennych ptaków dt·apieżnych. Nogi bardzo 
krótkie; skoki do połowy z pr·zodu upierzone, zresztą 
pokryte siatkowatem obuwiem; palce mierne, ze szpona­
mi długieroi, bardzo słabo zakrzywioneroi i ostt·emi; 
u palca środkowego pazm· jest najdłuższy, w ogóle zaś 
mała jest różnica · w ich długości; nogawice sute, głowa 
mała, wązka; czoło słabo podniesione i bat·dzo lekko 
zaokrąglone; na tyle głowy piórka w końcach słabo zwę­
żone i zaokrąglone; paszcz obszerna. Skr-zydła długie 
i szerokie, złożone przeszło na cal krótsze od ogona; 
w nich lotka tt·zecia i· czwarta najdłuższe, piąta równa 
z · drugą. Ogon mierny, wązki, w samym końcu zwężo­
ny i słabo klinowaty, rozpostarty do lotu przybiera za­
kończenie zaokrąglone. Całe upierzenie nierównie jest 
twardsze jak na myszołowach i więcćj do ciała przyle­
gające. 

Szczupły ten rodzaj mieszczący w sobie jedyny ga­
tunek europejski i małą liczbę zamorskich, pod wszelkie­
mi względami na osobne ugruppowanie zasługuje; kształ­
ty bowiem i cechy tak mają te ptaki odi·ębne, że w ża­
den .sposób w dzisiejszym stat?ie nauki nie dadzą się po~ 
mieścić w innym rodzaju; obyczaje przytern wiele róźnią 
je od innych ptaków drapieżnych. 
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PSZCZOŁOJAD POSPOLITY.-:- Pernis apivorus Licht. 

Falco apivorus Linn. -- Accipiter lacertarius Pall. - Falco poliorbyn­
cbus Bech.- Kobuz trzmielojad Tyz. - Buse bondree Buff.- Der eu• 
ropaische Wespenbussard Niem.- Vcelojed Cz.- Oco·fiA'h enponeii-

CKiii. Ross, 

Dziób czarny; woskówka, nogi, tęcze i wnętrze pasz­
czy żółte; szpony przy nasadzie żółtawe, dalej czarne. 

Długość samca stóp 2 siąg cali 53,-- długość sami­
cy stóp 2 cal l, siąg cali 55; długość dzióba 1"3"'; skoka 
2" 1 1

/ 2 " ' ; palca średniego 1"8"'; ogona 10"7'". 
Barwa pszczołojada jest bardzo zmienna, z tego po­

wodu trudno jest ptaka tego opisać we wszystkich prze­
mianach, jakie -przebywa, tern więeej, że nie wszystkie 
przez jednakowe przechodzą i na starość dosyć rozmaite 
przybierają kolory. Stare samce najczęściej są ciemno 
brunatne, ze stosinami wszystkich piór czarnemi, na 
karku i spodzie ciała najwyraźniej się od tła odbijającemi. 
Lotki pierwszego rzędu czarniawe, następne brunatne, 
przy nasadzie mają chorągiewki wnętr'zne białawe, bruna­
tno pręgowane; sterówki zwierzchu ciemno-brunatne, od 
spodu białawo szare, przepasane czterema ciemnemi pa­
sami szerokie mi (cecha ta jest wspólna wszystkim od­
mianom). Wszystkie pióra od nasady s::t czysto białe; 
jeżeli zatem w czasie pierzenia niektórych brakuje, białe 
plamy się pokazują. Trafiają się także stare samce od 
spodu białe zupełnie, lub białe br·unatno rozmaicie 
upstrzone; niektóre mają głowę popielatą. 

Samice ok\lzalsze więcej jeszcze przedstawiają roz­
maitości: rzadkie są całkowicie brunatne, w takim razie 
bywają zawsze jaśniejsze od samców; stare miewają czę­
sto głowę i skrzydła popielatym kolorem naleciałe, naj­
częściej bywają od spodu biało brunatne i płowo rozmai­
cie pstre; niektóre tak jak samce bywają od spodu białe, 
czyste lub cokolwiek upstrzone. , 

Trafiają się niekiedy indywidua zupełnie białe lub 
białawe. 

Młodych pierwsza odzież jest z wierzchu brunatna, 
o wiele ciemniejsza od ~tarych samców i z lekkim meta ... 
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licznym połyskiem; pokrywy sk!·zydłowe są jaśni ej ~Ja­
miste; w końcach ostatnich p-okr_y w, nadl0tek i ostatntcb. 
lotek barkowych białawe plamy; wi erzch głowy bruna­
tho i p~owo pstry, kark płowy. w niższej czę ś ci bruna­
tno pomieszany; spód rudawo płowy, brunatno płomyko­
wany; gardziel, nogawice i pokrywy prawie nieplamiste, 
a na przodzie piersi brunatny kolor przemaga. Tęcza 
b~.:u.o .atna, u sarnjc iólta\fO brunatna. 

Pisldę~a p,u.chowe biały~1 , wełnistym, nabitym pu­
chem pokryte. 

Jaja pt·zedstawiają dosyć rozmaitości pod względem 
wielkości i kształtu: najcz~ściej są krótkie, pQkate, w obu 
końcach jednakowo prawie zeszczuplone i zaokrągl0ne; 
jeżeli zaś &ą jajo.wate, \vidocznie mała jest różni ca w ze­
&zazu,pleniu końców; stosunkowo do wiel.kości ptaka są 
~~łe, znacznie mniejsze od jaj liani czarnej, która od 
ps?;,czołojada nie j.est większa w ciele. Ubarwienie bardzo 
charakterystyczne odróźniaj,e dostacznie od wszystkich jaj 
i:Q.U,y.ch ptąków drapieżnych krajowycb: skorupajest biała, 
p.owi~kszej cz.ęści całkowicie zamazana rdzawym, czerwo­
no rdzawym lub or•zechowym kolorem, niejednostajnym 
n,ą calej powierzchni, wydają się jakby były grubym p ę ­
dzlem mazane; r1.adkie są jaja, na których przy jednym 
~ koń.ców biała s\)orupa jest mniej więcej widoczną . 

.Dł ' ' d ·>'' 2." 1 1/ "' • k ' ' d 1"7 1/ "' 1"9"' , ugosc o - - 2 , sze1 o osc o 2 - • 

Ojczyzną pszczołojada jest Europa ~ Azya; u nas 
przęz łato wszędzie dość posuolity, nigdzie jednak nie 
je&t tak licznym jak myszołów lub orlik;. przybywa 
w kwietniu późuiej od innych ptaków drapieżnych wę­
drownych, wcześniej także, bo w końcu września odla-
tuje. · 

Lot ma lekki, powolny; rzadko wznosi się wysoko, 
lecz najczęściej nizko od drzewa do drzewa przelatuje; 
za. to też po ziemi zgrabniej od innych gatunków chodzi. 
Wzrok ma bardzo bystry: upatruje doskonale drobne 
istoty po · gęstej trawie ukryte. 

Zamieszkuje las.y i gaje w_ blizkości pól i sachych 
łąk, gdzie często na żer wylatuje; najedzony siada na 
suGhej gałęzi lub pniaku, a często na bryle lub. kamieniu 
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wśród pola, i po kilka godzin nieruchomo przepędza; 
wtenczas dopiero zrywa się, gdy go znagli potrze~a do 
szukania żywności, za którą podobnie krąży jnk myszo­
łów i podobnie także zatrzymuje się w powietrzn , w miej­
scach, gdzie się zdob.yczy spDdziewa; na do~ trzeżoną 
spuszcza się powolnie i zjada ją na miej,scu. 

Pożywienie jego nie jest odpowiednie wielkości,, źyje 
bo~iem głównie gąsienicami pszczołowatych tował·zy­
skich owadów, których gniazd starannie i (nuiejętnie 
wyszukuje. i od czego we wszystkich prawie językach 
stosowne dostał na~wania; w odkrywaniu gniazd trzmie­
lów daje dowód wielkiej przezorności, wiadomo bowiem, 
że te są zawsze umieszczone między trawą w żiemi na 
parę cali gŁęboko i tak starannie przykryte droLnemi ka,­
wałkami suchej trawy, że ich wcale nie widać; dostrzegil 
je więc po Huehu trzmielów ·w tem miejscu, siada na zie­
mi i chodząc wypatruje, =t.kąd te owady wylatują, a na:. 
stępnie wygrzebuje, z ziemi pazm·ami. Prócz tego łowi 
szarańcze, świerszcze, gąsienice rozmaitych dużych owa­
dów, bierze takie żaby, myszy, krety, chomiki i. t. p.; 
bardzo małym zajączkom i- młodym ptakom nie przepu~szcza. 

Gnieździ się przy b.n;egacb lasów liściastych, naj­
więcej zaś w małych gajach miQdzy łąkami lub polami. 
Gniazda ściele na drzewaeh liściówych niezbyt starych, 
a glównie na brzozach, dębach, lipach, klon :J>c h i t. p.; 
podobne do myszołowa, najcz~ści.ej w połowie wysoko­
ści, w grubych odnogach pnia Wierzch wyściela dro.­
boemi, świeżerui gałązkami z liśćmi brzozowemi, osiko­
wemi lub z innych podobnych drzew liściastych , niekiedy 
miesza je z iglastemi i dodaje cokolwiek wełny lub innych 
miękkich materyałów. Niesie się najpóźniej ze wszyst­
kich ptaków drapieżnych krajowych, tojest w ostatnich 
dopiero dniach maja lub w początku czerwca; tym spo­
sobem, kiedy inne ptaki gniazda jut opuszczają,. jaja jego 
jeszcze się znajdują. Miewa regularnie dwa jaja, niektó­
rzy utrzymują, że niekiedy znosi 3 lub 4; nigdy jednak 
podobnej liczby nie znalazłem. Samiec pomaga samicy 
w . wysiadywaniu, żywności obficie dostarcza, w razie 
nawet,. gdy samica zostanie zabitą, sam wychowa potom-
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stwo. Młode w początku żywią samemi tylko owadami: 
na ich gniazdach i na ziemi pod niemi mnóstwo bywa 
gniazd i plastrów rozmaitych pszczołowatych owadów 
z gąsienic obranych; po czem bardzo łatwo poznać, że 
te ptaki a nie inne na tern gniaździe się znajdują. Później 
dopiero, gdy dzieci zaczynają dorastać, przynoszą im 
i małe ssące. Do potomstwa nie bardzo są przywiązane, 
i mimo nie wielkiej bojaźliwości przy gniaździe są dosyć 
ostrożne i nieśmiałe; rzadko dają się podejść na jajach, 
lecz zasiadłszy pod gniazdem, prędko można się powrotu 
doczekać. Gdy widzą nieprzyjaciela.przy gniaździe, krą­
żą dosyć wysoko i często się odzywają. 

Mięso ich ma być dosyć smaczne, dlatego we Fran­
cyi często je biją; wątpię jedąak, aby przy zapachu na­
bytym od pszczół i trzmieli mogło być znośnem. Ptak 
ten u naszego pospólstwa nie !lla w~aściwego nazwiska, 
lecz wspólnie z myszołowami i błotniakami znany jest 
pod ogólnem nazwiskiem kaniuka. 

Z rysu tego, który o sposobie życia jego podaliśmy, 
widocznie się pokazuje, jak ptak ten jest niewinnym 
względem nas, i ile może być użytecznym przez niszcze­
nie znacznej liczby szkodliwych zwierzątek; szkody zaś 
tak małe wyrządza, że prawie za nic uważać je można; 
pod żadnym więc względem nie zasługuje na prześlado­
wanie. Tymczasem ponieważ jest łatwym do zabicia, 
w o~óln.em . niszczeniu ptastwa drapiezoego najwięcej 
prawie cierpi. 

MYSZOŁÓW.-B1tteo. Czw. 

Dziób słaby, krótki, . blizko nas.ady nagle zagięty, 
długim ostrym hakiem zakończony, miernie ścieśniony; 
brzegi szczęki wykrojone w bardzo mało wydatny, zaokrą­
glony feston; nozdrza słabo podługowate w kierunku 
długości dzióba; nogi mierne; skoki nagie lub upierzone 
do samych palców; nogawice sute; palce krótkie, szpony 
mierne, słabo zakrzywione, ostre, nierówne, najdłuższe 
u palca wzkazującego; skrzydła długie, szerokie; w nich 
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lotka czwarta najdłuższa, trzecia od piątej dłuższa; złożo­
ne skrzydła t•ównają się z końcem ogona. Ogon mierny, 
stosunkowo znacznie krótszy jak u pszczołojada, szeroki, 
w końcu bardzo mało zaokrąglony, rozwinięty do lotu 
mocno się zaokrągla. Głowa duża, szeroka, suto upie­
rzona;_ czoło słabo wzniesione i zaokrąglone; oczy duże, 
ku przodowi ukośnie zwrócone; na tyle głowy i karku 
pióra szerokie, słabo w końcach zwężone; przestrzeń 
między dzi.óbem i oczami gęsto pokryta położystemi 
szczeciami. Całe upierzenie w ogólności jest sute, długie 
i miękkie. 

Mys-zołowy są powolne, niezgrabne, ociężałe i leni­
we, słowem, pozbawione wszystkich przymiotów szla­
chetnego ptaka cechujących; a tern samem usposobione 
do żywienia się drobnemi istotami, łatwemi do wyszuka­
nia i łowienia, nie .proporcyonalnemi do okazałości tych 
ptaków. pość szybko mogą pożywić się, .chociaż dosyć 
ich potrzebują, nie wiele zatem ruchu są zmuszone uży­
wać; znaczn'l: zatem część dnia trawią na spoczynku, sie­
dząc po kilka godzin nieruchomo na stercie, slożarze lub 
odosobnianem drzewie, w postawie osowiałej, pochyłej, 
z głową między barki wtuloną i ciągle · mizernego tupu 
wkoło siebie upatrują. Gdy spostrzeże tym spos0bem 
stosowną dla siebie zdobycz, zrywa się powolnie i zniża­
jąc się stopniowo ku ziemi, pada wprost na nią i na miej­
scu pożera; r>oczem natychmiast wraca na swoje miejsce. 
Lecz gdy długo ztamtąd nie postrzedz nie może, wzlatuje 
w powietrze i krąży powolnie ponad polem lub łąką, 
zatrzymując się na miejscu nad norami drobnych zwie­
rzątek, czeka, aż _ się które na wierzch pokaże. Gdy 
zobaczy coś stanowczego, opuszcza się wolno, nie przy­
kładając skrzyrleł do ciała, jak orły lub inne p,taki dm­
pieżne, gwałtownie na zdobycz padające. Lenistwo swoje 
do tego stopnia posuwają, że zdobycz zwykle połykają 
całkowitą,, nie zadając sobie trudu w szarpaniu sposobem 
innych ptaków drapieżnych. 

N owatorowie tegocześni oddzielają z rodzaju tego 
gatunki, mające skoki upierzone; tymczasem te ptaki tak 
mają wszzystkie inne cechy wspólne i sposób życia tak 
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podobny, że dla cechy tak małoznaczącej i jedynej, r .o• 
ze1•wałoby się najnatut·alniejsze pokrewieństwo, czem nie~ 
tylko ie się żndm\j przysługi nauce nie wyświadcza, ale 
owszem, wprowadza się niepotrzebne trudności i ąaje 
mylne wyobrażenie o zwierzętach; z tegoto powodu jestem 
przeciwnym podobnemu rozdrabnianiu dla błahych zu~ 
pełnie przyczyn, i nasze dwa gatunki w jednym obejmuję 
rodzaju. 

MYSZOŁÓW POSPOLITY. -R·tten vu(qcm· ~. Veil. 

Falco buteo Linn. - Accipiter buteo Pall.- Falco communis, vat·iegutuc, 
glaucopis, albidus, versicolor Auct. - Kobuz myszołów Tyz.-Buse Bnff.­
Mausebnssard, Stoekaar Niem.- Kaoc obecna Cz.-Capbl'łh capHt. Ross. 

Skoki poniżej tylko przegubu z przodu ·upierzone, 
zresztą nagie, pokryte obuwiem ,siatkowato-tarczowatem. 
Dziób czarniawy; woskówka i nogi żółte; tęcze brunatąe, 
szpony czarne. 

Długość cali 20-22, siąg cali 50-57, długość. 
dzióba 1"3'", skoka 3", pa-lca średniego 2", ogona 8"-9", 
Myszołowy te pod względen1 wielkości i ubarwienia 
prllledstawiają dosyć rozmaitości, różnice jednak w kolo­
rycie są nie wielkie, p1:ócz odmian przypadkowych, któ~ 
rym ptaki te podobnie jak pszczołojady d.osyć c~ęsto 
-ulegają. Samice są znacznie większe od samców, w upie­
rzeniu nie pr·zedstawiają ż.adnycb cech odróżniających. 
Zwykła odzież ptaków doskonałych . jest z wierzchu 
ciemno 'brunatna, ze słabym metaliczHym połyskiem, gdy 
pióra są świeże; od spodu brunatność jest jaśniejsza, na 
gardzieli pomięszana z rudawym kolorem, u spodu piersi 
na bokach piór upstrzona rudawemi pręgami, a na całyDll 
brzuchn i pokrywach podogonowych są g~ste poprz.ee.zne 
pręgi płowo rudawe lub płowo białawe; nogawic:e rdzawo 
prątkowane i plamiste. Lotki z wierzchu brunatne, 
w końcach c~arniawe, od spodu przy nasadzie białe, bm­
natno plamiste; pokrywy podskrzydłowe brun~tno, biała.~ 
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wo i rudawo pręgowane. Ogon brunatny, u niektórych 
naleciały kolorem popielatym, u innych rdzawym, w ka­
żdym razie przepasany jest dwunastoma wązkiemi ciemno 
brunatnemi mniejwięcej wyraźneroi prążkami i szerokim 
pasem, przy końcu wązką obwódką opłowiałą zakończa:.. 
nym; na spodniej zaś stronie brudno białawej wszy­
stkie pręgi, są bardzo blade-. Niekiedy trafiają się u nas 
indywidua znacznie mniejsze od zwykłych i na tych 
rdzawy kolor przemaga: niczeru nie różnią się one od 
rasy afrykańskiej (falco tachardus), która także ma się 
znajdować w środkowej i południowej Azyi. Takie 
indywidua w lecie się tylko postrzegać dają i gnieżdżą 
się, nigdy zaś w porze zimowej ich nie widziałem. My­
szołowy te są dosyć skłonne do albinizmu: często zda_rza 
się spotykać białawe i biało rozmaicie pstrokate, a nawet 
takie, na których kolor bia:ły przemaga; niektórzy natu­
raliści uważali je za oddzielny gatunek i opisywali pod 
nazwiskiem Palco albirlus. Dosyć jest porównać kilka · 
egzemplarzy, aby się o niedorzeczności tej opinii przekonać, 
każdy bowiem inaczej i niesymetrycznie bywa upstrzo­
nym; nie potrzeba więc sprawdzać tego w naturze, gdyż 
w zbiorach, mając cokolwiek wprawy w determinowaniu 
gatunków, można bardzo łatwo uniknąć podobnego błędu 
i nie bałamucić tych, którzy chcą w nich szukać prawdy. 
Młode pięrwszoletnie mają oczy popielate, wierzch· ciała 
podobnie .jak u starych brunatny; lecz każde pióro za­

· cząwszy od głowy aż do ogona, rudawo lub rdzawo jest 
obwiedzione; na spodzie są mniejwięcej płowe, podłużne­
mi brunatnami plamami upstrzone, podbrzusze u wielu 
jest poprzecznie pręgowane; u niektórych kolor brunatny 
na spodzie przemaga; na nogawicach mają płowe lub 
rudawe nieregularne plamy. Upierzenie to jest miększe, 
delikatniejsze i mocniejszy ma fioletowy połysk na 
wierzchu jak na starych, Po pierwszem· pierzeniu je 
zmieniają, niektóre jednak indywidua powracają na wio- . 
snę w tej samej jeszcze odzieży, lecz nie mają już ani P<?­
łysku, ani tej delikatności pierza, tęcze zaś już mają bru · 

· natne jak u starych; zdarza się także, że niektórym bar· 
wa podobna na całe życie zostaje. 

. 10 
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l?·ł.ąkJ&tA plJCl}..Q\Y·~ s~ ja~l)l o pop~el-ąt.ę., n.a ty.łę glo.w;y 
IJjl,~ą dq~ą. okxąg~~..yą . plfłlll;ę, biął~. puch M ~;~~elf k.~ó~~i, 
R)QPnP. ~~pity; o,c~y w~iolilł prąwie cząt; ne,, wos.k:ów.kę i n.o.gi 
~tąii(~ ~;i,_ę~OI}(ą ; 

,J.ąk sąwe p.~ą.)ii hy,w~j~ bardz~ róine, pod wzgJędem 
więll;o~ci, i qbarwi;ęn.~Gt-, t•k t6-ż ich jaja, wielu ulęg~ją 
o..Q.mi~~om JW·~~ W;?.;g~ęp.ęm ks~tF~.}Uą, wi~l~ości i. ko:lo~·y,·t:tJ. 
N~j;po~połit~~#,. ąą I;l,l;ierr;t-je kvó~k,ie,~ grqbę, pęk~te., \VI je­
Cil:llym k_Q~C;l:l! Z.lli'flCi;: ;~ie . g.rul;lszę jąk v.r ąJ;"tJgin~ ~ lecz 
Zii,()j~r·ągl;ę;lil!ie tegQ ost.~~ni.ego je~t n.,agłe, i ró~ni }e głó,­
w,nię od! j~j. obu,. k.Gmi; tJ(afiają ę,ię jed11:ak. tak zwęźone 
i, z~.ostNzqnę,, ~e W<?.ąL~ I;Q-~rQ.żqi,ć się z, tęgQ .. w.~glęqo . nie 
<}ą,c;łzą; iąqe S$ więcej , wotH~Igąwatę i szczup.Iej.~ze;, inne 
W· Q,"b:U kQń..<t)lC:~ ą;!ll·ło.· bą:r,dz.o, ęję 1;·óż_nj;:b i: między te19i 
j~_dn.ę ~ywają. t~ kr0tk~ę i do. k.ą~tąłtą, ką~stęgQ. tą.k zblj­
~~:m~, j ,ą.·~ sp.wi~; a in n~ . tą.~ pQ.dł,ugąwą~tę, że. p,t:zypom.it~a.bą 
ji:łja pM.k,o~.ą. . c~uh,at,ęKQ- (po.d~ce_w~ cr.ista,tu&).. W. szys.tl!:ie 
qQ.m,iany· qp~r;wienja tru,dl\lo jest opisać, aby da,ć o, Hich 
d~~J;ąP..~ę . wyqqrażęn,i~: tło m.ają Ijl .aJ,częściej, qiahe,, c.zyste 
lu:h: co~,ol~ięk1 ~:qqą:QVym odciąni.em n,al.ąciałe; lipstrzenie 
~ą~. QY, ·Wi~ na}v.ozma,itszę,, j,a.k~ę , s9bie moż.na , w.y,ob~;azi.ć, 
IJIJ..i~z~~c:i#j b,t;uQ,atną. r<lZ#we, rzadziej k.oLo,ru, k,r.w.i spi.e­
lł!ej, ltJ.p, ql~,Q) różq~e_:; vy&z.y,ątli:ie. tle kolp,ry z.naezn~ także 
pr?:ęps.ta;wij;t~ą . 11óżni~e pqd względem m.o.cy, i gęsto,śc.i. 
~a.jc~ę&_ąi~j są Rosypąnę rzapkiemi d,osyć , p{a,D;l;nni śr.e­
q~i~j \\Jiel~,oścj, qiąrągul.aljnemi i be:~; ł~du . pó całe,j · p.Q­
w,i:er,~hni~ r,ząil?.i~j nierów,nie gęścięj; pr;~y jedQV'm- z koń­
cpvy;: ~Qnę. ~paj~tt tyJ~o . po sobie d1:obne kreseczltj i)w,o· 
IN(JJ~iki.;: n~ąktójr~ n0wet, zdąjf!, &ię1 by.ć zupelnie biał~; · na 
iooy,cq, hj~w.ają , wi.elk~e plam)~ i naiP,!lZilnia,. a , iQne są 
li),ąrdĄ-9, gę&to po , C!:\łej . powi,erz.chnj dJ.:obnp kr.esko.wane 
i . pJimłj~t~ i prz.,Yi kAij,c.q, gru9s:t;yrp. mą.ją obrąc~ki o, wieJe 
gęśe:ieję2;ę,; trą:fi.ąją1 ąję t,ą~że na, calej, powierzchni. rd2)a­
WJ~rn..1~,Qlp;t;ew IQO,Oij.o,. pQ0iągnj~tę i cie.~niejsze,mi p.lama-

. m'-.. fłP~;q;ap,ą.; wi:qz,ią~j:ij , naLWet, jają. ta.k. ciemne,. jak 
pąz~~płgjr:tąP.~, lą92;: tąkie . są bardz~ .. rzadkie. Qho,c,Ulż 
jp.j-a. t~. s,ą t~k l(O.zrpaite, ~ąws?:~ -jednąlr~ w. k;~żd.em gniaźdz;je 

·. f$lł;. d:q) s~~bj;ą, tpnj_ejWiigGej fłP.dQbn'el a , przynajmniej k~tałt 
ogólny i wielkość byw;ą, _ je,c;ln~l>;owa.,; a p,strokf1,Ci~na . lłie 
wiel~: s i~ różni. · " · · · , ·· 
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Diug()'Ś'ć od 2" 1'1' '"--= 2!''6"'• ~~ellb'kosc ód 1 "'-
2 . ' t"tr". _ 

· Myaza1ów j~t miesżkance~ całJj ,prawie EiH'()}jy, 
żnajdtłje się także w !)bładbiowelj Az'yi i w z~~hddhiaj 
stronie A'mm·yki Półtwc·nej; w kr·ajach p'ólrrócnych lat& 
tylko przepędza. U nas ze wszystkich duzy-ch -gatu~ków 
ptaków dra:preż'ny ·ch n~jpo~pblitszy; prż~z lato zatń'ie·szktr• 
.Je wszystkie dńże i m'ałe lasy, byl€by tylko mógł z't~·aleźć 
dogodne na gniażdo. mt'ejs(le. Na zimę więks:ta część 
odlatuje, pózost;ające zaś ·\\·ynosżą się w ótwat•te półś 
i łąki, gdzie razem ź_ ~yszołówem wł0'<3hat.ym jed'ń'akow.y 
ti·yb zycia prowadzą: lubią jednak i w tej porze od«i'ie.:.. 
d:tać lasy i często b~rdzo głęboko si-ę w nie zapusz&a.ją. 
. . Główne pozywieni'e tego p·thka skhtda - s:ię z myszy, 
p~Jlników, kretów i innyclr .tympt>dóbnyeh drobńyćh 
z\Vierżątek, z tr.łodyćh l1ta'ł~ów ha żi·emi się -gn•i'e-żdżą~yeh1 
żab, jasżcznrek, dżdżowhikóVI', dużych chrząsilCtnwatych 
owadów; pęd.rnków, szaJtań~~y i t. p., bijl3 takze rtrl"óde 
zajączki, skoi"ó tylkó wyńaleź'ć j'e źd'Ob 1 Oskal'zają g0' 
r:tawet, ze porywa się ttiekiedy na k\.iry i inne ptastwo 
do·mo·we i popietnją; to zdarz-eniami, w których ubij'ano 
je lub łowiono na uczynku. Zriajl:J:c jedn~k dókładnie oby• 
czaje i sposób życia tega ptaka, nie podobna temu uwie­
rzyć: nigdy bow-i'em nie brakuj'e mu tJożywi:enra, które 
jest Mk róitiOtodne, obfrie i łatwe do wyśztikania; w le~ 
ćie ma go do zbytku, w ~imie- zaś w kazdym czas-ie zn~p 
dzie dasyć myszy w miejscach, gdzie ptłl:ę tę- przebywa<: 
nie mpżna nawet przypttścić pottz~by, któr:~by go skła~ 
nittła do porywania się nil łowy, dO' których waale nie· 
ma odwagi i nil:! jf:iS't u.spo'sobionytrl l i któt'e tytn sposo­
bem rzadkoby mu się udawały. ,Jeżeli kiedykolwiek by~ 
'ffały podobt1e z-darźenia, to jedyt1ie mó:ina p1·zypisać 
ptakom hodoWanym od młodości przy ku~liniach, które 
21abłąkawszy od domu, hie umi€!jąc r·adżić sdbie na woln•1-
śoj, · udają się · do bndyńkówl gdzie się łatwej zdobyc.zy 
sep odziewają. Wrestćie · wiadoniG jest, że r~adko· kiedy 
ptaki na głód bywają · -rm wolnąści wystawione, gd.yi 
instynktowo to p1:zewidują i wynoszą się tam, gdzie m~ją 
żywność obfitszą, a tern samem nie potrzebują zmiemać 
trybu życia. 
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Gnieździ się we wszystkich lasach, nawet niekiedy 
i w bardzo małych. Gniazdo umieszcza na starych drze­
wach tak liściastych, jak i iglastych, a nawet w potrzebie 
na tak młodych, na jakich się inne większe ptaki nie 
ścielą: umieszcza je zwykle około połowy wysokości 
drzewa; częściej w konarach przy pniu, jak w gałęziach · 
bocznych. Gniazdo w podobny sposób urządzone, jak 
innych ptaków drapieżnych, z suchych dosyć grubych 
gałęzi, płaskie i obszerne. Na wierzchu corocznie wy­
ścieła na nowo świeżeroi gałązeczkami z igłami sośniny 
lub świerczyny dosyć obficie, które z dołu dojrzeć 
można; czasem z igieł- tych tworzy się gruba, zbita massa 
przebutwiała i mocno zlepiona. Raz juz zbudowanego 
gniazda stale się trzyma i corocznie · do niego wraca. 
Niesie się dosyć wcześnie, w końcu kwietnia najczęściej, 
a do połowy maja wszystkie już mają zupełne zniesienia. 
N aj pospolitsza ilość jaj bywa 2 lub 4, 3 rzadziej ·miewają. 
Samiec podejmuje znaczny udział w wysiadywaniu, a na­
wet w razie gdy samica zostanie ubita, sam czynność tę 
spełnia; w czasie też lęgowym miewa tak samo piersi 
obnazone i nabrzmiałe jak samica. Młode żywią samemi 
drobneroi istotami; najwięcej znoszą im myszy, zab i ro­
bactwa. Jeżeli są nie straszone na gniaździe, twardo 
dosiaoują, lecz zawsze za pierwszem zaraz stuknięciem 
w drzewo zlatują, a następnie nad drzewami krążą. 
Zdradzone jednak lub często nachodzone tak stają się 
ostroznemi, że w żaden sposób zejść się już nie dają. 
Często w czasie lęgowym mają zwyczaj krążyć wysoko 
nad gniazdem i odzywać się przeciągłym głosem, który 
sójki doskonale naśladować umieją i często nie wiedzące­
go o tern zwodzą. 

Z rysu ich życia pokazuje się, jak ważne oddają 
usługi rolnictwu, przez tępienie najszkodliwszych istot, 
któreroi się głównie żywią; nietylko więc zasługują na 
ochronę, ale nawet mają prawo do opieki: źle zrozumiane 
zatem tępienie tak pożytecznego ptaka, może z czasem 
bardzo złe następstwa sprowadzić. 
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MYSZOŁOW WŁOCHATY.~Buteo lagopus. Brunn. 

Falco lagopus Linn.-Butaetes buteo Less,-Acllipiter lagopus Pall.­
Arcbibuteo lagopus Brebm.-Kobuz włochaty Tyz.-Bu~e pattue Temm.­

Rausbfussiger Hussard N.-Kane rous li.ak Cz.-Capld'łb KaHIOKo. Hoss. 

Skoki po same palce suto upierzone; głowa duża, 
szeroka, napuszysta; dziób czarniawo rogowy; woskówka 
i palce jednych pomarańczowe·, u innych jasno żółte; 
tęcze ciemno brunatne; szpony czarne. 

Długość stóp 2 lub 2 i cal 1; siąg cali 56-62; dłu­
gość dzióba 1"5'"; wysokość przy nasadzie 9'"; długość 
skoka 2"6"'; palca średniego i"6"'; pazura u palca wska­
zującego 1"3'"; ogona 9"6"'. 

Upierzenie tego ptaka bywa dosyć rozmaite: stare 
mają głowę mniejwięcej jasno płową lub białawą, wązkie­
mi brunatnerui płomykami wzdłuż stosin upstrzoną; kark 
i plecy brunatne, białawo, rudawo i siwawo plamiste; 
spód ciała mniejwięcej płowy, na szyi brunatno poplamio­
ny; piersi brunatne, pokrywy podogonowe czysto płowe ; 
kuper brunatny, na pokrywach ogonowych brzegi białe. 
Lotki brunatne, na chot·ągiewkach zewnętrznych popie­
lato naleciałe, od spodu w większej połowie od nasady 
białe; pokrywy podskrzydłowe mniejsze płowe, rudawo 
plamiste i brunatno strychowane , większe jednostajnie 
ciemno brunatne; pokrywy skrzydłowe bt·unatno biało 
i rudawo plamiste. Sterówki od nasady do połowy czy~· 
sto białe, dalej brunatno popielate, przepasane wązką 
ciemną brunatną pręgą i zakończone szerszym tego sa ~ 
mego koloru pasem, same zaś końce spłowiałe; na we­
wnętrznych jednak chorągiewkach białość dalej się je­
szcze rozciąga, prócv., dwóch środk~wych. U pierzenie 
skoków brudno płowe, brunatno zrzadka upstrzone; na 
nogawicach· jasno- płowych znajdują się brunatn f3, bardzo 
wązkie długie strychy wzdłuż stosin, w końcach rozsze­
rzone w szeroką czworograniastą plamę. 

Samica okazalsza i tern się głównie w kolorycie od 
samca odróżnia, że na spodzie ciała jest w ogó~ności 
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ciemniejsza; brzuch ma najczęściej całkowicie brunatny, 
gdy przeciwnie u samców kolor · pł_ow.y na tej mtęl!!·ci 
przemaga: w ogólności całe upierzenie jest ciemniejsze·. 
Różnice te jednak nie zawsze są stałe i ~ra:fiają się indy­
widua w obu płciach przewrotnie ubarwione. Zapewne 
zależą one i od . wieku, lecz tak są niestałe i różne·, Ż'e 
trudno uchwycić cechy, każdemu wiekowi właściwe. 

Młode pierwszaletnie w ogólności są ciemniejsze, 
z wierzchu brunatne, gdzieniegdzie jasno plamiste, na 
głowie i piersiach ciemniejsze, na dolnej części brzucha 
brunatnego płowo pręgowane; upierzenie nóg ciemniejśze. 

Jaja bardzo podobne do gatunku poprzedzającego 
i równie wielu odmianom ulegają: ·bywają mniej iub wię­
cej jajowate, a nie~ie.dy. prawie elliptyc~ne, mierniepo­
długowate lub krotkie 1 pękate. Tło ICh bywa czysto 
białe lub cokolwiek siwawe; najpospolitsze są narzucane 
zrzadka plamami i plamkami, a niektóre pr•ócz tego krę­
temi kreseczkami rdzawo czerwonemi; innych pstrocizna 
jest podwójna, składa się z plam bladych, rdzawo fiole­
towych lub sino -fioletowych i wierzchhich ciemnych 
rd?.awych lub czerwono rdzawych. 

Długość od 2"1"' -2" 4'"; szerokość od 1"9"' -1''1 O ''/2 '" . 

Mieszka na północy star-ego i nowego lądu, na zimę 
posuwa się cokolwiek ku południowi; niektóre indywi• 
dua aż do Afryki zalatują i ·na półnoC11ych pobrzeżach tej 
części świata są dosyć pospolite (1). Ma się gniezdzić 
w .Litwie, a według zapewnień niemieckich ornitologów 
w niektórych miejscowościa~h Niemiec p6łnocnych; 
u nas zimę tylko przepędza. Zwykle przy końcu paź­
dziernika ciągną po kilka lub kilkanaście ·sztuk w pe­
wnych odstępach za sobą i zostają po cltodze, gdzie so ~ 
bie który miejsce na zimowisko upodoba. W tej pt>I'ze 
zastępuje myszołowa, który w większej części ustępuje 
w kraje cieplejsze. W końcu marca lub na początku 
kwietnia odlatuje stosownie do tego, jak wiosnu jest 
'wcześnil3jszą lub .późniejszą. 

(l) Ja'k daleko w te i części świata pbsuwa się kil półudbidwi ; 
:trudno oznaczy ć, z powodu znacznego zbliżenia ż gatunkiem Buse gantee 
Vail. zamieszkującym w okolicach Przylądka Dobrej Nadziei, i w nied~t, 
wnych czasach odróźnionym, · · · 
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Ptak ten jest jeszcze powolniejszy i ocięzalszy od 
poprzedzającego; post&ó jego więcej jeszcze odęta i nie­
zgrabna najlepszym jest dowodem jego niewiil n ości. N a 
obranem Faz miejscu, to)est na stożysku, stercie, lub na 
odsobnffiom)m dl'Zewie wśród pola, lu:b brzegu lasu całą 
zimę przesiaduje, zkąd podobnie jak myszołó.w stara się 
zdobycz upatrzyć, h1b od czasu do czasu wylatuje na po­
łów, który w podob,ny zupełnie sposób tamtliUDU wyko­
nywa. Złowioną zdobycz na ·miejscu pożera, mniejsze 
prz<t<łmioty w.ielko·ści myszy całe połyka, większe zaś 
szaa:'pie na sztuki. · 

W czasie pobytu n nas najwięcej trzyma. się pól na­
wożonych i łąk grondowych, gdzie najwięcej jest myszy 
i polników, . pola zaś płonne rzadko kiedy odwiedza. 
w miejscowościaeh, gdzie grunta są zyzne, nierównie jest 
pospolitszym jak na piaskach i w innych ubogich okoli­
cach. U nas żywi, się wyłącznie myszowaterui drobnerui 
zwier~ątkiami; w krajach zaś·, gdzie lato przepędza, podo­
bnie jaki rnyszoM.w jada żaby. i duże owady, zapewne tam 
także młodym ptakom nie pr:t;epuszcza,.lecz na stare wca­
le się nie odważa. W ogóle nieznający się dokładnie na 
gatunkach i nieumiejący ściśle obserwować, nie pojmują, 
aby myszołó.w ten tak okazały i tak pozornie potężny, 
ni:e miał zabijać większych zwiet·ząt i ptaków, i są . prze­
k<:>nal'li,. że zające: wyniszaza: łatwo bardzo przekonac się 
Q_; my.lności tej opinii na pierwszem lepszem polowaniu 
zimowem, widząc, jak spłoszone zające przechodzą tuż 
~0ło drzewa~ na któ·re~n siedzi nadęty myszołów i1 wcale 
na n'ie; nie zwraca uwagi i nigdy nie napastuj t~ . Nieraz 
21darzyf0 mi się widzieć, jak zaczepia liąa, nabijając 
nań z, góry i przeprowadz·ając go tym sposobem cilosyć 
dKugo;.· lec·z nigdy nie widziałem, aby się nawet w ten 
spos0b za.j-ąaowi sprzeciwiał. 
· Gzy: się ten ptak wcale u nas gnieźdz·i, z pewnością 
jeszcze. nie wiemly: być. może; ~e po dokładniejsze m· zba­
daniu fauny k.t:ajowej uda. się komu wynaleźć jego gniazdo 
w północHej części . kraju, co w kaz:dym. razie do rzadko­
ści naleieć . będzie; : zaraz·em zaś zapewni_ć. mogę1 . rle na 
~ałej, przestrzeni, Kr.ólestwa, prócz gubernii. augustow­
aJ~:.iej.'-l . k.1iQ..r€j nie. zoaru,. nigdzie_. na· cz.as l~gowy· nie zo.staje. 
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Według znających jego obyczaje naturalistów, gnieździ 
się w podobny sposób jak gatunek poprzedzający. 

Pomimo wrodzonego lenistwa i ociężałości, zawsze 
jest ostróżnyin i bojaźliwym: człowieka rzadko blizko do 
siebie dopuszcza, lecz z daleka z drogi mu ustępuje; zry­
wa się zawsze powolnie po pewnym rodzaju przygotowa­
nia się do tego, tojest postawę pionową zamienia powoli 
na poziomą, skrzydła pomału roztacza i dopiero się 
puszcza. 

Ze względu, że żadnych szkód u nas nie wyrządza, 
leczowszem oddaje znakomite usługi rolnictwu wytępia­
jąc mnóstwo szkodliwych zwierzątek, na poszanowanie 
zasługuje. 

SOKÓŁ. - Falco. Linn.. 

Gatunki, tworzące ten liczny rodzaj, zwane ptakami 
szlacbetnemi, pod wszelkieroi względami usprawiedliwiają 
tę o sobie opinią: jakkolwiek są mniejsze daleko od wielu 
innych ptaków drapieżnych a niektóre do najmniejszych 
należą, odznaczają się budową zwięzłą tak zastosowaną 
do ich odwagi, zuchwalstwa i drapieżności, że na pierw­
szy rzut oka doskonale się charakteryzują: każda ich 
część ciała tak jest do tego celu proporcyonalnie wy­
kształconą, że · nadaje im przymioty najdoskonalsze pod 
wszelkieroi względami. 

Cechami charakteryzująceroi ten rodzaj są: dziób 
krótki, silny, mocno zagięty i ostrym hakiem zakończo­
ny; nie tak ścieśniony jak u orłów, lecz cokolwiek na bo­
kach wypukły~ krajce szczęki pt·zy końcu wycięte są 
w ostry ząb, któremu w zuchwie odpowiada wyraźna 
szczerba; nozdrza okrągłe, całkowicie odsłonione; nogi 
mierne; palce długie a mianowicie środkowy, który zna­
cznie od innych jest dłuższy; pod palcami brzuśc.e wy­
sokie; szpony silne, bardzo ostre, mocno zakrzywione, 
prawie równe u wszystkich palców; skoki w mniejszej 
połowie pod przegubem z przodu upierzone, zresztą na­
gie, siatkowatem obuwiem okryte. Głowa mierna, sze­
roka i krótka, bardzo słabo na wierzchu zaokrąglona, 
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P?~t·yt~ l ca.łk.owioie: ·~rótkiemi l ~ .końc.ach za<?k~;~g\,on~m~ 
Pic;:>r.amt, ~Oc.z,y .~merne, ku : przopoyn m~ł~ . z;vv.rqp?net 
nagą powieką okolone; kantar położysterrit sz?.Z1Ejm~rpt 
gęsto . pokt-yt~. . · Skr:zydła, długie , .' spi~~fls,te~ ~.lotką dru­
gą najdłużs?.:ą .. a pierw.szą · ma_ło.,ocl niej kr<\t~zfl .i 4łpż~zą 
.o'd trzeciej; ro.7;ło*oQe, ; ąą . dosyą :wąz~ie,, ogpq :mierny 
h!b . ~ła.bo . pt:~edłu~Q~y; tęgi w końcu,~ ~lb,q (:ó~no, przy, 
etęty albo też słabo zaokrąglony, 'wązRo · stę: . składa 
w spoczynku. ,, Qałe ciało zwię:złe, . ~r.ó~kie, ~~~4pl~tne, 
z kośe.i' piersiową !mą~no w..y.datną:· ';· ,. l ) oj .... ' l l . 

1 • . Ja}~ od~naczaJą l · s_tę dosta~eczmer,og w.szystkwh, ln­
nych .grup .dzien·nyc};l ,drąpie~nyf(P pta~ów, , a po'międ'~y 
gatunkami róźnią się' głównie1 ~iel~ością. $ą mniej wię-

,cej luotkie ~ pę~te · a ciemne;, I:dzaw.e upstrzen.ie t;:tk 
je~t · zgęszczone, ·. ~e ;tł_q. jas:ne b.ardzo··.r,zadko widzieć. s~ę 
d . . . l ł • l • • . l aJe. 11 :, • " "lfllli''·· ,. • ., ,, · · . · • 

Wszystkie sokoły c~ lu ją ~zybkością 'lotu', k.tóry' wr~­
zie potrzeby znakomicie przyspieszać są zdolne: lecą 
zwykle w prostym kierunku, ciągle poruszając widocznie 
skrz.ydłami i nie.roztaczając wcale .pgo.pa·;, .~e.c~, gdy _pę~z, 
za zdobyczą, mepodobna żadnych ruchow dopatrzyc, 
a warczenie · tak silne .skrźydtami sp1·awują, że. je o ki.l­
kadzies'iąt kr_oków doskonale słyszeć można. Nie wszyst­
kie jednak' obdarzdne są równie· · wysokierui przymio-

. ~ami: jedne ,prawdziwie są szlac~etne i iywi~ .się tylko 
'ptakami, często: nierówn'ie'1·ó'd 'siebie ·większemii ; które 
w locie dopędzaj·ąc ' ·tider·zają sobą i strącone .ty-rr1 sposo- · 
hem ku ziemi pory.wają w szpony, nim do niej dopadną; 
l:i.lbo · też, · gdy są za wielkie, na z'iemi dopiero dósiadu.)ą; 
niektóre zaś z mniejszych 'żyją głównie drobnemi~ my­
'szowatemi zw'ierżątkami i owadami, które :krążąc ponad 
ziemią w pew~~j wysokości i zatrzymując się chw'ilo.wo 
'! zawie!)zen_il,l na jed~em miejs~u, upatrują i nagle. ~a nie 
s1ę spuszczaJą. . . · -

. . ' · Tak -znaczne różnice obyczajowe są w związku ź pe­
wnemi niodyfikacyami w budowie tych ptaków, co spo­
~odowało niektórych nowoczesnych klassyfikatorów do 
rozdzielenia . tego rodzaju n,a kilka. cz~ści; 'leGi te · różnice 
tak są małe i tak niezna~zne przejścia stan.owią; że po­
wody do podobnych rozdziałów nie mogl\· orć naturalńe, . 

. 11 
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t~fiHJ!itati~, '% ~ą.,gwtltb~ł r~ftją~· ołJyć~fłjW~óliie' .' ~ 1 j~'­
dii~hłl 't'dn\~hHhi, . '1 ~łHłOliiefiśltw~t •• fdłfiń · t'n~ie m~jąr <f>!Or 
~t'~dlii~: . . J ! ' . q 1t 11 J .. ·l l . .,· ' 'l!'.. ~· 
·'· 

1 !fi i1e~tóre \t ·m~.b 'do 5fi&-)'ś~fućll~tńtiej~,;yołfl pti,.mmtoó"' 
f~ H~ Hi~zf«iy kłą . poJ~t.h ąs-ć · ' ~ ~ dają ~rę- 'ttkhuła~ i itl0ltzystn~'e 
'b'iftWc łłi:qS'oh1V\fla\ftitt'; z~. W~zystki'eb• rtltttajów ~ któve 1d·o 
~~~łj ' c'~ lu tył{' b~y'w~fl.~, ' .lsdktJły 1.~A-~~ p11erwśiz~ńs~~~ 
tr~YMał:f. ,." ,; · · · · ·l' ·~~ "· • ·1 

RMH~j teh'1 ffos~ć ~'&t1t!'e j~~~ w •ki:Sju nt.ś~ynvrept~­
zentowany: posiadamy· rg\fthtltti 'to~łfl:kłHłńY''Cłi' d~'Cltaj~w; 
z~ ~śZ'fstltfu11 ~ę8 'opł~b~ '§iczl:!g-ółoWy~b iliożwa ' będzie 
p'OW~ią~\j 8os)'& tlł~łt!l:ił:Ye ' fi ' hicW w~~b~~~~~~~·e : N·i~ą~ 
-z 'rl1cli 's~ ~źłfbdH'W'e; 1~·uzipt1f1ytr~th dtl§yc ~trt(llki~pi~'e l owi-e-
1f 7;~\!~rn ffiligą WrYfY\vać ' tUt 'itnmej§~~'ie. p~~~!fltl'cłntc11 
\)tal«J~; ~ięl?~iłi 'i'li~r łHvn~~ qJf'czba; 1a twzywśjtł'ł'n'i~J ·pośp=d­
litych, . wielkie l us~ugi .oddaje, żadnych szkód nie w.yr'lą-
·azająi: : ' _.,~ , . . ,, , ·.'· : l ·.:J :l · ... 

•l J'\l1' • 'Cl i {'/. li ) l,fj f)' ·i 
) 

' l f'. l '. -l ' 11" 

· ~'@ltdb . Rl\~ÓG"Nf}'śłi. :pot. JJ4·F'ttl-t~ ~liii'i'r~' lu .~ ~JbiH .. (l)! 
• l • ' ' l , " ( • ' • r l • r. ;; l 'j ' ( . ! r • ' •• t : ~ 

'F łeb st't\Uat~ I.lłfiiJ . !.L.:.F ! a"aci!W€~b.riciis &uie1.~F. :~yrfaleb Plill!..,..,.,.Acei­
.iflt~r ·mli.n'óp~ P'all :;;.w. ·Fs'hlo\łattihritnl ·Reieli.~~e 1111'crl! S lift".=:-Wji;i-gfalke, 

lll\ttetfp.lkę , Ste.sfąlke1 Ni~~' Ra:roh Cz.-:.1 CoKOA'L ' 6aAśJ.:6au'L_ ~oss· :! 

.. ,, ~~·i6h: slJil~-, ·~~b,y~ ~ ~sfro, 4~c~~sty, -~~aJ·~~ 1st?:~~~ki 
.w hardz,0 wlYdatny1 ostry z_ąb: lVY~;rojo-~'<i. za tym urnie­
~.torych qywa j~s-~cze ·~p~i, "ale ~~ż.,ma;ło z·nlic~ącY, ~ o·~i 
~:tlńe, palce dług1e, m1ęque. S:?;Czupłe,, Iiog~wlC.~ . pr~~Ie 
do nasady parlćów s.ięgają. ·Ogon wązki, wk.pń.cu kł~no -

. wato za~krąglony, wyąfający 2 '~:~}e poza końce z'iQ~O-
nych skrz~deł. . . · . · 
· Długo~ć ··ąłl~c.a I't?"-.: l' 10';; siąg .3;6;'.-4'; długoŚć 
samicy 1'11"-'2'; si'ąg 3'10"-4'4''; długość dzió_ba 1"3'"'; 

· wysGkośd .p,rzv Basadzie 9"~; . dJug~ść ~koka .2'~~·~~~-; palca 
ś·redniegQ '-2''i ,pazur_a u tegoż p'·:; dł~gość oę;on~ ,9~~ . . , . 
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P~fi'e~a~o ' •Aa~~~ii1.1(; ż: 6~nv?d~a~i 'pi?; ~ązk-łe'tni~ ·rd'zawe­
mt, m~eJs'c~ m 1 J'ak,by- opfowtałeah. Wterzch g'łowy IJp!!trzo­
ny w 'ten '· sposó~, ' że:'· sro'd}ti piór : są brunatne, bardzo 
ciemne, ~ .'z obrzeżeniami ·. rudawo rg~awemi coraz · wyda~.o 
tniejszerbi !Su tyŁowi1 ; l czoło; ···brwi i · policzk(' . ~iaławo 
płowe ; ' .bru·natnó. k'{·e·skowaąe; k~r:k · br:umitno i · p'ło~o · pla~ 
misty. ' Cały spód' i·uda\'V o pło'Wj, 'upst1:tony na piersiach: 
całym brzucHu i noga.Wica'ch·: ciemno . qruna~nemi 'ihniej­
wię c ej szerokieroi 1pFornyhmi, które ·u więrzchu pie1;si 
są więc~j l p-~dż!i~dwate( f o.ki s~~ p~ąwie cai~o~ici~ .br'~­
.?at1ne,· . Po~rl_~~ r P,od~gon~w~ l tn~H płom;rcz~~· . ~rot.k~e 
1 mało szhsze od stos1py, a gardziel prawie ' białawą me 
plamistą; 'wąs'l)runatny, zwykle d1osyć ciemrl'y, t1 niektó­
rych 1 jetlnak · jest rruiief' wyraź'ny. ·totki 'jak u starych; 
toi ~łit-No . sterówki," p~~t'ąy•. tylko mąją mni'ej~ze l i mnie. 
wyraźn e; , n'i\~ któtle '1 wcal,e icli nie mają na ·skrajnycn 'chÓ­
r'ąg'łe~K~k·p· .. .. '\f jes:ie'n·~ n~ · spodzi~ ·kolor , ru.dawb ··p~·~wy 
blakme 1 ątaJe ~nę praw e białym. . . 

'' W•tfn'iazdowej
1 

·oazieży są' okryte białym ··puche'm, . 
podo?r:lje )~k . ~lłłod,e~) aś.~~ż.~.h~e, 'z _'tą , r?.~nicft~: ' ż~ :~.e? .·r .?ch 
pod b t ty krotką wełną me Jest ·tak mt,ękki, ·Jak ' u mnych 
drapteiofch''ptakó~.' ~~ 1' • ' · . 

1 
' · ' . • ' · :r r ' • 

Jaja są dosyć podobne ' do następnego,'' lecz są ' wię­
ksz~, · wię~ej' poł);skujące, skorupę mają " delikatniejszą; 
pod szkł~~ 'powł~~s.~ając~m . >~ają . po'Yierich.n,i~. jak~y 
pokłutą Cienszetm 1 gr!{oszenu Igłami. · Uł;>arw~eme m<~Ją 
dosyć· ~ozmaite: sKotJup'ą ibh żółtawo biała : 1 zalana jasnp 
ceglast~in lub gliniasty'm kolorep1, pt•żyćmion~ dosyć gęsto 
k1·opkarhi, (mnk.cik:imi .i'' p, Iiuha'mi ' ,rdzawenii łub jasdo 
liron,zowemi; niektórlf ~' są l iasmal'owane kolorlm.1i· krwi 

· sp1e1Hej~ .i~ ao·s,Y,c śą po.oobn·~ do 'jaj 1 pszczołdjada·; , a ' i~ne, 
tak jak ni ek'tó~f'l ··so-lioła· wę-:arown'eg6, · upst'r.żone l I1ozow'o 
ceglasteroi 'lamkai:hi.' . . ''. t .. ' • (l l .. 'l 

' Dł ' ·. Pć ' a' ''C)''a··", 1· 2 .. "5"' · ",. l!.b'ć d 1"8'" ' I '"u v" . ugoą , .fJ "· .. -,- ; szeroK s o - · .'.1y ' ; 
im jaje jest dłużs·że ; terh węzsze i . prżeciwnie : . . -·''i l 

. P?~yt 1 rarpga jest ·d~syć ' 'ó'bsierny, rozciąg(' śi~ · bd 
wsch~dnio-p'ołridnibw~.i 1 ~rddk·owej Etiropy,' . 1 )p·t\ z '~z całą 
środko:wą Azyą; aż · ku Kamczatce, zbyt daleko na .pófnoc 
ani na. południe się ni.e".J?osuwa, w E~ ropie rzadki je'st· już 
w 'Saksonii, w 1 Mołdawii · 'i· w Sz1ązku, w KraJestwie 
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Pol,Skiem 'dotąd nie· postrzeżony) w Azyi za'ś- dalej t śię , ku 
północy rozprzestrzenia.; · na półnoooem pobi·zeżn ·Afryki 
przez kilku nowszych ń'aturalistów p'O,st1·zeżony, a·· na,wet 
w Tunisie by w; a dosyć pospolitym ·W· czasie ciągu. N a 
Pót:1olu rossyjskieril :i galic)•jskiem i na •Pokriciu jPst po.­
sp.oljtszy '\v cża:sie' l'ęgowym jak następ~ji:l:'cy; ·dalej w po­
łudniowej • 'Rossy'i europejskiej i. azyatyckiej co•raz . po­
sbqlitszy ku. wschodo'Yi; 'W Litwie podobnie -ja~ .w .Kró­
lestwie Polskiem · dotąd 'nie widziany. · Jest wędr9wny, 
towarzyszy zwyk]Ef na wios'n~ j W jesieni pta'stwu prze)o­
tnernu i z n'iem ~azem do ;krajów lęgowych . przybyw'ając 
i te opusz~zając zawsze ma żywnosc obfitą. W ~dług 
obserwacyi hrabiego Wodzickiegó, Galicyę ·opuszcza ,cał­

·}{o~icie . na zimę' odlatuje zwykle w : paździemil~u, 
a ' w', kwietniu powraca na miejsca lęgowe. ·. 1 

· . · 'Raróg najszlachet'ni'ejszym jest· 'ptakiem · pomiędzy 
sokdłami europejskiemi, choci'aź znacznie . mniejszy i o.d 
IJ!~łozói·a; m~jąc jednak do· ;czynienia z · nieł·ówni·e;. ~y­
st~i~jsz~ 'mi , ptakarni niż tamten, doskonałsze: p1·zeto od 
tamtego musi rriieć przymioty. G~ównie żywi .się · kac~ka­
mi i innem w od nem lub błotnem ptastW(}ln; : J:oW.i d'akże 
gołębie, kurop,a~wy i cietrzewie, ~o tnałych ptak-ów pol­
nych· i leś~ycn bierze się . tylkó W',' niedbstatku czegoś 
lepszego; ' b1' . Wotlzicki . w ·zajmującym opisie tego rptakn 
P~"Yiaoa,' że w og'óinolś~i nietni pogardza ; ,iJ·iS. .. sam nieraz 
widział s~ paki, muc~.ołówki ·' i' sikory'· ghie::bdż.ącce ' !się p p 
~ąsiednich . ~rzew~ch, ~ •kosy, l drozdy pod . sa.mem drze­
w~~; sójk'a w dż~tipli " tego samego• di'zewa, na któt'em 
wykłuły się rarogi, · szczęśliwie ' pisklęta wywiodła; . pod 
·gniazdem, to jest w jego gałązkowym fuhdamencre, ' młod.e 
wróble wybierał; co ws~ystko dowodzi;, •ze tego ·: rod.zajn 
pta~i 'są prz~d nim be"'r;ieczne. ' . · · · : · r · 
· ' P: Wałe1cki, który ·p deszło dwadzieś'c·ia ''Jat pt·zepę-

. dził w Dauryi, gdzie 'raróg jest ptakiem nierównie pospo­
litszym jak w··Europie, miał · c·zęst,e sposobności obserwp­
w:ani~ · jego obyczajów, udzielił mi nas:tępujący ·o nim 
wyjątek ze Svvoich manuskryptów:·' "Kaczki są tan{lw}'­
łącz'nym p1·awie jegą pokarmem; cietrzewie· · i kuropatwy 
mni€j od niego cierp'ią 'r}iż od· jastrzębia, ho większą część 
życia przepędzają- na ziemi, a J'ar'óg, jak in·ne duże soko-
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ły w· 1opie tył·k9 , f;IWAję , zdoq~ęz .. p.qrYWih N~ąfl plyw;~j\tł 
eerpi na '.wodaeh kan~karni •JPI;\ ·~wym':ąJ ~ P..~łą ll~YJ:>k~~ffffł 

- swojego st~zatego po~oi,u pąr9~A :lfli~~o pp~ę.c;~l\g.nitc~~ )ąqy 
po.chodzącym ztą.d świą.t,ęm ~,fiQusiG j,ę qą Mr:;'~fłlf\ 1 , b~ 
z 'V ody '1w.tiąó ich nie ~P?Jl; p;~d~~ . j ,ę~lililk )t~q . ·f{lr~ef 
mu się udaje, zbyt , PA~j~r9, ,d.gpp;ę pPu;~~~tp.,vą.ją , (>JW P,9 
je· p~eka·, gdyby .się ddy t;twię$,ć tenm str.a,~~~nip,. .~tr\1':! 
d~0ny, czy ,znudzony niepow.pą.~eni~w, Wfft.,()a ł!~Y~Jf3 flf} 
blizką ·st~vczącą sk~t~ę, ~uslra ,ę~ ~if!:glę, ' i\ mi.J.lll,Q tto HH9~~ 
uważa chwili, w ~tó·r~j ·~ąq~~ »i·~ wieq~~c~. o j~o P}Ni'• 
CJ}.O>Śei zertwą s i .~ Z WOq j' ,' VQf f'~l·~ęlf"~ ' J?,l'Zfli~<;l~J,f,W 
nadejdzie p.o· pierwszy~h ppqbacp !:ąrog,a, JA9~ę ,iśg d? 
nich ·b.ez . ~adnego .&kvil9anią . s~~ 11~ ~fłJP br~eg ,'fp,<;l;r,, 
i· ·w całe s1mpione, ~Jłl,ęlg1ięt,e ,ąkąqp ~knte._czQ;ię WYPfllić; 
raróg zaś cierpli ,wię t~gp. QP.f!:e~~ję .si,ę~~,ąpy;, . j , !},OJPi,ęr;? 
gdy · się t~ po str~ąle pąder;o,yą, . P/.J.~t.ę~P,. ~i~ . iak . ,~tr.ffłła za 
niemi, w mgnien:iu .oka do~ciga, , 1pi~fi\Y.SHfł }ęps~fl ,.fl~~M~ 
n.!ł ziemię i mózg u~ty~łl~ia~.~ 'VYjił9Jł . . . ~h1· n#-~~~Eą Pr 
zdobycz 'i góry nil d<>ł, j;ą~ ·?wykJ~ . u~Hy,mnją, .)e .~ . .-PH·r­
ś?"igaj~c: p~z.io.my,llil PP:<4.ągi.erą PP~r~p~ ~!'l,, ~~~; ~r ~~~p-
zwlka maktedy '!łV P,Q~JękJI~u prp;~rom.' . . .. . .. 

1 
• , 

"Nie ·~asz pr~e~łlody w łąąińt>kiffl) .. .ffigR ·łłM~ł~)fN k.t­
r.oiar.ius, nnetylko now..ieJ}l jkącz}l.i, ąJ.ę, i IWl~~Mt nięr<?rW,l)~e 
wodpe ptas.two zabija~ ~j~Q1 ;Z .,.PPt91W~~.ąQja _·~c;>legi, J<A~i~ 
maj~~ tpowienzqne · kięrow1mię pąrtYń~!W-4 vy~sJlap:ę,l.llj R),a 
pp~inkł·wania złota .,.v 'f~e.c~k~ęb . p~ WAAimp ł 4e~y ,W)p.~­
dających i ~wi.elokł·.ąt,nie byJ . 'l~· pó,~~p~)il~'cfi , s)P.,f!HiRi ~~r 
Jabhnłny~b, na :północ ?111 gr..,n~cąrp~ · ~~afo.ciw.~i D~flf~~· 
'T~m. natil br,Z~egiem :wi~lk~q> j~iora ·~~nnt, . prz~w fif.óie 
prz'epł)"w·a ne~ll . Cy~.ą, wp~d~J.l!c;ą ,qo ,WłtimB, ~ .~.~~i<;y 
~.UP·~~nie J?ie Z;iJ.m~~$J!~"łej p~f?ięz J~.ąz;! rq~~ljl~, s~~ l'f~­
bodme Wiele gęs1 l łabęd~1, ,gd~e fl(()?_ ,n~~t RH~ ,P~9~~l' 
~ , Mm 1więe~j .~e ·~4'lhijp:; ,ty~~W,Z#MID 9-.ięr,~py został 
zqacZ~ną :ilo ·śeią ą.~ą~~t~~'ifl .. ty,ch pt~\c-.<łw 1N );>n~fą,ą.ci. j~­
~i0ra: nie.tyl~li> kpścj i .piqr{l,, fłle pfl.ł~p..."vi,te ~pl;t tr~y 

•Z•najdował. Jakq my~li}V)y, ~ ~tÓJY,~n p,W.r,az ,pqlocW,<1-AWn 
~ ·Dauryi, wie,<iz.~~J d:Qplq:~, J~~MP ,ilo$~ p,o~tr;r.ęlo.!l~ ~w~~-

· .. ksu,lj .~witJrz Y·~~ ~fl;je . *'ię ~.~stw;ą ,qrl~~,ó w Gcl11.~g~ ), j"ą~t,t;~~­
· h~ i ~ru.J.~o d:.apj;e~ne~o ;P~~~t'f;t; . ,~QS,\{9Q,ąJ,ę ,uwie;i' . ~,J;J.e 
'f>.oul~!Wt~~ Ii{lo;~lj]p~ą s~tij.:.ki~; . ~~~~~~ ~ ~~~,tp9~,Y 9.911f-9,.z,ą V'( mc.:h 
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'ddWag~ i lrt-~góśc; :~ zajiadłośeią j'ą: śei.gają i · dobijają. Ale 
~illftl; j!ak mówiłetrij fi~~ nie strzrella.; Z'drow<e . wi,ęe l p-taki 
l!iyi.Y m~rdl:nf&n~; 'ta pt~ftBtn ok·(i)liczmJŚ>Ć ~wróeita uwag.ę 
obserwator~ i tern większą obudziła chęć wy jaśni·en-ia 
t1e~o IJSbb1iwego fa-kta•, · że najci~ściej wcal(t · ni-e · były 
~ 1)\dfl 1618k'tibiit1E:!, le-e·z rczaszkę iniał'y pr.zeb1t~; żnczął w~ęc 
it\V'ażac, jakie d1>łlpi•eż«e pt~ki tanll się znrajdują; ' i w ·mie­
dtt!tg"ini' . cUsie dMt'rzi~gł rat·.01g4', które w loc-ie tak 1łaitwo 
1ó'd ifń lń)''ch d~·ap'~~ny·ch tJtaków odr.ó~>I~i6." '· · 

· ;,Sa~ nie ł!lył ·~wiradkiem m:~)!))'du, ale· Wiśzy:stkae' >przy­
·ffcYćzio'tie <Jkol~znbści rsą pewrną w~i.azówką, . że tjr>lkó r.a­
~logi . ~~n~ły ta~te spustoszenie :l:Dię~zy · tlelt:ni · wieł~ł~~i 
ptak~nńł po;J'bbnb ·Sposób "załYiyanta ·przez p·r0ehic~d-e 
czaszki, wyjedzenia mózgu, a pozostawienie tl'-upa b~z 
p'Otłare1tt gtl sz·poil'llathis mi e pwzostawła~ą wą:tpliwi<Jści, że 
M Elpt'-tf"Wk-11 hit! 'bl~fa, < Knł jnstr~ębia", . . , ' · · 
. W'~'dłu~ · ~bs~t..-wttcyi hrabie~o ~oclzick,ie~~; · il·~d~ 

'~Hilit :śetell'! ,~azdo1 ,)ecz wygamil 11Młe dt,aprezne. '>flaki 
łtth kra.iki) n'itjdz~ści~fi 'w g,niaźdz1-e tk·allri lub j-asti'z<ęhia; 

1k:t'aje· 'ghiłi!Z:& ·po!Jr~wta i podwyrisza, Z. ftegx:>. !J)oW'oda 
'gfi~zi ;;.t.ę 'Wysoko . i nizko; w ~ko.'ronie· !<łt~ewa lub na 
tHlle;głyłfi 'ktdńitt1zo; jak te ptaki, w dt·tólf'yeh 1gn.ia~~lae-h śię 

:nsad~'tf'H. ~Salm'icll z~'Mi 4 Lub b jaj, które .ob{)Jje ·z nad­
r:tw,Ydztifi'H~rn· ~~świę-.c,eni~·m w~s~tflująi :silim~ca ~traeoi ·~­
tfełM!e \)ie:tPle 'tri\ 1bł'Z'Uchu, •.a "Samtiec· si.edza o·ll dz.iesi-ąMj 

1łUb j~den'tisM~ do 'dru:g'i·ęj i tr..ze~·iej gO'chany po tpołuclnt.u, 
lf't4ttó.I7JliŚ i w-ie'e'ttYrE!fj} ·żywność m:d>mos~1. . :Pisklęta d0~wala 
~abternć :i tp•owrll'd~ 'na na:stęp.my rołt d@ t'ego f!lamego 

i ~iiitiz'lcl>ar : lEfoź gdy .raz jaj'a ipo'Shlada., niety·łko ,gmiazdo, ale 
i całą okolicę opuszcza. Po utracie samiey , O'cllll·lłodyieh1 

's~U:tfi'!H~ sam d~ieo-i je.st ·w !stanie wyżtwió; pm!łtdblnie jak 
'g'litft!J.n>ek: ··n'Ssbępn'J tna •zwyczaj c ~v:renosić ldziec.i, gdy 
~n'ilaido ertęs~~o ;lud~ie nachndzą ,j •rniepo&oją. Na !1ajach 
M'k t t\ła:tld·a '&ilecizą 1 !ile 1kiłwa 1r®y ·w 1''ień :dree wa uder,żyć 
trzeba, nim zlecą, i to czyniąc z taką sz~bkt1>·ścią !W:pMl~ą 
pomiędzy otaczające drzewa i gałęzie, że istotnie trudno 
je wziąć na cel. Zaczynają nieść stosownie do wcze­
śniejszego lub późniejszego przybycia, tojest w połowie 

· kwietnia lub w początku maja. · 
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'/ \Y krajach górzystycł:t · gnieżdżą się na ·-~kała,ch, gpzie 
urządzają. nędzne gniazda na wystających , kamien\a.~h 
z dt:obnych gatązek, . niedbale wysłane mchem •, i. suchę~i 
trawami. · · .:: ,·;, , · 

Gorliwy ten omitolog, z którego dzieła . cały po ~ 
wyższy ustęp o gniE;żdżeniu czerpałem, obserwowął <;lflły 
ciąg , gnieżdżen.ia s,ię tych ptaków i . notował co tydz.i .eń 
zmiany, . jakie: si ę okazywały. · Zaleclwie para ., p,rzybyła 
do dawnego gniazda, zaraz s~ ę zabrała Elo poprawy 
i· siódmego dnia było 1już na niem pierwsze jaje; .po czte­
rech dniach . było icłi czt~ry; po tt-zech ·tygQdniach W'}-

. kłul:y się pisklęta, :a dopier.o w siódmym gniazdo , chciały 
op'uszcznć: '· a: zatem ! wychowanie dziatek zabrało .im 7 '), 
dni czasu. ,. . .. · .. , . . , , ., 

Młode; ' pomimo1podziwienia godn~j zręczności rodzi. 
ców w łowieniu, tak są nie nasycone, . że piszczą .usta- · 

· wicźnie; . m6.żna sobie wyobrazić, ileto przez sześcio lub 
isied.rnio tygodniowe karmienie , jedna . rodzina . szkody 
w zwierzynie; wyrządzi . Przyjmując ~ przecięciu ~lzien­
nie ·f> tylko ·ptaków, czyto kaczek, gołębi, kuropatw, czy 
błotnych, 280 do 300 sztuk wypadnie, dodawszy jeszcze 
do tego żywność l'odziców od czasu ich· przybyc:;ia, a po­
tem żywność całej rodziny do c~asu · odlotu, . liczba ta 
pewno .się podwoi. · 'Rar.óg więc jest równie . szkodnym 
jak jastrząb,. a moż e nawet ·w .tern go przechodzi; . po.nie­
waz . jednak u 'nas, · jeżeli się wynajdzie, . będzie zawęie 
rzadkością, wpływu żadtlego na ogó.ł zwierzyny wyw,ier.ać 
t1ie może; tam tylko, gdzie- się gnieździ i gdzie jest po­
spolitszym, ' warto zwrócić pwagę, aby . się swobopnie 
nie rozmnażał. . . 1 

Ptak ten odważny, : wytr.wały, pojętny i łagqdny, 
najwyżej był cenionym w sokolnictwie; · ułożyć się może 
na duże i małe ptastwo, równie jak .na zające. Dł'użej 
nierównie może służyć jak inne · gatunki, byle był urnie· 
jętni13 używanym. . ! 

· f { • 

. ·,: 
•' ( .· . 
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SOKÓŁ WĘDROWNY Tyz.-Falco pereg1·inus Linn .. 

Sokół szl!whcic , W od z. -Fal co abietinus Bech.- F . gentilis, commnnis 
Anct.-Lanier, F.aucon, Faucon sors, F aneon passager Buff. ·- Wauderfl;iłke 

B re bm. - Blanfalke N au m. -S okol obecny Cf - CoKO:l'h KarrcaH'b Ros s. 

Dziób błękitnawy, w końcu sczerniały, nasada żuch­
wy i brzegów szczęki żółtawe; woskówka, nogi i obwody 
oczów zólte; tęcza u starych kasztanowata, u młodych 
brunatna.; szpony czarniawo rogowe. 

Długość samca .l stopa 5 cali; siąg 39 1
/ 2 " , samicy 

l '9"; siąg 4 7 1/~ " ; długość dzióba 1"2'"; wysokość pl'zy 
nasadzte 8'"; długość skok a 2" l'"; palca średniego l'' lO''' ; 
pazura u tegoż 8"'; długość ogona t:i"8"'. 

Stary samiec ma· głowę, kark i policzki czarniawe; 
wyższą część grzbietu i pokrywy szkrzydłowe toż samo 
czarniawe z popielaterui wązkien1i obwódkami .na końcach 
piór; niższa zaś część grzbietu, barkówki, nadlotki , tylne 
pokrywy ski-zydłowe i pokrywy ogonowe popielato 
i czarniawo poprzecznie pręgowane w ten sposób, że . 
każde pióro jest przepasane przez kilka popielatych pa­
sów i takąż obwódką zakończon e; im dalej ku tyłowi, tern 
pasy _te są szersze i jaśniejsze. Gardziel, szyja z przedłu­
żeniami zachodzącemi ku karkowi i przód piersi białe; ta 
ostatnia c~ęść upstt·zona jest bardzo wązkierni małe roi 
ciernnemi płomykami; brzuch zaś, nogawice i pokrywy 
podogonowe białawe , mniej lub więcej popielato zafarbo ·· 
wane z gęstemi, poprzecznemi, wązkiemi czarnjawemi 
pręgami; pokrywy podskrżydlowe biale, czarno falowane. 
Lotki czal'lliawe, na chorągiewkach skrajnych od nasady 
popiebto naleciałe; na wn ętrznych zaś chor·ągiewkach 
mają gęste, podługowate, poprzecznei rudawe plamy, 
które na lotkach drugiego rzędu zmie niają się stopniowo 
w popielate. Sterówki cza!·niawe przepasane dwunastoma 
popielateroi pręgami, same ich końce płowo białawe. 
Moiej stare indywiduą mają głowę i kark jaśniejsze, po­
pielaty kol0r na wier7.chnich częściach mniej czysty 
i nietyle odznaczony od ciemnego; na piersiach ruda":o 
pociągniętych większe ciemne płomyki, a niższe części 
sp.odu brudniejsze. 

12 
http://rcin.org.pl



. ó PTAKAć:li 

Samica .. znacznie okazalsza, , Wr )ibl;lt'Wi~nil.l podobna · 
do samca i · też ' ' sarn e zmiany przechodzi . 

.. Młode .pierwszoletnitll z wierzchu są ciemno śniad~, na 
g-łowie i ·czaJu mają kazde pióro płowe: na dalszych czę­
ści:wh · rdzawo obwiedżione; od spodu są rudawo płowe, 
na szyi i pie,·sjaeh śniado brunatnemi pęd~elkowatemi 
plamkami, na brzuchu i nogawicach większemi płomyko­
watemi, na pokrywach podogonowych poprzecznemi fa ~ 
lbwanemi prążkami upstrzone; brunatne te plamy na je ~ ­
dnych są nierównie większe, na innych mniejsr,e, wedle 
tego jedne rnają spód ciemniejszy jak drugie. Na ogonie 
ciemno śniadym podobne są przepaski jak u stary0h .. lecz 
rudawe, toż samo na wewnętrz.nych chorągiewkach lotek 
plamy rudawe w miejscu popielatych. Pokrywy pod ~ 
s~rzydlowe płowe, śniado falowane; pod okiem wąs czar­
mawy. 

' Pisklęta zwierzchu są popielate, bardzo blade, od 
spo.du białe, puch na nich wełnisty, mocno nabity, 
i mięlt ki, oczy czarniawe, nogi i •woskówka blado zielonawe. 

Jaja dosyć są !'ozmaite: mniejsze cokolwiek od ra-' 
rogowych, dosyć zmiennego kształtu; najpospolitsze są 
kró,tkie, jajo.wate, z końcem cieńszym mniej lub więcej 
ścieńczonym, w grubszym mniej lub więcej pękate: 
w niektórych różnica obu końeów jest bardzo ma~a; nie ­
które' zaś są więcej podługowate i szczupłe. Ubarwienie 
podobne jak 1.1 wszystkich sokołów i znacznym także ule­
gające .zmianom: tło ich bywa albo białawe, albo rudawe, 
ceglaste, i·óżowe, mniej lub . więcej blade lub cieinr\e, 
upstrzone w dosyć rozmaity sposób, tojest jednych tło 
bywa ' pokryte mn.óstwem ciemniejszych kropek w· wię -­
kszej . części je zakrywających, albo tez ciemniej~zemi na­
mazaniami i większeroi plamkami w większej części przy­
ćmione; · między , temi na niektórych znajduje się jeszc7.e 
mnóstwo · drobnych kropeczek. .!'" 

Dl' ' ' d 2" l '" 2"3"' . )~ ' ' d '1''7"' ' 11 '8'"' ugosc o - szeroK.oSc C? - · . • 
Sokół wędrowny mieszka w górzystych i lesistych 

krajach Europy, północnej Azyi i północnej Ameryki; 
na zimę przenosi się zwykle w otwarte równiny. Zawsze 
jest więcej pMnocnym jak południowym ptakiem; na lato 
znaczna ich ilość ciągnie do krajów bliskich bieguna, 
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gclzie według świadectw podl'ózdych, w czerwcu dopiero 
przybywają i natychmiast zabierają się do budow;inia 
gnia7.d, ·a we wrześnin wkrótce po wychowaniu potom·­
stwa ku południowi w1·aeają. W krajach umiarkowanych są 
miejscowe, a przynajmniej w każdej pode roku się znaj­
dują. U nas są d·osyć rzadkie, leci miejscowe i corocznie 
się w wie lu okolicach gnieżdżą (1) i zimuJą. · W Litwie, 
według świadectwa hr. Tyzenhauza, także się wywodzi. 

Sokół tcm posiada w wysókim stop~iu - przymioty 
szlachetnych ptaków." 'Lot (2 i wzrok ma doskonały:· 
siedząc wśród pola na odosobnianem drzewie lub na 
bryle, z daleka postrzega zdobyczl za kt'ór:t puszcza się 
z niewymow-ną szybkością, wkrótce ·' dogania ·i sil118m 
uderzeniem piersią: ogłuszoną strąca na zie,mię ,- lub też 
up.adającą chwyta i unosi. Lecz gdy przed dopę~zeniem . 
ptak zdoł:t się ukryć na ziemi, niema 'zwyczaju go szukać 
na piechotę, jak to zwykły · czyni·ć jastl'zębie, 'myszołowy 
i ' orły, lecz go zaraz opuszcza i ._cze.ka ·na innego. Jes't 
pl:_zytem harcha ' waleczny ·i odważny, rzuc'a się często­
kr'ólĆ ·na daleko większe od siebie ptaki . . Zwyczajnie po­
luje na kuropatwy, cietrzewie-, ·gołębie,' kaczki; czajki, 
a nawet ' dziMe· gęsi i czaple; w ··potrzebie bije i · wi·o ł1 y. 
w czasie wędrówek na północ, żyje pówiększej częśc.i 
kaczkami lodówkamii i snieguhami, które razem z ni'm tę 
podró.Ż ' odbywają. W po1';ze ' zimowej u na~ ; najwięcej 
żyje _ gÓłęhiami swojskiemi: gdy się raz do nich znęci, 
póty 'je ściga, póki prawie do ostatniego nie wyłowi; • za­
p.ędza , się ' :często· za nitńi między 'budynki. i tak j t·st śmi~ły,. 
że ·je ' wobec ltid~i por'y'wa; · nawet wś1·ó'd dużych· rhia!st 

~ r • ; • ." lf 1 f ' 

(!} Aby dać wyobużenie przybliżone o ilo'śc i gnieżdżący!)h s!ę u nas 
sokołó~, nadmienialll: że . w lasach Lubartowski<\h, bardzo. korzystnych' dla 
gnię~diepia się ptaków, dr~pieżny cb, ok?lo stu w!'ók ro~<leg~ych, d~ie 'ty'll{o 
lub. trzy pary gnieździć się zwykły; tenże sam stosdne·k u i~·ażałem za\\sie 
i w i~~ycb. ~lejscowościach. " w kraju zaś na szy~ · nie . wiele jest ' t'akicli 
lasów, gdzieby się tć ptaki wywodzić ' mogły, gdyż zawsze wyrnagaj:v~na· · 
cznych ObszilrÓ~V W \Vynios}(l drzP.wa obfitujących. . ' 1 . 

(~) Moptagu ocenia szybkość jego lotu, gdy _,ię .za . zgp~~ .czą ~ga . 
ni a, na l5.0 mil an~ielskich na godzin..,, a pułk ownik Tbornton daleko wy-

·. ' l l ~ • l ' l . ' ,• . ·j • 1' \ ') • ! • 

źej ją jeszcze ,r qdaje; .wymierzył on drogę w gonitwie za b' kase/n odb'ytą, 
i z 'teg~ ' obliczył. ż e na mi ri utę 'około (l mil anginiskich mógl?y poqlu'g •tej' 
prędk 'ości ulecieć; rachuba ta jeanalt zdaje się być przesa!lżobą. - ' ; 
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nie· są one wolne od jego napaści: z wież i wysokich hl!l· 
dynków śledzi ich ruchy, napada i gnębi. Kaczki na 
wodzie n·i~ schwyci, gdyż ta zawsze zdąży zannrzyć się 
nim ją dopadnie; stara się zatem wpaść między nie tak 
niespodzianie, aby je do lotu spędzić i wtenczas z łatwo­
ścią porwać; goniona kaczka w locie, skoro tylko zdoła 
paść na wodę, zawsze się ocali. Szukając zdobyczy, prze­
latuje dosyć nizko i na wszystkie strony uważa, czy się 
gdzie stosowny ptak nie pot·uszy; lecz gdy tym sposo­
bem nie może nic prędko wynaleźć, siada gdziekolwiek 
na drzewie lub bryle i w postawie przytulonej z szyją 
skurczoną rozgląda się na wszystkie strony. Małe ptaki -
rzadko kiedy napa,stuje: w spodzie -nawet jego gninzda 
często się wywodzą bezpiecznie wróble i sikory, a nieraz 
na niższych gałęziach tego samego drzewa kosy, drozdy, 
sójki i t. p. ptaki gniazda swe zakładają . 

• Jak sokół ten zwykł stal<~ trzymać się miejsca raz 
obranego na pewne pory roku, najlepiej przekonać się na 
ptakach zimują.cy~h po miastach. W Warszawie od kil­
kuna,stu lat znana jest sa~ica, 'która w jesieni regularnie 
przybywa do miasta i przesiaduje po całych ·dniach na 
gzymsach kośctolów: Swiętokrzyzkiego i Karmelitów na 
Krakowskiem- Przedmieściu; niezważając wcale na wrza- . 
wę i hałas miejski i nieustanne sąsiedztwo z przechodzą­
ceroi ludźmi, w tym najwięcej t•nch li wy m punkcie miasta, 
siedzi ona najspokojniej, drzymie, to znowu iska się, 
muska pióra i używa wszelkiej swobody w tem dla siebie 
bezpiecznem miejscu. Około godziny dziesiątej przed 
południem zwykle przynosi sobie gołębia, klórego naj­
spokojniej oskubuje i rozdziera wobec gromadzącego się 
pospólstwa miej skiego, tak chciwego wszelkiego I'O­

dzaju widowisk:-1; chłopaki nieraz rzucaj ;~ na niego kamy­
kami, krzyczą, klaszczą i rozmaiterui sposobami chcą od­
straszyć; na co ptak wcale nie zważa i dalej swoję robotę 
prowadzi. N a nocleg ma parę mie,isc obranych na tychże 
gzymsach, na które przylatuje przed zachodem słońca. 
W ostatnich dniach marca albo w początku kwietnia 
opuszcza Warszawę i już nie pokazuje się przez cały ezas 
lęgowy i całe lato. Dopiero w połowie sierpnia napo­
wrót się zjawia, lecz jeszcze nie •tak .regularnie na stano-
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wiskach swych · przesiaduje; ztąd można !WI!J.OSiĆ, że 
jeszcz·e od h:' w a . wycieczki za miasto na dzikie ~tastwo. 
Inaczej zupełnie zachowuje się ptak !przebywający vr po~ 
lu zdaleka od ludzi: jest zawsze bardzo ostr~żny ,i ba .. 
czl'ly, nigdy n]e rbje się schodzi.e człowil}kowi; jad~qego 
tylko wozem, czasami na strzał dopuści, w 1o.oie nawet 
omija go zdaleka. 

Bardzo jest silny stosunkowo do swojej wielkości: 
przynosi c1.ęsto do gniazda, na wysokiero dr..:ewie ,msła­
nego, stm·e cietr·zewie i kaczki, dwa razy więcej od niego 
ważące, z których jednak znaczną część sam przedtem 
sp0ży.ie i tym sposobem ulży sobie ciężaru. 

Czas gnieżdżenia się tego ptaka jest zmienny stoso­
wnie do klimatu który zamies7.kuje: i tak, gnieżdżące się 
w Niemczech, w drugiej połowie marca osiadają na ja­
jach, we ·Francyi jeszczA wcześniej; p1·zeci.wnie w krajach 
północnych coraz późnii>j, tak, · że n·a pobrzeżach .Grenlan­
dyi ·w czerwcu dopiel'l) · gnieździć się zaczyna. U nas 
niesie się razem pmwie z bielikiem w ostatnich dniach 
marca lub na początku kwietnia. 

W krajach górzystyeh gniezd~i się w niedostępny~h 
skałach; w równinach zaś na wyniosłych drzewach; 
ut1·zymują takie,· że i po wysokieh wieżach wś1·ód. 
miast wywodzić się lubi. Według pod·ań .natm•alistów, 
ma -słać gniazdo podobne do innych ptaków·drapieżnych; 
dosyć małe i dosyć niedbałe; u nas 1.aś widziałem kilka­
naście .par gnieżdżących się w rozmaitych okolicach 
kraju; o ·kilkun·astu innych miałem także wiadomości od 
innych obserwatorów:•nigdzie jedn<lk ich właściwego gnia., 
zda nie znaleziono, leoz wszys.tkie gnieździły Rię na opusz­
czonych gniazdach orłów, bielików, . rybołowów, orlików 
lub kruczych, zawsze w wierzchołku wyniosłych ·drzew 
usianych; . a ze niektóre z tych są dla nich za obszerne, 
urządz•ają gdziekolwiek ·na boku lub w samym środku małe 
pos.łanie z drobnych sosnowych gałąxek: tym więc spo­
sobem gniazrła te uważają za podpory, tak jak napl'Z~­
kład ściany ·skał lub mu·rów, <Ha urządz~nia własneg0 
gniazdka. Do gniazda raz zajętego . ciągle już powracają. 

Jaj mi.ewają od 2--... 5, najczęściej u na:s 4. ·z po­
dań rozm;aitych naturalistów możnaby · wnotSić, że łiezba 
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ich w rozmaitych miejscowościach powiększej części 
bywa s~ałą i · zastosowaną do obfitoś ci lub przeciwnego 
stanu: · pożywienia. .Tak twardo siedzą na jajach, że zwy­
kle dopi:ero po kilkunastu silnych uderzeniach w drzewo, 
wyl~tują, a niekiedy '· nawet wcale się poruszy.ć nie chcą; 
widywałem· już także , jak po strzałach w gniazdo prze­
siadywały i dopiero zlatywafy., g dy ezlowiek dołazil. Sa­
tnica :spłoszona z gnia1.da, odlatuje nnd lasem .w prostym 
kierunku; po eb.wili wraca i dopiel'o mij ając gniazdo 
odezwie · się . i dalej pociągnie; na to przybywa wkr.ótce 
samiec i tak sarno jak ona przelatuje, lecz zwykle o wiele 
wyżej; oboje ciągle .siadają na chwilę po suchych wierz_. 
cholkach są~iednich drzew, i ciągle też same obroty wy­
k9nywają; dopóki widzą niebezpieczeństwo. Są przytem 
bardzo ostróżne: trzeba się dobrze ukryć, aby które ·z ,ro­
dziców' siadło przy gniaździe; lecz gdy się strzeli i nieza­
hije, nie tak prędko już zbliż~t si~ pów.tórnie. Nim siądzie 
na gniaździe, ·zatrzymuje się nad niem chwilę z roztoczo­
nym ogonem i pilnie na dół . uważa, · czy niept·zyjaciela 
nie postrzeże. · Dzieci dosyć • prędko odstępujll:, gdyż 
wcześnie mogą się ' bronić przed napaścią innych ptaków 
a dosyć wymagają żywności. · Samiec siada w godzinach· 
południowyl!h na jajaoh, a nawet po zabiciu- sa~nicy ,sam 
je dosiedzi· • i ,dzieci wyżywi. Młód e dłużej o. kilka dni 
rosn.ą mi· gnia"ździe jak bielikowe; .chociaż razem- na jajach 
osiadają ; • ' Tak są drapieżn e · i ' zuchwałe, .·że w , przesz~yrbll! 
roku 'u jednego z moich . przyjaciół, c.howa•no. młodegol 
wraz z so,wą· ·uszatą QStrix otus~,- .oboje były w irówny.m1 

pr:a:wie ··. wiek'u;l·gdy dano im :po wr.óblu i zostawiorio'!llłai 
chw.i~ę1 sarqe :w 1pókoju." po · po~wcie zastano ·sokoła Jdoja-
dając'ego ju·ż .sdwę . . . ' 1 

.IJa,wni~j, :gdy S0kolnictwo było W uzyciu , '. ptak ten 
w.ażną · w niem odgryw!lł r.alę i celował rnięd~y najlepsze-· 
m'i ptakami. Bżywarw go .głównie na tkuropatwy, ·ka<;zki1 
i błotnę 1 p'tastwoz•- zająca ' z , wielką łatwością zabija. • Sa-1 
młec ! ZaŚ jako hieró.wnie mnie.iszy i słabszy, nie mógł. ·być 
nigdy pu.szczanym ·1na ptaki dnie, do których .samica tko., 
rzystnie mogła być użytą. . ' ' · . · 

r 1 .Chociaż: . ten sq~ół jest dosyć 1;zadk ~m . u nas, jednflk 
polując··. naj więcej ·: ha .san1e: ' poźyteaz n e 1 pt.aki, .• znaczne , 
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SOKÓŁ K OBU :Z '( l). Rząc~: _Falc o .~.i;bbuteo L-~ 11: . 
l l ' ' 

DendrÓfalco Briss. - - Hypotriorchis s~bbuteo Boie- · Sokół kobiec Myśl. 
pt. · Faucon hobereau B uff. -- Baurnfalke. Lerchenfalke Ni~m. Ostriz Cz. 

CoKOA"I. qerAOK"b ·Ross. · ' 

: ' 't l, ł . ill ,l , ; 

Nogi krótkie, szcz11płe; palce bardzo . dł.ugie . i szczu­
płe, z wypukłemi ht~zuszcami; szpony ba:r;dzo os.tre; mo­
cno zakrzywione, · prawie równe. ' Ogon b.ardz<;:> słabo 
w · koń.cu za·okrąglony, dwie sterówki. środkowe .w koń­
cach więcej · zwężone .jak inne i .około t1:zec~ linij dlu:isze, 
a.skrajne o tyleż prawie -kró.tsze od następnych, ,~adają 
mu kształt klililowaty. Skrzydła· mocno śpiczaste, wy-
stają :p0 za końee. ogona.. ' , . , ,; 

1. · .. Dziob ·niebieskawy w końcu sezemiały, , nasada żu7 
ch wy ' bardzo mało zółtawa. ; · w.oskówka i . riogi żółte, 
szpony czar·niawe; tęcze orzechowo brnnatne. : .... · . 

Długość • ~3-if, !'iąg 31 --34"; . długość dzióba 
9"'., , wysokość 5 ·-6"'.;· długość skoka 1."6'" , .palca Śtl e­
dąiego 1"4"'., · pazura . tegoż palca 6'\ ogona .- 5"9'','--" 6". 
Stary samiec ma płaszcz ciemno popielaty .. jakby. nie­
bieskawo popylony, na tle którego . r)'sują się . wyraźnie 
czarne stosiny; wierzch g~owy ciemniejszy, p.rawie ·czar.:. 
niaw·y, pr·zyćmiony mniej w.ięcej szar.awo rudawerui brze-

i ) l l . w ~t • ! ' ( .\ ~; 

. .l u) rospólstwó ·nasze i • myśli we nazw.isko kobaza najczęsciejcstosują 

do tego wł<1śnie gatunk)l; chCDriaż, nie)l<iedy nadają je . pus~ułkomJ i . krogul9.0-
wi, lecz to jedynie w skutek nieu'miejętności rożróżnien i,a gatanków:• .. z. tffi·q 
powoąu, idąc za przykładem Rzączyńs kiego i Tyzenhauza, zosta~iam je 
temu ptakowi, i jestem tego zdariia, że w każdym razie nazwiska popularne 
naszego właśnie ludu najwłaściwiej nau'ce przyswajać . 
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gami piórek~ na k.a1·ku duża rudawo płowa plama; ok0lice 
oczów i szePoki wąs od nasady dzióba idący czamiawe. 
Niższa · część policzków, gardziel i przód szyi biało 
rudawę be·z P'lam, piersi zaś i brzuch więcej białe, gęsto 
upstrzone ciemno śniademi w końcach zaokrągloneroi 
płomykami; nogawice, podbrzusze i pokrywy podogo­
nowe rdzawe. Lotki czarniawe, od nasady popielato 
naleciałe, na szer·okich chorągiewkach mają plamy po­
długowate, zaokrąglone, płowo rdzawe; pokrywy · pod­
skrzydłowe, rudawo i śniado plamiste. Sterówki różnią 
się od koloru płaszcza lekkim szarawym odcieniem, same 
końce mają rdzawe i dwanaście takichże przepase'k na 
s~eroki.ej chorągiewce; dwie środkowe tego wszystkiego 
me maJą. 

Samica nie wiele jest większa, ma grubsze płomyki 
ua spodzie ciała i nie ma tego pięknego niebieskawego 
pl!ldru na płaszczu. . . 

Młode w pierwszem upierzeniu mają płaszcz cie­
mniejszy, na którym każde pióro rudawo jest obwie­
d~ione, na pokrywach ogonowych obwó.dki te są naj­
s~ersze; na spodzi:e są mocniej rudawe z podobną jak 
u starych pst'l·ocizną; pręgi na sterówkach, i plamy na 
lotkach są W:}'·ł'aźniejsze; same końce ste.rówek płowo 
rudawe, a końce lotek białawemi bardzo "' wązkiemi wy­
pustkami :oprowadzone; nogawice i pokrywy p<i>dogo­
nowe bledsze, i tak jak cały spód ciała płomykowane; 
policzki i wąs brunatno czarne; cały wierzch g!owy 
i tył ~arku -rudawemi końcówk~mi piór gęsto upstrzony. 
Nogi . blado żółte 1 woskówka i nagie ob\vody oczów 
biała w o zółte; tęcza tak ciemno brunatna, ze o.czy wy­
da.ją się czar~e. 

Po ' pierwszej ·zm·az :zmianie ptaki prz:Ybierają wła­
sciwe ubarwienie. 

'Pisklęta 1puchowe są perłowo białe, suto odziame, 
oczy mają zupełnie czame. · 

Jaja są dosyć rozmaite i do pustułczych podobne, 
lecz więcej od tamtych zmienne mają kształty: bywają 
okrągławe 1ub podługowate, w obu końcach jednakowo 
zaokrąglone, lub mało w jednym szczuplejsze. Barwa 
jch dosyć zmienna; tło bywa albo białawe, albo ruda-
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we•, cl ub 1·dzawe,. pt>zyamione 'w 'znaC'zm;j części .hra­
®ow ' 'l'd~ a.wemi lub brunatoemi; plamkami i kropkMrii, 
tak, że tło · n.~ał o gdzie .pt·zebija. : Skorupa jest gładka, 
niekiedy połyskująca, · gęsto dzim•kowana. Różnią si(,l 
także znacznie i pod względem wielkości, jak np. tl•z.y 
jaja z, od~ie'unych zniesień pochodzące: 1. · długie l " l 0"', 
szerokie 1"4 1/z·:·, ·2. długie "1 "6'", szeroki_e 1".4':',. 3. długię 
1''7'"' szerokie r 3 1/2 '". . ' 

W całej Europie i w znacznej części Azyi pospolity, 
na północy lato tylko vrzepędza, · a nawet zbyt daleko 
się nie posuwa: nie b.ywa dalej jak · w południowej Szwe­
cy,i. Do nas przybywa w końcu marca lub na początku 
kwietnia i bawi do koiJCa października; ·nigdy nie zimuje: 
we wszystkich okolicach dosyć jest pospolity. · 

Z · kształtów . ciała i ruchów zbliża się : bardzo do· 
s·okoła wędrownego; ,.a-, nawet młode pierwszaletnie obu 
gatunków dosyć są do . siebie z .upierzenia podobne. 
Szybkoś 9rią i zwi'nnośei-ą J.otu wyrównywa 'najszlache ... 
tniejs~ym tego)rod?,:aju .ptakom: za zdobyczą pędzi z taką 
prędkością , i siłą, ;;Że szum, który skrzydłami wydaje, 
o paręset kroków ' dobrze słyszeć można, a chcąc · go 
w takim razie rustrzelić, prędko się trzeba uwinąć. Mimo 
to jednak ' jest dbsyć leniwy· i nieś~11iały: jeżeli tylko 
m0że, prześtaj~ .naiywnośoi, Móra mu wiele trudów w ło-
wie·aia nie zadaje. , 1 d '11 • t 1 • 

._' 1, Póluje na. wszeLkie:, drobne ptaszki_, a. między te mi 
najw)ększym ·jest prześladowcą skowronków; łowi jednak 
i większe, ·jakdto: b~kasy, pt•zepió'rki, drozdy, szpaki 
i t. p.; jaskółkj. 1 ' w locie dogatłia, ale mu z trudnością 
je . chwytać. rpł·zychod~i, a s?,czególniej, gdy ta zdola się 
dostać między dt·zewa i ' uwija się z nadzwycżajną zrę­
czaością między . gałęiiar;ni i . li§ćmi, _ciągłe przes;z;kody 
stawiająceroi kobuzowi. Szczególniej lubi niektóre la­
tające owady; a mianowicie chrabąszcze i ważki, gdy 
por;\ na nie nastanie: za ptakami się mF~ło ugania. Przy 
końcu maja, gdy chrabąszcze poruszą się po zachodzie 
słońca, .kobuzy zlatują się z. o~oli-cznych lasów nad niwy 
pszenicą ·zasiane. 1i ug:miają się nieustannie za przela­
tującemi tein i owadami; łowią je zwykłym sposobem 
szponami i nie · zatrzymując się wcale w locie, obryw.ajl\ 

13 
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skrz.rdełka a całego chrabąszcza pożerają: tym sposobem 
nieraz widzieć można po kilka par . naraz kręcących 
się w Tozrnaitych kierunkach za tą ulubioną ·zdobyczą; 
polowanie to aż do zupełnej ciemności odbywają. Wśród 
lata zaś, w dnie ciepłe wylatują podobnie na waiki po 
południu nad zarośla i łąki, i łowią je w .podobny sposób. 
Niedoperzy nie jedzą; widywałem nieraz, jak w czasie 
połowu chrabąszczy chwytały je, dusiły i nietknięte 
rzucały. · r • 

Trzyma się najwięcej w okolicach polnych, poprze­
gradzanych niewielkiemi gajami i lasami, albo w lirze­
gach dużych lasów przy polach lub . ląkach, gdyż wy­
łącznie poluje w miejscach otwartych. Wyleciawszy z la­
su ciągnie najczęściej po nad samą ziemią i uważa na 
wszystkie strony, czy gdzie ptaka jakiego nie post.t·zeże; 
albo też siada na widoku, a miano~icie na dt·zewie lub 
na jakiejkol·wiek bryle wśród pola, i siedzi nieruchomo, 
łebkiem tylko wykręcając na wszystkie strony. Gdy 
spotka strzelca chodzącego z wyżłem po polu, ciągle 
mu ·towarzyszy czyhając na skowfonki, które wtedy 
się 'z ziemi porywają, i często tak 'blizko nadlatuje ku 
człowiekowi, że go bardzo łatwo ubić ' można~ Za pta­
kiem długo nie goni, porzuca. go, gdy mu się odrazu 
złowić nie uda; a gdy tenże padnie w. trawę lub w ścier­
nie, zatrzyma się chwilę nad tem' miejscem; lecz gcly 
prędko nie dostrzeże, odlatuje: w przeciwnym . zaś razie 
na ziemi nasiada; . r · · • 

Gniazd sam nie ściele, lecz ·zwykle sadowi się 
w próżnem gniaździe wrony, lub przez pustułki dawniej 
zajmowanem, zawsze blizko pola; zarówno p1·zy .wierz­
chólku ,jak na bocznej gałęzi b~·dące przerabia w ten 
sposób, że wnętrze zagłębione zapełnia gałązeczkami su~ 
chemi, darniną i kawałkami grubej, suchej trawy, tak, aby 
tylko pozostała mała wklęsłość w środku. W końcu kwie­
tnia lub w maju, a nawet niekiedy w początku czerwca 
samica niesie 3 lub 4 jaja i te Óboje wysiadują bardzo 
troskliwie i tracą wiele piór na brzuchu. Siedzący 
kobuz na gniaździe, zawsze dopuszcza . człowieka pod · 
samo drzewo; za pierwszem jednak uderzeniem w pień 
w1Iatuje i najcz~ściej siada na gał~zi najbliższego d1·zewa 
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i · ·UWażAie się człowiekOwi przypatruje', następnie zrywa 
się-· j przelatuje nad lasem~ Przysiadłszy łatwo się go· 
znowu doc.lekać, nawet bez ukrywania się starannego,. 
jak to wymagają poprzedzające gatunki. Do dzieci są 
bardzo przywiązane, samiec i samica nigdy się od nich 
raiem nie oddalają, aż dopi~ro gdy ·tak ; podrosną, że. 
same do obrony są zdolne. Gdy jedno leci za ży­
wnością, drugie, siedząc na suchej gałęzi lub sęku, nie­
odstępnie stt·ze,że. Zbliżające się wrony, huki a nawet 
i większe drapieżne ptaki zapalczywie gonią i daleko 
przep~owadzają. Gdy gniazdo · opuszczą, pr1.ez kilka 

. dhi 'jeszcze . rodzic·e je żywią ., wkrótce jednak same na . 
siebie pracować są · zdolne; każde więc w inną stronę· 
leci i osobno żyje. W krajach górzystych podobnie jak 
inne sokoły. kobuzy ścielą gniazda na skalach. 

Ptak ten łatwy jest bardzo do nkład:mia do łowów, 
ale też niewielkiej .· wa1·tości: kapryśny, leniwy, nigdy 
nie wytrwa w dłuższem polowaniu i na małą tylko 'zwie­
rzynę może być używanym. 

Obojętnym jest dosyć w ogólnem gospodarstwie, 
gdyż ni.gdzie nie jest tak obfitym, aby miał znaczne 
szkody w ptakach wyrządzać; mniej też potrzebuje ich 
wyniszczać, żyw.iąc się w znacznej części owadami; z dru­
giej zaś strony ' u'sługi jego są mało znaczące, gdyż 
owady, które. ~pożyw~, da~eko .skute~zniej .wytępiane są 
przez te własme ptaki, · ktore s1ę takze stają łupem ko­
buza: zawsze jednak można go . więcej uważać za s7.ko­
c:1liwego, jak za pożytecznego. 

SOKÓŁ DRZEMLIK My~I. pt. F(ilco 'aesrtlon Li~m. 

Falca cae; ius Wolf.- Falco lithofalco Gmel. --- Hi potri orcbis. aesaloń 
Boie. - ·Deridrofalco lithofalco Bouap:- Le rochier (adul.), L 'em tJrillon 
(ju\",) Buff.- Zwergfalke, Blaufalko, Merliut'alktJ Ni em.-,-- Dremlik Cz. 
· , CoKOA'b 4ep6m1K~ Ross . 

•. , " i 

. Skoki miel'lle, siatkowat'em obuwiem pokryte; palce 
długie, szczupłe ze szponami stosunkowo silnemi, prawie 
równemi. Ogon, w końcu równo przycięty, prócz dwóch 
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si-.r~jnych st-e"ll'·ówek, ·o 3 lll'h ·4 li'Tl<ij ikrótsfly·ch ·od iany,eb; · 
skrzydła rśpiczaste, krótsże o ·cal przeszło .od tk Qńea 
o-gona. · , ·. , , ' · . , 

DłngoM !samca 16t-11", siąg 2.6"; s~micy..H "6"'-,-l2", , 
siąg 2ro". Dłtlgość dzióba · 6 •;, '", W:)'Sokość· przy ~asadzi~ l 
5'?; długość siwka 1 "~5"', palca średniego 1:'.3"',, pazur.~ 
n tegoz palca w zaohągleniu a·---6' ';1@gona 5_;_ a!//. 

Dziób błękitnawy ,z !końcem czarniawym, żucbwa 
przy nasadzie żółtawa; .wosków:kra .i nogi_ żół.te ~ · rS~po.n~ . 
ezar.ne; tęcze •kasztanowate. ' , , r ·; , , ·i ·, 

Stary samiec płaszcz ma ~lolh·@ popielaty 1 ze sto­
sinami czarnemi, mocno na tle odrysow~nemi;· wierz~h 
głowy popielaty, upstrzony plomykami:.c7Jaorniawemi, bar,.. 
dzo wą:z kiemi wzdła~ ·stosiny każdego pi~ra i .rucla\Yetpi1 

końcowerui brzezkami; czoło , hrwi i ty.ł karku pło;w,o. 
bia-ławe, ·mie9scaml rdzaw0 7.afarbowane~ b-I'Lm';m;n<o ·wązko 
ąpstrzone - , na policzkach kres·ki deszcze 'w.ę.ższe. ·Spód 
cały •białawy, · gardziel i pt·zód szy.i ;lllie.phun-łste; na ,p'J.err 
siach dopi ero i bt'zuchu znajd~ją si~ę 1śn:iado b.rrun-at~e, 
wązkie plor;r.yki, które na ·bokach tJiai-ła są M'iększe r ·szer­
sz_e. Nogawice, podbrzusze i pok:nywy po-dogonowe rQ<lra .. 
we~ wąziutkierui 'kreseczkami ·cz·arnia.wemi gdzieniegdz~e 
11pstrzone. .Lotk:i :ązarniawe., . na szerokiej, chol'ągiewJ!e. 
poprzecznie · biało plamiste·, brzeg skrajny · .,..; c1.ęści tah~ 
biały. Ogon pod<:>bnie jak p~·aszcz popielaty, szęrol,im . 
czarnym .pasem przy : końe!l ptzep;asan;y, rp1~ócz teg9 ,na 
cho'rągiewka:ch szer<:>~ich ·kilka · W1ązkich pt'ą-żek, mi~dzy­
któi·emi przestrzeń na tychże ~chonągiewkach ;.nie jeet '~P•<f>­
pielata, lecz biała, czarniawo gęsto nakrapiana; same koń­
ce sterówek są brudno białawe. Pokrywy podskrzy­
dłowe białawe, śniado plami•ste, ·na -kra,węd~iAcłh~pdawe. 

Samica większa i znacznie grubsza, zupe1~ i ~ . się 
różni ubarwieniem. Płaszcz ma popielato bnm~tny, nie­
zbyt ciemny. upstrzony czarnemi stosinami i , rudawęmi 
plamami. Wierzch głowy kolorami płaszcza w .podobny 
sposób urozmaicony ·jalt u 'samca;· i tJdż samo stosuje się 
do brwi, czoła, boków głowy i karku, gdzie plamy są 
także brunatne. Spód ciała . białawy, · więcej pstPy jak 
u samca, rdzawo b~unatnemi pędzelk-ami od !góry, a pł.o­
myk·ami .'od• -doł~; l nq;ga~ice, , po:dhr0usz~ iq)ókrywy ·pod-
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~oł!low.e; coko'lwiek· więa~i ru.d.awe i drobn9! ~t~adk9 
płornyk.owatne. L0tk'i brunat-n.e •mają po'Przee:we, ·F!.Hlawe 
pręgowanie »a szero·ki.ch chorągiewkach; aa wązkich · ~ 
m~ją .•plamy przy . stosin.ie, odpowiadaj·ące ·, tym prę_g9~.·! 
Ogon ,,hwunatJny, przepasan~ •sześcioma •llq~a-wemi prze­
!"'ask;ami, same ko6ce stenówek płowe. ., 

Samiec dwuletni różni się te m od stąt·.ego, ie płasz~~ 
ma . oiemroi_ejszy, prawie czarniaw.y; spód eały .żóltawo 
r.dzawy z większemi br·unatn.em~· plamami; ·n.a n.o@ą..wicącb 
i 'JW'k·Jryrwach pod.ogJ>nowyerh, ma:cniej rdzą.wy.ch, wię·k~e 
są pla ~t;}:ki; ogon ;tak•że eie.ro..niejszy jak u sta1·y,ch. 

Sami.ca w t.ymie \wie.ku .ciemniejsza na płaszozu .Qd 
stM"ej, ·więc~j jest ·rudawa :o.d spodu. 

Młode w pierwszem ,up'ie-rzeniu iW obu' płc:iach są 
jednakowe i nie w•iele róźn,ią !się od star~j samicy. 'f,ęc~e 
maj-ą cietnno ,brunatne, n(j)gi i wosJii,wkę i.óHawe, J~l.edsz~ 
jak u starych, clzif>b. ciemnie,j błękitn.y. ·P~szcz mą.j.ą 
hl'unatny z mocniej . ru.demi plamami; lotki pierws~ego 
i;· dr.mgiego rzędu .z ·wą~kie-roi obw.ódkami płowemi; na 
spod-zie grubsze brunatn·e plamy. 

Jaja · są bar.dz.o podobne do pustułczy,ch i .dosyć 
rou.maitości między sobą przoedsta wio ją; ttmdne są .do 
rozróżnienia od ~tamtych, .maj-ą słaby poł-ysk, powierz­
chnią . sko~u·py na okJo gładką, lecz po dobrem wp~~rz:e­
niu s.ię dosyć· chJ:opowatą, pod sz-ki~em po,wtłększ.oającern 
poro"•.at~>-ŚĆ wyraźna. Najpospolitsze są z tłem ·Ż·ółtawo 
białawem z~lanem, ·całkowicie rdzUJW)Tm lub ,ceglastym 
ko;J.m·em, na którym zn.ajcluje. ·się mnóstwo . ci.e·J,rmiejs~ych 
pllłmek, · z·:;twierającyoh .miejscan1i między sobą pla.!łlki 
i kropki .ciemno bnunatne lub kolona ,krwi spiekłej. R~a·d­
sze ,ś·ą ·z .tłem b~ał•aw..em; mocno z ,pemi-ęd~y plar;n .prZ:e, 
btjającem; ·inne mają tło -tak ciemne, ja.k jaja pszcz.o:łQ.­
jada ,z upstrzeniem ciemno . urzeoho~em .; inne oak0:nięc 
s-ą podo.bne d:a jaj poprzedlającego gatunkQ, ,ale z~ws~e 
s~ od tamtycn mJJie,j82e. 

Długo.M .od l trfr:~~·l''8"', szerO>kaść 1"3': . 
E>1·ze1nlik jest mieszkańcem ·całej ·.pra:wie Eunopy, 

Ameryki _ północnej, v.macznej .częaci Az~i ~achodniej 
i • !Afryki półno·cnej; le·cz :nie :wszędzie ,we. wszystkich 
poraeh·roku się 1majduje, ;na ~ato 1bow.jem Jęci 1na ,póŁnoc, 
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a w ·ż1m1e zwiedza południowe kraje. U ńas na . c.iągl.}, 
jesiennym, zacząwszy od września, dość jest , pospólitym; 
na zimę ·pewna ilość zostaje, w marcu i kwietniu . prze­
latują w powrocie, ale w mniejszej już ilości. W cale · 
się u nas nie gnieżdżą; 'parę razy jednak widziałem sta_re 
w maju, zapewne więc nieżby~ daleko miały się udać 
n:a· czas lęgowy . . 

_ P6mimo swej małości . i pomimo krótszych nieró­
wnie skrzydeł jak u innych sQkołów, d1·zemlik jest bardzo 
lotny, zuchwały i drapieżny; pod względem tych. wszyst"' 
kich przymiotów WJ;równywa stpsunkowo najszlache­
tniejszym tego rodzaju ptakom. Zywi się głównie dro­
bnemi ptaszkami, najwięcej prześladuje skowrohki i inne 
ziamojady. po · polach przebywające; lecz także uderza 
częst.o na bekasy; brodźce i inrie podobne błotne ptaki; 
nie przepuszcza przepiót·kom, drozdom, w potrzebie od­
waża się nawet na kuropatwy i gołębi 'e, znacznie od siebie 
większe: myszy ani żadnyćh owadów nie jada. · 

W czasie pobytu u ńas nie zapuszcza się nigdy 
wgłąb lasów i w nich njgdy nie poluje, lecz trzyma 
sir;: zwykle brzegów i o'twat·t_ych pól; siada po wierzchoł-­
kach pojedynczych drzew i krzaków, na kamieniach 
i bryłach, zkąd pilnie na wszystkie strony uważa, a gdy 
się ptaszyna gdzie ruszy lub przelatuje, puszcza się za 
nią i w powietr-zu chwyta sposobem sokolim: ·lecz gdy 
ta pierwej padnie na ziemię i skryje się w krzaku lub 
tra.wie', drzemlik zatrzymuje się chwilę · nad nią i gdy 
P?S_trzeże odrazu, bierze z ziemi; w przeciwnym zaś Tazie 
natychmiast wraca na dawne miejsce lub gdzieindziej 
leci. Nieraz na polowaniu błotnem zdm•zalo .rqi się 
widzieć, .Jak spostrzegłszy zdaJeka zapadającego bekasa, 
przyleciał natychmiast w toż samo miejsce, . trafił odraiu' 
i· porwał z tt-awy. · ·Ze złowionym ptakiem siada na ziemi 
i na -miejscu go zjada; wtenczas tylko odn,osi dalej, gdy go 
obecność człowieka lub innego nieprzyjaciela niepokoL 
Daje on dowody z-na,l{iomitej . siły dźwigając krzyka lub in­
nego podobnej wielkości ptaka, nie wiele od siebie lżejsze­
go, i może go kilkaset kroków . unieść za jednym razem. 

·Nie jest on zbyt ostrożnym: siada często bliżko 
zabQdowąń 1 a cz~sto i1awet ną . otwartem ·polu na · strzał 
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schodzić się daje. W gonitwie za zdobyc·zą tak się 
zapala, że niekiedy wpada pod nogi człowiekowi i często 
żye!em przypłaca, gdy trafia na strzelca. · 

·. , Gnieździ się · w północnej· S~andynawii i Ameryce, 
szczególniej obficie w Irlandyi. Sciele gniazda na ska­
łach i na równinach wrzosami zarosłych, mokrawych, 
które na Północy są bardzo pospolite .i rozległe; z dro­
bnych patyczków, do'syć nędzne: rzadko na drzewach. 
Niesie · 4 lub 5 jaj. · 

.Dawniej' w sokolnictwie był często używany i nie­
równie był lepszym ·od kobuza; p\lszczano go z korzy- ' 
ścią na bekasy, przepiórki a nawet i na kuropatwy: 
według jednak świadectwa dawóych naturalistów nie­
chętnie miał znosić niewolą . i psuł często ptaki, nim 
mu je myśliwy zdążył odebrać. _ 

Ptak ten wytępia wiele pożytecznych ptaków a ża­
dnych pożytków nie · wyświadcza; śmiało zatem może 
być uważanym za szkodliwego; ponieważ jednak nie jest 
zbyt pospolitym, znacznego wpływu nie wywiera; jednak 
przebywając u nas głównie w porze roku, w której inne 
drobne użyteczne . gatunki ptaków drapieżnych wcale się 
nie znajdują, może być śmiało wyniszczanym, gdyż nie 
spowoduje bicia tych, które ochraniać wypada. 

SOKÓŁ KOBCZYK (l).~Falco nifipes Besekl;, 

Hypotriorchis rufi.pes Boi e. - Erythropus vespertinus Brehm.- Falco ve• 
spertinus Linn. -Sokół kobuzek Tyz. -Pustolka rudonoha Cz.-- Variet,e 
de hobereau Buff.- Der Rotbfiissige Falke N.- CoKOA'L KOO'IllK'L Ross. 

Nogi kró~kie, pokryte siatkowatem obuwiem; palce 
znacznie krótsze, j.ak u poprzedzających gatunków, nie 

(l) Nazwisko kobuz.:.k, przez hr. 1'yzenhauza ptakowi temu nadane, 
wolałem inne m zastąpić, z powodu, że tego wyrażenia nigdy :t nst nasiego 
ludu nie słyszałem, wśród licznych przerobień, jakim nazwieko kobnt 
ulega i stosuje si~ do wszystkich drobnych gatunków. Rdzawonóg tem 
więcej za niewłaściwy uważam, raz, że w języku naszym uni\tać wypada 
wyrazów złożonych, a więcej jeszcze, że źle maluje cechę, dla .której go 
nżyto. W Rossyi, 'gdzie ptak ten jflst najpospolit~zy, znany jest pod na• 
Z Wiskiem kopczyk, CO W książkach przerabiaj!} Da kobczyk; może ODO . by~ 
bardzo dobrze u nas zasto5owan6m, 
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tak Wysmukłe i jakby ob1:zękJe; pazury krótkie;· grube, 
słabo zagięt.e ,. prawie równe. Ogon ••nierny, szeroki, 
w końcu słabo zaokrąglony; złożony, prawie, równo przy­
cięty:; końce złożonych- shzyd.eł równają się .z końcem 
O'gona... · · . . 

Długość cali 10 '!/ "; siąg 24 - ·25''; diugoś~ dzióba 
8"' k ' ' d . 6'" dl ' ' k k ' l " ""' l . ;-wy s o os c. w n asa z1e ; ugos·c s o a . ! .:>. ; pa e~ 
' .l • lO'' "' · '" 4" o"' sreumego '" ; pazm·a u tegoz 4 ; og.ona . 1 . : . . , 

Dziób u starego samca od nasady jest żółtó cz.etwo.­
nawy1 dalej modro rogowy, w końcu czarniawy; u .samicy 
szczęka wierzchnia mniej żółta, u młodych itasada tylko 
żółtawa. Woskówka i powieki wiśniowo czerwone; nogi 
u starych samców ponsowe, u samic pons·owo po!-naran­
czowe; u tnłodych woskówka, powieki i nogi blado żółte. 
Szpony żółtawe z końcami : niekiedy ,rogowemi, : U• samic 
mniej żółte; tęoze brunatne. 

Starego samca całe upierzenie jest ołowiasto pop·i~'­
late; od spodu światlejs.ze, z czarnemi stosinami, w.yr,aź.nje 
rysująceroi .się na tle pierza. Lotki · jaśniejsze, .. białawh 
popylóne; .pokrywy ogpnowe i sterówki czarniawe; ,~noga­
wice, podbrzusze i p·okrywy podogonowe-ciem.r:to rdza:we•.l 

Samica znacznie grubsza, Zlłpełnie odmie~;me ma· 
upierzenie: 'na głowie , karku i na catym spodzie ciała 
rdzawo ruda, jaśniejsza lub ciemniejsza; na pietsiach bru­
natno, bardzo wązko zrzadka centkowana; okolice oczów 
czarniawo brunatne; wierzch ciała popieiaty:1 'czarniawo 
w poprzek pręgowany. N a szerokich chorągiewkach 
lotek czarniawo ·szarych; rzęd dużych, okrągłych plam 
białych; popielaty ogon przepasany siedmioma wązkiemi · 
i jedną przy okńcu szeroką czarniawą pręgą. ' · 

. Młody samczyk w pierważem pierzu, . 'N jakiem do 
nas w powrocie jesiennym przybywa, ma wierzch głowy 
białawy1 brunatno wzdłuż stosin kreskowany; okolice· 
OC?.:ÓW czarniawo brunatne; gardziel białawą, cały zaś 
spód ciała płowy, na piersiach i brzuchu brunatno po­
dłużnie plamisty. Wierzch ciała szaro popielaty, przy­
czem każde pióro szeroko rudawo jest obwiedzione. Skrzy­
dła, jak u starej samicy, różnią się tylko rudawo białawe­
mi obwódkami na końcach każdej lotki. .N a st~rówkach 
pppielatych, rdzawo pociągniętych, znajduje się dwanaście 
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czarniawych przepasek, spód ogo!Ja koloru · rdzaw() pło­
wego; pokrywy podskrzydłowe rdzawo płowe, bnwatno 
plamiste. 

·. · Młoda samica różni się od san1.ca wielkością i nb.a.r­
wieniem wierzchu głowy brunatno· ·t·dzawem, na czole . 
tylko opłowiatem i upst.rzonem wzdłuż stosin bt'tln<ltnemi· 
wązkiemi prążkall)i. · 
. Tak samce, jak i sauiice po pierwszej zmianie . pie1·za 

nie dostają .odrazu właściwych, doskonałych ubnl'\vień; 
niektórym samcom zost~jc jeszcze na drugi 1·ok p1·zy do. 
skonałem zresztą upierzeniu cały spód skrzydeł z po-. 
pPzedniego stanu, zmieniony tylko w ten sposób, że jest . 
zupełnie wybielały i czal'niawo pręgowany; inne prócz 
tego miewają jeszcze plamy kasztanowate lub rudawei 
rozmaitej wielkości . i ks?.taltu, na różnych częściCtch' 
spodu ciała; trafiają się nawEt niekiedy mająee w tyn1 
wieku spód całkowicie rdzawy. 

Samice więcej jeszcze przedstawiają rozmaitości' 
i kilku lat potrzebują do przybranja właściwych kolorów. 
W drugim roku mają cnly spód płowo rudawy; na pier­
siach, bokach i bt·zu,chu więcej i większe plamy b1·un:ttne; 
czoło b,rwi i gardziel światło płowe, okolice oczów 'mniej 
ciemne, wierzch ciała mniej jasny i nie tak wyraźnie 
pręgowany. Po każdej zmianie pióra ciemnieją. plamki 
st.ają się rzadsze i d1·obniejsze. Płaszcz w dl'Ugim już roka 
jest jak u starych. . 

Jaja podobne są do pustułczy.ch i pustułeczek, zna­
cznie jednak mniejsze od pierwszych, a nie wiele większe 
od drugich: kształt ich jest miemie podługowaty, w clcl'l­
szym końcu zwykk · są mało zeszczuplone. Ubarwi-enie 
bywa jeszcze. rozmaitsze: w jednem bowiem zniesieniu 
tt·udno znaleźć dwóch zupełnie podobnych między sobą; 
jedne są .płowe zrzadka rdzawo pstrokate, gdy inne, oą 
pustułczych ciemniejsze. Najpospolitsze są podobne do 
zwykłych kobuzowych: płowo 1~udawe, rdzawemi kresk~­
mi i plameczkanJi bardzo drobnemi i 'gęsteini niei·egu­
larnie upskzone, tak, że t.lo bardzo malo jest. p1·zez nie 
widocznem. · · 

Dl '' d 1"4"' I'' "'". · · k · ~' l l " l'" J" l 11 "' ' ·. ugosc o . . - :" , s:r.e1 o osc o c - 11. • 
. ] 4 . . 
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Gatunek ten rozpoczyna szereg tak, zwanych ' po­
dłych sokolików, z tego powodu, że 11ie żywią się ptaka­
mi, lecz głównie owadami · i d1·obnemi ssącerui zwierząt­
karni; nie potrzebują zatem .przymiotów tak doskonałych, 
jak ptaki szlachetne. Za tern idą pewne modjrfi.kacye w bu­
dowie rmr,maitych ich części. Najwidoczniejsza ta zmia­
na jest w nogach: palce ich są nierównie krótsze, nie tak 
szczupJę, lecz cokolwiek obrzękle i brzuszce po·d niemi 
nie są tak wydatne, , a pazury stosunkowo z.nacznie 
krótsze. tępsze i mniej zakrzywione. Lot ich wolniejszy 
w. ogólności: . polują odmienny'm . zupełnie sposob~m· 

. i znaczne prócz tego przedstawiają różnice pod wzglę­
ąem ogólnych obyczajów. Przyczyny te spowodowały 
teraźniejszych naturalistów do oddzielenia ich od rodzaju 
sokołów, co tlważam za niestQsowne z przyczyny głównie 
gatunku, którym się obec11ie zajmujemy. Ten ,bowieu:l, 
prócz budowy nóg i obyczajów, tak je~t zresztą podobnym 
do szlachetnych małych gatunków, ze trudno oznaczyć, 
gdzie ma być właściwiej pomieszczonym, tern wię'cej, że 
i kobuz środkuje obyczajowo . między szlachetneroi i po,-
dłerrii sokołami; powody te więc znakomicie osłabia. ', 

J{obczyk mieszka w Azyi i we wschodnią europej­
skich krajach, zbyt daleko · na p'ólnoc nie posu\\·a się. 
Pospolit.y _ bardzo w okolicach morza Czai·nego; · pospolity 
na Uha i nie, gbieździ się także w niewielki~j ilqś•ci na 
Polesiu · wołyńskiem. N a żimę zewsząd ·usuwa · się łm 
południowi . . Nasze · strony zwiedza po większej części 
w wędrówkach: w maju przeciąga gromadnie i zatrzymu­
je się po kilka dni w okolicach błotnistych gubei:nii· 
lubelskiej; w niektóre tylko lata mała bardzo ilość zostaje 
na czas. lęgowy w okolicy do · Polesia · przytykającej. 
W 'końcti sierpnia wracając I'odzinnemi stadkami zatrzy­
muje się przez cały · wrzesień w miejscach błotnistych 
tejże ~amej okolicy, · a w pietwszej połowie paździ~rnika­
rzadk'o jtiż zdarza się tam pojedyńcze spotykać.: W okoli._ 
cach bezblotn)·ch są rzadkie i prawie nieznane, a rzadsze 
j~s~cze w okolicach więcej północnych; około Warszawy 
bardzo rzadko bię ~rafiają. · · • · 

Pomimo wielkiego podobieóstwa w kształtach do 
najszlachetniejszych ptaków tego roćłzaju, ·ptak ten 
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w sposobie życi'a zbliża .si~ do pustułek. Obyczaje jego 
są bardzo łagodne i towarzyskifł, wędt;ują zawsze prawie 
stadami, na żer nawet zlatują się w jedno miejsce, na 
spoczynek i nocleg obsiadają całemi stadami ch·zewa 
i krzaki tak prawie gęsto, jak liście; zawsze największa, 
Żgoda między niemi panuje, pr.ócz tylko w chwili, w ktq­
rej się sad·owią, i to się ogranicza tylko na mocnem 
ćwierkaniu, dopóki się wszystkie wygodnie nie umieszczą: 
gnieździć się nawet lubią w towarzystwie. . 

Wz-ględem człowieka .· są więcej do~ie~·zające ,od 
innych gatunków;· uważałem jednak, ż~ młode .w jesieni 
są płochliwsze, jak stare na wiosnQ. 

Lot ich lekki i zwinny do natnry pożywienia dolp·ze 
zastosowany, gdyż wi~kszą część dnia w p~nviet·rzn prze~ 
pędzać mus~ą. Na żer wylatują nad pola i łąki, przela­
tują się nad niemi i często tt·zęsą się . w miejscu tak jak 
pustułki, upatrując po tt·awach drobne istoty, . służące im 
wyłącznie na pokarm. N a upatrzoną zdobyc:c opuszczaj~ 
się nagle ze żłożonemi shzydłami ·i na tpiejscu pożywają. 
Łowią także w loc-ie shzydlate owady i pożerają je po­
dobnie jak kobuz w powietrzu. ·Wzrok ich ·podobnie iak 
pustułek nie musi być zbytnie doskonały, gdyż latają 
zwykle za żerem dość nizko, a nigdy nie wznoszą si~ 
w tym celu wyżej nad 20 lub 30 łokci; za to też przy 
zmroku wiecżarnym dłużej od innych wspóh·ódzajowych 
ptaków polować mogą. Głos ich podobny do pustułczego. 
N!e cierpią również jak inne sokoliki obecności drapie­
żnych ptaków i wron przy gniazdach swoich, i zapalczy· 
wie je odganiają. 

N a czas lęgowy osiedlają się w małych gnikach 
i w brzegach lasów, położonych między polami uprawne­
tui i łąkami; w krajach górzystych często na odosobnio­
nych gruszach lub innych drzewach. Najczęściej w mniej 
więcej licznych towarzystwach. Sadowią się w gniazdach 
wronich jak można najbliżej siebie będących: a często 
w gawronich, · po kilkanaście lub kilkadziesiąt na jednem 
drzewie budowanych i te stosownie dla siebie przerabiają: 
tojest całe zagłębienie zaściełają d1·obnemi gałązkami, 
mchem i trawą surową, tak, że powierzchnia staje si~ 
prawie zupełnie płaską . Nie wiadomo mi, czy w. br.aku, 

' ' ' 
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same podobno · gniazda sobie urządzają. Prócz tego także 
gnieżdżą się· niekiedy w ob~zernych d·liuplach starych 
olszy lub innych dt·zew, i tam urządzają siedzenie z su­
chych gałązek, perzu, darniny, mchu i świeżej trawy. 
Uważałem zawsze, że kilkanaście dni samica ściele posła­
nie i siedzi pl'óżno na gniaździe, nim się nieść zacznie; 
w początku dopiero czerwca znosi 5 jaj . .Oo raz obranych 
gniazd co wiosna powracają. · 

Glównern ich pożywieniem są rozmaite owady, 
a szczególniej·. szarancze, świerszcze, chrabąszcze, inne 
wielkie tęgo pokrywe i ieh pędraki; na mys.zy rzadziej się 
i'zucah. W krajach, gdzie szarańcze wielkie szkody 
zrządzają, sokoliki te wyświadczają nieocenione usługi 
przez znakomite przerz~dzanie tych niebezpiecznych istot, 
u nas zaś, chociaż w małej części kraju bywają w wię­
kszych ilościach, i to przez czas dość krótki, znacznie się 
jednak przykładają do gubienia niektórych szkodników. 
Nic więc nie usprawiedliwia tępienia ich, owszem, sta­
raćby się usilnie wypadało, aby je najtroskliwszą opieką 
osłonić i tyrr1 sposobe1~1 zachęcić do rozmnażania si~, 
ciągłego w większych jak dotąd ilościach. 

SOKÓŁ PUSTUŁKA Rzącz. - Falco titmwlcttb,t.c; Lio. 

Tinnunculus tinnunoulus Licht.- Sokół wieżowy Wodz.- La erossereHe 
Buff. · - Der Thurmfalke N.- Postolka. Cz.- CoKOilo nycTeAbra Ross. 

Palce mi~rnie krótkie, ~t·odkowy Qiewiele dłuższy 
od skrajnych; pazury mało zagięte, prawie równe, 'c~arne; 
skrzyd~a śpiczaste, od ogona znacznie krótsze; ogop 
długi, w . końcu ·mocno zaokrąglony, sterówki skrajne 
o pół cala od następnych krótsze. 
. D!ugość samca 14" siąg 30"; długość samicy 16" 

s1ąg 32-32 1/ 2 ; długość dzioba 8"' . wysokość w nasadzie 
6"'? długość s koka. J "8'", palca średniego l", pazura śre­
dntego· 5"', ogona 7"; waży łutów tl ·-16. Dziób od na­
sady mod1·o popielaty, .",-- samym koócu zczerniały, wo-
skówka, powieki i nogi żóhe, .tęcze· .brunatne: . . 
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Sta1·y samiec ma grzbiet i skrzydła ceglasto 1rdzawe1 
upstrzone okrągłeroi lub trójkątneroi czarniawerui plama­
mi; na wierzchu głowy i karku popielatym czarnP. stosi­
n·y wyraźnie od tła są odznaczone; kuper i ogon siwo 
popielaty. Przy końcu sterówek szeroka pręga czarna; 
same końce białawe, spodnia strona także biaława prócz 
pt·ęgi. Lotki brunatno czarne, na wewJ;Jętrznych chorą­
giewkach mają duże białe trójkątne plamy. Spód ciała 
płowo rudawy, nakrapiany na piersiach wązkiemi pę­
dzelkami,· na bokach zaś i brzuchu okrągłemi kroplami 
brunatnetni; gardziel płowa bez plam. Od przodu oka 
wzdłuż szyi ciągnie się wąs ciemno ·popielaty. N agawice 
ciemniejsze od piersi i brzucha, nicplamiste; pokrywy 
podskrzydłowe białe, czarno upstrzone. · 

Samica znacznie większa i grubsza, ma wierzch zna"" 
cznie bledszy, czerwonawo rudy, czarniawo poprzecznie 
pt·ęgowany; na głowie tegoż samego koloru każde 'piórko 
naznaczone wązką wzdłuż stosiny czarniawą plamką. Na· 
ogonie także czerwonawo rudawym dwanaście wązkicb 
czarniawych prążek prócz końcowej szerokiej tegoż sa­
mego koloru, same końce sterówek płowo rudawe, spo­
dnia a,trona biaława. N a spodzie ciała bledsza jest jak 
s~miec, płomykowato grubiej upstrzona; lotki i spó<l 
skrzydeł jak u 'samca. · 

, Młode w pierwszem pierzu do samicy podobne: roz­
pdznać się dają po płowem obrze:leniu wszystkich piór 
n·a częściach ciała wierzchnich; samczyki od samic p'o 
wielkości i . popielatym odcieniu na sterówkach. Samce 
po pierwszej zmianie pierza, dóstają właściwych kolorów, 
lecz wierzch głowy i kark mają jeszcze ·mniej więcej ru­
dawo pociągnięty, i czarniawe poprzeczne prążki na ste• 
rówkach, prócz dwóch środkowych, które ich wcale ·nie 
mają. Na wiosnę wracają zupełniejuż na nowo upierzo­
ne, niektóre jednak pierzą się dopiero po powrocie. 

Pisklęta są białym, nabitym, wełnistym puchem 
odziane; oczy mają czarne, nogi bardzo blade. Jaja mier­
nie podługowate, w jednym końcu mało ścieńczone, . 
w środku mniej więcej pękate, bardzo rzadkie są, mające 
grubość w obu końcacłl jednostajną; różnice w wielkoścj 
niewielk~e. Ubarwienie podobne jak na Jajach .wszys~, 
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kich· sokołów i dosyć licznym · ulega odniianom: do ma­
ją ceglasto .rdzawe, rudawe lu.b różowe, ciemniej~,Szemi 
plamami , rozmaicie gęsto upstrzone; .. niektóre bywają pó­
dobnie ' mazane jak jaja pszczołojadów; a niektóre mają 
tło . białawe mocno z pod plam przeglądające. Dlugo&ć 

d '·1"7'"-1"9'" ' . k 'l d !"".} 1/. "'-1"4 11 "' o ' . . . ' szei o os c o o.) o /o • • 

Pustułka mieszka w cał~U Etiropie, , vi zacbodmej 
części północnej · Azyi,· w Afryce· i w północnej Ameryce; 
u nas ze wszystkich·, dziennych drapieżnych ptaków .naj -. 
pospolitsza; wcześnie bardzo przylatuje, czę$~0 . ju?, 
W• marcu, najpóźnjejsze zaś ptaki w początku kwiętnia są 
już na miejscu; w drugiej połowie · października odlat~1je 
i na ·południe Europy udaje się. na zimę (l). . .• ., 

_ Jestto ptas~ek bardzo ksztatny, zwinuy.i lekki, l.ata 
dosyć · szyhko~ • Ilie tak Jednak bystro jak kąbuz lub-drze­
mlik; gdy , rląży w prostym . kierunku, widoczn.ie poru!iiza 
skrzydłami i ogon cokolwiek rozszerza. Lubi tt;ikże często 
wznosić się w górę do znacznych wysokości i krążyć tak 
jak wiele innych ptaków drapieżnych; · wtenczas roztacza 
ogon szeroko i żadnego ruchu skrzydeł nie · okazuje, ogo­
nem tylk..o kiemnek sobie nadaje. Mają zwyczaj zlatywać 
się · do krążących kań· i myszołowów,- towarzyszyć · i}n 
w ich obrotach i natarczywie napastować. Ten zwyczaj nie 
tylko właściwy jest naszym drobnym gatunkom, ale nawet 
i- w innych częściach świata żyjącym. Częstok~oć do je-

~ dnego ptaka drapieżnego po 'kilka się ich zgromadza, 
aby ·go niepokoić, . wznosząc się na przemiany nad niego 
do · pewnej wysokości1 tak nagle nań uderzają, ze zdaje 
si-ę . z dołu pat1·zącemu, . iż go koniecznie w głowę uderzać 
powinny. · Za każdero takiem natarciem ociężale i nie7.gra­
bne ptaszysko nagłE~m rzuceniem się na stronę i· przechy­
leniem unika uderzania, i przepuszcza. obo.k siebie rozpę­
dzonego -napastnika, . który natychmiast. znowu w górę 
wynosi się i toż samo powtarza, do nieskończoności; · to­
jest dopóty, dopóki znękany temi ciągłerui i utrudzające-

' .•. 11 t . 

. l''' (l); Hr. Tyzenhauz w Ornitologii powszechnej utrzymuje: że ' pu­
stułka często na zimę _w Litwie zostaje; ja zaś, pomimo bacznej uwagi, 
ni~d,r ·.jej w tej porze tr nas nie widziałem · i żadnej dotąd o p odo- · 
bnym wypadku wiadomości - powziąć nie mogłem; · Zape)Vne jest to omył· 
kil ~lub akutek niedokładnej obserwacyi. · ' · 
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mi zaczepkamil potężny lecz niezgrabny nieprzyjaciel nie 
odleci · . • : , . , • . . . . 

Nie można tego tłumaczyć' sobie, aby te słabe stwo7 

rz~nia miały na celu wyrządzenie szkody potężniejszem~ 
od siebie nieprzyjaeielowi, gdyż mgdy się im to nie udaje; 
ale raczej znajdują w tern pewien rodzaj zadowolenia: raz;. 
że nierównie okazalszy ptak musi im ustępować; powtóre, 
korzystają ze sposobności użycia ruch~ i . p1·óbowania 
swojej zręczności. . , 

Pustułka jest dość ostróżna i bojaźliwa: przed człQ-. 
wiekiem ucieka, i nie zawsze zejść się daje; w czasie 
tylko gnieżdżenia się, więcej dowierza i łatwa do . ubicia. 
Głos· ma krzykliwy, każdemu dabrze znany. W czasie lę­
gowym nie cierpi sąsiedztwa większych ptaków drapie­
żnych, wron i kruków; przelatujące .w bliskości gol;li 
z krzykiem i natarczywością, i tym sposobem dalek,.o 
przeprowadza. 

Z wios·ny ·najczęściej wędrują pojedynczo lub w pa­
rach, młode zaś długo w towarzystwie rodzinnem się trzy­
mają i razem odlatują. 

N a czas lęgowy zamieszkuje brzegi wszystkich lasów 
a miai\owicie miPjsca, gdzie się stare dziurawe drzewa, po­
ręby i halizny, ·rozwaliny starych murów a nawet wśród 
miast położone, niekiedy także wśród pola na pojedynczej 
starej sosnie. W • krajach górzystych ellętnie po skalach 
przebywa: W ·początku żniw, wynosi .. się zupełnię 
w otwarte pola, i tam do czasu ·odlotu stale· zostaje.· 

Gnieździ ;się po dziuplach, barciach, szczelinach 
i dziurach starych murów, wysokich wież i skał. Obiera 
najczęściej dziury, ·mające 'obszerne na zewnątrz otwpry; 
czasem jednak sadowi się w dawnych dziurach dzięcio­
łów ł gołębi tak ciasnych, że ·Z wielką trudnością prze;­
ciskać się przez ·nie musi. w brak~ takowych .zajmuje 
stare gniazda ·wron, które we środku podnosi i wykłaQa 
mchem, · per~e.m, darniną i razmaitern śmieciem. Sam

1
a 

nigdy gniazd·a 'nie ściele, a najczęściej nie urządza :ia~ne­
go posłania w dziuplach. Niesie 4-7 jaj. Samiec zwykle 
siedzi p1'zez ·parę godzin w południe na gniaździe, zresztą 
stara się ciągle o poka'rm dla siebie i dla samicy. Sie­
dzący ptak na gniaździe dopuszcza . człowieka pod samo 
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drzewo: :Jedno", tylko . stuknięcie w pień tegoż1 'YYstarczl\ 
do zeskaszenia go; nadlatują zwykle w obecności cłzowie­
ka •tak nizko, że .z łatwości_ą postrzelać się dają; 7,wykle 
Mż;, gdy człowiek za długo przy gniaździe zostaje, wraca­
ją i osiadają na jajach, niezważając , na jego obecność .. 
StraszOne strzałami · stają się cokolwiek ostrożniejs~emi, 
jednak nie wyrzekają się nigdy potomstwa, dopóki z tych 
prób zdrowo · wychodzą. Do dzieci są _ bardzo przywiąza­
ne~ bronią ich odważnie i troskliwie pielęgnują. W po­
łowie maja nie wszystkie jeszcze s·iedzą na jajach, a w po­
czątku lipca najwcześniejsze opuszczają gniazda; póżniej­
sże zostają jeszcze na nich ku końcowi tego miesiąca. ,· 

Pożywienie pustułki jest bardzo różnorodne, głów·­
nie się składa z myszy, polników i innych drobnych ssą-. 
cycJ;t, z większyeh · owadów a mianowicie f5Zarańczy, 
świ~rszczów '· i chrząszczowatych; jada także i młode pta­
szki, a niekiedy i stare z ziemi porywa. Na . żer wylatQ­
je w pola i łąki, unosi się nad niemi i krąży nieustannie, 
zatrzymując się często w miejscu nad norami rr.ysiemi 
i innemi miejscami korzystnemi, aby upatrywać zdobycz; 
ukrytą po gęstych trawach i ciernia<:h. lub docze.kać się 
pokazania się z dtiury. Na upatrzone spuszcza się. ,..zyb­
ko ze złoionemi ku ciału skrzydłami, chwyta i pożera na 
miejscu. Ptaków w Jocie nie goni, i wtenczas tylko j-e 
bierze, gdy przy.czajon!') upatrzy ńa ziemi. Nie odznacza 
się zbytnią bystl'OŚcią wzroku, nie wznosi się wysoko, 
gdy łata ·zażywnością, i dość długo nieraz przypatrywać 
się musi, . nim ją rozpozna dokładnie. ·N ajedzonl\' si~da 
po su~hych gałęziach łub sękach w blizkaści gniazda 
i odpoczywa, dopóki · ją głód lub inna jaka 1 okoliczność 
riie ·znagli do lotu; w czasie żniw lubi bardzo prze.siady­
wać p() kopach lub:orzewach WŚI'Ód pól stojącyąh. , . 

· , Z tego, co;się o sposobie życia pustułki powiedzia., 
lo~ 'widbcznie się pokazuje, jak wielkie usługi rt>lnictwu 
oddaje i dd jakiego szacunku naszego zyskuje ~ąb\ę, 
prawo; a szkody, jakie niekiedy prze7. złowięnie przepiór­
ki' lirb in·nego jakiego ptaka \vy,·utdzi, niczem sq w. }W'"' 
równaniu z usługatni. Tymczasem p1·ze:l ile ZJ'ozumią · 
ną gorliwość, skazaną jest ciągle na takie .samo .prześla­
dowanie jnk · ·najszkodliwsze, p·taki, i jako najpo~polit.sz!\ 
i niebojąca się najwięcej cie1·pi. Tępienie to nietylko 
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ze nie odpowiad~ w niczem żadaniu, ale nawet na znaczne 
szkody kraj nasz narażające, ,iak najprędzej wypadałoby 
zamienić na najtroski i w ~ zą opiekę, skutkiem któt;ej ten 
pożyteczny ptaszek mógłby się znacznie rozmnożyć 
i skuteczniej bronić plonów rolniczych od najszkodliw- ­
szych zwierzątek. 

SOKÓŁ FUSTULECZKA Tyz.- F'alco tinmmculo~rles . 
· · Temm. 

Faico cenchris Frisch.-:- Falcu xanthonyx Natt. - · Tiunuuculus ceuc~ris 

Lich t.- Faucon cressercllette T e mm . ··- Der klei.1 c Thur111falke Brehm . .:..._ 
Kp.aCHbiH COKOA'b Hoss. ·. 

Nogi i palce. jak u pustułki, szpony krótkie, słabo 
łukowate, prawie równe, żółtawe; skrzydła żłożone prze .:: 
szło o cal od ogona krótsze (1 ); lotka druga najdłuższa, 
piet·wsza· z trzecią równe; ogon podobnego zupełnie 
kształtu jak n poprzedzającej. · 

Dł ' ' l l" ·1 ł ' ' d .. b 7 1/. "' k ' ' 5"' ugosc ; u ugo:;;c zw a 2 ; wyso ·osc ; 
. długość skoka 1''3"' ; palca sredniego lO'"; ·.pazura śre­
dniego 5"'; ogona 6". 

Dziób od nasady modro siwy. w końcu czarniawy: 
nogi, woskówka i powieki żółte; tęcza bmnatna;· nasada 
żuchwy żółtawa. · - ' · 

. u starego samca głowa, kark, l-u per, pohywy ago-· 
nowe, ogon, część barkówek i nadlotki modro popielate; 
grzbiet i pohywy skrzydłowe rdzawo rude, ~ez żadnej 
odmiany; gardziel, podbrzusze i pokrywy podogonowe· 
płowe; piersi i brzuch płowo róŻo\ve, brunatcierni okr·ą­
głemi pląmkami rzadko upstrzone; · nogawice bez żaiłnej' 
odmiany: lotki i pręga szeroka przy końcu sterówek bru­
natno czal'ne (2); same ~ońce sterówek białawe; ·spód 
skn.:ydel biały. 

.l 

· · (1) Mylnie dotąd ornitologowie kładą za cec.hę odróżniającą pnstu ­
łękc.ze od pustułki, skrzydla v.lożone równie · długie jak og9u; dosyć jui 
okazÓw· t:~k żywych jak i zabity~h przejrzal~m i przekonałem się, że każda 
ma ogon o cal przeszlo od shzydeł dłuższy. 

(2 ) Odc i eń brut~atny zwykle się dopil\ro pokazuje na ptakach wio­
s ~r.'ny ch, w skutek spłowien ia; za.nr. po ;~;miani e pi e na kolor ten jest pra- . 
wie zupełnie C?:arny: . l 
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Samica podobna do samicy pustułki, różni si~ tylkó 
od niej wielkością, kolorem pazmów i popielatym kuprem; 
kolor ten u niektórych zastępu,~e białawy, w takim razie 
i ogon bywa bledszy; indywidua takie całe upierzenie 
zwykle miewają jaśniejsze. 

Młode pierwszaletnie do f3amicy podobne; rozróżnić 
można po płowe m obrzeż e n i u lotek., a n samczyków 
kolor popielaty na ogonie pt·zemaga. J?o pierwszem 
wypierzeniu samce dostają właściwej barwy, lecz to nic 
u wszystkich razem si ę odbywa. N aj częściej przylatują 
z wiosny we właściwym już stroju; niekiedy jednak zda­
rza się napotykać je jeszcze w czerwcu w pierzu niezu­
pełnie jeszcze zmienionem. 

Pisklęta puchowe podobne zupełnie. do pustułczych, 
znacznie jednak. są mniejszE·. , 

Jaja z kolom · i k.ształtów są bardzo podobne ·do 
pustułczycb:, są tylko od nich cokolwiek mniejs-:~.e i tern 
się głównie odznaczają, że nie ma zniesienia, w któremby 
wszystkie jaja jednakowo były upstrzone; gdy przeciwnie 
u tamtych, chociaż są bardzo rozmaite, w każdem jednak 
gniaździe bywają między sobą podobne. Prócz tego 
między niemi trafia się wiele odmian takich, jakich się 
między pustułczemi nie napotyka: bywają niektóre pt·awie 
białawe, upstl'zone rzadkiemi rdzawemi plamami, a inne 
tak ciemne, jakieh się między pustułczemi nie widuje. 

Długość 1"6"'-1''7'"; sze1·okość l ":t" -1"3'". 
Piękny ten gatunek sokoła z ubarwienia, kształtów 

i obyczajów, bardzo jest zbliżony do pustułki, . z. tego 
powodu za nią długo u nas ucho~lzil; wszakże na piPrw~ 
szy rzut okn można go rozpoznać, a mianowicie samca, 
przedstawiającego znaczne i wyrnźne w ubarwieniu ró­
znice: wszelką wreszcie wątpliwość rozstrzygnie kolor 
pazurów, czem się głównie · te ptaki we wszystkich 
stanach odznaczają. 

Jestto najmniejszy gatunek z sokołów europejskich; 
z powodu długości ogona zdaje się być większym od 
kobczyka i' drzemlika, ale w rzeczy samej jest szczuplej­
szym i mniejszym od nich. 

Obyczaje w ogólności są bardzo łagodne; ze wszyst­
kich dziennych ptaków drapieżnyeh najmniej obawiają 
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się człowieka, r,właszcza na wiosnę, wtenczas bowiem tak 
są łaskawe, że. po kilka razy dozwalają do siebie strzelać, 
i spędzane tym spm;obern ciągle powracają na toż s1;1mo 
miejsce, najczęściej obleciawszy tylko wkoło dt·zewa, ·na 
którem siedziały . . Lot ich je~>t podobnie lekki i zwinny 
jak pustułki, zresltą wiele bardzo mają wspólnych z tamtlł 
przymiotów. Samczyk do samicy bardzo przywiązany, 
gdy się ją zabije, szuka z wielką niespoko,inością, zagląda 
nieustannie do gniazda i nie· zważa wcale na obecność 
nieprzyjaciela. 

Zamieszkuje połuduiówą i wschodnią Europę, zna­
czną część Azyi i Afrykę północną; we Włosze"ch, w Hi­
szpanii, ·. w Grecyi i w okolicach morza C%arnego bardzo 
jest pospolitą, w środkowej Europie nierównie rzadstą. 
U nas nie wszędzie bywa, a więcej jeszcze nie wszędzie 
jest · znana; w niektó1·ych miejscowościach \vschodniej 
części gubemii lubelskiej, równie jrst pospolitą, a może 
i liczniejszą jak pustułka, jak np. w lasach Lubartows~i~h; 
dosyć jest także pospolitą w okolicach samego Radomia 
i w niektórych lasach tej gubernii; około Warszawy 
i dalej ku północy nigdzie dotąd niepostrzegana: jednak , 
dwa jajka, znajdujące si~ w zbiorze Rządu Gubernialnego 
i pochodzące z ;utejszćj gubernii, lecz nie wiadomo 
z którego ~miejsca, są do,~·odem, że się'gdzieś w guberl)ii 
tej- znajduje. Nie co rok jednak w równej obfitości nas 
nawiedza: w niektórych latach bywa dośc rzadka; zdaje 

. się, że na lata opóźnione, ubogie w chrabąszcze, więksża 
część nie dolatuje do nas, lecz gdzieś dalej na południu 
się gnieździ . Według świadectwa hl'abiego Tyzenhauza 
rzadko w pt·zelotach do l.Jitwy zalatuje; na Polesiu wo­
łyńskiem w powiecie , k_owelskim dosyć ieh gniazd wi-
dywałem. . 

Później od pustułki pl'zylatujP, w połowie dopiero 
kwietnia pokazywać się zaczym, a do końca tego miesią­
ca pary prżybywają ciągle na swoje miejsca. Podróżują 
zwykle malemi stadkami·, '1. kilku par złożonemi; wkrótce 
rozdzielają się 'na pary i szukają stosownych miejsc do 
lęgu. N a ten cel osia.dają w brzegach lasów nad błotami 
położonych, a głównie obfitujących w puste barcie 
i dziurawe starod1·zewia i w tych niosą jaja bez żadnego 
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posłania; niekiedy zajmują dziuple po czarnych dzięcio­
łach i gołębiach, których otwory tak są zwykle ciasne, 
że ptaki te zaledwo przez nie przeciskać się mogą. 
W braku dziupli zajmują ·stare gniazda wronie, które 
mniej · jeszcze przerabiają jak pustułki. W okolicach 
bezbłotnych nigdy ich nie widywałem. W krajach połu­
dniowej Europy gnieżdżą się naj więcej w dziurach skał, 
starych murach, pod dachami ·nawet domów zamieszka­
łych i innych budynków pospodarskich; często dosyć 
groma.dnie. · 

Jaj niosą 5, a rzadko 6. Póżniej zaczynają się 
gnieździć 'od pustułek; w pi(:h·wszych dniach cze1·wca jaja 
zwykle jeszcze bywają świeże. Samica dŁugo przed tern, 
nirn się nieść zacznie, w pustem gniaździe przesiaduje, 
pómimo to, że się żadnem . słaniem nie zajmuje. Przy 
gniaździe mniej jeszcze jest bojaźliwą · od pustułki; za 
jednem zwykle stuknięciem w drzewo wylatuje, nie 
ucieka jednak daleko, lecz tuż w blizkości siada, przypa­
truje się człowiekowi i zaraz w jego obecności powraca 
do dziury. Strzały nie wiele ją obchodzą i wcale nie 
odstraszają. Do dzieci mocno przywiązane, częstokroć 
daj'ą tego ·dowody z nar[1Żaniem własnego życia; jak tego 
mieliśmy następujący przykład w le~ie · Lubartowskim 
przy 7.dejmowaniLi gniazd ptaków drapieżnych. Gdy 
człowiek dostał się do gniazda pustułec~ki, będącego na 

· gałęzi, matka nie zleciab1, lecz ows;.>;em, przewróciła się 
na pisklętach plecami, zapalczywie ich pazurami broniła; 
za to też zostawiliśmy ją bez żadnej szkody. 

Wkrótce po wyprowadzeniu potomstwa wynoszą się 
W · pola i łąki, i zaraz odlatywać zaczynają; w sierpniu są 
ju·Ż J"zadkie, a we wrześniu weale ich już nie widać; wi­
doczna rzecz zatem, że tu tylko przybywają na sam czas 
gnieżdżenia. 

· Żywią się dużemi owadami, a głównie ważkami, 
· chrząszczami, szarańczą i świerszczarni, które podobnie 
jak pustułki upatrują na tie1ni, porywają i zaraz na miejsen 
zjadają; nie widziałem nawet nigdy, aby brały myszy lub 
małe ptaszki, i Higay w ich żołądkach szczątków ich nie 

. znajdował~m. W czasie lęgowym mają obfity pokar·m 
w "laMch 1 w blizkości tychże, pl'zeto · też rzadko z nich 
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wylatują daleko na otwarte miejsca, jakto zwykły · czynić 
pustułki, żywiące się większemi istotami. · . 

Widoczna zatem, że ptak ten bardziej jeszcze nie­
winny od pustułki; być może, że nie tyle jest u nas jak 
tamta pożyteczny, za to też żadnej szkody nikomu n~e 
wyrządza: nic zatem · nie usprawiedliwia myśliwych, 
że go na równi' z najwi ę kszerui szkodnikami prześladują 
i ·wytępiają. 

JASTRZĘBIE.- Astur Lacep. 

Dziób jastrzębi jest bardzo krótki, bezpośrednio od 
nasady mocno zakrzywiony i ostrym silnym hakiem za­
kończony; brzegi szczęki w wydatny, tępy, zaokrąglony 
ząb wykrojone; wycięcia w żuchwie prawie nie ma. 
Nogi znacznie dłuższe jak u sokołów; palce długie 
·i szczupłe, z dużerui od spodu brzuścami; środkowy nie 
wiele dłuższy od skrajnych; szpony długie, mocno za · 
krzywione i ostre, nierówne, u ksiuka najdłuższy, a u pal­
ca skrajnego najkrót&7.y; skoki pod przegubem tylko 
z przodu upierzone, obuwie z przodu i z tyłu skoków 
i na palcagrzbietach tarczowate, po bokach siatkowate. 
Skrzydła kl-ótkie, zaokrąglone, połowy ogona nie docho­
dzące; lotka trzecia · i czwarta najdłuższa. Ogon mierny, 
dosyć szeroki, w końcu równo przycięty lub zaokrąglony. 
Głowa krótka, szeroka, na wierzchu spłaszczona, na jej 
tyle pióra szerokie w samym końcu zwężone i słabo. 
zaostrzone; oczy duże, cokolwiek więcej naprzód zwró­
cone jak u sokołów; przestrzeń między dzióbem i oczami 
pokryta położystemi szczeciami, gęsto puchem podbitemi; 
powieki wkoło oczów także gęstym pus;~,kiem porosłe. 

Jastrzębie z postaci i obyczajów dosyć są do soko­
łów zbliżone: równie jak tamte drapieżne, zuchwałe 
i silne, w locie jednak nie tyle są bystre. innym więc 
zupełnie sposobem polują. Nie dopędzają tak szybko 
zdobyczy, lecz starają się ją najprzód wypatrzyć, i lecąc 
cichaczem tuż ponad ziemią, napaść z-nienacka nieprzy­
gotowaną do ucieczki i przestraszoną porwać z ziemi 
lub te.ż nie mogącą dobrze uciekać od strachu gonić 
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zawzięcie i schwytać. Słowem, uganiają się .raczej za 
zdobyczą, nie zaś ścigają; zwykle jeżeli ptak bystrego 
lotu, jak np. gołąb lub bekas, umyka w prostym kierunku, 
rzadko kiedy jastrząb go dogoni, chyba gdy zdoła się 

· W)'Żej dostać nad niego; gdyż w takim razie z góry na 
dół nierównie silniej rozpędzić się' może. Lecz gdy ptak 
zmieszany nagłą napaścią nie może odraz11 obrać kierun­
ku ucieczki i kręcić się zacznie, najprędzej padnie ofiar~. 
Inaczej zupełnie jastrzębie bi01:ą ptaka w locie jak soko­
ły: nie uderzają sobą jak tamte, lecz dognane rzutem łapy 
chwytają; często ptak wywija się na bok, lecz byle tylko 
jastrząb mógł no~ą dosięgnąć i jednym pazurem zachwy­
cić, już go zwykle dotrzyma, ściągnie pod siebie i w obie 
łapy obejmuje. Odnosi zwykle zdobycz w spokojne 
miejsce, lecąc częstokroć nad samą ziemią, jeżeli ta jest 
za ·ciężka; żywcem 7. piór oskubuje i szarpie na sztuki. 

Sprytne są bardzo w wysznkiwaniu łupu: pamiętają 
doskonale i umieją rozważać gdzie . ptaki najczęściej 
przebywają, i w takie miejsca z nienacka wpadają. Za­
wzięciej nierównie gonią od ~okołów; gdy ptak skryje 
się na ziemi, siadają za nim i chodząc starają się go wy­
szukać; gdy się to nie uda, odlatują na stronę i zaczaiwszy 
się na pierwszem lepszem drzewie, cierpliwie oczekują, 
dopóki się nie poruszy. Krótkość skrzydeł dozwala 
jastrzębiom polować między drzewami, są nawet pory 
roku, w iłtórych rzadko bardzo z lasów wylatują, lecz 
w głębi tychże w blizkości gniazda swego szukają zwykle 
zdobyczy. 

Dwa gatunki posiadamy ·w haju: oba są miejscowe 
i bardzo szkodne. Dzisiejsi ornitologowie rozdzielają 
jastrzębie na kilka rodzajów, z których nie węzystkie 
dadzą się usprawiedliwić. W skutek tego rozdrobnienia 
naszego krogulca do rodzaju Nisus lub Acdpiter przenoszą; 
tymczasem nie ma żadnej dobrej racyi, aby ptaki tak do 
siebie podobne pod względem budowy i obyczajówl nie 
miały byc w jednym rodzaju mieszczone. Prawda, że 
kro-gulec ma stosunkowo głowę, dziób i nogi nierównie 
szczuplejsze od jastrzębia, ale też trzeba na to zważać 1 
że w większej liczbie najnaturalniejszych rodzajów po­
dobne stosunkowe zmiany proporcyi często się trafiajll 
i nie mają większej ważności nad cechy gatunkowe. 
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JASTRZĄB GOŁĘBIARZ Wodz. 
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Astwr palwnbarius 

Falca palumbarius Lion.- Falca gallioarius Groel.- Falca margioatus 
Latb.- Sparvius palumbarius Vieill.- Sokół Jastrząb Rzącz.~ Jastrząb 
kurnik, gołębnik, gołę biarz; kuropatwiarz, kokosznik gmin.- Szulak Mało· 
rusk.~ Autaur Buli. - Taubenfalk e, Hiibnerfalke, Stockfalke Niem.--

J estrab Cz. Hcrpe6:b rerepennTHHK'b Ross. 

Nogi miernie długie , silne; palce d.łu gie, silncmi 
pazurami uzbrojone; ogon długi, szeroki, w końcu mocno 
zaokrąglony~ 

Długość samca cali 20, siąg stóp "3 1
/ 2 • Długość sa­

mi ry 24", siąg stóp 4lfu; długość dzióba 1"3''' , wyso­
kość w nasadzie 10"' ; długość skoka 3'', palca średniego 
l" lO'" -2'' , pazut·a u tegoż 8"', pazura u ksiuka I'' lO '", 
dłuoość oaona 9'' -1111

• 
o ·~ 

Dziób siwo czarniawy z jasną plamą na bokach obu 
szczęk; nogi jasno żółte, niekiedy cokolwiek zielonawe; 
szpony czarne, woskówka żółto oli'Ykowa, .tęcze po­
marańczowe, u bardzo starych w kolor ognisty wpa­
dające. 

Stary samiec ·· ma wierzch głowy i kark .śniady; 
z brzegami piór mni~j więcej rudawo obwiedzioneroi; 
płaszcz niebieskawo popielaty, niekiedy jakby pudrem 
niebieskawym przypruszony; nad oczami szerokie brwi 
białe, śniademi końcami piór upstrzone, na tył głowy 
zachodzące. Spód cały białawy, na policzkach i gar­
dzieli podłużnie kreskowany, Zl'esztą poprzecznie śniado 
falowany; nogawice takie same z subtelniejszemi pt·ęgami; 
pokt-ywy podogonowe czysto biale; pohywy podskrzy­
dlowe bi-aławe, lekko rudawo zafat·bowane, śniado pla-. 
miste. Lotki ciemniejsze, od płaszcza mają po sobie 
jeszcze ciemniejsze. szerokie pręgi. Na ogonie cztery 
szerokie, czarniawe pasy, same koilCe sterówek światło 
popielate, a spodnia strona białawo popielata w prze­
strz·eniach zawartych między ciemneroi pl'ęgami. 

Samice są znacwie większe, mniej niebieskawe n.a 
plaszczu, i pręgi na spodzie ciala mają nierównie szersze. 
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Młode pierwszaletnie mają nogi sine, zmieniająCP­
się stopniowo ku zimie w żółte; tęcze siwe, dopóki ptaki 
są w gniaździe, po wylocie żółto zielonawe, żółkną zu­
pełnie przed zimą. Upierzenie zupełnie niepodobne do 
star ych: wierzch głowy i k;at·k mają śniado brunatne, . 
rudaweroi brzegmni piót· mocno upstt·zone; płaszcz rdza-. 
wo bt·unatny z płowo rudawemi obwódkami, wązkiemi 
na pleeach i naramiennikach, szerszerni nierównie na 
kuprze i ku t.yłowi pokryw skPzydlowych. Spód całego 
ciała i skrzydeł płowo rudawy, pod1użnie brunatno pło­
mykowańi, coraz grubiej i gęściej ku dołowi i na bo­
kach; nog.1wice więcej rdzawe, t'nają po sobie bardzo 
wązkie płomyki wzdluż całej stosiny; pokrywy pod­
ogonowe także wązko płomykowane. Lotki i stet:ówki 
w teh sposób pręgowane jak u starych, lecz inne-mi 

• kolorami; zamiast pręg brunatnych mają bmnatno szare 
a miejscami rudawe, szaro plamkowane, a w miejscu 
czarniawych, ciemno brunatne. N ad okiem brew płowo 
bjaława widocznie odznacza się od otaczających ją ko­
lorów. Odzież tę więcej jak rok zatrzymuje, lecz z po­
stępem cz~su dqśą znacznym ulega ona zmianom w sku­
tek spłowienia kolorów. Samica w tym wieku ma płaszcz 
jaśniej s zy i plamy na spodzie szersze i jaśniejsze. 

PQ . pierwszćm wypierzeniu się ; które następuje 
dopiero w lipcu lub w sierpniu roku następnego, nie­
zupełnie są jeszr.ze do starych podobne. Płaszcz ich 
bowiem jest czarniawo popielaty bez niebieskawego od­
cienia, nogi i woskówkę mają żółte; tę cze mocniej żółte, 
jak w pierwszym roku, lecz nie pomarańczowe. . 

Fisklęta w puchowej odzieży są czysto białe: puch 
na nich gęsto nabity nie tak miękki lub jedwabisty, 
jak na młodych kaniach; dzióby przy nasadzie cieliste~ 
~alej czarne; nogi blado zielonaw~, oczy czarne . . 

Jaja są w jednym końcu mocno zaokrąglone, w dru­
gim .nieco śpiczast~, miernej długości i słabo . pękate; 
skorupa gładka w dotkni ęciu, mało połyskująca;' ·lecz 
w miarę zasiedzenia połysk cokolwiek wzrasta. Barwa 
biała mniej lub więcej zielonawa, bez żadnych plam; 
niekiedy jednak miewają lekkie brunatnai.ve, podobne 
jak '- na niektóryeh odmianach· myszołowa; lecz to się 
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bardzo rzadko u nas trafia; przeszło 20 gniazd sam 
wybrałem i znaczną liczbę jaj krajowych widziałem: jedno 
tylko znalazłem zniesienie plamiste; hrabia W odzicki po­
wiada, ze przeszło 30 gniazd wybrał' nigdy jednak nie 
trafił na upstrzone: tymczasem w zagranicznych zbiorach 
dosyć się takich znajduje, a niektóre nawet są mocno 
pstrokate. Jaja mocno zasiedziane przybierają pozór 
tłustawy i miewają dosyć plam brudno oliwkowych, po­
wierzchownych, od brudu pochodzących, lecz nie dają ·· 
cych się zmywać. W wymiarach dosyć znaczne różnice 
zachodzą, w każdem jednak zniesieniu kształt i wielkość 
bywają jednakowe. 

Długość od 2''3"' -2"6'", szerokość 1"9'" -2". 
Jastrząb jest mieszkańcęm całej' Europy i Azyi środ­

kowej; u nas wszędzie pospolity, ze szkód w drobiu 
i zwierzynie wyrządzanych kaidemu dobrze znany. Z ca­
łego rodzaju jastrzębi najdrapieżniejszy i najodwazniej­
szy, rzl!ca się na zwierzęta i ptaki, nierównie od siebie 
większe, żywi się samem tylko świeżem mięsep1; padliny 
w największej nawet potrzebie nie tyka. Wszędzie jest 
miejscowym; dalekich wędrówek nie odbywa, lecz zwy­
kle zostaje przez całe życie w okolicy, gdzie się urodził. 
W kazdej prawie porze roku odmienny tryb życia prowa­
dzi i według tego, gdzie i jakim sposobem żywności do-
stać może, zmienia miejsca pobytu. · 

Pt·zez całą wiosnę i początek lata stale się trzyma 
lasów, gdzie mu gołębie, kraski, sójki, drozdy, i inne tak 
stare jak i młode ptaki leśne obfitego żeru . dostarczają; 
w czasie nawet, gdy pisklęta tych ptaków dorastają 
w gniazdach, najstaranniej je wyszukuje i wybiera, nie 
zadając sobie trudu w gonieniu rodziców, które często 
broniąc potomstwa tak się narażają, że bardze łatwo mógł­
by je złowić, gdyby mu się tylko chciało pogonić·. Przy 
końcu dopiero ' lata, gdy te ptaki zaczynając wędrować, 
opuszczą lasy i wynoszą się w pola, jastrząb za niemi wy­
latuje i dopóty je ściga, ,dopóki zupełnie nie odlecą. Wten­
czasto dopiero zaczyna napady na drób: odwiedzą okoli­
czne wsie i miasta, gdzie po dziedzińcach i ogt·odac~ mor~ 
duje kury, kaczki i inne domowe ptaki, przyczem zuchwal­
stwo i śmiałość tak daleko posuwa, że je .7. przed samych 
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dt·zwi lu dz.kich porywa, a nawet i do budynków wpada. N a 
kui)Y uderza z góry, tłucze skrzydłami i silnemi udet·zenia­
mi szponów stat·a się ogłus~yć, ·następnie przysiada, pa­
zorami przejmuje, skubie żywcem i szarpie na miejscu; 
spłoszony jednak dźwiga swą zdobycz i unosi ją ponad 
samą ziemią za krzaki, ·drzewa lub inne jakie zasłony, 
kilkaset kroków nieraz oddalone, mimo to, że najczęściej 
znacznie jest od niego • cięższą. 

Największe szkody wyrządza w gołębiach domo­
wy<!h: gdy się raz do nieh ·wnęci, poty odwiedza, póki do 
ostatniego prawie •nie wyłowi. 'W napadach na nie, daje 
dowody wielkiej przezot·ności i kombinacyi, zbliża się 
zwykle lecąc ponad samą ziemią za jakiemikolwiek zasło­
nami, ażeby go zdalek a postrzedz nie mogły, i tym sposo­
bem udaje mu się często wpaść niespodzianie i porwać 
siedzącego bez żadnej trudności; ' lub też mieszające się 
i przelękłe goni, dopóki którego nie dostanie. Lecz gdy 
go • gołębie ·zawczasu dostrzegą i mają czas wzbijać l:iię 
w górę jak · tylko mogą najwyżej, wtenczas jastrząb pró­
buje drosta-ć się nad nie,· ~o· tylko tym sposobem łowić mu 
się udaje; najczęściej z as postrzega, · że to się wcale na nic 
nie' przyda, odlatuje ·na bok i usiadłszy gdziekolwiek cze­
ka ·cierpliwie, póki ~:~ię nie obniżą i póki znowu nie -uda 
mu się ich napaść w łatwiejazem położeniu. 

Szkody te w drobitr, póty wyrządza, póki śniegi nie 
spadną: wtenczas bowiem cietrzewie, kuropatwy i jarząb­
ki, obfitszej, łatwiejszej i bezpieczniejszej zwierzyny mu 
dostarczają. Przesiaduje ciągle w b1·zegach lasów lub na 
drzewach wśród pól stojących, . w postawie nieruchomej 
i' · \vypatruje, c·zy się gdzie te ptaki • na śniegu nie pokażą. 
Dopóki tenże jest sypkim, mogą się pod nim ukrywać 
chwilowo;-a nawet w ucieczce niel'aZ szukać tam nagłego 
schtonienra; lecz ·gdy stwardnieje po od~ilżach i pokryje 
s'ię··skorupą, żadnej im za'słony nie przedstawia: w takich 
to· razach wyjada w kilku dniach cale stada tych pożyte 

· cznych ptaków, i jest główną przyczyną, dla której u nas 
rozmno-żyć •się sta·le nie mogą. 

Napotkanemu · zającowi siada na grzbiecie, zatapia 
sztyony i silnemi udet·zeniami · dzióba po głowie i oczach 

'stara · si~' go odurzyć lub oślepić; polowanie to jednak nie · 
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zawsze mu s1ę uclaje: skoro bowiem zając zdoła się d~­
stać do lasu, i ucieka pomięfizy gąszczami, gałęzie i1a 
wszystkie strony rażą i uderzają jastrzębia, który w takim 
razie nie zrzeka się łatwo zdobyczy, lecz chwyta się jf'­
dną nogą gałęzi i stara się tym sposobem zwierza zatrzy­
mać; .gdy zając jest już osłabiony, ulega; w przeciwny m 
zaś razie często jastrząb silnie szarpnięty roz(lziera się 
i razem z nim ginie. Stary doświadczony jastrząb pusz­
cza zwykle w takim razie i .lecąc ponad zającem, uderze­
niami z góry stara się pokonać, albo też przeprow:1dzić 
w dogodniejsze miejsce. 

Prócz tego bierze wielkie . ptaki błotne i wodne: ka­
czki w locie tylko łowić może, na wodzie ·im nie porloła, 
gdyż nurzając się chowają się ciągle a wzlecieć w jego 
obecności nie chcą. Chętnie takie bierze wiewiórki, my­
s~y i inne drobne zwierzątka. Wron i srok nie lubi, przęto 
te.ż w ostatniej dopiero bierze się do nich potrzebie. Za­
dnych ptaków drapieżnych nie zaczepia. Złowioną zdo­
bycz · żywcem z piór staranńie obiera~ i same czyste mię~o 
pożywa; myszy c.ałkowicie połyka, mięso ich trawi, a ko­
ści i włosy zwinięte w kłębek podobnie jak inne ptaki 
drapieżne wyrzuca. Resztę łupu, którego odrazu dla 
wielkości spożyć nie może, zosta'Yia na pastwę lisom 
i innym drapieżnym ptakom, lecz w potrzebie, gdy nic 
~nnego nie ~darza mu się upolować, dobrze pamięta 
1 wraca po mą. 

Gnieździ się we ·wszystkich prawie lasach, dużych 
· i małych, liściowych i iglastych, w głębi tychże jak i pt·zy 

brzegach. Na jakiemkolwiekbądź drzewie, często dość 
nizko a r.wykle w konarach prr.y pniu w połowie wyso­
kośf~i, ściele gniazdo tak duże jak myszołów, z podobnych 
materyałów; wierzch wyścieła drabne1ni gałązkami świe­
żej sośniny lub jedliny z igłami, w ten sposób, że brzegi 
cokolwiek są podniesione, i te prz~z cały czas siedzenia 
i wy<:howywania dzieci ciągle wznoszą w skutek nagro­
.m.adzania się własnego ich gnoju, który przykrywają cią­
gle· liśćmi i drobneroi gałązkami; w końcu z tego tworzy 
się dość wysoka krawędź, za którą dorastające dzieci się 
ukrywają. N aj częściej. sa~ gniaz.da ni~ ściele, lecz zajmu­
je puste po myszołowach lub orhkach 1 po swojemu prze-
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ra?ia. Długo się jednego gniazda trzyma i jeżeli nie 
doświadczy jakiegoś wypadku, po kilkanaście lat ciągle 
się na jerlnem miejscu wywodzi. 

W końcu kwietnia lub na początku maja niesie naj­
częściej 4, rzadzej 2 a najrzadzej 3· jaja. Samiec samicę 
około południa wyręcza. Do potomstwa są bardzo przy·· 
wiązane, bronią j'e często z narażeniem własnego życia. 
Żaden ptak drapieżny tak twardo na jajach nie dosiaduje: 
wszelkie hałasy przy gniaździe i stukani''e w drzewo nie 
są wstanie samicy poruszyć; zdarza się często, że po kil­
ku strzałach w gniazdo, których naboje za każdym razem 
niem wstrząsają, żadnego poruszenia nie zrobi; nieraz zda­
wało mi się, że ją ubito i wyprawiłem człowieka dla 
zdjęcia, tymczasem z wielkietri zadziwieniem obecnych, 
gdy tenże dolazł do gniazda, zerwała się i odleciała: pró­
by takie wcale jej nie zrażają, wraca napowrót i tak samo 
dosiaduje. W tym roku miałem nawet zdarzenie, że gdy 
samica po kilku strzałach w gniazdo, zerwała się w chwili, 
gdy do niej dołażono~ i zabiłem ją· w locie: pokazało się, 
że miała nogę przestrzeloną· dwoma dni.ami pierwej, gdy 
także w ten sam sposóJ:> wylatywała: rana była mocno 
zaogniona, mimo to jednak nie zmieniła tak zgubnego dla 
siehie zwyczaju. Trafia się przecież, że niektóre po ta­
kich próbach stają się ostroiniejszemi i zdaleka umykają 
w razie zbliżania się człowieka. W czasie wysiadywa­
nia, tak samiec jak i samica tracą wszystkie piórka i puch 
na piersiach i brzuchu; ·' gdy się samicę zabije przy dzie­
ciac\1, samiec sam na nich siaduje i wyżywi. Przez. cały · 
czas lęgowy mają zwyczaj klekotać często rankami i wie­
czorami przy gniaździe; znając to, łatwo bardzo do nich 

, trafić. Siedzącemu ptakowi na gniaździe, zawsze prawie 
ogon dobrze można z dołu widzieć. Lubią też często 
wzlatywać w górę i krążyć w pewnej wysokości nad 
gniazdem~ zwyczajem innych ptaków drapieżnych. 

Jestto ptak zawsze samotny, towarzystwa żadnego 
nie cierpi, w czasie tylko lęgowym łączy się w pary, 
Lot ma więcej zwinny jak szybki, w obt·otach widocznie 
ogon ważną rolę odgrywa; dalekich przelotów ~arar. 
nie odbywa, rzadko się wysoko bez potrzeby wznosi, 
lecz zwykle nizko_ przeciąga. Zdobycz _z.arówno siedzącą 
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jlik i w locie chwyta 1 a gdy g.oniona dopadnie do ziemi 
i kryje się w trawie lub w krlł:ewach, chodzi piechotą 
i Uporczywie jej szuka. Lecącego ptaka zarówno z boku; 
z góry lttb ze spodu nawet ch wyta; w ostatnim tym razie 
widocznie przewraca się piersiami do .gó1ry i łapą si ęga. 
Op.rócz tych przymiotów, sił~ ma . bard w wielką : grzy­
wacza lub inneg(i) ptaka r<flwrH~j sohire c.iężlwsci ż wielką 
łatwością daleko nieść może, a kur~ i cietrzewia kilkaset 
kroków za jednym razem unosi; ale z podobnym ci ęża­
rem nad samą tylko ziemią .ulatuJe. 

Wszystkie prawie ptaki znają go dbskonale i na 
widok jego uciekają, kryją się i kt-zykiern o niebezpie­
czeństwie inne ostrzegają; siedzącego jednak nieruchoma 
nie poznają: przesadzone jest mniemanie, jakoby po­
tl'zebował się uciekać do rozmaitych fortełów i przy­
bierać rozmaite postawy, naśla<ilujące innt"! przedmioty 
lub ptaki; w locie tylko jest dla nich strasznym. Wl'ony 
go niehaWidzą: skoro go tylko kM~·a postt·zeże i zncznie 
prżeraźliwie krzyczeć~ irme ze wszystkich stron podążają 
i tak go •z hałasem daleko przeprowadzaj.ą; a gdy go 
spotkają w lesie, gonią i pr~eśladuj:ą , póki gclzie w· gę..: 
stwinie ukryć się nie zdoła: w takim razie długo jeszcz·e 
krążą na:d tetn miejscem, siadają po drzewaeh i 'C~ekają, 
czy im si~ znowu :nie pokaże. . 

Z tego wszystkiego, co się o <Dbyczajach jastrzębia 
powiedziało, pokazuj-e się, że jest największym szko .. 
dnikiern ze 'Wszystkich ptaków dr.apieżmych, a:asłu-guje 
zatem na szczególną uwagę myśliwych i staranne tępi.e-· 
nie. Najskutec;zniej byłoby wyszukiwać gniazda, niszczyć 
jiija i stare przytern zabijać, Są prócz tego inne sposoby 
t~pienia :bez wielk-iego ·zachodu, a następujący może być 
bardzo skutecznie i praktycznie użytym pr·zy gołębn:i•' 
kach: na dachu, w miejscu ze ws.Ziech stron odkryte m, 
osadzić na grubym, zaostrzonym w ID0ńcu drmcie gołębia 
wypchanego, tak, aby ostrze ~a 6 cali nad ptaki,em 
sterciał o; każdy jastrząb, skoro t·ę ponętę z obaozy, ude­
rzy z góry i niezawodnie· się przebije. Prócz tego moż·na 
u~ywać siatek i łapek, r .ozmaic·ie urządzonych., których 
obszerne opisanie, ohljaś[}lione rysunkami, znaleźć rmożn;a 
w drugim toniie ·Zoologii ,księdl.za Kllj)ka. 

' 17 
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Jastrząb w sokolnictwie bywał z wielką korzyścią 
używany, a głównie z tego powodu ceniony, że zarówno 
mógł być puszczanym w lesie i gęstych zaroalach' jak 
w ot wartem polu; a przytern łatwiejszy nierównie do 
złowienia i dostania jak wszystkie sokoły. Prócz zwy­
czajnego użycia do łapania, układano go także do pr~e­
straszania ptaków, aby je sieciami nakrywać. 

JASTRZĄB KROGULEC W odz. - Astur nisus. 

F alca nisus et minutus Lino,- Accipiter nisus Pall.- Nisus commnnis 
·Boie. - Spar vius nisu11 Vieil. - Daedalion fring11larius Sav,- Sokół krogulec 
Rzącz.J- Jastrząbek, krogulczyk, przepiórnik, ptasznik gmin. L 'epervier 
Buff. -- Tiereelet hagard d'Epervier id (juv). Fiukenhabicht, SperbE!r, 

Kleiner Habicbt N • ...,- IlepeneAIITHHK'h Ross.- Krabulik Cz. 

Dziób, głowa i nogi stosunkowo szczuplejsze jak 
u jastrzębia; pazury mocno zakrzywione, szczupłe i ostre; 
ogon długi, dosyć szeroki, w końcu równo przycięty; 
złożony, zawsze w końcu jest cokolwiek szerszy, jak przy 
nasadzie. 

Długość samca 15", siąg 25"; długość dzioba 8"', 
wysokość w nasadzie 5"'; długość skoka 2"3"', palca śre­
dniego 15"', pazura u ksiuka 8"', ogona 6"3"'. Długość 
samicy 16"-16"3"', siąg 31"-32", dziób 10"', wysokość 
w nasadzie 6"', długość skoka 2"6"' palca średniego 1''7'", 
pazura q ksiuka l 0'", ogona 8 1/ 2 • 

Dziób błękitnawo czarniawy, w końcu czarny, ma 
na bokach białawą plam ę, jak u jastrzębia; woskówka 
i obwody powiek zielonawe, nogi i tęcze żółte; szpony 
czarne. 

Stary samiec· z wierzchu jest modro popielaty; sze­
roka brew i plama na potylicy białe, śniademi koń cami . 
piórek upstrzone; policzki i szyja rdzawe; cały spód 
biały, na gardzieli wązkiemi pędzelkowaterui kreskami 
rdzawerui upstrzony; na reszcie gęste faliste poprzeczne 
pręgi tegoż sar;nego koloru; takie same nogawiće; na 
białych pokrywach podogonowych rzadkie, poprzeczne, 
faliste prążki. Ogon cokol~iek światlejszy od płaszcza 
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z sześcioma czarniawerui przepaskami, same końce ste­
rówek płowo popielate; lotki ciemno śniade, od spodu 
białawe, czarniawo poprzecznie pręgowane. · 

Samica znacznie większa ma płaszcz mocniej modry, 
ale ciemniejszy, gardziel białą z ciemno brunatneroi kre­
skami, na spodzie białym szersze poprzeczne pręgi, 
w ogólności śniade, i rzadko gdzie na nich rdzawy kolor 
przebija. 

W. pierwszem pierzu płaszcz samca jest brunatno 
śniady; każde pióro w końcu rudawo wązko obwiedzione 
na grzbiecie, a rdzawo na pokrywach skrzydłowych; 
wierzch głowy koloru płaszcza rudawo podłużnie pla­
misty. Brew i potylica biała, więcej są przyćmione cie­
mnemi końcówkami piórek jak u starych; kark mocno ru­
dawo plamisty. Policzki śniade, szaro gęsto upstrzone; 
cały zaś spód brudno biały, urozmaicony brunatnerui pla­
mami: na gardzieli i szyi drobn~mi , pędzelkowatemi, na 
piersiach gruberni, serduszkowatemi, mniej więcej rdza­
werui w środkn, na brzuchu grubemi poprzecznie falowa­
nemi pręgami, na nogawicach subtelnemi, a na pokrywach 
podogonowych drobnerni strzałkami. Sterówki jaśniej­
sze od płaszcza, mają pręgi czarniawo brunatne, same 
końce spYowiałe i miejscami są rdzawo zafarbowane; 
na spodniej stronie między pręgami ciemnerui są szare 
połyskujące. Lotki koloru, p_laszcza ciemniej pręgowane; 
od spodu białawe, rudawo zafarbowane: pokrywy pod­
skrzydłowe podobnego kolom, brunatno drobno plamiste. 

Samica większa i silniejszej budowy, na płaszczu 
jest jaśniejsza, a spód ma s";erzej pręgowany i brudniejszy. 

Ptak ten przez kilka zmian musi przechodzić, za­
nim dojdzie do właściwej barwy: po pierwszej zmianie 
traci rudawe obrzeżenie piót· na wierzr.hnich częściach, 
a w miejsce tego dostaje białawych , bardzo wązkich 
obwódek, widocznych szczególniej na świeżych piót·ach. 
W następnym roku traci i te obwódki: tym sposobem 
cały wierzch staje się jednostajnym, śni.ado popielatym; 
spodnie zaś części, mał~ przez ten czas tmiany przecho­
dzą. Po kilku dopiero wypierzenirtch przybiera whści­
wy modry kolor na płaszczu, który coraz dalej ku sta-
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roaci staję si~ wydatniejszym; stopniowo także . i pręgi 
na spodzje Qjała z wiekiem coraz więcej rdzawieją. 

Prócz wyżej wymienionych zmian wiekowych ule­
g,ają wielu wypadkowym i nieprawidłowym odmianom. 
Dosyć c~ęs.tQ tl'afiają się indywidua z przemagającym 
r·dzawym kolorem na częściach wierzchnich i cały spód 
mocno wówczas bywa rdzawy; bywają także podobQe 
z wierzchu do młodych jastrzębi, od spodu płomykowato 
lub serdus'!kowato urozmaicone; zdarzają się nawet nie­
kiedy białawe. Zdaje się jednak, żę wszystkie te zbo­
czenia znikają ku starości, gdyż pomiędzy ptakami sta­
remi nie spotykamy tak wielkich różnic. 

W puchowej odzieży są: zupełnie podobne do mło­
dych jastrzębi i prócz. tego, ie są znac.~nię mniejsze, 
niczero sie ~d nich nie różnią. 
· Jaja "krog\llca są krótkie, mocno pękate i d'łsyć 
roZinaite w zakończeniach: najpospoliciej są nagle za­
okrąglone w końcu grubszym i ·mniej więcej śpiczaste 
w cieńszym, lecz niektóre miewają oba końce prawie 
jednakowe. Pod WZ'ględe~ ubarwienia za~ mnóstwo 
przedstawiają odmian: tło ich jest białe, mniP.j w.ię~eJ 
lekko zielonawe, upstrzone w najrozmaitszy spo.sóh pla­
mami rdz~wemi, Gegla.stemi lub koloru krwi spiekłej. 
Najpospolitsze U\ają n,a s.obie gruhe plamy. mniej Vl!ięceJ 
z drobneroi pomięszane, zebrane po więksuU części 
w obrączkę przy jednym z końców lub w samym środku 
będącą; mie"'ają takż,e. jeden koniec zupełnie zamazany. 
Inne bywają bardzo podobne do najzwyczajniejszych 
jaj orlikowycb, tojest plamy na nieb blade i drobne, 
mniej w~ęcej gęste są na całej powierzchu.i, pyzy, j~dnym 
z~ś z końców mają obrączkę prawie ciągłą bladego także 
~o}o.t:u; inQI.-! znowuż $ą tylko drobnemi, dosyó blade.mi 
lub ciemq,emi plamkami po całej pow~erzchni mnięj 
'~i~cęj jednostajnie nar~ucone; a. jedno zniesienie posia­
dam popisa,ue ciel,lkiemi ba11dzo. długie.ro.i strychami tą-k 
zuHeł~ie, .}ak jaja poświerek. Słowem, mnóstw.o jest 
odmian, któr)'cbo' nawet, i opisać niepodo.bna. Pod wzglę­
d~m wielkości takż.e są - dosyć zmienne. Skorupa w środ­
k~jest zielonawa,;, pory golem okiem _widoczne. W ka.źr 
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dem zniesieniu kształt i wielkość bywają prawie jedno­
stajne, ale pod względem barwy mogą być najrozmai­
tsze odmiany. Długość od 1"6"' -1''9 1/~"', szerokość qd 
1''3"'-1"5"'. . 

Krogulec z powierzchowności i ubarwienia hardzo 
jest do jastrzębia podobny, jednakże porównywając bli­
żej oba te gatunki, okazuje się, że budowa pierwszego 
stosunkowo jest znacznie szczuplejsza; różnica ta naj­
widoczniej się okazuje na głowie, dzióbie i nogach. 
W żadnym innym gatunku ptaków , drapieżnych krajo­
wych różnice rozmiarów między samcem i samicą nie 
są tak uderzające, jak w krogulcu: samczyk nie większy 
jest od kukułki, do której tak dalece na pozór w kolorach 
podobny, że małe ptaszki mylą się i tak przed tą ostatnią 
uciekają, j~k przed drapieżnym ptakiem: z. tego to. po­
woJu powstała między łatwowiernem pospólstwem baj­
ka, która dotąd w wielu miejscach się utrzymuje, jakoby 
kukułka na starość zamieniała się w krogulca. Samica 
zaś dorównywa wielkością sroce i tym sposobem łatwo 
p·rzez nie,znających się dokładnie na ptakach, m.o.że być 
uważana za inny gatunek; nięktórzy nawet naturaliści 
wpadają w podobne błędy i koniecznie chcą między 
krogulcami dwa oddzielne gatunki postrzegać. 

Prócz tak waąznych różnic między p,łciami tych 
p~taków indywidualnie jeszcze im podlegają, samice 
szczególniej wię.cej są jeszcz.e zmienne od samców i nie­
które do znacznych rozmiarów dochodzą. 

Krogulec należ,y do małej liczby ptaków pospo­
litych w każdej po.rze rnku w kraju 11aszym;, przez 
całe lato zamieszkuj1lt one w z.naeznej ilości, rozproszone 
po wszystkich duzych i mały,eh lasach, zawsze w pe­
wnem oddalenłu jedne od drugich; zdaj,e się nawet1 

że na zill'lę więcej ich przybywa z krajów północnych. 
Mieszka w całej Europie i w AzyiT dosyć jest także 
pospolity w Ameryce północnej. i widywano go takż:e 
w pótnocne} Afryce. Lato przepędza w gęstych lasach 
i rzadko- z nich się wtenczas wydal.a., lecz przebywa 
ciągle w bl,izkości gniazda i tam tylko p.ołuje; na zim~ 
~aś wynDsi Slię. w mieisca więcej otwarte. i odwiedza 
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ogrody i osady ludzkie, gdzie się wówc.zas najwięcej 
ptastwo drobne gromadzi. N aj większym jest pt·ześla­
dowcą drobnych ziarnojadów, a mianowicie wróbli, które 
głównie prawie gnębi przeż zimę. Znają też go one dosko­
nale, i skoro go tylko który dostrzeże, ucieka i właści­
wym krzykiem drugie ostrzega; na to odpowiadają inne, 
i tak coraz dalej trwogę oznajmują: wszystkie natych­
miast uciekają w gęstwiny i do budynków i gdzie tylko 
bezpieczne schronienie znaleźć mogą. W porze letniej 
łowi prócz tego rozmaite inne drobne ptaszki, z wię­
kszych zaś bekasy, przepiórki, kwiczoły, szpaki i t. p., 
a nawet samica odważa się w potrzebie na sójki, gołębie 
i inne podobnej wielkości ptaki. 

Przymioty ma dosyć podobne ~o jastrzębich: Jot 
równie zwinny lecz niezbyt ścigły, wzrok dobry, pamięć, 
uwagę·, zuchwalstwo i zapamiętałość. N aj częściej wy­
patruje zdobycz zdaleka i napada niespodzianie, albo też 
odwiedza miejsca, w których spodziewa się ją zn 'ajdować. 
Przelatując po nad samą ziemią, po za płotami i rozmai­
teroi inneroi zasłonami, zbliża się do zabudowań i nagle 
przeleąiawszy nad dachem, wpada na gumna, okólniki 
i podwórza, gdzie zwykle ptaki małe po ziemi żywność 
zbierają; napadłszy je tym sposobem, goni pierwszego 
lepszego zmieszanego i przerażonego, i chwyta w podo­
bny zupełnie sposób jak jastl'ząb, jeżeli mu się gdzie 
blizko skryć nie zdoła. Lubi szczególniej napadać gęste 
stada ptaszków na ziemi żerujących i w takim razie 
najłatwiej mu się powodzi: często schwyci na ziemi, 
nim się postrzegą; a gdy się zerwą tłumem, wpada 
między nie i często uderzeniem skrzydla lub skutkiem 
samego impetu strąci któregoś na " ziemię i porwie z naj­
większą łatwością; zdarza się nawet, że prosto ze strachu 
spadają tak nawet oddalone od niego, że ani uderzenia·, 
ani skutków rozpędu doświadczać nie mogą. Gdy je­
dnak nie powiedzie rriu się w pierwszej chwili podobnego 
napadu, rzadko kiedy mu się już uda; widocznie się bo­
wiem mięsza, nie wiedząc, za którym się puścić i traci tym 
sposobem najlepszy czas dla siebie; a gdy się już ptaki 
oddalą i ochłoną z~ strachu, trudno mu już dosięgnąć, nim 
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sięskryją w bezpieczne miej5ce. Łatwiej nierównie doga-, 
nia ptaka pojedynczo uciekającego, lecz gdy tenże jest 
dosyć lotny i w górę ucieka, niepodobna mu go dopę­
dzić; zawzięty jest jednak i długo zwykł gonić. Często 
tak się zapala, że wpada za ptakiem do środka budynku, 
lub . też pod same nogi człowiekowi. W lecie wybiera 
mnóstwo ptasząt młodych z gniazd po lesie będących. 
Żywiąc się wyłącznie prawie drobnemi ptaszkami, któ­
rych więcej nierównie potrzebuje, jak gatunki żyjące 
zdobyczą, nie mniejszą od siebie, więcej też musi na 
siebi.e ~racować i po kilka razy dziennie uganiać się 
za mem1. 

Gnieździ się w gęstych lasach, zarówno w iglastych 
jak i liściowych, w głębi jak i przy brzegach. Gniazdo 
ściele najczęściej na drzewach średniowiekowycb, a nie­
kiedy nawet na sośniakach wybiegłych, zaledwie dopiero 
na łaty zdatnych; zwykle w połowie wysokości, w kona­
rach przy samym pniu, czasami zaś nierównie niżej; wi­
dywałem już gniazda w gęstej świerczynie, zaledwie na 
parę sążni nad ziemią będące. W kraju naszym, gdzie 
lasy iglaste są nierównie pospolitsze jak liściowe, rzadko 
bardzo ściele gniazdo na innem drzewie jak na sośnie, 
świerku lub jodle; przyznam się nawet, że prócz jednego 
lub dwóch umieszczonych na bl'zozie, na innem drzewie 
liściowem nigdy nie widziałem. 

Gniazdo jego jest dosyć odmienne od gniazd wszyst­
kich innych ptaków drapieżnych: najprzód ściele je z nie­
równie drobniejszych ga}\zek, bardzo płasko ułożonych 
i w nieregularnym obwodzie; sam wierzch bardzo płaski, 
wyścieła drobnemi gałązeczkami świeżeroi z drzew iglas­
tych, z czego w skutek przegnicia, urabia się z bita massa 
do próchna podobna. Lęże się zwykle po kilka lat w je· 
dnem gniaździe i za każdym razem w podobny sposób 
wierzchnie posłanie urządza; jednak gniazdo to jest mniej 
trwałe jak innych gatunków, nie tyle więc dba o nie, 
i chętniej inne urządza, a czasem przerabia wronie na 
swój użytek. Zacząwszy od początku maja, przez cały 
ten miesiąc i początek czerwca, ciągle się znajduje świe­
że zniesienia krogulców, składające się najczęściej z pię-
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ciu jajek, tż'adzej !Z,aś miewaji:!: po 4 lub po 6~ niektórty 
z'ape~niają, że bywa i 7, ttłe tej liczby nigdy nie rlna­
lazłeru. 

, Oboje je z~ykłym- porządkiem wysilłaują; twardo 
siedzą ł'la gniaździ€, nie tak jednak jak jastt·ząb; żwy­
kle· dopieró po kilku uderzeniach w drzewo, zlatt1ją, le'C~ 
zdarza się cżęsto, że piei·wsze zllraz je wystrasża: stł:zału 
zaś nigdy nie przesiedzi. Siedzącemu na gniaździ ~ ogon 
zawsze pra\Vie wystaje. W ogólnóśoi tajt:Hilni'czo się za­
chowują prży gniazdach: nie krzyczą prrly mch, nie kr~ .. 
cą się i nie goni~ wt"on lub innych ptaków jak to zwykły 
czynić drobne sokoliki; często jednak lubią się wrzbi,ja:Ć 
w górę i krątyć nad lasem; a sźcżeg61niej, towa;rzy~zyć in· 
nytn pt&kom drapieżnym i razem z niemi bujRć, , 

Chc;ciaż krogule-c małe ba'rdzo wyrządza szkody 
w ,Ptastwie\ z. któreg~ c~ło~ie.k ciągnie ~ezpośr~Gnie uży­
tki, z uwagi Jednak, ze zyw1 się wyłącżtne prawre drabhe­
mi p:taszkami, '"'yświadczającemi wielkie usługi p1·zez 
niszczenie szkodliwych owadów i wszelkiego robactwa; 
i że będąc bardżo pospolitym w kraju dosyć ich jest 
wst·ani·e wynisżczać; na tępienie zasługuJe. 

Krogulca używano także w sokolnictwie, na łowi,e-• 
nie drobnego ptastwa; najkorzystniej jednak moze służyć 
do p)·żestrasżania i ułatwiania tym sposobem naktyoia 
siatkami. 

BŁOTNIAKI Tyz._.! Circu,s. Laoep. 

Błotniaki kończą s'zereg· ptaków składających dawny 
Lrńneuszowski rodzaj sokoła i przedstawiaJą grupęj zbł:i. .. 
:rnjącą się pod pewnem,i wżględatni do sów. Dziób ich 
jest d'ł:uzszy i szczuplejszy jak u jastrzębi, ze s:zc-zytem od 
n8'1sady spadzistym, w końcu mocno zakrzywiony, na bo .. 
klleh miernie ścieśniony; brzegi szczęki wi1erzchniej maj~ 
feston zaokrąglony, dosyć wydatny, a ha brzegach dolnej, 
vtcałe nie mają wycięcia:. Nozdrza okrągłe, podługowa-' 
te, pokryte są szczeciatni ku górże żawiniętemi; taki.eż 
s·ame szcz'ecia tw<>rzą pewien rod,z,aj brwi b'ad okiem; jak 
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to już widzieliśmy u krótkoszpona. Nogi szczupłe, wy­
smukŁe; skoki wysokie, nagie, pokryte z przodu i z tyłu 
rzędem tarcz, a z boków siatkowato; palce mierne, szczu­
płe, z brzuścami wydatnemi pod spodem, tarczowato ' na 
grzbietach pokryte; i szpony mocno zakrzywione, bardzą 
ostre, nierówne, a z nich tylny największy, zbliżają je do 
jastrzębi. Do podobieństwa tego przyczynia się jeszcze 
długi ogon, w końcu prawie równo przycięty. Skrzydła 
mają dlugie, z trzecią lub czwartą lotką najdluzszą. Gło­
wę krótką, szeroką, z wierzchu przypłaszczoną; twarz 
całą otacza wkoło podobnie jak u sów szlara, przerwa­
na na samym wierzchu głowy, utworzona z d1:obnych pió­
rek odmiennego kształtu i mniej wi ę cej kolorem się od. 
znaczających od otaczającego ją upierzenia. PrzestJ·zeń 
między dzióbem i oczami, rzadkim puchem i połozystemi 
szczeciami pokryta, powieki gęstym dmbnym puszkiem 
nabite. 

Ptaki rodzaj ten składajace przedstawiają obyczaje 
dosyć charakterystyczne i różniące je pod wielu wzglę­
dami od wszystkich , poprzedających rodzajów. Nie trzy­
mają się lasów, lecz wyłącznie w równinach przebywa. 
ją; mało siadają na drzewach, lecz zwykle tylko po sto­
żarach, pniakach, kamieniach i na równej ziemi. Gni i:' z­
dżą się na ziemi między trawą , krzewiną lub trzcin"ą: do 
budowy gniazd więcej traw jak gałęzi używają. Lot ich 
zupełnie jest odmienny od wszystkich innych ptaków dra­
pieżnych: nadzwyczaj lekki, zwinny, wahający, przypo­
mina pod pewnym względem rybitwy lub mewy. Za 
wyszukaniem zywności najczęściej kręcą się nad samą 
ziemią w rozmaitych kierunkach i ciągle w jedne miejsca 
najstaranniej wracając, pracowicie całą okolicę obszuknją; 
mozna powiedzieć, ze polując, wycierają pole jak dobry 
wyżeł. Upatrują w tych przelotach myszy, żaby, ~robne 
vtaki, jaja i owady po gęstych trawach ukryte, 1 na te 
rzucają się nagle, porywają i na miejscu pozywają; na­
stępnie zar:~z uywają się napowrót i rozpoczynają podo­
bne starania. Żywiąc się głównie deobnemi. istotami, po 
całych dniach prawie tak jak rybołówki lub mewy polo. 
wać muszą. Niektóre gatunki gonią ptaki drobne z tra-

18 
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wy wylatujące i na sposób jastrzębi dosyć sprawme 
je chwytają; lecz to tylko jest wyjątkowe, bo na ziemi 
głównie żywność wyszukują. 

Pomiędzy czterema gatunkami europejskiemi, samice 
i młode trzech gatunków tak są do siebie podobne, że 
przedstawiają wielką trudność w zdeterminowaniu; posia­
dają jednak stałe gatunkowe cechy, przez professora Bla­
siusa podane, w różnicach wycięcia kilku pierwszych lo­
tek: te to cechy przy opisi~ każdego gatunku podaję. 

Rodzaj ten niezbyt hogaty w gatunki, teraźniejsi na­
turaliści na dwa rozdzielają; nie ma jednak dobrych do 
tego powodów, tak blizkie są bowiem kształty i obyczaje 
tych ptaków, że w żaden sposób zgodzić się na ten po­
dział nie wypada. 

BŁOTNIAK BŁOTNY J undz.- Circus nifus. 

Falco rufus Linn.- Falro aerugiuosus Gmel.-Falco arundinaceus Bech.­
Accipit er circus Pall. - Busard de marais Buff.- Die Rohrweihe, Sumpfwei­

he, Rostweihe Niem.-- Pochop. Cz.-- .ilyiłh KaDihUIIesoii Ross. 

Dziób stosunkowo silniejszy jak u innych gatun­
ków; nogi i pazury potężniejsze; we wszystkich stanach 
upierzenia szlara wyraźna; złożone skrzydła równają się 
z końcem ogona, trzecia i czwarta lotka najdluższe, dru­
ga z piątą równe. Wycięcie chorągiewek wnętrznych 
na czterech pierwszych lotkach, a zwężenia chorągiewki 
skrajnej na drugiej, trzeciej, czwartej i piątej. Na wierz­
chu i tyle głowy pióra dłuższe i ostrzejsze niż w innych 
gatunkach. 

Długość samca cali 20, siąg stóp 4; długość samicy 
cali 22, siąg stóp 4 3/ 4 ; dlugQŚĆ dzióba l" I "', wysokość 
w nasadzie 9'"; długość skoka 3" 4"', palca średniego l " 
7,,, t . 8 1/. "' 9"9"' ; pazura u egoz . 2 , ogona ·• 

Dziób c.zarny, woskówka i nogi żółte, szpony czar­
niawe. Gatunek ten w upierzeniu wiele zmian przecho­
dzi, nim dojdzie do barw właściwych; każdy wiek ma wła-
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ściwe sobie odcienia i rozmaitości, dosyć także ulegające 
zmianom: trudno więc znaleźć dwa indywidua, któreby do 
siebie zupełnie były podobne. MŁode tylko w pierwszem 
pierzu są jednostajne, oprócz tylko małych różnic na 
głowie: samice są wiec ej między sobą podobne jak 
samce. 

Stary samiec ma tęcze czerwonawo żółte. Wierzch 
głowy białawy, upstrzony brunatnerui kreskami, mniej wię­
cej wązkiemi, zajmującetbi środek każdego pióra wzdłuż 
czarnej stosiny; twarz mniej więcej płowo sza1·ą, obwie­
dzioną białawą szlarą, drobno brunatno u·zadka upskzoną; 
na karku piól'a brunatne, rdzawo i płowo brzeżyste. 
Grzbiet, pokrywy ' skrzydłowe i barkówki brunatne. Szy­
ja i piersi płuwo białawe, brunatno płomykowane; brzuch 
rdzawy z podobnemi także płomykami; nogawice rdzawe 
bez plam, a pokrywy podogonowe brudno, płowo i bia­
ławo plamiste. Lotki pierwszego rzędu czarnillwo bru­
natne; lotki drugiego rzędu, nadlotki i szrank skrzydła 
popielate; spód skrzydeł prócz koń0ów lotek płowo bia­
ławy. Ogon płowo popielaty, od spodu białawo popiela­
ty. lm ptaki są starsze, tern głowa ich i wyższa część 
spodu jest jaśniejsza i węziej płomykowana; przeciwnie 
im młodsze, tern ciemniejsze. 

U roczniaków -tęcze są żółtawo brunatne; szlara ci e· 
mniejsza; szyja i piersi brunatne, Pudawo plamiste; na 
piersiach prócz tego bywają białawe plamy. Brzuch, 
nogawice, pokrywy ogonowe i poelogonowe rdzawe; ste­
rów ki mniej więcej brunatno z wierzchu naleciałe: re­
szta jak u starych. 

Stara samica znacznie większa, tęcze ma żółtawo 
brun 1tne; wierzch głowy, twarz, podbródek i piórka szla­
ry czysto białe; na wierzchu głowy stosiny czarne. Zre­
sztą cała odzież brunatna, na piersiach, karku i barkach 
plamami białerui urozmaicona. Mniej stare są światlej­
sze: białość na wierzchu głowy nie tak czysta, zwykle 
żółtawa, podłużnemi brunatnemi kreskami upstrzona; po­
liczki mają mniej więcej brunatnawe i plamy na piersiach 
większe jak u starych i mniej więcej rudawe. 

Pierwsza odzież młodych jest jednostajna w obu 
płciach: cała jest brunatno kafowa, ciemna; jednych cały 
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wien·ch głowy~ u innych sain tylko tył tejże~ podgardle, 
plamy na karku i skrzydłach rude; niektóre miewaj:} 
jeszcze takie plamy i na piersiach. Upierzenie to jest 
bardzo oelikatne, miękkie i z wierzchu do świat ! a ma 
metaliczny dość mocny połysk. 

Pisklęta puchowe są czysto białe, nogi mają zielona-. . ' 

we 1 oczy czarmawe . . 
J :tja stosunkowo do wielkości ptaka za małe, nie 

wiele większe od kl'ogulcowych, od którego sam ptak 
znacznie jest większy, a znacznie mniejsze. od jaj pszczo­
łojada, któregb samica prawie jest równej wielkości. Są 
czysto białe lub cokolwiek zielonawe, z bardzo słabym 
połyskiem, kształt i wielkość dosyć bywają zmienne, są 
mniej więcej podługowate, w cieńszym końcu znacznie 
zeszcżuplone i mniej więcej zaostr~one. 

Długość od 1"9 1/ 2 "'-2'' 5'" szerokość od 1"6"'-l"R"'. 
Gatunek ten zamieszkuje błotniste okolice Europy, 

Azyi i północnej Afryki; zbyt daleko na północ nie zala­
tuje a z krajów pólnocnych i umiarkowanych usu\va się 
przed zimą; we Francyi południowej i w innych krajach 
EU!·opy południowej corocznie zimuje. U nas bardzo 
pospolity,· przez lato nierównie liczniejszy od dwóch 
innych gatunków tego rodzaju, i gnieźd 1. i się w większej 
liczbie jak tamte. Później jednak przylatuje, a wcześniej 
zabiera się do odlotu; . w początku dopiero kwietnia za­
czyna się pokazywać, a przy końcu lata jest już rzadkim; 
w późnej jesieni, ki edy błotniaki zbożowe są jeszcze do­
syć liczne, tych już wcale nie widać. 

W o~olicach błotnistych są najobfitsze, trzymają się 
głównie wielkich stawów, zarośniętych w znacznej części 
trzciną. i łozami, równie i na przyległych im .łąkach 
i błotach; lubią także osiedlać się w zaroślach rozległych 
bagien. W czasie lęgowym najwięcej się tych miejsc 
trzymają, tam się wyłącznie gnieżdżą i żywności szuka­
ją; w żniwa zaś podobnie jak inne gatunki wynoszą się 
w pola i po ścierniskach razem z innemi polują. 

Lot jego podobnie jak wszystkich błotniaków jest 
powolny, jaskółkowaty; mniej jednak lekki i zwinny jak 
innych gatunków; rzadko kiedy wznosi się wysoko, lecz 

http://rcin.org.pl



DRAPIEŻNYCH. 187 

s11.ukając zdobyczy wałęsa się nad krzakami trawami, 
zwykle wyżej cokolwiek od tamtych. 

Wylatuje często w miejsca otwarte a głównie na mo­
kradle, lecz czasami i w zbożach zwykł szukać żywności. 
Ponieważ częściej niż innym gatunkom zdarzy mu si~ 
zdobyć coś większego, nie potrzebuje zatem tak wiele jak 
tamte latać za pożywieniem, częściej przeto odpoczywa 
po stożarach, nizkich krzakach, kopach i k~pach. 

Jada głównie gady, szczury, myszy, polniki, młode 
ptaki i jaja; szczególniej w gniazdach kaczych i innych 
ptaków . wodnych i błotnych duże szkody wyrządza: 
wzrok do tego ma tak wprawny, że upatruje ukryte 
w gęstej trawie i krzewinie, a głównie wtenczas, gdy sa­
mica nagle z nich spędzona nie ma czasu starannie ich 
przykryć; gdy ptak siedzi na gniaździe, częściej je ominie; 
tak jest na to łakomy, że czt sto innym błotniakom wyja­
da. Małe jaja całkowicie połyka, większym na miejscu 
rozbiJa skorupy, a same środki wypija. Gdy postrzeże 
kaczkę siedzącą na gniaźtlzie, póty ją napastuje, uderza­
jąc z góry i drapiąc pazurami, póki się ta nie ustąpi. 
W porze lęgowej prawie niczem innćm nie żyje: każdy 
ubity w tym czasie ma pióra i dziób żółtkami powalane. 
Nie przepuszcza także młodym bardzo zajączkom, zrę­
cznie takie porywa z trawy kryjące się tam bekasy, 
przepi6rki, młode kuropatwy i inne ptaki, twardo na zie­
mi dosiadujące: znaglony potrzebą odważa się na kaczki 
dorosłe, które udaje mu się niekiedy pokonać. Nigdy 
jednak nie widziałem, aby gonił ptaki w locie, na co się 
ihne gatunki często odważają. Ptak ten byłby zapewne 
jednym z najszkódniejszych drapiezników, gdyby nie to, 
że w pewnej tylko porze wyniszcza pożyteczne ptaki, 
i to po większej części przelotne; wynagradza to w części 
w końcu swego pobytu na polach, lecz nigdy nie jest 
w stanie pokryć szkód pierwej zrządzonych; zasługuje 
więc na szczególną uwagy myśliwych i tępienie wszelkie~ 
mi sposobami. Łatwo go bardzo odróżnić zdaleka nawet 
i we wszystkich stanach od innych gatunków, których 
zasługi przeważają znakomicie szkodliwość, a tern samem 
zasługujących na ochranianie; bici~ go zatem nie moie 
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sprowadzać szkodliwych omyłek. Chociaż jest dosyć 
ostróżnym, wałęsając się jednak po całych dniach, zawsze 
prawie dosyć nizko, cz~'sto na st , ·zał myśliwemu naleci. 
Młode wkrótce po opuszczeniu gniazd nie są wcale boja­
źliwe a przeto łatwe do podejścia. 

Należy do ptaków dosyć późno gnieżdżących się: 
zwykle dopiero w polowie maja najwcześniejsze się niosą, 
a niektóre do polowy czerwca si ę ociągaj4. Umiesz~za­
ją gniazdo w gęstych zaroślach łozowych lub w kępach 
trzciny; najczęściej na kępie lub wysepce zabezpieczonej 
od zalewu, na stopę lub dwie nad powierzchnią · gruntu 
wyniesionej; niekiedy na pniu lub wyrąbanym krzaku. 
Układa je suto z długich, suchych gałęzi olszowych lub 
łozowych, zmi~szanych ze znaczną. ilością trzciny i gru­
bych tt·aw; sam zaś wierzch wyścieła tatarakiem i dro­
bniejszerui trawami, także suchemi; środek pod jajami jest 
cokolwiek zaklęsły i popruszony własnym jego puchem. 

Niosą 3-5 jaj, kt óre oboje tak jak inne ptaki dra­
pieżne wysia.dują. Młode karmią samemi tylko myszami, 
żabami i !Jtakami; jaj bowiem donieść do gniazda nie mogą. 
Zostają na gniazdach, dopóki zupełnie nie wyrosną: naj­
wcześniejsze zaczynają dopiero wylatywać w połowie lip­
ca; większa część w początku jeszcze sierpnia siedzi po 
gniazdach. Stare bronią gniazda dosyć odważnie, z podo­
bnym krzykiem jak inne gatunki, ale nie tak upol'czywie 
jak tamte, i rzadko kiedy można je zastać przy gniaździe, 
gdyż po całych dniach wałęsają się za żywnością. Po wy­
łaci~ trzymają się przez jakiś czas w rodzinnem towarzy­
stwie., i wtenczas dopićro rozlatuj~ się, gdy nabiorą dosć 
wprawy do starania się o żywność; krótko już zostają po 
stawach i błotach, lecz zaraz w początku żniw przenoszą 
się na pola, gdzie myszy i inne zwierzątka drobne obficie 
wtenczas znajdują; do samego czasu odlotu podobnie zu­
pełnie jak inne gatunki tułają si l} razem z tamtemi, i po­
wolnie z pola m pole przelatując przenoszą się w inne kli­
maty. 
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BŁOTNIAK Z BOŻO WY Tyz. - Circus cyaneu.s B las. 

Falca cyaneos Lino.- Falca bohemicos, albicaos, robiginosos et ranivorus 
Au et. - Falc o pygargos (samica i młode) Lino. -- Accipit er variabilis 
Pall.- Strigicepil cyaneus Bonap. - L'oiseau Saint-Martin Buff.- Die 

Koroweih e, Halbweihe Niem. - Pilich Cz.- Jlym. IIOAeBOH Ross. 

Dziób stosunkowo znacznie mniejszy i szczuplejszy 
jak u poprzedzająćego; nogi wysmuklejsze; skrzydła zło­
żone od ogona znacznie krótsze; w nich lotki 3 i 4 najdłuż­
sze, zupełnie równe, 2 zaś równa 5, wycięcie chot·ągiewek 
wnętrznych i zwężenie skrajnych jak u poprzedzającego. 

Długość samca cali 18, siąg cali 42; długość ozióba 
lO 1

/ 2 "' wysokość .w nasadzie 7 1/ 2 '" długość skoka 2"9"', 
palca średniego 1"1 1

/,/ ' pazUJ·a u tegoż 6"' ogona 8"6"'. 
Długość samicy 10-20" siąg 44"; długość dzióba 1''2''', 
wysokość w nasadzie 8'", dtugość skoka 3"2"', palca śre­
dniego 1 1/ 2 " pazura średniego 10%"', ogona 10". 

Dziób czarny z plamką białawą przy nasadzie żuchwy; 
woskówka, nogi i tęcze żółte; szpony czarniawo-rogowe. 

Stary samiec ma głowę, cały wierzch ciała, pokrywy 
skrzydłowe, szyję, przód piersi i ogon siwo popielate; 
szlarę ~koło twarzy można tylko rozróżnić po odmien­
nym kształcie piórek; plecy i barkówki cokolwiek cie­
mniej są miejscami odcieniowane; toż samo wierzch 
głowy, na czaJu białawy kolor miejscami przebija z pomię­
dzy ciemniejszych plamek; dwie skrajne sterówki białe, 
śniad o w poprzek pt·ęgowan ~ , dalej ku środkowi coraz 
więcej zmieniają si ę w popielate i coraz mniej pręgowane, 
sflme średnie niepręgowane, spodnia strona w.-zystkich 
biaława. Cały spód zresztą czysto bialy, u mniej starych 
do pewnego wieku mniej więcej centkowany śuiado lub 
rdzawo, coraz drobniej ku starości, spód skrzydeł czysto 
biały, prócz lotek od nasady tylko białych, wreszcie tak 
czarnych jak z wierzchu. 

Samica nierównie większa, często tak duża jak sami­
ca poprzedzającego: z wierzchu jest brunatna, na pokry­
wach skrzydłowych rudo plamista; wierzch głowy i kark 
ma rdzawo rudemi brzegami piór mocno upstrzony; brew 
i plamę pod okiem płowe. Cały spód płowo rudawy, 
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podłużnie brunatno płomykowany; płomyki te daleko 
większe na bokach i pokrywach podogonowych; noga­
wice jasniejsze. Sterówki brunatne rudawo w poprzek 
pręgowane i · takimże wązkim paskiem zakończone; ku 
środkowym pasy coraz więcej są cieniowane brunatno 
popielatawym kolorem, a średnie zupełnie już tym kolo­
rem są zastąpione. Szlara wkoło twarzy bardzo wyraźna, 
drobniej centkowana jak otaczające ją pióra. Lotki bru­
natne ciemniej w poprzek pręgowane, brzegi skrajnych 
mniej więcej popielato naleciałe; pokrywy skrzydłowe 
białe, lekko rudawo zafarbowane i brunatno drobno pla­
miste; spodnia zaś strona lotek biała w a między ciemno 
brunatneroi pręgami; pokrywy ogonowe czysto białe. 

Samiec dwuletni rózni się w kolorycie od samicy 
z;nacznie bielszym spodem ciała, węziej i ~ladziej plomy­
kowanym-i bladym mocno spłowiałym kolorem bruna­
tnym, na częściach wierzchnich. Gnieździ się już w ta­
kiej odzieży. 

Młode w pierwszem pierzu, z wierzchu brunatne, 
z każdero piórem rudawą obwódką oprowadzonem; brew 
i plama na potylicy płowo rudawa; spód jaskrawo rudy 
bez odmiany; policzki brunatne, sterówki popielato bru­
natne, czterema ciemno brunatnerui pręgami przepasane, 
oą środka ku brzegom coraz więeej przechodzą na ruda­
we, tak, że na ostatnich, prócz przepasek brunatnych, ko­
lor tylko rudawy zostaje. Lotki czarniawo brunatne, od 
spodu płowe, brunatno pręgowane; pokrywy ogorio\\'e 
białe. 

Pisklęta puchowe czysto biale różnią się od poprze­
dzającego gatunku tern tylko, że są znacznie mniejsze. 

Jaja nie wiele więks"ze od krogulcowych, krótkie 
i mocno pękate, mało zeszczuplone w końcu cieószym, 
bardzo gładkie i mocno połyskujące. Białe, rdzaweroi 
mniej więcej ciemnerui plamkami dość obrzednio upstrzo­
ne, na niektórych jednak trafiają się plamy dosyć duże 
i liczne, a na innych prawie ich nie ma. Długość około 
1"10"', szerokość około 1" 6'", 

Mieszka na rozległych równinach Azyi i Europy, 
z krajów północnych na zim~ ku południowi się usuwa; 
z granic jednak Europy nie oddala się. U nas pospolity 
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a mianowicre na jesiennym ciągu harfłzo obfity. W r.za­
sie wiosennych pierwszych roztopów już si ę zwykle po­
kazuje. a bardzo długo, bo do S3tnej zimy bawi, młod e je ­
dnak nierównie wcześni f.j od starych odlatują: w niewiel­
kiej liczbie zostaje Fla czas lęgowy; w niektóre niezbyt ' 
ciężkie zimy pokazuje się, nigdy jednak dłużej nie za­
trzyma się na miejscu, lecz tylko przeleci; na Podolu czę­
ściej i w większej ilości zimuje. 

Je~;;tto ptak bardzo zgrabny i ozdobny, samiec szcze­
gółniej jest piękny; w locie zdaje się być zupełnie białym, 
końce mu tylko skrzydeł czernieją; wi ęcej do mew (l) 
i rybolówek zdaje· się być w ·locie podobnym jak do in­
Hych ptaków drapieżnych; sposób lotu nawet pewne po­
dobieństwo przedstawia: pławi się nieustannie nad samą 
ziemią, lekkim wahającym polotem, i dosyć podobnie jak 
wyżej wymieniony błotniak, rzuca się na zdobycz. Na 
d-rzewach nie :;iada, a usiadłszy niekiedy na kępie, bryle lub 
kopie zboża, chwilę odpocznie i w dalszą puszcza się drogę . 

Stary bardzo ostrożny: człowieka omija zdaleka, 
nie· łatwo daje się podchodzić, wozem nawet trndno go 
podjechać; więcej to zapewne pochodzi · ze zbytniej ru­
chliwości jak z przezorności i bojaźni , gdyż nigdy dłngo 
na miejscu nie posiedzi. Samice mniej są ostrożne, 
a młode zupełnie .nie bojące, często umyślnie do czło­
wieka lecą, a mianowicie gdy psa przy nim zobaczą: 
lubią bowiem unosić się nad wyżłem wycieraj-ącym pole 
i gonić wystraszone przez niego ptaki .. 

Błotniak ten jada myszy, żaby, duże o-wady, jaja, 
mł.ode ptaki; łowi także małe ptaszki na jajach siedzące, 
porywa nawet bekasy, przepiórki, młode kuropatwy i ma· 
łe ptaszki, kryją.ce się po krzakach i trawach, z wierzchu 
na nie napad~j.ą.c; puszcz'll się także za ptakami wylatujące·­
mi z trawy i nieraz uda mu się schwycić, nie ma jednak 
zwycza,iu długo ich gonić. Raz w mojej obecności schwy­
cił czaJkę w locie, i odniósłszy ją paręset kroków zaczął 
rozszarpywać; lecz gdy go zacząłem gon.ić w ehęei ubicia, 

(l) Rzeczywiście do meowy śmieszki (L~rus ridibundus~ w locie b ~rr­
d&o pod!obny: kolor siwy wierzcbnieb etęści ciała , spód biały i' czarne koń· 
ce, skrzydeł, taż sama. prawie wielkość, nie jednego megą w błąd wpro wadzić. 
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odnosił ofiarę coraz dalej przeprowadzany pt:zez gromadę 
czajek i szlamników, z wrzaskiem nacierających na niego 
i starających się ją oswobodzić; nie chciał jej porzucić, 
lecz oddalając się coraz dalej, pożarł ją całkowicie. 
Widziałem także, jak samica porwała nurka małego 
(Podiceps minor) z gniazda na wodzie pływającf'go i na 
miejscu darła go w obec samca, wrzeszczącego przera­
źliwie; następnie gdy ją spędziłem, unosiła coraz dalej 
między krzaki; po strzale dopiero rzuciła napół napo­
czętego. Jaja wyjada głównie małym ptaszkom, z gniazd 
błotnych ptaków na otwartych miejscach wysiadujących, 
w kaczych zaś rzadko kiedy szkodę wyrządzi, latając bo­
wiem najwięcej nad zbożami i nagieroi łąkami, nie spo­
tyka ich tak łatwo a przytern nie od waza się spędzać 
matki z gn iazda, chociaż ją dostrzeże. Wszystko to, co 
się tutaj wyliczyło, za wyjątkowe i przypadkowe prawie 
uważać należy, myszy bowiem i polniki główną jego 
żywność stanowią; od początku żniw, gdy najwięcej 
poluje po polach, nic prawie innego nie jada, a w lata 
gdy te szkodliwe zwierzątka rozmnożą się obficie i pra­
wdziwie zagrażają klęskami wszelkiego rodzaju, błotniaki 
wszystkich gatunków zlatują się w niezwykłych ilościach 
i zatrzymują się póty, póki ich znakomicie nie przerżedzą. 
Zd;Jje się, że• gatunek ten i dwa następne w krajach 
wschodnio-południowych Europy i w Afryce północnej, 
gdzie nierównie są po -politsze, jak w naszych stronac h, 
ważne muszą wyświadczać usługi przez wyjadanie sza­
rańczy; wnosząc z tego, że blizki ich bardzo gatunek 
amerykański Ci·rcus hi.stn'onicll .s głównie się niemi w pe­
wnych porach żywi. Kto tylko miał sp0sobność bliżej 
się im przypatrzyć . i śleclzić z uwagą ich postępowanie, 
nie może nie uznać nieocenionych nsług, jakie rolnictwu 
wyświadczają , a szkody przez nie zrządzane, są tak mało 
znaczące w obec tychże, że za nic śmiało mogą hyć 
uważane. Ptak ten zatem na szczególne poszanowanie 
i opiekę zasługuje. 

Gnieidzi się najwięcej w zaroślach, wśród łąk lub 
błot będących, a w niektórych okolicach między zbo­
żami. Gniazdo ściele · w dość podobny sposób, jak po­
przedzający, częściej jednak na równej ziemi w miejscu 
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suchem, jak na jakichkolwiek wywyższeniach; dostate­
cznie różniące się, aby je w każdym razie z łatwością 
poznać. Mało bardzo używa gałązek: zwykle na kilku 
tylko od spodu położonych układa znaczną ilość 'vązkich 
lecz długich su~chych traw błotnych, dosyć ściśle, i wy­
rabia tym sposobem gniazdo około .czterech cali wyso­
kie, około dwóch stóp szerokie, dosyć regularnie zao­
krąglone, dosyć gładkie, trwałe i w środku pod jajami 

· cokolwiek zaklęsłe. Samica niesie najczęściej 4 jaja, 
niekiedy tylko 3. Tak twardo na nich siedzi, że można 
tuz obok niej przechodzić, a ta się nie poruszy; za to 
też samiec zbytecznie bywa troskliwy: byle tylko po­
strzegł człowieka w blizkości, leci ku niemu z krzykiem 
ker-kcr-ke1·, w pewnych przerwach powtarzanym ciągle 
nabija i tym sposobem najczęściej zciradza obecność 
gniazda. Samica jednak nie porusza się i póty upor­
czywie dosiaduje, póki się tuż na nią nie najdzie; stra­
szona po kilka razy nie staje się ostrożniejszą. Przy 
dzieciach oboje są s~czególniej natarczywe. 

BŁOTNIAK POPIELATY Tyz.-Circus cineraceus Blas. 

Falco cineraceus Montagu.- Strigiceps cineraceus Bonap.- Błotniak lą­
czny W odz.- Busard Montago Terom. Die Wies<>nweihe, Aschgraue 

Weihe Niem.--Motak Cz. AyHh roAy6oii Ross. 

Dziób podobny zupełnie jak u poprzedzającego, 
z hakiem jednak cokolwiek hótszym; ogon znacznie 
dłuższy, w końcu mocniej zaokrąglony; skrzydła o wiele 
dłuższe jak u innych gatunków, złożone końcami po za 
ogon sięgają. Wycięcie chorągiewek wnętrznych na trzech 
tylko lotkach, zwężenie zaś skrajnej na drugiej, trzeciej 
i czwartej: tem się także odznacza, że początek tych wy­
cięć jest n.ierównie odleglejszy od końców nadlotek, jak 
w innych gatunkach. Ciało w ogóle wysmuklejsze, jak 
poprzedzającego. 

Dlngość samca 17", siąg 44"; dingość samiCy 
18-19", siąg 45-46''; długość dzióba 9 1/2 '", wysokość 
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w nasadzie 6 1/ 11 '"; długość skoka 2"4 1
/ 2 "', palca średniego 

a'', pazura u tegoi 6'", ogona 9 1
/ 2 " . 

Dziób i szpony czame; nogi, woskówka i tęcze 
~ółte. Stary samiec '1. wierzchu śniado popielaty z mniej 
wię cej brunatnawym odcieniem; przód twarzy i szyja 
jaśniejsze, mod1·awo popielate; szlara niezbyt wyraźna 
odznacz,a się głównie kształtem piórek i słabą ciemniej­
szą ps trociz ną; pokrywy skrzydłowe jaśniejsze od grzbie­
tu, ś niado plamiste; nadlotki i lotki drugiego rzędu jasno 
popielate, miejscami białawo popylone, priepasane dwo­
ma czarnemi szerokieroi pręgami, z których na skrzy­
dłach złożonych jedna tylko widoczna. Popielaty kolor 
szyi daleko na piersi zachodzi, ku dołowi coraz więcej 
poplamiony rdzawo brunatnawemi, bladeroi plamami; 
brzuch, boki i pokrywy podogonowe białe, długierui 
p~omykami 1·dzawerui gęsto upstrzone; na nogawicach 
czysto białych płomyki są bardzo zwężone i znajrlują 
się tylko na długich, bocznych piórach. Dwie średnia 
sterówki brudpo popieląte bez od{ll~any; następne białe 
od nasady, popielate w końcach i tak dalej stopniowo 
coraz więcej białe, aż skrajne mają tylko chorągiewkę 
węzszą od połowy i sam koniec popielaty1 z szerokiemi, 
poprzecznemi, rdzawe mi · pasami na skrajnych, coraz 

· wi ę cej czerniejąceroi ku środkowi ogona; pasy te na 
spodniej stronie ogona są· o wiele bledsze, na skrajnych 
sterówkach jest ich 5, na następnych 4 a dalej po 3. 
Lotki rzarne, pokrywy podskrzydłowe białe z plamami 
rdzawemi przy pachach, najdłuższe zaś mają parę czar­
niawych przepasek. 

Samica i młoqe w pierwszej od~ieży niczeru się 
w upierzeniu nie różnią od poprzedzającego gatunku; 
można je tylko poznać po eechach wyżej podanych. 

Samiec w drugim roku niepodobny już jest do 
ptaka poprzedzającego gatunku w tymże samym wieku; 
Zf\J.ianą, której ulega skutkiem wypłowienia piór, nie jest 
tak znaczna, ~ak u tamtego. Na wierzchu ,. ciała jest 
jednostajnie światło brunatny, bez śladu rudawych obwó-

.. dek , spód cały płowo rudawy nie plamis~y, szlara wy­
raźna wkoło twarzy płowa. Skrzydła i ogon jak przed 
zimą, różnią się tylko światlejszeroi koloram~. 
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Pisklęta puchowe nic się nie różnią od poprze­
dzających. Młode powracają jeszcze na wiosnę w prze­
szłorocznem upierzeniu, zmienione tylko skutkiem spło­
wienia i zużycia piór; wcześniej jednak zaczynają je 
zmieniać od st.at·ych: w pierwszych dniach czerwca by­
wają już mocno wypierzone i przybierają właściwe bar­
wy; zawsze jednak można je poznać w drugiem pierzu 
po brzuchu, któt·ego białość nie jest tak czystą, jak 
u ptaków starych 1 zwykle od piersi jest mniej więcej 
popielato pociągnięta. 

Jaja są podobne do poprzedzającego, ale więcej 
nierównie pt·zedstawiają odmian tak pod względ em wieJ­
kości jak i ubarwienia: na jednych białość tła jest zu­
pełnie czysta, na innych brudna, żółtawa łub zielonawa; 
jedne są zupełnie bez plam, inne . brunatno rdzawe mi, 
lub różowo rdzawemi, ciemnerui lub blademi plamami 
upstrzone, podobne do niektórych odmian krogulca 
rzadko plamistych. Długość od 1 " 7 1/~ "'-2", szerokość 
od 1"3 1

/2 "' -1"6 1/ 2 "' • 

. Błotniak ten za jedno z poprzedzającym długo 
uchodził, Montagu dopiero rozpoznał go; prócz zna­
cznych różnic w ksz~ałcie i w upierzeniu samca, prócz 
cech, o których się wyżej wspomniało, dostatecznych 
do uznania gatunkowego, pod względem obyczajowym 
znaczne także przedstawia różnice. 

Mieszka na równinach Azyi wschodniej i wscho­
dnio-południowej Europy; u Bas wprawdzie rzadszy 
w ogóle od zbożowego, na lęgu jednak w równej prawie 
bywa ilości. Więcej się trzyma łąk i błot krzakami 
zarośniętych, jak otwartych i suchych pól. W locie 
zręczniejszy i zwinniejszy od tamtego, a z kształtu więcej 
do jastrzębia podobny; pomimo to, że ma nierównie 
dłuższe od innych skrzydła, długość ta jednak skrzydeł 
pozornie się skraca w skutek znacznej długości ogona. 
Łatwo także le cącego samca odróżnić od błotniaka 
zbożowego, najprzód po różnicy t ej, którą się tylko 
co wymieniło i .po kolorze znacznie ciemniejszym; prócz 
tego przestrzeń biała pod skrzydłami nierównie jest 
mniejsza, gdyż lotki od nasady zaraz ~:~ą czarne. Za 
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wyszukaniem żywności lata podobnym sposobem jak 
poprz~dzający, ale nie tak nizko nad ziemią. · 

Żywi się podobnemi przedmiotami, jak tamten i głó­
wnie ie także po ziemi upatruje; zrę czniej j ednak chwyta 
małe ptaki w locie; ptaszyna najprędzej może uciec 
przed nim, jeżeli ciągl e wynosi się w górę po nad niego; 
lecz przeciwnie, jeżeli chce się skryć na ziemi, najczę­
ściej ginie, bo nawet gdy zdoła wpaść w trawę, błotniak 
ten zawzięeie go szuka. , W czasie żniw tak samo, jak 
inne gatunki przenosi si ę głównie w pola na myszy; 
młode i samice żadnym wtenczas sposobem poznać się 
nie dają. Podobnie jak ·poprzedzający gatunek wielkie 
tym sposobem usłu gi oddaje rolnictwu, równie zatem, 
jak tamten na poszanowanie zasługuje. 

Gnieździ się podobnym zupełnie sposobem jak po­
przed?.ający, z tą tylko różnicą, że zawsze tylko w za­
roślach, na błotach i łąkach, nigdy zaś w polach. Gnia­
zdo urządza takie same z traw suchych i mało bardzo 
gałęzi używa. Jaj niesie 3-5, i tak samo się przy gnia­
ździe zachowuje. 

BŁOTNIAK BLADY.- Circus pallirfus Sykes. 

Strigiceps dalmaticus Licht.-Falco dalmatinus Riipp.- Strigiceps Swain­
soni Smith.--AyHJ, CTeiiHOU Ross. 

Skrzydła zlożone od ogona krótsze, tak samo jak 
u poprzedzającego, wycięcie chorągiewek wnętrznych 
na trzech lotkach pierwszych, a zwężenia skrajnych 
na drugiej, trzeciej i czwartej z tą różnicą, że zaczynają 
się one nie tak daleko od końca nadlotek jak u błotniaka 
popielatego, lecz w takiem położeniu jak u zbożowego. 
Ogon równie długi jak u poprzedzając~go i równie 
w końcu zaokrąglony; stel'ówki skrajne o '/2 cala krót­
sze od następnych. Kształt ciała i wysmukłość jak 
błotniaka popielatego. 

Stary samiec podobny z ubarwienia do błotniaka 
zbożowego: różni się bledszym popielatym kolorem na 
wierzchnich częściach ciała, głową białawą; pokrywy 
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skrzydłowe większe mocno są zbielałe; ogon bledszy 
nie pręgowany wcale, a spód skrzydeł czysto biały, dalej 
rozciągnięty na lotki. Dziób, nogi i tęcze jak u po­
prr-edzającycb. 

Samica i młode niczem się nie odznaczają od dwóch 
gatunków poprzedzających, mogą l:>yć tylko rozpoznane 
za pomocą wycięć skrzydłowych. 

Jaja tego błotniaka, znane z licznych okazów do­
stawionych do zbiorów europejskich przez Herobutów 
z Sarepty nad Wołgą, gdzie gnieździ się w znacznej 
obfitości , są tak podobne do jaj obu poprŻedzają­
cych gatunków, że nieponoboa ich prawie rozt'óżnić: 
wielkość ich jest pośrednia, ale tak się schodzi z tamtemi, 
ze nie można oznaczyć pewnych granic. Rzadko są 
zupełnie białe, lecz najczęściej . upstrzone plamami i kre­
skami rdzawo czerwonemi, niezbyt ciemnemi, w dosyć 
rozmaity sposób. 

Gatunek ten w ostatnich dopiero latach odróżniony 
od dwóch poprzedza.iących, zamieszkuje w znaczn~j ob­
fitości stepowe okolice Rossyi azyatyckiej i wschodnio 
europejskiej; w przelotach zalatuje na zachód; postrze­
gane już były w okolicach morza Czamego, w Turcyi, 
w Dalmacyi, a nawet i w Niemczech; zawsze jednak 
młode tylko, starego bowiem samca nikt dotąd jeszcze 
w Europie nie widział. Zdaje się zatem, że i u nas bywać 
powinien i to mnie· skłania do objęcia go w niniejszej 
pracy, aby tym sposobem zwrócić uwagę krajowych 
obserwatorów. 

Gnieździ się w stepach na ziemi w sposób do innych 
gatunków podobny. 

Przymioty i obyczaje p1·zedstawia wspólne z dwoma 
poprzedzającemi gatunkami; żywi się podobnemi isto­
tami, a z powodu rzadkości nie moze żadnPgo wpływu 
na rolnictwo krajowe wywierać. 

PTAKI NOCNE. 
Wszystkie sowy odznacza wielka głowa sutem upie• 

J:'Zeniem nastroszona, oc~y wielkie naprzód zwrócone, 
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otoczone naokoło gęsterui piórami mniej więcej tęgiemi, 
rozstt·zępionemi, rozchodzącerui się promienisto wkoła 
całej twarzy i kryjącerui w znacznej części mo·cno zakrzy­
wiony dziób aż poza nozdrza; twarz całą otacza całkowicie 
luh w częś.ci obwódka, utworzona z kilku rzędów dro­
bnych pióreczek, odmiennych zupełnie budową a często• 
i kolorem od otaczających je piór, szlarą zwana; piórka. 
ją składające są zwykle zaokrąglone, gęste i niekiedy 
po.łyskujące. Wszystko to nadaje sowom wejrzenie dzi­
waczne i oryginalne, im tylko właściwe. 

Dziób sowi j est mocn o zahzywiony, w podobny 
sposób jak u soko.łów, ulegający dosyć rozmaitym zr.nła­
nom w różnych gatunkach.; w miejscu woskówki niają 
także błonę powierzchowną, w której umieszczonB są no­
zdrza ll!lniej więcej nabrzękłe; lecz błona ta ni:e odznac7la' 
się odmiennym kołorem od dzióba. i w ia:dnym gatunkll· · 
nie pokazuje się z pod piór. · ' · 

N 0gi są; mniej więcej kosmate, aż do samych eazu­
rów: u jednych piórka są miękkie i sute, część pazurów 
ukrywające, u innych mniej więcej włosowate, także gęste, 
lub też sprowadzone do obrzednich szczeci, z pod których 
nagie obuwie przegląda. Palec skrajny zwrotny ku ty­
łowi, tym sposobem, sowa może siadając na gałęzi obej­
mować ją zarówno trzema, jak d w oma palcami od pt•żodu 
według upodobania; uzbrojone są potę'żnemi, ostremł, 
mniej więcej zakrzywionerui pazuramł. 

Skrzydła długie, szet·okie, zaokrąglone w końcn, 
dosyć przedstawiające zmian pód względem stosunkowej 
długości pierwszych kilku lotek. Br·zegi skra'jnych 
przedstawiają także właściwość wspólną wszystkim ga­
tunkom w te:m, że końee promieni chorągiewek shajnych 
są zadzierzysto pozaginane na. pierwszej i pewnej liczbie 
nas.tępnych, przez co tworzy się pewien rodzaj ząbkowa~ 
nia. Całe upierzenie jest bardzo miękkie, wietkie i mniej 
więcej nastroszone. 

Jako ptah nocne obdarzone są zmysłem słuchu do 
wysokiego stopnia wykształconym: budowa tez organów 
tego zmysłu jest pod wieloma względami odmienna i wyż­
sza, jak w całej gromad~ie. Sowy tylko same mają wy­
raźną· konc.hę., tak jak u zwierz-ąt ssących mniej. lub w.i~· 
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cej rozwiniętą, utworzoną przez fałd skórny otwór sam 
przymykający. Fałd ten mniej lub więcej obszerny, 
u niektórych połowę większą szlary obejmujący, wyłoi.o­
ny jest wewnątrz bardzo czułą błoną i może się dowolnie 
otwierać i stulać. Tem jednak różni się głównie to urzą­
dzenie od konch uchowych zwierząt ssących ) że ni r. z ty­
łu jak u tamtych, ale z przodu otworu ucha jest ten t'O­
dzaj konchy umieszczony. 

Z powodu zbyt obszernej źrenicy i wypukłości oka 
są nadzwyczaj czule na blask światła dziennego, i tego 
unikając kryją się powiększej części we dnie w zacienio­
nych miejscach; wyleciawszy clopiero o zmroku, przez 
całą noc nieustannego ruchu używają. Nie wszystkie 
jednak gatunki są równie na to czułe: niektóre bowi em 
tak dobrze widzą we dnie jak inne ptaki, zawsze jednak 
obyczaje nocne zachowują; inne zaś tak dalece raz1 świa­
tło dzienne, że w ostatniej dopiero potrzebie z kryjówek 
wylatują i widocznie przez to cierpią. · 

Budowa kości przedstawia także właściwość wyżej 
posuniętą, jak w innych ptakach, w tern , że są zupełnie 
czcze, jakby dęte, ze ścianami delikatniejszemi, wiQcej 
zbiterui jak zwykle; czaszka nawet składa się z dwóch 
nadzwyczaj delikatnych blaszek, pewnym rodzajem bla­
szkowatej siatki wypełnionych. 

Postać sów jest pełna powagi, a twarz mniej więcej 
płaska z wielkiemi naprzód patrt.ącemi oczami, nadaje im 
wyraz roztropności i rozumu. Siedząc, pt·zybierają zwy­
kle nieruchomą postawę pionową, zwężającą się stopnio­
wo od szerokiej głowy ku ogonowi; mimo to ruchy mają 
nadzwyczaj żwawe i gwałtowne , gdy są poruszone jaką· 
kolwiek namiętnością lub obawą; wykręcają głowę na 
wszystkie strony i błyskają wyłupiastemi oczami; mogą ją 
przekt-ęcać zupełnie za siebie, a nawet więcej jeszcze ku 
drugiemu bokowi. Napastowane przez nieprzyjaciela 
w razie niemożności ucieczki gwałtownie bronią się szpo­
nami i mocno kaleczą. 

Tryb życia nocny'przedstawia pod wszełkiemi wzglę­
dami wiele różnic obyczajowych od wszystkich innych 
ptaków, i wymaga odmiennych zupełnie przymiotów. 
Polując wyłącznie prawie nocąmi, kiedy wszystkie prawie 
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ptaki są uśpione, a ssące tylko drobńe żwierzątka w ru­
chu, sowy temi bstatniemi głównie się tylko iywią a pta·ki 
wyjątkowo tylko biorą, jeżeli gdzie którego na noclegu po­
strzegą. Niemając potrzeby gonienia zdobyczy lecż tylko 
napadania niespodziewanie, nie mają ani bystrości lotu, 
ani wytrzymałości, ani tej rzutno·ści dziennym ptakom 
właści w ej; za to lekki i cichy, aby nie płoszył zwierzątek 
kierujących się więcej słucherb i innemi zmysłami jak 
wzrokiem. 

Sowy w ogóle są miejscowe i całe życie spędzają 
w blizkości miejsca urodzenia, prócz tylko kilku gatun'"" 
ków północnych, które z powodu braku żywności w naj­
ostrzejszej porze rt>ku muszą ustępować do umiarko• 
wańszych okolic. Zawsze samotne, żyją w zupełnem 
odosobnieniu lub w . parach; na . czas nawet podróży, 
gdy żwykle inne ptaki, nawet drapieżne łączą się w mniej 
więcej liczne towarzystwa, sowy zawsze pojedynczo wę­
drują i nigdy da·lekich naraz prżelotów nie odbywają ·; 
łecz po·suwając się zwolna stophiawo zalatują tam, gdzie 
ll'l·ają ·czas ten głównie przepędzić. 

Głosy sów są rozmaite .i dziwaczne: w porze we­
selnej wabią się po całych n'ocach rozmaitego re·azaju 
hukaniami, syczeniem, ch1·apaniem lub gwizdaniem, b'ar­
dzo nawet urozmaicanem w niektórych gatunkach. Gł'o­
sy te w czasie ciszy i ciemności nocnej szczególne wra­
żenie posępne i ·przerażające na słabe umysły wywierają; 
dlatego też stały się przedmiotem obaw i przesądów 
najrozmaitszych, i wyrodziły pewi,en rodzaj wstrętu i nie­
nawiści ku sobie. W złości wszystkie gatunki chrapliwie 
syczą w połączeniu z mocnem kłapaniem dzieba, tern 
mocniejszem i wyrazistszem, im ptak jest większy. 

Wszystkie ptaki szczególnie sów nienawidzą, ,i to 
jest głównym powodem tak starannego ukrywania się 
we dnie; gdy bowiem którą postrzegą, zlatują się z krzy­
kiem i sprowadzają przez to wszelkie ptaki, jakie się 
tylko w blizkości znajdują: cała ta 'rÓŻnorodna gromada 
ciągle wzrastająca nacierając ze wszystkich stron tak 
napastuje i niepokoi powazną, tajemniczą - i spokojną 
sowę, że ta wszelkiemi sposobami chciałaby natręctwa 
tego uniknąć, a mianowicie gdy się zacznie zgr-omadzać 
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większe ptastwo, mogące dotkliwiej do~uczać; mścić się 
jednak, nie smie w porze tak dla siebie niewłaściwej. 
Najwięcej nieprzyjazne sobie ptaki zapominają przy 
sowie wspólnych nienawiści i obaw, i jedynie są tylko 
zajęte widokiem powszechnie nienawidzonego ptaka; 
można nieraz widzieć drapieżne atakujące sowę razem 
z ptakami, których właśnie największeroi są prześlado­
wcami, nie zwracające na siebie wz<~jemnie uwagi. Nie 
można brać tego jedynie za zemstę za nocne rozboje, 
albowiem ptaki nierównie od sów większe i silniejsze, 
a przeto nigdy i żadnej krzyw~y od nich nie doznające, 
tak !lamo je narast.ują jak najsłabsze, a zatem wystawione 
niekiedy na ich napa~ci. Dziwaczna zapewne postać, 
straszne spojt·zenie i niezwykłe ruchy, nienawiść tę spro? 
wadzają. 

W gnieżdżeniu sowy mniej przedstawiają własnego 
pr•zemysłu i pracowitości od innych ptaków drapieżnych. 
Same ghiazd nigdy nie ścielą. Największa liczba gatun­
ków gnieździ się w dziurach drzew, skał i budynków 
bez żadnego posłania, na harlogu tylko na miejscu zna­
lezionym; inne zajr~mją puste gniazda po dziennych dra­
pieżnych lub innych ptakach i bez żadnego przerabiania 
wysiadują w nich swe jaj<~; niektóre zaś gatunki niosą 
się na· ziemi na suchej trawie w miejscu będącej, ktqrą 
tylko ugniatają i nagarniają na nędzne dosyć pos-łanie. 

Jaja wszystkich gatunków są czysto biale bez ża­
dnych odmian, odznaczające się krótkością i prawie 
kulkowatą formą; można je tylko rozróżniać po wiel­
kości, gładkości lub chropowatości skorupy. 

Pisklęta sów . są podobnie jak dziennych ptaków 
drapieżnych białym lub szarym puchem okryte. Gdy 
pióra całkowicie na nich wyrosną, w ogóle są już zu­
pełnie do starych podobne, małe tylko niektóre gatunki 
przedstawiają różnice; nim jednak pióra całkowicie się 
wykształcą, wszelkie odmiany i plamy niezupełnie jeszcze 
na wierzch pokazane, tworzą zupełnie odmienną pstro­
ciznę. Samice prócz wielkością niczem się w ubarwie­
niu nie odznaczają. 

Mała bard?:o jest ilość gatunków wyłącznie szko­
dliwych; większa nierównie wynagradza sowicie małe 
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szkody przez siebie zrządzane tępieniem najszkodniej­
szych istot, a największa żadnych szkód nie robiąc, 
wyniszcza w wielkich ilościach myszy, polniki i tym 
podobne zwiet·zątka. Przy szczególowych opisach ga­
tunków będziemy mieli sposobność przekonać się o tern 
i osądzić jak wielce te ptaki są użytecznemi. 
_ Familia sów nierównie jest trudniejsza do podzie-

lenia na rorlzaje od poprzedzającej: niepodobna w niej 
trafić na równie naturalne grupy, jak w ptakach dzien­
nych; którejkolwiek bowiem części ciała cechę weźmie­
my za zasadę podziału, ?-bliżymy gatunki najmniej po­
dobne, a ro7.erwiemy najbliższe siebie, i dojdziemy tym 
sposobem do najnienaturalniejszych rodzajów. Różnice 
obyezajowe sów są tak małe i tak wspólne gatunkom 
w różnych gmpach, według rozmaitych zasad mie.szczo­
nym, że nic prawie w zadaniu tem nie pomagają. Smiało 
możnaby wszystkie sowy obejmować w jednym rodzaju, 

- gdyby nie to, że konieczność ułatwień oryentowania 
się w tak licznej familii zmusza do pewnych podziałów. 

Wszystkie cechy, jakie sowy przedstawiają, poró­
wnane z cechami innych familij i uważane ze względu 
wywieranego wpływu na ogólne przymioty i usposo­
hienie ptaka, maią tylko ważność gatunkową; wziąwszy 
bowiem za przykład budowę tak ważnego organu, jakim 
jest ucho, którego znaczne różnice niektórzy ornitolo­
gowie spróbowali użyć za główną zasadę podziału sów, 
tak porozrywali i pomieszali gflt.unki podobne z niepo­
dobnemi, że nietylko nie ułatwili, ale wiele utrudnili 
trafienie do ładu. 

O ile naturalne ugrupowanie przedmiotów natural­
nych jest pożyteczne w nauce, o tyle zbytnie rozdt·a­
bnianie, nie oparte na ważnych powodach, przykłada 
się tylko do zamieszania i utrudnień. Rozdrobnienie 
tak daleko posunięte, jak to widzimy na kilkunastu ga­
tunkach sów europejskieh, bardzo niekorzystne następ­
stwa sprowadza; z gatunków tych ' nie wiele mniej ro­
dzajów utworzono, a gdyby jeszcze ściślej zwracano 
uwagę na odpowiednią ważność cech do podziałów tych 
prowadzących w innych familiach; każdy prawie gatunek 
oddzielny rodzaj powinieoby stanowić. 
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W chodząc przeto w wyżej przytoczoną potrzebę 
podziału, mniemam, że kształt ogona, stosunek długości . 
lotek, upierzenie nóg i brak lub obecność dwóch czub­
ków uszami zwanych, na bokach wierzchu głowy bę­
dących, najwygodniej mogą być użyteroi za zasadę po­
działu; bo chociaż grupy tym spos.obem utworzone 
nie będą zupełnie naturalne i nie tak ważne jak grnpy 
ptaków dziennych d1·apieżnych, najmniej pociągają za 
sobą niest0sowności, a przytern najwięcej są zdolne 
ułatwić determinowanie. 

SOWA.- Ulula Ouv. 

Ogon mniej więcej klinowaty, mniej więcej prze­
dłużony, zawsze od złożonych skrzydeł dłuższy; nogi 
suto upierzone po same końce palców, albo po ostatnie 
stawy; lotka trzecia lub czwarta najd!uższa; dziób muiej 
więcej krótki, od nasady mocno zagięty. 

Gatunki, które tym rodzajem obejmuję, , zebrane 
z rodzajów Surnia ·Dum. Nyctea Steph. Syrnium Sav. 
i Nyctale Brehma, jakkolwiek nie tworzą zupełnie na­
turalnej grupy, najwięcej jednak do siebie zbliżenia pod 
wieloma względami przedstawiają, a większa część nie 
zasługuje pod żadnym pozorem na odoso.bnienie, tern 
więcej, że nie ma d1·ugich gatunków w innych nawet 
częściach świ~ta, którehy mogły z nimi być rodzajowo 
połączone. 

SOWA JARZĘBATA Tyz.- Ulufa fun e1·ea. 

Strix funcrea Linn. - Strix nisoria, canad~nsis, budsonia, ulula, doliata 
Auct,- Surnia borealis Less.- Surnia nisoria Dum.- Le Caparacoch ou 
Chouette a longue queu de Siberie Buff.- Die Gesperberto Habichtseule 

NiP.m.- Sova krabujni Cz. 

Dziób krótki, od samej nasady mocno zagięty, do 
sokolego pod9bny; ogon mocno przedłużony i mocno 
stopniowany; w skrzydłach lotka trzecia najdłuższa; koń-
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ce shzydeł zaledwie do połowy ogona sięgają; upie­
rzenie nóg sute po· same pazury; szlara po bokach tylko 
głowy cokolwiek w_yraźna. Kształt głowy najwięcej do 
sokolego zbliżony; czoło mało jest podniesione i mało 
wypukłe, a promieniste okolenie oczów rozchodzące 
3ię na twarz, mę. tylko od spodu i z boków, nie tak 
wyraźne i miejscami z krótszych piórek utworzone; tym 
sposobem więc upierzenie czoła bezpośrednio nad oczy 
zachodzi: szlara po bokach tylko twarzy wyraźna. Oczy 
stosunkowo są nierównie mniejsze jak w innych gatun• 
kach. Szpony silne i ostre. Pióra w ogólności krótsze, 
twardsze i więcej wygładzone na ciele, jak u innych sów. 
Brzeg lotki pierwszej zadzierzysty; otwory uszów małe, 
okrągłe. 

Długość samca cali 14, siąg cali ~9; długość fl(lmiey 
15-15 1

/ 2 ", siąg 31 "; długość dzioba 11"', wysokość 
w nasadzie 6 1/~, c! ługość s koka 1", palca średniego 9"', 
pazur·a u tegoż 8'", ogona 7"6"'. 

Dziób białawy, nasada tylko szczęki dolnej szaro 
rogowa; szpony rogowo czarniawe; tęcze mocno żółte. 

Tło na wier·zchnich częściach j.est oliwkowo s~areł 
wierzch głowy upstrzony bardzo gęsteroi kroplami bia­
łemi; boki szyi, kark, barkówki i niższa część grzbietu 
tak mocno biało plamiste, że kolor· ten jest przemagają­
cym; środek pleców bez plam, a na pokrywach skrzy­
dłowych kilka ich tylko na brzegu. Twarz biaława, 
kreska nad okiem i długa pręga oddzielająca promienie 
twarzy od karku i boków szyi czarne; zresztą spód 
cały biały z plamą na gardzieli; z pasem złożonym z gę­
stych pręg falowanych, oddzielającym piersi od szyi 
i z gęstem, popl'zecznem, dosyć subtelnem falowaniem 
całego spodu, kolorem takim samym, jak tło na częściach 
wierzchnich; przez cal-e pi ersi między owem falowaniem 
i ciemną pręgą oddzielającą je od szyi, znajduje się pręg~ 
czysto biała, małemi tylko plamkami gdzieniegdzie zna­
czona. Upierzenie nóg brudno białe, szaro miejscami 
plamiste. Lotki koloru płaszcza z plamami białemi na 
skrajnych chorągiewkach i podługowatemi im odpowia­
dającemi na wnętrznych. N a. ·ogonie bledszym od pła-
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szcza dwanaście wązkich, białych przepasek i same końce 
także białe. 

Samica większa z barwą mniej czystą i wyraźną, 
a mianowicie brudniejszą na spodzie ciała. 

,Jaja eliptyczne szczupłe i podługowate, lub miernie 
podługowate i miernie pękate; w obu końcach wolno 
zaokrąglone; skorupa na nich gładka, miernie połysku­
jąca; na niektórych ponalepiana bąbelkami. 

Dł '' 1"9 11 "' k 'f 1"3 11 "' 1"5'" ugosc 12 , szero osc 12 - • 

Sowa ta tak ze względu kształtów jak i upierzenia 
jest jedną z najpiękniejszych krajowych gatunków. Mała 
płaska głowa, długi qgon i wysmukła _ postać zbliżaj~ ją 
do ptaków dziellnych, a pręgowanie spodnich c:zęści 
krogulca przypomina. N aj więcej też w obyczajach i pt·zy­
miotach do dziennych zblizona. W dzień przed świa­
tłem nie kryje się wcale i widzi daleko i dobrze; chociaż 
lata niechętnie, kieruje się w locie wzrokiem i zdaleka 
upatruje miejsca, na którem ma usiąść. Lubi szczególniej 
przebywać w małych gajach przy błotach i w blizkości 
wód, a mianowicie w olszowych i brzozowych. Pomimo 
krótkości skrzydeł lot jej nierównie zwinniejszy, a na­
dewszystko równiejszy jak innych sów; ostrożna i boja­
źliwa, dosyć jest tl'udna do podejścia, z wy kle z daleka 
się przed człowiekiem zrywa i daleko ciągnie. 

Pospolita jest w całym pasie północnym obu lądów; 
znajduje się obficie w całej Syberyi, nie wyjmując Dau­
ryi; w porze zimowej posuwa się w części ku południowi 
i wtenczas aż do nas zalatuje w małej ilości i nie każdego 
roku; w okolicach północnych kraju e;zęściej daje się 
postrzegać, jak w południowych; w Litwie w każ~ej po­
rze rqku ma być dość pospolitą. 

Zywi się głównie myszami i innemi drobneroi ssą­
cemi. N aturaiiści nie zgadzają się pod względem czasu, 
w którym poluje: jedni utrzymują, że tak samo we dnie 
jak i w nocy rzuca się na zdobycz; inni stanowczo temu 
zaprzeczają; ostatnie zdanie objawił także Pallas. 

P: Wałecki, który przez pobyt w Dauryi miał spo~ 
sohność hliżej przypatrzyć się obyczajom tej sowy~ udzie­
lił mi następujących o niej wiadomości. W e dnie prze­
siaduje najwięcej na brzozach, których kora t~ż sam\ . 
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mieszaninę kolOt·ów białego ze śniadym przedstawia; 
dt·zewa tam w miejscach wilgotnych rosnące, pTzedwcze­
śnie zwykle na pniu butwieją i naprzód tracą wierzcho­
łek: na tych t? przyłamanych pniach sterczących sadowi 
się najchętniej i nieruchomie na pozór przesiaduje. 
Zwraca jednak. ciągle u wagę na to, co się koło niej 
dzieje, a mianowicie na podstawę pnia, bo tam myszy 
miewają zwykle swoje kryjówki wśród próchna wypeł­
niającego wnętrze drzewa, lub nory między korzeniami. 
N a dostrzeżoną zdobycz spuszcza się nagle i porwaną 
na drzewie pożera. Do budynków, nawet w Syberyi nigdy 
się nie zbliża. 

Ptak ten, gdzie się obficie znajduje, bardzo jest po­
żytecznym z powodu wytępiania· szkodliwych zwierzątek, 
niszczących zboża, trawy i nasiona leśne. U nas tak 
rzadki, że żadnego wpływu ani dobrego, ani złego wy­
wierać nie może; nie zasługuje tu zatem na szczególną 
uwagę, a przytern nie godzi się go tępić bez potrzeby. 

SOWA BIAŁA Jundz.- Ulula nyctea. 

Strix nyctea Linn.- Strix candida Lath.- Nyctea nivea Daud,- Surnia 
nivea Blas.- Le Harfang Buff.- Die Schneetageule Niem.- CnpHH'b 
. 6t;IbiH Ross. 

Dziób potężny, mocno zakrzywiony, od samej nasady 
w piórach całkiem prawie ukryty; nogi tak mocno ko­
smate, że szpony całkiem się prawie w pierzu chowają. 
Skrzydła nie wiele hót.sze od ogona z trzecią lotką 
naj dłuższą, czwarta równa z drugą; cały brzeg lotki 
pierwszej zadzierzysty, na drugiej zaś, trzeciej i czwartej 
przy koócu tylko na zwężeniu. Ogon mierny słabo 
w koócu klinowaty.. Głowa mierna, cokolwiek podobna 
z kształtu do poprzedzającej, wypuklejsza jest z wierzchu 
z powodu stosunkowo większych piór; promieniste okrą- · 
żenie oka dalej zachodzi ku górze z boków na stronie· 
zewnętrznej głowy, a przytem i oczy są stosunkowo' 
nierównie większe. Żadnego śladu szlary w około całej 
twarzy nie przedstawia. 
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Długość · około 2 stóp, siąg stóp 4; długość dzióba 
1' '3"' , wysokość w nasad7-ie 1.0'"; dlugość skoka 2", f»tlca 
średniego 2, pazura u tegoż 1" 7" ', ogona 9 1/~ ' · . 

Dziób i szpony czarne, tęcze żółte otoczone wkoło 
czar·nym brzegiem ·powieki. 

Ptak zupełnie stary jest całkiem czysto biały, ma 
tylko na płaszczu i na brzuchu bardzo rzadkie i bardzo 
wypłowiałe prążki, próc?. tego gdzieniegdzie na karku 
rozrzucone kropeczki wielkości prosa, i na lotkach pe­
rełki ciemne, kryjące się ,pr·zy złożeniu skr·zydła. 

Młode pierwszaletnie są po catem ciele poprzecznie 
śniado i biało pręgowane tak, że na każdem piót·ze 
znajduje się kilka pasków ciemnych, szerszych orl białych 
je przegradzających. 

Po pierwszem zaraz wypierzeniu się twarz, szyja, 
tył głowy z karkiem, pokrywy · podogonowe. i nogawice 
są czysto białe; ·na całej przestrzeni czoła dość gęste 
śniade krople; na całym płaszczu poprzeczne przerywane 
pręgi ciemno śniade, a na piersiach , brzuchu i bokach 
bledsze, wężs7.e, lecz liczniejs7.e falowanie. Przy koń~Jach 
sterówek dw·a rzędy czarnych plam, oprócz dwóch z każ­
dej strony wcale nie plamistych. 

Po każdem wypierzeniu się plamy zmniejszają się 
i blakną, lecz kilku lat potrzeba do otrzymania stałego 
już ubarwienia. 

Sama odzież najlepiej wykazuje, że sowa ta jest 
mieszkanką najwyższej północy; rzeczywiście t~ż zamie­
szkuje obficie polarne kraje Europy, Azyi i Ameryki; 
w Islandyi, w Sz\vecyi, w Norwegii, w północnej Rossyi, 
w Syberyi bardzo pospolita. W porze zimowej zwiedza 
niekiedy kraje Europy środkowej; u nas b,ardzo rzadka, 
w zimie tylko roku 1858 na 18~9 nal e ciała w takie.i ilośei, 
że je w rozmaitych okolicach kraju bito i widywano; 
w Niemczech środkowych jeszcze rzadsza jak u nas; 
do Litwy corocznie w późnej jesieni przybywa , a w oko­
licach Astrachanu bal'dzo pospolita; w Dauryi nie gnie­
ździ się, lecz tylko w porze zimowej w obfitości nalatuje. 

Podobnie jak wszystkie ptaki północne jest wędro­
wna; wędrówki te jednak nie -każdego roku jednakowo 
odbywa, a nawet nie we wszystkich w jednakowych wy-
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k.a.n·ywa· Je iłbśeiach; co jes~ . niewątpliwie w związku 
z. niezupełnie . je·szaze wyjaśni-o·nemi wpływami kosmicz­
nemi. Nie można p<i> •wiedz,ieć,. aby sroższe zimy miały ją 
Mm· więeej: pobudzać . do· podr0ży;· ostatni b@ wiem przy­

. kład pokazania się jej u n~ w praeszły•m rokm, podC':tas 
Jednej · ż najliejszych zim,. tak u nas j:alv w krajach· więcej 
pó'łnecriych, oczywiś-cie p.trzeciw temu przema.wia •. W ś!ci• 
śłejszym to niezaw.odn~e· jest związku ? .. obfitością· plOkaif­
mu; wiacloma· bowiern, że wędrówki tej sawy odbywają 
się razem .z :wędrówkami drobnych, myszowatych półnO'• 
onych gatunków, j.akiemi są: ska·ndynawskie; Jemingi 
i1 sybirsk·ie polnikł gospodarne. Za· ~i ·ezlicżonemi.1 gt-0• 
mada·m~ tych· zwier,zątek znaczne· przesb!?;enie· peryody.­
cznie co kilka prawie lat, niewiadomo jeszcz:e dold;adnie 
z,jakiego · powodu przebywającemi, sowy te pojed),nczo 
nie zaś w małych gr·omadkach jak sowa k.r:ótkou·cha (Strix 
brachyotus) postępują i. znaczną: ich ilość przez drogę 
wyja-dają. Indywidua. przybywające do · naS', zapewne 
także dla l>rak.u · żywności, ojczyznę swoją czasowo opu .. 
szczają. 

Obyczaje tej sowy i· natura: pierza·, zbliżają ją; · do 
dziennego drapieżnego ptastwa.. W najja·śniejszJI dzień 
~dmowy wcale. nie widać, a:by ją raził blask słoneczny, 
i w.cale się: też, nie. kryje;. lecz owszem zaw·sze w otwar.l. 
tych pokazuje się miejscach. Siada :zawsze ntiz:ko1 na słu~ 
pach drog,o\wych, płota·ch, kamienia:ch, a najczęściej na 
równej z·iemi; lubi· szczególniej miejsca. poor1ane późno 
przed samą z~mą. Lasów unika; lecz zato często się 
przybliża , do. mieszkań lu.dzkicb,, a mianowicie odw~edza 
zagrody opt!!s~cz.one. w k,tórych bydło · lub ko:nie lhH~to­
w:ały długo pod gotem R1iebem: W blizko·ści także skał 
często przebywa· i coottije na p1szezuchy skalne· (Lago­
mys); człowieka: dosyć się obawia, i pzadko· kiedy daje 
mu się zejść na ·pieahotę: spłoszona; <iłos:yć da:leko· odia"" 
tuje, 

P. W[ałecfci ; od którego poprzedzające także wiad·o­
mości obyczajowe o tej sowie posiadam, utrzymuje 1 że 
nigdy w ich żołądkach inrtego mię-sa prócz kilkunasto my­
s7ty h1b innych· gryzących zwierzą:te~ nie znajdowali' z teg0 
więc · p.ow!(!)dtt.,W> ogl&ln~hn gospO'darstwie raczej ' za poż·yte.-
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c'ż'ńą j'a~ z~ stk'odliWą uważae ją n>al'eiy. U nas' ż'aś takj~st 
rzladirą-, ż~ ż'adnego wpływu wywiera'ć nie mdie. ' 

80'W X DŁUHOOGONOW A_ Tyz'- - (Ulula; ur·a'l:ensit)'. · 
l 

Strlx tiralh-nsi's' Pall. - Strix łittl:ltata R:etz ' - Stł-'tx maci'ć>Ura N at t:­
Ptynx uraleuse Blyth.- Syrnium uralense Sav.- Sowa uralska · W ó.cł~•. 
Choaette d~ ł'Ourał 'Jiemm • ...J._., D'ia urałi8'ch·e Tggeui~ Nie)n:.-'+"1 So'd.a bela-

va Cz.- H'elłCbi·Th y,paA·bCKali· Ross .. 

Ogon dłuższy 0rl. ciała,· mle>er_ro stopniO>wany i klino .. 
waty; W• dwó~h tt.żecicb częśe.iacłi stkt•z;r,dłarhi p!·zykryfiy; 
lotka czwarta i piąta najdłuższe j , równe,, trzeci>a' równa 
szóste} i bavdzo mało k1•ótsza o-d taimtycb; br.zegi pierw­
sz~j i zwędenie clvugrej. i tTze~ie;jJ m(]),c.nó zadzier,zyjste; 
upierżenie· nóg. niezbyt• sute po· ostatnie stawy p.a.łoów; 
szpony słabo łukowa.te,, bardzo ostre .. Głowa· wielka~,. SUito 
upier.z·ona, oCZ)l zdają, się byó mocno zapadnięte,. wk:Oło 
otocz.one kręgiem· prl!)<mienistych. piórek; szł;ar:a ca-łą 
twar7'i wk®ło· otaczająca, wyta.źnie odznaczona·. Oa~e· lłpi6'• 
rżenie bardzo· sute· i miękkie•. 

Długość sMJ!l:ea ca}i 20', . śiąg. stop: 3 caili .3~ dług<ill~ 
ssm;i;cy eali ~H--:-- 221 si-ąg stóp 3• cał·i 7;: dłwg(l)ść d,;iów 
1"7 1/ 9 '", wysokość w nasadzie 11''', dług:ośe sk:a~a· 2"S'" 
palca. średo,i:ego 1''4 14'", pazura· u te'go~· 1 ~' ogona 13". 
Dz.i.ół:>' u· ż~ących morelowo ż:ółty'; · S7ipony pr'zy- nasadzie 
żóltaw:et, w k-ońcach r01g0we; tę.eze cieml[)!O ht,unatl)l(~, pr-a-­
wie c7'ia:rne; pięty j, s1pód pałcó'w p@:marańezowe; · o:bwód~ 
kia: powiekt błarclo · kM-:t'llin:owego koloru. 

P·rzód twarżY jest' bł'udrio żóltawd bia-ły, c2arnert1ł 
p·l'dmienisto rozchod'ż 'ątleJmi ' się' st'ds'in:am·i- t:~I"ozmaietitiy; 
otdczorfy bia:ło :r!idk.wą s>tlarą- czarno i.rpstrżoną; najmoJeniej 
po· b()-bcłi głowy. Wierżcbt głowy, kark i plecy okryte 
piórami· rt!'daW0' bi~mi,· maJą/C'emi· przez środe'k szełloki 
płtlil~yk• orUrHttny;· końelząey. kalżd~ pióro; na głowie' itkar­
~U pla'rh1 t~; st'ostiJ.·nk&wo więcej• miej&ea' tajmują; jtilt 
węższe ed · nich· liiaławe brzegi•, a przeciwnie tj~ p~eoacłi 
ost-htńiten kołm•jest przemagającym; P'0~1·ywy shźydłowe 
11rU·f1atno, .. biało' il rudnwo ' N'I'o'zn1aie·ruH:~. (!}Al_r s·p>Od ·· Biało 

http://rcin.org.pl



160 O PTAKA.CH 

rudawy, brunatno płomykowany; nogawice rudaw-e bez 
odmiany. Lotki brunatne, płowo poprzecznie pręgowane 
i zakończone; na pręgach tych miejscami prz•~maga kolor 
rudawy, miejscami popielaty lub brui?atnawy. Na ogo­
n.ie 7 pasów ·brunatnych, 7 płowych i takież · ~ońców.ki; 
pasy te jasne na środkowych sterówkach są mniej więcej 
zafarbowane kolorem popielatym, a na dalszych bruna­
tnym. 

Samica prócz wielkości niczem się więcej nie odzna­
cza. N a pisklętach puch jest jasno czekoladowy (jak 
z mlekiem czekolada), końcówki białe, a zatem różnią 
się dostacznie od wszystkich · sowiąt w gniazdowej bar . 
wie, zwykle białych lub popielatych. Gdy w pióra poro­
sną żupełnie, przybierają doskonałą odzież. 

Jaja podługowate·, z kształtu podobne do jaj bł'0triia­
ka błotnego (Circus rufus), ze skorupą delikatną, gładką 
i połyskującą;; pory mają nieznaczne; chropowatości do­
strzedz nie można nieuzbrojoneni okiem, ,długość 2"2'"__: 
2''3"', szerokość 1''9"', pełne ważą 2 łuty !6 granów, 
wypróźnione 62 1/ 2 gran. Porównywając te jaja z jajami 
następującego gatunku tak okrągłemi, można się dopiero 
przekonać o wielkości różnic między niemi, tak w kształcie 
jako też w skorupie; w pierwszej są podługowate i gład­
kie ·a na obu końcach jednakowo zaokrąglone, w drugiej 
chropowate i okrągłe. . · 
. Gatunek tu zamieszkujący obficie kraje północne 
starego lądu, głównie trzyma się górzystych miejscowo­
ści; bardzo pospolity w Uralu, gdzie pierwsży raz przez 
Pallasa był postrzeżony; ·dalej na wschód przez całą pła. 
ską część Syberyi jest rzadki; dopiero na drugim jej koń­
cu zacząwszy o,d gór Jabłonnych przez całą · górzystą 
Dauryą północną jest bardzo upowszechniony; znajduje 
się także w górzystych · okolicach Norwegii, Szwecyi 
i Laponii. W środkowej Europie :jest nierównie rzadszy, 
jednak w górach szwajcarskich · i francuzkich niekiedy 
postrzegany; hr. W odzicki wykrył je w podgórzu karpa.: 
ckiem, i utrzymuje, że jest tam pospolitą w staropniowych 
bukowych lasach, i . ni~mal wszędzie się gnieździ w lesi­
stej stronie wschodniej części Galicyi. Według pr. Ty­
~enhauza? w Litw~e się : guieździ i jest także dosyć p ospo-

... 
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litą; w Królestwie zaś Polskiem jest wielką rzadkością: 
znam tylko jeden okaz krajowy, uhity w roku 1854 w po­
rze zimowej w lasach Iłżeckich, w gubemii radomskiej; 
zdaje się jednak, że w północnych okolicach gubcrnii au­
gustowskiej, powinna być pospolitszą niż w innych czę­
ściach kraju. 

Przebywa najchętniej wśród rzadkich ale ohfitują­
cyeh w starodrZf!W lasów, i zwykle siada na najwyższych 
drzewach; do wsiów, jeżeli są w bliskości drzewa, zbliża 
się pt·zed zachodem słońca a mianowicie w późnej jesie­
ni. Poluje p•·zed zmt·okiem, a nawet w dnie pochmnmc 
jest bardzo ruchawa; nietylko że wŚI'órl dnia czqsto prze­
latuje z miejsca na miejsce. ale wiciocznie zw1·aca baczną 
uwagę na otaczające okoliczno8ci. _, 

Lot jej jest silny, Ale pracowity i nierówny; po kilku 
drobniejszych rozmachach skrzydeł następuje jedno sil­
niejsze poruszenie, a pt·zytem trzyma cialo w' locie w po­
łożeniu ukośnem, tak jakby w zawieszeniu na skrzydłach 
tył ciała przeważał. 

W dl'apieżności, sile i odwadze przewyższa wiele in­
nych gatunków; następujące dwa przykłady zdolne są 
objaśnić, że nietylko żywi się drolmf)mi ssąremi zwyczajem 
innych sów, ale i nierównie większe zwierzęta napada; 
a zarazem dowodzą one oczywiście, że dzienne ma także 
oby'czaje. P. Walecki powiada: że z pomiędzy kilku 
przykładów, których był świadkiem, najwi~,;c~j maluje jej 
deapieżność następujący wypadek. W listopadzie, gdy 
zając ,iuż zupełnie wybielał w Dauryi, wyszedł w towa­
rzystwie trzech innych myśliwych, w gęstą hardzo, lecz 
małą kępę krzaków, tuż przy samych zabudowaniach fol- . 
warczku nad źródełkiem, w okolicy otwartej rosnących; 
las modrzewiowy był za gót·ą na pół mili odleg~y, a na 
południowym stoku gót·y rzadko rozt·zucone koślawe 
i pochylone pnie czarnej brzozy. Gdy po kilku strzałach 
jeden z gonionych zajęcy wysunął się na czyste pole 
i zaezął się kierować ku górze, nie wiadomo zkąd zjawi­
ła się nad nim sowa długoogonowa i zaczęła go natarczy­
wie ścigać i nabijać z góry; za każdem natarciem zając 
pt•zewracał się na grzbiet ·i młócąc nogami przedniemi 
jak pałeczkami dobosza walecznie napad odpierał, za ka-
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żdem odstąpienieni ptaka, zrywał się napowrót i dalej 
umykał. Manewt· ten powtarzał się do ośmiu razy w obec 
świadków, którzy w tę stronę pobiegli; nakoniec zając 
jakby w skutek ostatniej rozpaczy widząc ciągle zawie­
szonego nad sobą zawziętego wroga, zwt·ócił się nagle ku 
stt·zelcom i poległ od strzału, a sowa dopiet·o się oddaliła. 
W~>zystko to działo się przed zachodem jeszcze słońca·; 
okoliczności miejscowe naprowadzają jeszcJ~;e na ten do­
mysł, że gęstemi skzalarni zwabioną została. 

Drugi fakt, który także przytaczam, innym wpraw­
dzie powodem wywołany, · daje także wyobrażenie o jej 
odwadze i wykazuje do czego jest zdolna. Hrabia W o­
dzicki, znany gorliwy ornitolog galicyjski, udał się w osta­
tnich dniach kwietnia roku l ~5 l, do lasu dla wybrania 
dwojga piskląt tej sowy i pobicia starych. Po długiem 
nadaremnem, oczekiwaniu poszedł ogrzać się do ognia, 
gdyż było dokuczliwe zimno; gdy wtem piesek gajowego 
pobiegł do drzewa, w którego dziupłu były pisklęta, 
i nóżką chciał się do nich dobrać; w tej chwili, w biały 
dzień sowa rzuca się na niego jak sokół z szybkością 
błyskawicy i porywa w powietrze na jakie ~O stóp; obe­
cni usłyszawszy skowyczenie psa, . nadbiegli i krzykiem 
i strzałem uratowali tę ornitologiczną ofiarę. Skóra psa 
w miejscach, gdzie byla ujętą, na wylot była przedziura­
wioną, a podniesienie tego kilkufuntowego ciężaru, nie 
zdawało się żadnego wysilenia ptakowi powodować. 

Wyżej przytoczony natUI'alista utrzymuje, że trudno 
wynnjdować jej jaja z powodu wczesnego bardzo niesie­
nia się w porze, gdy śniegi utrudzają chodzenie po la­
sach, a przytern cichego zachowywania się przy gniaź­
dzie ptaka zwykle hałaśliwego. Głos samca donośny i ża­
łosny można przyrównać do mięszaniny wycia puhacza 
(St. hubo) i puszczyka(S1. aluco), ton zaś podobny do wa­
bienia się grzywacza; gloskarni można go w ten sposób 
naśladować hu. -Iw -lm- hmw długo przeciągnięte, po 
pewnej pauzie zawsze dodaje hu hu; samica kiedy niekie­
dy odpowiada monotonnym lnwum głosem wilczycy wy­
jącej i to nigdy przy gniaździe, lecz w znacznem oddale­
niu od tegoż: zdaje się, że to robi przez wrodzoną ostro· 
żnośc, któt·a te ptaki w czasie lęgu cechuje. , 

' 
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~1ieszkańcy Syberyi w głosie jej upatrują podobień­
stwo do wyrazu szubu i powiafła,ią, że zbliżając się w pó­
źnej jesieni do domostw, zalec.a nieustannem tego przypo­
minaniem, aby się zaopatrywali w ciepłą odzież na zimę. 

Gnieździ się w Galicyi w ·dziuplach starych lip i bu­
ków i to niezbyt obszl'rnych; hr. Wodzicki przekonał 
się, że siedząc na jajach lub na świeżo wyklutych pi­
sklętach, ogon trzyma do góry oparty na ścianie dziupla. 
Dziuple te niekiedy są tak ciasne, że wierzyć trudno, aby 
ptak tak duży mógł się w nich pomieścić. Posłania na 
gniaździe prawie nie ma, proch tylko ze spróchniałego 
drzewa, gdzieniegdzie trawka sucha lub korzonek i piór­
ko całą pierzynę stanowią. 

Bardzo wcześnie gody weselne odbywa: w lutym 
już daje słyszeć afektowe wycia, a często w marcu lub 
w kwietniu, grly pora ostra zbytnie się przedłuża, niesie 
:2 lub 3 jaja. Samiec równie jak s<dnica do gniazda przy­
wiązany, wyręcza .ią w siedzeniu ria jajach, po kilka go­
dzin dziennie i traci w tym czasie pióra na bt·zuchu, lecz 
na nierównie mniejszej przestrzeni. 

Przywiązanie do potomstwa w znacznym stopniu 
okazują; po utracie jaj lub piskląt, żałóśnie wyją i naj­
częściej na długie lata te niegościnne lasy opuszczają. 

Młode są pocieszne i Ot·yginalne: chowane w dom11: 
trudniej się do jedzenia wkładają i okazują się dzikszerui 
jak innych gatunków pisklęta. Syczą rzadko i innym to­
nem, za to mocno kłapią dzióbem jak puhacze; w gło­
dzie wydają monotonny piskliwy ton czit-c:il, przymru-: 
żają oczy i ustawicznie wykręcają głową. Pisklęta na· 
wet okazują zbliżenie do dziennych drapieżnych, połyka­
ją wielkie kawały mięsa, gdy zaś te są zaduże, noszą go 
w dzióbie przez pewien czas, następnie kładą w szponę 
i szat·pią na sztuki, lub chowają na potem. Dobrze 
w dzień widzą, gdy nie ma nikogo przy nich lub gdy się 
oswoją. w biały dzień wyskakują na rozmaite sprzęty 
a nie siedzą nieruchomo jak pisklęta innych gatunków. 

Z rysów wyżej przytoczonych pokazuje się, że sowa 
ta jest szkodna; z powodu jednak rzadkości uważać ją 
u nas należy raczej za osobliwość jak za przedmiot do 
wyniszczania. 
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SOWA PUSZCZYK J u tldz.- Ulula aluco. 

Strix Hlnco M ey.- Strix stridula Gm el.-- Strix ulula Liuu.- Syrnium 
aluco Ll's~.- Sowa rclzaw• (odrniatHI) Jnndz. - Puszc:r.yk zwyczajny 
\\"11ga.- Chonette hulotte T emm.- Chat bu ant Bu Ił' .- Baumkanz, B ran d-, 

kauz Niem.- Pustik, Sova Cz . 

Ogon miemy, cokolwiek dłuższy od dlugości ciała, 
słabo stopniowany i klinowaty, około ~ cali od końców 
zloi.onych skrzydeł dłuższy; lotki 4 i 5 na,idluźsze i ró­
wne, ;)cia cokolwiek krótsza od 6tej, obie jednak nie 
wiele krótsze od najdłuższych; zadzierzystość na brzegu 
pienvszej i na zwęi.eniu przy końcu ~ i 3; na 4 i 5 słahe 
karbowanie; upierzenie na nogach dosyć sute, podobnie 
jak u popt·zedza,iącej sięga t.ylko po ostatni staw palców; 
szpony słabo łukowate i miernie ostre. GJowa duża, 
puszysta; oczy dni.e zapadle, podobnie .iak u poprze­
dzającej otoczone . IWOtnienisto rozchodY.ącemi się piót·­
kami wokoło, lecz z tą ró i. nieą, że na ez.ęści od ,tt·ony 
dzióba są krótsze, nie tworzą więc tak . regularnego 
okolenia; szlara wkoło twarzy wyraźna. Dziób krótki, 
mocno zakrzywiony, w więkiize,i połowie w piórach ukry­
ty. Cale up erzenie sute i bardzo miękkie. 

Długość · cali 14, si "!f~ cali 3 7 -38; długość dzióba 
1'', wysokość w nasadzie 7 1/~ '" , rUngość siwka 1"9"', palca 
średniego 1"2'", pazura u tegoż 9'", ogona 7"6"'. 

Dziób żółtawy lub zielonawy, brudniejszy przy na­
sadzie; szpony od nasady biało żółtawe, w końcach czar­
niawo rogo ·we; tęcze ciemno brunatne; li ·zegi powiek 
różowe l czarniawo obwiedzione; pięty i spód palców 
żółtawo cieliste. 

Z wierzchu szaro popielata, subtelnie upstrzona 
w ten sposób, że każde pióro ma wzdłuż stosiny bru­
natny płomyk, i rzędy falistych luh ząbkowanych po­
przecznych ciemnych prążek, i białawe plamki; na bar­
kówkach i na brzegach pokryw skrzydłowych rzędy 
wielkich białych plam. Twat·z szaro biaława, upstrzona 
czarniawemi stosinami i niezbyt wyraźnemi kręgami cie­
mnemi, współśrodkowemi; szlara biała, subtelnie bruna-
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tno pt·ążkowana, a n·a bokach głowy ciernnteJsza, z po· 
wodu., że w większej części piórka ją sklud:.1jące są 
zupełnie ciemno brunatne. Oaly spód także jest mocno 
urozmaicony w ten sposób, że na tle piór białem pło­
myki brunatn<> śt·odki piór zajmnjące przedłużają !łię na 
kilka p9przccznych prążek, liczt1iejszych i gęściejszych 
na piersiach, jak na brzuchu i pokrywach podogono­
wych. U pierzenie nóg białawe drobno brunatnawo na­
krapiane. Na lotkach brun:.1tnych poprzeczne szaro 
rudawe pręgi. Sterówki blado !;>runatne, rudawo w po­
przek pręgowane i na całej powierzchni ciemno w ro­
zmaity sposób upstrzone i prążkowanP. 

Samica ma te same odmiany, taką samą pstrociznę, 
lecz jest cokolwiek większa. 

Kolor tła ulega w tym gatunku wielu odmianom, 
przechodzi bowiem przez rozmaite odcienia 'rudawe aż 
do _ci~-'mno rdzawego na wszystkich częściach ciała. 
Uważałem zawsze, że w każdej prawie parze koloryt 
jest dziwnie dobrany, tojest: że obie są siwe, lub nide, 
lub rdzawe w jednakowym prawie stopniu; na młodych 
nawet te same kol01·y już się powtarzają i skoro tylko 
piórka zaczynają występować, przybierają odrazu odcie-

. nia rodziców. Tak dziwna dziedziczna zmienność może 
być za familijną rasowość uważaną; wprowadziła jednak 
dawńiejszych naturalistów w błędy i tworzyli z tych 
odmian odcizielne gatunki. 

Swiezo wylęgnięte pisklęta są białym obrzednim 
puchem okryte, któt')' przez kilka dni coraz gęstnieje 
i w końcu dosyć jest nabity; gdy zaś piórka zaczną 
występować, tworzy się pewien rodzaj przechodniego, 
dosyć odmiennego od starych uba1·wienia: na tle po- · 
pielatem lubrdzawóm z wier·zchu, a białem lub rudawern 
od spodu pokazuje się poprzeczne pręgowanie ciemne>, 
a koła współś1·odkowe twarzy są bardzo wyraźne. Gdy 
pióra całkowicie wyrosną, ubarwienie to zamienia się 
na zupełnie podobne do rorlziców. 

,Jaja czysto białe, bardzo krótkie i pękate, prawie 
kuliste: w obu . końcach jednakowo zaokrąglone, skorupa 
na nich chropowata, słabo połyskująca i często grudkarui 
ponalepiana. 
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Dł ,, 1"8"' k ,, 1"4 1' "' ugosc • szero·osc / o • 

Zamieszkuje Eumpę południową i umiarkowaną: 
ku póŁnocy coraz 1·zadsza i daleko się tam nie posuwa; 
w Sybe1·yi wcale niepost1·zegana. U nas nietylko ze 
wszystkich gatunków sów, ale nawet ze wszystkich pta­
ków dt·apieżnych najpospolitsza: wszystkie lasy, og1·ody, 
stare opuszezone mury, miasta i budynki gospodarskie 
są tych sów siedliskiem. N a zimę niektóre z lasów 
wynoszą się do budynków, ale nie zmieniają okolicy. 

Przy świetle dziennem słabo widzą, dnie więc 
przepędzają ukryte w zacienionych gałęziach, w strze­
chach, w dziurach starych murów, w obszemych dziu­
plach i w pustych barciach; dobrowolnie tych kryjówek 
nie opuszcr.ają, a wystraszone z nich siadają w blizkości 
i dozwalają się zbliżyć człowiekowi do siebie. O zmierz­
chu dopiero wylatują na połów. Lot ich jest bardzo 
cichy, powolny i pracowity. 

Główne ich pożywienie stanowią myszy i szczury, 
które łowią zarówno wewnąt1·z jnk i zewnątrz budynków, 
w ogrodach i w_ lasach; ptaki drohne wybierają tylko 
wyjątkowo z noclegów, albowiem siedzące po rozmai­
tych gąszczach i kryjówkach są nierównie trudniejsze 
do ·wyszukania, niż drobne nocne zwierzątka przez całą 
noc biegające. Nigdy nie dostrzegłem, aby kiedykolwiek 
większego jakiego ptaka upolowała i nigdy w jej żołądku 
nic innego, prócz myszowatych zwierzątek llie znajdo­
wałem; wnoszę nawet z tego, ŻP. często przebywając 
w gołębnikach , nigdy na gołębie się nie porywa, wystra­
sza je tylko swą obecnością; że przeto równej wielkości 
ptakom, jak np. kuropatwom żadnej szkody nie zrządza. 
Gospodarzom więc nieocenione usługi oddaje, tępiąc 
najszkodniejsze zwierzątka nietylko na dworze, ale nawet 
wewnątrz budynków w ilościach bardzo znakomitych, 
i zastępując doskonale · koty ~omowe; nic przeto nie 
usprawiedliwia nierozważnego prześladowania, któremu 
ciągle podlega: owszem każdy gospodarz powinien jak 
najstahnniej ochraniać i szanować tego pożytecznego 
ptaka, gdy się w jego budynku osiedli i nie niszczyć 
mieszkających zdała od zabudowań, bo i te nietylko, 
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ie po lasach ważne oddają usługi, ale i w pewnych 
porach budynki odwiedzają. 

Gnieździ się, po obszemych dziuplach,. barciach ·, 
strzechach, wieżach, szczelinach starych murów i skał 
i w opuszczonych gniazdach wron lub ptaków drapie­
iłlych, gdzie bez żadnego wlasnego paslania niesie 4 
lub f) jaj, któl'e samica sama wysiaduje, a samiec trudni 
się ciąglt' do~tarczaniem żywności i znosi nocami co 
tylko zdobyć może. Młode wtenczas dopiero matka 
odstępuje, gdy same są zdoine bronić się w razie napaści 
innyeh ch·apieinych ptaków; nie oddala się jednak od 
gniazda, lecz przez cały dziei1 ukryta w blizkości w ga­
łęziach nie spuszcza z oka i bacznie uważa na to co się 
tam dzieje; gdy człowiek zbytecznie się przybliża, zaraz 
się odzywa, a nickiedy daje dowody szczególnej odwagi, 
jak tego raz byłem naocznym świadkiem, gdy do gniazda, 
w które m znajdowały się sowięta dosyć już duże, wlazł 
po dt·abinie kozak i włożył w dziupel rękę: na to nie­
wiadomo zkąd zjawia się sowa i tnk nagle uderza na 
kark nr.pastnika, że go szponami mocno podrapała. 
Nim jesr.cze młode latać z:tczną; wychodzą często na 
gałęzie obok gniazda będące i rzędem obok siebie sia­
dają, a w razie niebezpieczeństwa chronią się napowrót. 
Gdy się wywiodą, przez parę tygodni trzymają się jeszcze 
razem przy rodzicach, dopoki same nie wprawią się do 
łowów; razem po zachodzie słońca wylatują z dziennego 
ukrycia i wabią się niPustannie piskliwym głosem, po­
dobnym do skrzypienia niesmarowanego koła, a gdy 
które z rodziców zobaczą, lecą ku niemu i natrętnie 
napastują: stara gdy nie ma się czem odczepić, odgania 
je kłapaniem, a najczęściej nie mogąc się pozbyć ucieka. 

Głosy tych sów są rozmaite: wieczorami gdy wy­
latują z kryjówek odzywają się w sposób do śmiechu 
ludzkiego podobny, lub też zgłoski: lw-wik, ku-wik, kilka 
razy dość szybko powtórzone naśladującym; na wiosnę 
zaś wabią się po całych .nocach donośnem, przeciągłem 
hukaniem. Łatwo głosy te naśladować, ale oszukać tru­
dno, bo nie chcą przylatywać. Zabobonne pospólstwo 
rozmaite znaczenia tym głosom przypisuje: jedni uwa-
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za]ą to za śmiechy złych duchów, inni wierlzący, że 
pochodzą od sów, poczytują je za przepowiednie śmiel'ci 
lub narodzenia. W lutym już zaczynają się wabić, 
a w kwietniu miewają już jaja. 

SOWA WŁOCHATKA Gab. War.- Ulula dasypn~. 

St.rix T engmalmi Lino.- Strix dasypus Bechst.- - Strix uoctua Teng.­
Strix passerina Pall. - Sowa pójdźka Tyz. - Sowa T engmalma Wodz.­
Chouette Tengmalm Temm. - Der rauchfiisśige Kauz, Tengmalm Kauz 

Niem.- Sy ć rousnak Cz. 

Sterówki równe, ale cokolwiek w końcach zwęione 
nadają ogonowi formę klinowatą; ogon na cal od zło­
żonych skrzydeł dłuższy; lotki 3cia i 4ta najdłuższe, 
równe, 2ga rr)wna 5tej; brzeg lotki l wszej i koniec 2giej 
ząbkowane; nogi krótkie, suto upierzone po same, pazury. 
Głowa duża, napuszysta; oczy miernie duże wkoło okrą­
żone promienistorni piól'ami, krótszemi od strony czoła; 
dziób w większej częśei w piÓntch ukt·yty; szlara wkoło 
twarzy wyraźna; otwory u~zne cate boki głowy zajmują. 
Szpony długiP., delikatne, mocno zakrzywione i bardzo 
ostre. Całe upierzenie długie i bardzo miękkie. 

Długość cali 8 1
/ 3 , siąg 22 cale; długość dzióba 8'", 

wysokość w nasadzie 6 '"; długość siwka 1", palca śre­
dniego lO 1/~ '" , pazura u tegoż G'", ogona 4'' 0"' . 

Dziób białawy; tęcze żółte; szpony rogowo czar­
niawe; podeszwy cieliste; bt·zegi powiek czarne. 

Z \Yierzchu szaro oliwkowa, czoło gęsto upst1·zone 
białemi kroplami; na karku duże białe plamy nieregu­
larne, tworzą dwa szerokie pasy schodzące się u spodu 
przed plecami; środek pleców niep1amisty, na barków­
kach tylko duże białe plamy w znacznej ilości zebrane; 
na pokrywach skrzydłowych dwie lub trzy plamki przy 
krawędzi i rzęd na nadlotkach okrągławych podobnie 
ułożony, jak ki.lka innych w poprzek lotek idących; na 
każdej sterówce pięć par plamek okrągłych tworzą pięć 
rzędów na ogonie, odpowiadających . pręgom u nastę-
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pujących ga.tunków, . Twal'Z jest biała' ciemno gdzie­
niegd~r.ia pn:yćmiOtlll, 13amo zaś okrążenie oczów czame; 
szlara biał11, brunat.no drobno o pstrzona, na bokach tylko 
za uszami piórka jej brunfltno kafowe, tworzą podłużną 
ciemną plamę. Spód ~~;~ły biały, brunatno upstrzony, 
szerokiemi pbmami na boki poprzedłużanemi, najmocniej 
na bok-ach piersi; upie1·zen.ie nóg białe, brunatnem i bla · 
demi plam_l{ami lekko n:;n·zucone. , 

Samica. większa b~;~rwę m1;1 zawsze ciemniejszą. 
Młode w pierw~zem pierzu ciemniejsze ze spodu od 
SJtmicy, upierzenie nóg mają płowe brunatno plamiste. 

Jaja są albo eliptyczne, miernie podługowate, albo 
praw~e kulkowate; w obu koi}cach równo zaokrąglone, 
u niektórych jednalc w wierzchołku są zwężone i mniej 
w-ięcej śpiczaste. Skorupa gładka, miernie połyskująca, 
drobno na niektórych ponalep)pna. 

Dł ' ' d 1''3 1/. "' 1"5 1/. " ' k ' ' d 1"2'" ugosc o 2 - 2 , szero osc o · -
1"2 'I'J"'. 

Pomimo tak znacznych różnie, odznaczających we 
wszystkich prawie szczegółach tę małą sowę od só\vki 
(Str.ix noctua), dawni.ejsi' n1.1turaliści mieszali razem te 
dwa ptaki i nie postrzegali zupełnie różnic gatnnkowych, 
w ptakach tak do siebie niepodobnych. Trudno nawet 
przypuścić, jakim sposobem można s.ię było mylić tam, 
gdzie kształty gló\Y, nóg, ogon~, &kr-zydeJ, proporcye 
t~ch wszystkich części, rodząj ~1pierzenia i kolol'yt tak 
są odmienne, i na pie1·wszy rzut oka uderzające. 

Sowa ta dosyć jest rozprzestrzeniona : zamieszkuje 
lesiste okolice Europy północnej i umiarkowaiH~j, i Azyi 
północnej i środkowej, prócz tego .znąjPuje się jeszcze 
w wielu górach Europy południowej. Nie wszędzie 
jędna:k równie jest .pospolitą i nie-wjadon;w dla ją.kich 
przyc?:yn niektóre li:rąj.e pomija zup-e~-1,1ie lub je:st rzadką, 
gdy wszędzie wokoło przy tychże s~mych v.;arnnkach 
obficie się znajduje. Przykłao tego kraj nas~ przedstą~ 
w:ia, gdzie jest jedną z najrzadszych sów miejscowych, 
g~y tymczaseq1 w Niemczech, w Litwię i w Karpatach 
jęst pospolit~.· W całej Syberyi aż po Kamczatkę wszę­
d.zię pospolita. Zapewne się griieźd.zi u nas, ale dotąd ża~ 
dnej pewnej wiadomości znik~d nie można było powziąść, 
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Trzyma sifJ po większej części dużych łaaów· i ogro· 
dów w sturodrzewia obfitujących, w .budynkach wcale 
nie przebywa. W dzień sbbo widzi i wcale nie poluje; 
przepędza je spokojnie po dziuplach, lub między gałę­
ziami ukryta; za zbliżeniem się człowieka niechętnie 
zlatuje, a nawet niekiedy kijem ubić się d:~je: siada bo­
wiem często dosyć nizko i spęd:r,ana daleko nie odlatuje. 

Żyje głównie myszowatemi zwierzątkami, na któt·e 
o zmierzchu zupełnym zaczyna dopiero polować; wybiera 
także i małe ptaszki na noclegu, które też ją za to bardzo 
we dnie prześladują, prócz tego łowi chciwie ·ćmy i inne 
nocne owady. 

Gniazda jej nie znam, lecz według podań naturali­
stów gnieździ sifJ w obszernych dziuplach starych drzew, 
na próchnie popruszanem cokolwiek własneroi p :órkami 
i niesie ~-4 jaj, które samica sama wysiaduje. 

Na wiosnę po całych nocach odzywa się głosem 
krótkim, donośnym, często powtarzanym, odmiennym i ła­
twym bardzo do odróżnienia od innych gatunków. 
W Syberyi hodowana w domu przez jednego myśliwego, 
który tam kilka lat przebył, wyuczyła się · z -łatwością 
naśladować doskonale skamlenia psów, piania kogutów 
i głosów innych zwierząt domowych. 

Szkód żadnych nie wyrządza, lecz owszem w miej­
scach, gdzie jest pospolitą, oddaje usłngi przez niszczenie 
rny~zy i innych drobnych szkodników, niesłusznie zatem 
dotąd prześladowana. 

SÓWKA.- Aihena Boie. 

Ogon równo w końcu przycięty, krótszy od połowy 
długości ciała; skrzydła krótkie z lotką trzecią najdłuższą, 
nie dosfają do końca ogona. Upierzenie skoków nie tak 
sute jak w poprzedzającym rodzaju, sprowadzone na 
palcach do rzadkich włosowatych Jub szczecinowatych 
piórek. Budowa głowy bardzo podobna do niektórych 
z poprzedzającej gruppy, a mianowicie do sowy jarzęba­
tej; otwory uszne małe i szlat·a mało w;Taźna. U pierze-· 
nie bardzo mi~kkie i gładkie. 
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LicznR ta gruppa złożona z drobnych gatunków roz­
proszonych po całej kuli ziemskiej dwa tylko w Em·opie 
posiada i te są u nas pospolite. 

SÓWKA PÓDZKA.-- Athene noctua. 

Strix passeriua Liun.-Strix noctua Retz.-Sowa sówka Rzącz.-Pójdżka 
zwyczajna Waga.- Puszczyk, Pójdźka gmin . - Chouett':l cheveche 
Temm.- Steinkauz, Sperlingskauz Niem. -: Kulisak Cz. - CupuH·b · 

,1\0~JOnoii Ross . 

. Dziób gruby; odęty, mocno zakrzywiony, mniej 
w piórach ukryty jak u włochatki; nogi wysmukłe, bar­
dzo słabo upierzone, na palcach rzadkiemi tylko szczeci­
nowatemi piórkami posiane; szpony grube, mocno za­
krzywione i ostre; ogon na półcala za złożone skrzydła 
wystaje; lotki 3cia i 4ta najdłuższe i równe; caly brzeg 
pierwszej i zwężenie przy końcu 2, 3 i 4tej zadzierzysto 
ząbkowane. Głowa mierna, słabo wypukłe czoło, pro­
mieniste okolenie ocz.ów, z wierzchu bardzo krótkie, nie­
znaczne; szlara mało wyraźna. 

Długość cali 9, siąg cali 23; długość dzióba 8'", 
wysokość w nasadzie 6"'; długość skoka 1''6"', palca śre­
dniego lO 1

/ 2 , pazura u tegoż 6 1/ 2 " ' ; ogona 3"6'''. 
Dziób blado żółtawy: tęcze żółte, szpony rogowo 

cżarniawe, brzeg powieki czarny, podeszwy brudno cie­
liste. 

Wierzch całego ciała brunatnawo szary; cała głowa 
upstrzona podlugowatemi, zaokrąglonemi w końcu plam-: 
karni biało rudawerni; na karku plamy są większe, mniej 
regularne i więcej białe; skrzydła mocno biało plamiste, 
na plecach plamy w większej części zakryte pod ciemnerui 
końcami piór. Spód płowo białawy mocno urozmaicony 
brunatnemi g1·ubemi podługowatern i plamami; nogawice 
i pokrywy podogonowe czysto białe. Twarz biaława 
płowo zafarbowana i brunatno miejscami drobno pla­
mista, gardziel biała; szlara odznacza się tylko ciemniej­
szym krążkiem, Na sterówkach pięć poprzecznych pło-
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SÓWKA J{ARLICZKA.- Athene acadica. 

Strix acadil!a Gmel.- Strix pygmea Bechst.- Strix pusilla, passcrioa 
Auct,~- Chouette cbevechette Temm.- Zwergkauz, Kleioerkau~ Niem,­

Syć nejmeusL Cz.- CupuHu nopo6I>UHbJH R~ss. 

Skrzydła stosunkowo jeszeze krótsze jak u poprze­
dzającej; końcami sięgają połowy tylko ogona; lotka 3cia 
najdłuższa, 2ga i 4ta równe, bardzo mało od niej krótsze; 
ząbkowanie na brzegach l wszej i na zwężeniach przy 
końcu 2giej i 3ciej mało wyraźne; nogi więcej kosmate 
jak u poprzedr,ającej, na palcach mało gdzie nagie obu­
wi~ przegląda; szpony silne i ostre, mocno zagięte. 
Głowa mierna podobnej budowy jak u pódźki; dziób 
w większej połowie piórami zasłoniony, między temi 
znajdują · się szczecia znacznie dłuższe od dzióba; szlara 
bardzo mało odznaczona. 

Długość cali 6, siąg cali 14-15; długość dzióba· 7"', 
wysokość w nasadzie 4 1/ 2 "'; długość skoka 10 1/i"', palca 
średniego 7 1

/ 2 '", pazura u tegoż 4 '/./'; ogona 2"R"'. 
Dziób żółto zielonawy, tęcze żółte, szpony czarne, 

brzegi powiek czarne, podeszwy zóltawe. 
Z wierzchu jest szaro myszata; wierzch głowy ma 

nakrapiany malemi kropelkami, białawerui i gęstemi na 
czole, coraz rzadszemi i więcej kryjącemi się pod koń­
cami ciemnych piór ku tyłowi; na karku szeroka pół­
obróż złożona z plamek biało 1·udawych większych i gę­
ściej zgromadzonych; całe zaś plecy narzucone obrze;­
dniemi plamkarni rudawerui, większeroi i gęściejszerui 
na barkówkach; na pokrywach skrzydłowych plamki 
białe i rudawe. Twarz biaława, na zewnątrz oczów łu­
kami współśrodkowerui ciemne mi znaczona, z drugiej · 
zaś strony od dzióba czarne szczecia kończące stosiny 
całe upstrzenie stanowią; reszta spodu czysto biała, na 
piersiach w poprzek rudawo i ciemno nieregularnie prę~ 
gowana; na niższych zaś częściach wązkie długie ciemne 
pędzelki w końcach mocno rozszerzone; boki c.iemne, 
1·udawo poprzecznie plamiste. Na lotkach ~dcień rdzawy 
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i ' .bial~we pt;ąźki; sterówki także rdzawo pociągnięte, 
czterema wązkiemi, białerui prążkami przepasane, każdy 
ż tych pasków obwiedziony jest po obu stl'Onach cie­
rhniejszą prążką, nie mającą na sobie wcale rdzawego 
odcienia; na samych końcach po obu stronach kreski 
białe ukośnie ku górze skierowane. Pohywy podshzy­
dłowe białe, lekko zielonawo zafarbowane, a świeżo po 
wypierzeniu różowo; upierzenie nóg brudno białawe, 
szaro plamiste. 
. Samica większa, na spodzie ciała ma grubsze plamy 

co jej nadaje barwę ciemniejszą. 
Młode do starych podobne, plamy wierzchnie mają 

więcej rude i na spodzie cokolwiek grubsze i nietyle 
od tła odznaczone; przepaski na ogonie także rudawe. 

Jaja są eliptyczne, w obu końcach nagle zaohą­
glóne, gładkie i ri1iernie połyskujące. 

Długość 1"2"', szerokość lO 1
/ 2 "'. 

Piękna ta sówka ze wszystkich gatunków europej­
skich najmniejsza, w całym zaś rodzaju mało bardzo 
jest jej równych, lub niewiele mniejszych. Zgrabna jest, 
w rt1chach dosyć żwawa i _gwaltoVI na; lot ma ciężki, 
zerwawszy się zniż"a się odrazn nad samą ziemię i tak 
nizko niedaleko odleciawszy wznosi się dopiero przy 
drzewie, na którem ma usiąść. Słabo w dzień widzi 
i rzadko kiedy z kryjówek wylatuje. 

Mieszka w poludniowej i umiarkowanej Europie, 
w północnej rzadsza i zbyt daleko się nie posuwa. 
Trzyma się głównie dużych lasów liścia::.tych, w staro­
drzewia obfitujących; u nas dość pospolita, mało jednak 
z·nana, z powodu ukrywania się w gąszczach, w dziuplach 
lub w stosach gałęzi, a przytem tak mała, że mało na 
siebie zwraca uwagi; po zachodzie słońca zaczyna si~ 
por~szać. . . . 

N a wiosnę i w jesieni karliczki wabią się co wieczót• 
z·araz ·po zachodzie słońca i zrana przed wschodem, 
gwizdaniem przerywanem, dosyć donosnem, nie dłużej 
jak kwadrans; skoro tylko bowiem jedna dt·ugą usłyszy, 
zaraz się zlatują; w czasach tych są bardzo ruchliwe 
i znaczne przestrzenie . oblatują. Człowiek przysłucha .. 
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wszy się temu głosowi, łatwo go może naśladować, każ9ą 
p,rzywabić, ale nie ubić; gdyż przylatuje bar<)zo cic_bo, 
nieznącznie i si11dłszy w blizkości pa gałęzi nie por~s~a 
się, dopiero głosem obecność swą zd1·adza: trudno ją 
jednak dostrzedz w ciemności. 

Gnieidzi si~ w ciasnych dziuplach bez po$laniil, 
jilk inne gatunki, i niesie 3-4 jaj. 

Żywi się najwięcej ćmami i innemi nocneroi owa­
dami przez lato; w zimie z::~ś jada myszy, pilchy i inne 
drobne ssące, zapewne także sprząta i male ptaszki. 
Sama małość jest najlepszym do.wodem jej niewinności, 
a trudność, z jaką się ją wynajduje, ochrania od nieroz­
ważnego tępienia: zawsze należy jednak zwrócić na nią 
uwagę i jako pożytecznego a niewinnego ptaszka na 
oszcz:~dzanie zalecić. 

PUSZCZYK.- St1·i.1:. 

' Ogon równo przycięty, krótki, w skrzydłach mp~no 
śpiczastych lotk;t l" i 2a nt~jdluższe; złożone znacz.nie 
dłuższe od ogona; upierzenie nóg uboższe jeszpze jak 
u poprzedzających, na skokach od polowy już jest więcej 
szczeci jak piórek, a palce sameroi tylko włosami rzadko 
porosłe. Dziób znacznie dłuższy jak w innych gmppach, 
prosty od nasady; oczy mocniej zapadłe, przedzielone ro­
dzajem podniesionego grzebienia, utwot·zonego przez dwa 
rzędy tę,gich promienistych piórek wzajemoie _na sobie 
opartych, stanowiących część ohycia całej twarzy, i k~y­
jących znaczną część d1.ióba; s.zla.ra wkoło bardzo wy­
raźna. 

Gruppa ta złożona z kilku gatunków rozpro~zouy(!h 
na kuli ~iemskiej, ma tylko jeden w Europie. P~aki te 
przedstawiają najwybitniejsze cechy i ·Chąraktery budowy 
jako też obyczajów familii sowiej. 
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PUSZCZYK PŁOMYKOWATY.-- Stri.1: flamm ea. Linn. . 

Sowa płomykowata Tyz.- Sowa puszczyk Rzącz.- · - Ogniczek Kluk, ­
So~·a płomienista Juudz, - Chouette effraie Temm.- L'effraie Buff.­

Schleierkauz, Perlkauz N.- Sova paleua Cz.- Cunyxa pbilł\aa Hoss. 

Kształt twal'zy ma odmienny pod wieJoma wzglę da­
mi od innych sów: szersza u wierzchu, zwężona pod dzió­
bem z prze~ziałem kątawato zachodzącego czoła przedsta­
wia zupełnie formę sercowatą; cały brzeg lotki lej mo­
cno zadzierzysty, następnie nie mają wcale zwężenia 
w koń~ach i żadnego ząbkowania. Całe upiet·zenie sute, 
bardzo miękkie, jedwabiste z połyskiem. . 

Długość cali 13; siąg cali 38; długość dzióba 1"2"', 
wysokość w nn.sadzie 7'"; długość skoka 2"1)"', palca śre­
dniego 1"3"', pazura u tegoż 9"' ogona 5'', 

Dziób biały; tęcze ciemno brunatne; szpony czamia­
wo rogowe z białawemi końcami; obwody powiek czarne. 
Wierzch głowy i całego ciała popielaty, subtelnie bardzo 
i ozdobnie upstrzony, najprzód pt·zez prężeczki bardzo 
delikatne, mo.cno falowane i gęsto w poprzek piór idące, 
ciemniejsze; powtóre, przez podługowate czarniawe plam­
ki wzdłuż stosin każdego pióra, maJące na sobie jedno 
lub dwa oczka nieregularne, jasno popielate j~k samo tło 
pierza. Twat·z biała, lub różowo płowa; samo okrążenie 
oczów ciemniejsze; szlara dqskonale odznaczona budową 
łuskowatą piórek, . u niektórych zafarbowana brunatno, 
mniej wię cej mocno od spodn twarzy. Cały spód biatawy 
lub glinkowato rudawy, ciemniejszy lub jaśniejszy, z pię ­
knym jedwabistym połyskiem; mniej więcej upstt-zony 
tego rodzaju plameczkami jak na częściach wierzchnich 
podługowatemi, złożonemi z dwóch przedziałów ciemno 
śniadych i dwóch białych, większych i liczniejszych na 
bokach ciała; niektóre z tych ostatnich są jeszcze otoczo· 
ne drobnem ciemnem nakrapianiem. Lotki i sterówki 
rdzawo rude, ciemniejsze jak spód ciała, z poprzecznemi 
pręgami i końcami koloru wierzchnich części, lecz bez 
plamt'k z samem tylko falowaniem; spód lotek biały z cie .. 
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mno śniademi przepaskami; pokrywy podskrzydłowe ko­
loru spodnich części ciała, a spód sterówek białawy z cie­
mniejszerui wyrażnemi pręgami; szersze chorągiewki lotek 
mają śniade ciemne poprzeczne pasy. 

Gatunek ten wielu ulega odmianom kolorytu, · co 
spswodowało niektórych tegoczesnych ornitologów do 
utworzenia kilku nominalnych gatunków: odmiany te po­
legają na białości mnićj więcej czystej spodnich części 
ciała, i rdzawym kolorze w miejscu popielatego na wierz­
chnich; niektóre indywidua mają cały spód najczyśeiej 
biały bez żadnych odmian i tak mocno jak atłas połysku­
jący. Odmiany te bardzo pospolite w Europie południo­
wej a więcej jeszcze w Afl'yce północnej, gdtie są nieró­
wnie częstsze jak w barwie wyżej opisanej; u nas są rzad­
kie, a nawet tak daleko nie zachodzą: pomiędzy bowiem 
przeszło dwustu egzemplarzami krajowemi, które dotąd 
widziałem, zaledwie było kilka białych z pstt'ocizną, 
przy popielatym płaszczu; czysto zaś białych z nieplami­
stym wierzchem rdzawym nigdy nie spotkałem. 

Pisklrta są białym puchem całkowicie odziane, i ten 
po kilku dniach mocno na nich gęstnieje; oczy mają 
czarne błyszczące, a wyraz twarzy tak chara~terystyczny, 
że nie trzeba wielkiej znajomości ornitologicznej, aby je 
w tym stanie rozpoznać od innych gatunków. Porastają­
ce w pióra inaczej się przedstawiają jak inne sowy; now() 
występujące upierzenie nie mięsza się tak z odzieżą pu­
chową i nie składają się tak skombinowane barwy jak 
u tamtych, ale odrazu dostają takich samych piór jak na 
starych; wprawdzie puch zostaje jakiś czas na ich koń­
cach, lecz zawsze widocznie jest odznaczony, że do innej 
odzieży należy. Po dopełnieniu zupełnem pierwszego 
upierzenia są podobne do starych; spód jednak mają ~no­
cniej żółty z bledszeroi i mniej wyrazistemi plamkami, 
i połysk nierównie słabszy. 

Jaja białe tak duże jak gołębia sin.iaka, tern odzna­
czają się najwięcej od jaj innych sów krajowych, że for­
ma ich jest wyraźnie jajowata i miernie podługowata; ku 
końcowi cieńszemu są wolno zeszczuplone i łagodnie 
przytępione . . Skonup~ ich dosyć jest gruba, gładka, słabo . 
połyskująca, pory g~ste widoczne, 
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Długość 1"6"' szerokość 1". 
Sowa ta najozdobniejsza z krajowych gatunków z po­

wodu piękności kolorów i ozdobnej ich mięszaniny, jak 
równie świetnego blasku pierza, a oryginalna przez 
szczególny kształt głowy dziwny jej wyraz twarzy nada­
jący; bardzo jest rozprzestrzeniona na kuli ziemskiej. 
Zacząwszy bowiem od samego prawie bieguna północne­
go jest pospolitą w całej .Europie, w całej Azyi i w zna­
cznej części Afryki, toż samo w Ameryce od ciaśniny 
Behringa aż do ostatnich krańców Patagonii; nie postrze­
gano jej tylko na wyspach morza południowego. Rzadko 
przeto który ptak dt'apieżny jest tak rozpowszechnionym 
i zamieszkuje tak różnorodne klimaty; a z porównania 
okazów, pochodzących z rozmaitych miejsc, pokazuje się, 
że żadnym waznym zmianom nie uległ, i niczem nie ró­
źnią się ptaki pochodzące z pod bieguna od ptaków ró.­
wnikowych, prócz tylko odmian w upierzeniu, o których 
się wyżej wspomniało, jak równie ze stałego lądu i At Je• 
ryki. Z tego to powodu uważają sowę płomykowatą jako 
pta_ka w najwyższym stopniu wędrownego, i utrzymują, 
że corocznie i regularnie znaczne. przestrzenie przebywa. 
P. Marcel de Serres w ważnem swem dziele o wędrów­
kach zwierzęcych, sowę tę stawia jako ptaka najwięcej 
wędrownego z całej gromady; co nie zdaje się trafiać do 
przekonania, gdyż nie ma powodów, dla których by potrze­
bował przelatywać tak wielkie przestrzenie, jak inne pta­
ki, nie mogące znosić znacznych zmian klimatu i znajd_o­
wać wszędzie stosowny pokarm we wszystkich porach 
roku; a przytem pomięszał z nią nięktóre blizkie gatunki 
w nowszych czasach rozpoznane. Sciślejsze obserwacye 
niezawodnie okażą, że gatunek ten podobnie jak niektóre 
inne sowy, usuwa się w części przed Sl'ogością zimy 
a więcej jeszcze zapewne przed bl'akiem pokarmu z kra­
jów przybiegunowych do umiarkowańszych, lecz że 
w krajach umiarkowanych i ciepłych jest stale miejsco­
wym. U nas dość pospolita, znajduje się wszędzie, ale 
wszędzie w niewielkiej ilości; i żadnego śladu podróżowa .. 
nia na naszych ptakach dostrzedz nie można. Trzyma si~ 
powiększej części w budynkaeh, w starych mu-rach, w ko­
ściołach, wieżach, a rzadko w lasach, 
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Wzrok we dnie ma bardzo słaby; przepędza je 
w ukryciu po dziurach i ciemnyeh kątach, których nigdy 
dobrowolnie nie opuszcza; wypędzona siada w blizkości 
i tak jest nieostróżna, że się kijem ubić lub nawet żywcem 
złowić daje. Blask dzienny tak ją razi, że ciągle prawie 
oczy przymyka, w obecności nieprzyjaciela a nawet ujęta 

. pl'zez człowieka, nie może ich długo trzymać otwartych. 
Przytern więcej jest niedołężną od innych gatunków 
i w łowach nie tak sprawną, co najlepiej wykazuje ta 
okoliczność, że zawsze prawie jest chuda, gdy inne ga­
tunki znacznie pod zimę tyją: dość często nawet zdycha 
z głodu, pomimo, że jest dość zgrabna i obrotna. Lata 
wolno~ lec7. tak lekko, że żadnego szelestu ski-zydlami nie 
sp!'awta. 

O zupełnym dopiet·o zmierzchu wylatuje, i poluje 
wewnątrz lub w blizkości swego mieszkania, od którego 
zbyt się uigdy nie oddala. Pożywienie jej stanowią myszy, 
szcznl'y, i drobne ptaszki, które nocami wybiera z dziupli 
i ze strzech; lubi także tłuszcze, i powiadają, że po ko-
ściołach łój z lamp wyjada. · 

Często sowa ta sadowi się na iłzień po gołębnikach, 
z tego to powodu niektórzy najniesłusztJiej ją posądzają 
o pożeranie gołębi; tymczasem najspokojniej się tam za· 
chowuje, ·widywano nawetjak te ptaki zupełnie się jej nie 
obawiają i obok swobodnie siadają. 

Gnieździ się w dziurach starych murów, pod dacha­
mi, na gzymsach lub w 1.·ozmaitych zaklęsłościach, w go­
łębnikach, niekiedy w szczelinach skał lub w dziuplastych 
drzewach; zawsze jednak woli w budynkach . . Nie robi 
zwykle żadnego gniazda, leci prosto na śmieciu lub pró­
chnie gotowem na miejscu, składa swe jaja; niekiedy je­
dnak nagamia cokolwiek barłogu, pierza lub słomy, ale 
nie nadaje temu żadnego kształtu, ani tez trwałości. 

Później nierównie gnieździ się od innych sów; 
w końcu dopiero maja lub na początku czet·wca niesie 
zwykle 3-6 jaj; szczególny jednak przykład mnożności 
tej sowy miałem w roku 1855 w Królikarni pod Warsza· 
wą, gdzie w baszcie na gzymsie para wysiadywała 11 jaj, 
i z tych wszystkie były płodne, : w ostatnich dniach lipca 
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zaczęły się wylęgać, i to odhywało się p1·zez kilka dni; 
tym sposobem jedne były już dosyć duże, gdy ostatnie 
zaledwie z jaj wylazły. · 

P. Moquin Tandon w artykule pod tytułem: ,,Notelł 
ornithologiques" zamieszczonym w Revue et Magazin de 
Zoologie na r. 1857 p. 449, przytacza podobny fakt, to 
jest, . że przyniesiono mu 24 kwietnia roku 184'.1: gniazdo 
sowy płomykowatej z dzwonnicy Croix Daurade w Tu­
luzie, składające się z 9 jaj, z któt·ych 5 było blizkich 
wylęgnięcia a 4 świeżo zniesione. Ztąrl wnosi, że dwie 
pary naniosły się w jedno gniazdo; w Królikarni jednak 
nie postrzeżono, aby więcej nad dwoje starych uczęszcza­
ło do gniazda, eo bat·dzo łatwo dałoby się postrzedz, gdyż 
wi.ęk~zą część młodych zostawiono rodzicom do wykar­
mrema. 

Samica twilrdo dosiaduje na jajach, spędzona z gnia­
zda, kt-yje się w budynku, na zewnątrz niechętnie wyla­
tuje; natychmiast wraca do gniazda, skoro niebezpiecze6-
stwo przeminie. Samiec przez dzie6 przy samicy prze­
siaduje, w nocy zaś szuka dla siebie i dla niej żywności. 

Gdy młode dorastają, rodzice oboje polują na całą 
rodzinę; dzieci w oczekiwaniu chrapią podobnie jak stare; 
w parę tygodni po wylęgnięciu zaczynają w piórka po­
rastać, a w miesiąc mogą podlatywać: mimo to długo 
jeszcze miejsca się tt·zymają i na dwór nie wylatują; rodzi­
ce muszą je ciągle w żywność opatrywać, co też z wielką 
troskliwością wykonywają. 

Głos tej sowy jest do mocnego chrapania człowieka 
śpiącego podobny, zabobonne przeto pospólstwo bardzo 
się go obawia i smutne wrożby z niego wyprowadza. 

Sowa ta jest jednym z najpożyteczniejszych ptaków: 
kto miał sposobność obserwować ją w czasie gnieżdże­
nia, mógł się łatwo przekonać, ile ona myszy i innych 
szkodliwych zwierzątek wyniszcza, a jeżeli złowi kiedy 
jakiego ptaka, to zawsze takiego, który nam żadnych bez­
pośrednich korzyści nie przynosi. N aj lepszym dowodem, 
że szkód w ptastwie dzikiem i zwiet·zynie wyrządzać nie 
może, jest ta okoliczność, że się rzadko od zabudowań 
oddala i Żtl w ptastwie domowem żadnych szkód . ni() 
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robi; nierozważne więc zabijanie jej i niszczenie, nie tylko 
nie odpowiada celowi, ale nawet wielką krzywdę gospo· 
darstwu wyrządza. 

PUHACZ.- Bubo. 

Ogon krótki, słabo w końcu zaokrąglony; lotka 2a 
najdłuższa,· 3a i 4a prawie z nią równe; wszystkie gatun­
ki mają ponad oczami kępki piórek dłuższych od ota· 
czającego je upierzenia, które ptak qowolnie nakształt 
uszów zwierząt ssących może podnosić i składać na 
innych piórach tak, że zupełnie się z niemi wyrównywa­
ją, albo bardzo mało odstają. Cecha ta ostatnia, chociaż 
na pozór tak mało znacząca, wspólna jednak jest gru­
pie więcej między sobą dobranej pod wieloma względa­
mi ja.k inne. 

Obyczaje puhaczów tern się głównie odznaczają od 
innych sów, że większa część gatunków nie gnieżdzi się 
w dziurach lecz na wiet·zchui tojest na ziemi lub w gnia­
zdach innych ptaków. 

PUHA OZ BŁOTNY Ty z.- Bubo brachyotus. 

Strix brachyotus Lath.- Strix ulula, accipitrioa, aegolius, stridola, palo­
atria, arctica Auct.- Hibou bracbyote Temm.- Die kurzohrige Eule, 

Sumpfohreule Niem.- Pustovka Cz.- Cbl'lb 6o.10THaiJ Rosa. 

W porządku, w jakim przeprowadzamy sowy, na-j­
właściwiej puhacze zaczynać od tego ,gatunku, gdyż naj­
więcej się zbliża do sów nieuszatych, pod wieloma bar­
dzo względami. Głowa miernie duża, całą twarz ma po­
krytą promienisteroi piórami od oka rozchodzącemi się, 
cokolwiek krótszeroi tylko od strony czoła, za to dłuższe­
mi, szczeciastemi na przodzie, ukrywającemi w większej 
części dziób mocno zakrzywiony od samej nasady, mię­
dzy nozdrzami nabrzękły. Otwory uszów wielkie, całe 
b.oki głowy zajmują; szlara wkoło twarzy wyraźna; nad 
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óczami czubki z kilku piórek niewiele dłuższych od in­
nych złożone, i tak przystajl:!ce do upierzenia głowy, że 
wcale od niej nie odstają i nie odznaczają się. U piet·zenie 
skoków miernie sute, na palcach zaś dosyć szczupłe; po 
ostatni staw sięgające; zadzierzystość na brzegu całej 
lotki skrajnej i małej części zwężonej przy końcu nastę­
pnej, szpony. słabo łukowate bardzo ostre. 

Długość cali 12-13. Długość dzioba l 1'", wyso­
kość w nasadzie 7 1/ 2 " ', długość skoka 1"11"', palca śre· 
dniego 1'', pazura u tegoż 9"'·, ogona 6". 

Dziób i brzegi powiek czarne, szpony rogowo czar­
niawe, tęcze cytrynowo żółte, pięty i spody palców cie­
liste. 

Kolor wierzchu ciu.ła składa mieszanina ciemno bru­
nat~ych ś~·odków piór, z płowo rudawei11i obt·zeżeniami 
dosyć szerokiemi, na barkówkach i pokrywach shzydło­
wycb brzegi te są szersze z plamami ze swej strony bru­
natnemi, co tworzy w tych miejscach więcej skompliko­
waną pstrociznę; na pokrywach kilka pt·ócz tego du­
żych białych plam okrągławych. Spód ciała płowo bia­
ławy z wązkiemi czarniawo brunatnemi płomykami wzdłuż 
każdej stosiny; upierzenie nóg i pokrywy podogonowe 
nieplamiste. Pióra twarzy białawe, gdzieniegdzie ruda­
wo zafarbowane; okolice oczów czarniawe; szlara i czoło 
płowe? . drobno czarniawo kropkowane, na bokach tylko 
za uszami piórka tej ostatniej są w większej części cał­
kiem brunatne. Przez ogon płowo rdzawy pięć lub sześć 
brunatno czarniawych, szerokich przepasek; lotki płowo 
rdzawe, brunatno szeroko pręgowane i zakończone; spód 
skrzydeł biały, końce tylko lotek, jedna lub dwie pręgi 
blizko tegoż i pręga na końcu ostatnich pokryw pod· 
skrzydłowych brunatne. 

Samica większa niczem si ę nie różni. 
Młodych pierwsze upierzenie więcej rudawe, woko­

ło oczów więcej mają czarnego; zresztą jak stare. 
PisklętD- puchowe są czysto białe. Gdy zaś pióra 

dojdą do połowy wykształcenia, przedstawiają się w bar· 
dzo odmiennych kolorach od rodziców; a mianowicie na 
spodnich cz~ściach ciała; s~ wtenczas jednostajnie rudawe 
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bez żadnych plam, prócz tylko wyższej części piersi cie­
mno plamistej; wierzch głowy mają przytem czarf\iawy 
rudawemi końcówkami piór bardzo mało upstrzony; oko, 
lice oczów mocno czarne. 

Jaja odznaczają się fo1·mą od innych sowich: są po­
długowato eliptyczne, w obu końcach jednakowo i zna­
cznie zeszczuplone; bardzo rzadko trafiają się słabo jajo­
wate, tojest w ko6cn. cieńszym :ovidocznie szczuplejsze 
jak w dl'Ugim. Skorupa dość gruba, gładka, miernie po­
łyskująca; oarwa czysto biala. 

Dl , , " 7"' k ' ' l " C'"'' ugosc J szero osc ~ . 
Puhacz ten mieszka na całej kuli ziemskićj; z krajów 

północnych na zimę wylatuje i dość daleko przenosi się 
na połndnie; zdaje się nawet, że wszędzie jest wędrowny, 
opinia przeto do sowy płomykowa tej stosowana, temu 
właśnie gatunkowi właściwiej się należy. U nas bardzo 
pospolity, z wiosny poprzedza prawie wszystkie ptaki 
wędrowne, a najpóźniej odlatuje; zdarza się jednak, że na 
zimy lekkie i mało śnieżne nir~które indywidua zostają; 
a nawet wśród ciężkich zim, gdy śniegi na jakiś czas zgi­
ną, ptaki te, których przedtern wcale nie było, nagle się 
okazu.ią, i znowu nikną gdy śnieg powtórnie upadnie. , 

Najpospolitsze są w okolicach bagnistych po bło­
tach torfowych, obrzednią trawą i karlowatemi krzaczka­
mi zarośniętych; w miejscach suchych trzymają się naj­
chętniej chróstów i parowów, jednak i na zupełnie nagich 
polach spotykać się dają. Dnie cale przesiadują na ziemi, 
najczęściej ukryte w trawach i pod krzakami; na drze­
wach ani na krzakach nigdy nie siadają. W czasach wę­
dt·ówek spotyka się wśród pól po wyrwach, miedzach, 
krzaczkach i t. p.; o zmierzchu dopiero na żer wylatują. 

Podróżni, zwiedzający poludniowe kraje Ameryki, 
wspominali o sowach żyjących we dnie w norach wspól· 
nie z bobakami, na łąkach i stepach, przez te zwierzęta 
wykopanych; następnie gdy kapitan Portlak spotkał na 
piasczystem pobrzeżu rzeki Long-Foyle w Irlandyi, pu· · 
bacze nasze mieszkające po norach razem z królikami, 
przekonano się, że i ten ptak do podobnych obyczajów 
jest skłonny. Co jesień gromadzą się w tych miejscach, 
we dnie siedzi\ w blizkości 1 ą zą zbliżeniem si~ dopierQ 
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człowieka, lab w razie innego niebezpieczeństwa do nor 
uciekają. 

Puhacz ten we dnie doskonale widzi, i dobrze uważa 
CG się wkoło niego dzieje; lotem przewyższa inne gatunki, 
wzbijać się może do znacznych wysokości i krążyć tak 
jak ptaki dzienne. Mimo to we dnie nie poluje i mimo­
wolnie się nie porusza. Człowiekowi bardzo blizko zejść 
się dozwala, często przypada do ziemi na sposób ptaków 
grzebiących lub błotnych, i tak twardo dotrzymuje, że 
kijem lub batem ubić się daje; lecz raz poruszony siada 
już na widoku i staje się ostróżniejszym, a nawet często 
już nie daje się na strzał podchodzić, bacznie się na 
wszystkie strony ogląda i coraz dalej odlatuje. 

Główne pożywienie tego ptaka stanowią drobne 
myszowat~ zwierzątka, na które przeż całą hoc poluje, 
przelatując nieustannie po nad polami i łąkami w sposób 
podobny do myszołowów i zatrzymując się tak jak tamte 
ehwilowo w zawieszeniu nad obiecujące-mi miejscami. 
Jak wiele jest w stanie wyniszczać tych szkodników, 
miałem sposobność pi'zekonać się obserwując rodzinę, 
która się w okolicach Warszawy wychowywała. Wybra­
wszy młode o świcie znalazłem w każdero po 5 myszy 
lub polników eałkowicie połkniętych, a że ich było 5 
lub 6, razem więc z potrzebami starych wypada około 
·40 tych zwie1·żątek codziennie na rodzinę. Trzeba prócz 
t~g·o wiedzieć, że tym razem sama samica tej rodzinie 
dostarezyła żywności, gdyż samiec poprzednio już został 
zabity rtla łatwiejs;r.ego wynalezienia młodych. Młode 
wychowują się na miejsc·u około sześciu tygodni; przy­
puściwszy, że pnez trzy piet·wsze potrz-ebują tylko prze­
cięciowo· połowy tego zapasu, a przez trzy drugie cał­
kowitego, wypada na cały czas 1365 sztuk; do czego 
dodać należy żywność starych przez cztery tygodni e 
wysiadywania i słania gniazda pr:ledtem, tojest 280: cyfra 
ta podniesie się do 1645. Lecz ż.e przeż cały ten czas 
mogły i ·inne zwierząt·ka. spożywać 1 a które w żadnym 
rażie dwustu nie mo·gły dosięgnąć, pozostaJa ilość do­
statecznym jest i widocznym dowodem znakomitej po­
tyteó'zności teg.o ptaka.' Ma też także zwyczaj obja.;. 
wiania si~ w niezwykłycp ilościach . w okolicach' gdzie 
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· się myszy zbytecznie rozmnożą, jak tego najświeższy 
był przykład w księztwach Anhalt-Coethen i Dessau 
w roku 1857, gdzie przedtem za pamięci obecnego po­
kolenia nie postrzegano go wcale w czasie lęgowym. 
W okolicach Diebzig, według zapewnienia p. Baldamusa 
osiedliło się na ląkach i błotach około 200 par tych 
ptaków, i wychowawszy potomstwo wkrótce odleciały. 
Nie ma żadnej wątpliwości, że przybyły w skutek poja­
wienia się w przeszlej jesieni tak wielkiej ilości myszy 
polnych i żniwiarek (Mus agiarius et messorius); że 
.winnice, ogrody i .(Jola doświadczyły od nich wiele klęsk 
i na większe były jeszcze wystawione; zwierzątka te 
tak były rozmnożone, że polniki przed niemi zupełnie 
prawie ustąpiły. Do.(Jiero, gdy się te sowy osiedliły, 
tak je przetrzebiły, że w ciągu jednego lata sprowadzone 
zostały ~o zwy~J~j ilości. Sowy też stt·ony te opuściły. 

Prócz zwiP.rzątek myszowatych sowy te są bardzo 
sprawne w łowieniu bekasów i innych ptaków błotnych, 
po zachodzie słońca żerujących: przekonać się o tem 
bardzo łatwo można usiadłszy nad błotem w miejscu, 
gdzie się to ptastwo na żer zgromadza. Sowy tam 
zlatują się z odległych miejsc i krążąc po nad trawą 
upatrują i porywają ptaki na blaczki i miejsca prze­
rzedzone wychodzące. Chociaż w tej porze dnia trudno 
jest dopatrzyć, co się w pewnem oddaleniu odbywa, każ­
dy jednak porwany bekas krzykiem o nieszczęściu swo· 
jem znać daje. Po polach także w podobny sposób 
napadają kuropatwy i przepiórki; co się zaś tyczy innych 
ptaków śpiących nocami w ukryciu, te najmniej od sów 
tych cierpią. W braku lepszego pożywienia biorą się 
niekiedy do żab i jaszczurek, lecz to bardzo rzadko się 
trafia. 

Jakkolwiek szkody tu wymienione, w niektórych 
okolicznościach mogą być dosyć znaczne i mo~ą nie 
jednego skłonić _do wypowiedzenia prześladowanta · tym 
Rowom, niczem jednak są one w porównaniu z ważnością 
oddawanych usług. Ptaki bowiem niszczone przez .nie 
wyłącznie są dla nas przedmiotem zabawy i zbytku, 
a zwierzątka myszowate główny ich pokarm stanowiące 
~agrażajlł przedmiotom pierwszych potrzeb życia; .nicby 
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więc nie usprawiedliwiało niet·ozwagi, gdyby ptaka tak 
pożytecznego chciano uznać za szkodliwego i na wy· 
niszczanie przeznaczać. 

W kr·aju naszym bardzo rzadko się gnieździ; pt·zez 
dwadzieścia lat ciągłych ekskursyj po kraju zaledwie 
dwa gniazda tych sów znalazłem i prócz tego nigdzie 
nawet ptaków samych w porze lęgowej nie widywałem. 
Jedno z tych gniazd było w Lubelskiem na rozlt:•glem 
błocie w okolicy Łęczny, w miejscu rzadką brzezinką 
porosłem; drugie pod Oborami o dwie mile od Warszawy 
w drobnej. łącznej olszynie. Wszystkie zaś gniazda, które 
mi p. BaJdamus w okolicach Diebzig pokazywał, były 
wśród łąk zupełnie otwartych, żadnych krzaków nie 
mających na sobie. 

Gniazda zawsze słane między trawą na ziemi, pod 
krzaczkiem, karpą lub w równem i otwartem zupełnie 
miejscu: są tylko urządzone nędznie i niedbale z suszu 
grubych traw błotnych, nagarniętego bez ładu z miejsc 
przyległych, lub nawet wytłuczonego na miejscu; mate· 
ryał ten pod jajami i dziećmi kruszy się z czasem i żadnej 
spójności nie przedstawia. W gniazdo takie samica niesie 
od 6 -lO jaj i tak twardo na nich siedzi, 7.e trzeba tuż 
najść na nią, aby się z gniazda zerwała. Samiec zawsze 
w blizkości na ziemi przesiaduje i ciągle uważa co si~ 
w okolicy dzieje. Gdy się przechodzi koło gniazda, 
czy to w dzień, czy w nocy, wzlatuje w powietrze, krąży 
i przelatuje, krzycząc nad nieprzyjacielem; ciągle zapada, 
tłucze się po ziemi i rozmaite wydaje głosy; w locie 
podobnie do chrapliwego szczeknięcia małego pieska 
dwa lub trzy razy powtórzonego; gdy zaś siądzie na 
ziemi, kwokcze podobnie jak kaczka lub piszczy i cht·a­
pie rozmaiteroi tonami. Samica przez cały ten czas 
nie ruszy się z gniazda i nie da żadnego znaku. 

Dzieci, gdy zaczną w piól'ka porastać, wyłażą z gnia· · 
zda, -rozłażą się po trawie i kryją się we dnie każde 
w osobnym dołku; tak do ziemi przypadają jak ptaki 
grzebiące lub niektóre błotne. Wtenczas stare latają 
przez całą noc za żywnością. Skoro które z nich wraca 
ze zdobyczą, szczeknie parę razy, na co młode od po· 
wiadaj~ z trawy pr2:eciągłym chrapliwym piskierp, Gdy 
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się ·W nocy przechodzi w blizkości, st~re n,abijają z krzy., 
kiern z wielką natarczywością; wtenczas żadne z dzieci 
się nie odezwie. Gdy siQ człowiek uhyje w blizkości 
w celn wysłuchania, gdzie s : ę młode znajdują, stare 
tak · pamiętają mięjsce, w które m się s('hował i tak dQ• 
skon nie zdają się odgadywać cel tego, że chociaż go 
zupełnie nie widzą za każdym razem przelatując, skręcają 
nad niego i wymijając go właściwym głosem ostrzegaj!\ 
dzieci o o hecnem ciągle niebezpieczeństwie; te też · do­
skonale to rozumie.ią i najciszej całą noc p1'Zepędzają. 
Rodzice jednak widzą, gdzie które przesiaduję i cicha­
czem każdemu jego poi'cyą donoszą. .Gdy się jednak 
całą noc cierpłiwie przesiedzi, o świcie młode zaczynają 
się wabić i można doskonale wysłuchać, gd~ie się które. 
znajduje. 

Po zupełnem dorośnięci11 długo r&zem przebywają, 
a nawet wędrują najczęściej w rodzinnem towarzystwie. 
Pod tym wzglęqem pt'zedstawiają wyjątek w familii so­
wiej zawsze samotnej: wszystkie bowi.em wędrowne ga­
tunki, .iak się wyżej powiedziało, pojedynczo podróżują. 

U nas najpospolitsze są od końca żniw do p.óźnej 
jesieni; na ciągu zaś wiosennym są nieró.wqie rzadsze. 

PUHA CZ USZATY Ty z . ._. Bubo otus. 

Strix otua Linn.-Strix deminuta Pall.-Otus otus Lich.-Hibou ·mo.Jien~ 
duc Butr.-Sowa uszata Jundz.-Die Mittlewe Obreule N.-Cosa ywa.­

cra~ Rosą.-,-K.aloqą C~, 

Głowa mierną, ~szta}tU: kociego; pokrycie promieni­
ste twarzy od strony czoła n.iższ.e jak na zewnątrz; na. 
bokach czoła. c:1;ub~i ~ kilku. pióre~ złożone, na cal w.y-. 
sokie, s~erokie ~ zao~rąglone, n~ boki poc.hylone; szlara 
w około twarzy wyraŹnfl; sap1 t;ylko ko!iliec dzióba. z. mię­
dzy piór wy.ątaje. :Nogi p.o ąstatpię sta,wy palcÓ:w up i e., 
rzone, podobnie zupełnie jali: u pQpr2;edzającego gatun-. 
ku; szpony długię, qard~ ostre, mifi)rnie zakr~ywione. 
Skrzydła około . ąwóch cali, dłuższe od, Qgona; brzeg lotki 
pierwsz,ej c~ł~o;wicie zaq~jeu)Tsty, ą dr~giej Z"'~że.nie~ 
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przy końcu nię dłuższe nad 2 cale; · Otwory ·usz·ne całe · 
boki głowy zajmują) oczy mierne; całe upierzenie bardzo 
delikatne i dosyć sute. 

Długość samca cali 12, siąg ca-li 36.; długość sarnicy 
cali 13-14, siąg cali 38; długość dzióba 10"'; wysokość 
w nasadzie 6 1

/ 9 '"; długość skoka 1"6"'; palca średniego 
1" 1 1/ 2 '"; pazura u tegoż 8'"; ogona 5"8'.". 

Dziób i obwódy powiek czarne; szpony czarno bru­
natne; tęcze pomarańczowe; podeszwy żółtawo-cieliste. 

Twarz. od strony dzióba biaława, od strony ucha 
mniejwięcej rudawa, czarneroi stosinami miejscami wido­
czneroi urozmaicona; samo okrążenie oczów u niektó­
rych wkoło czamiawe, u innych w kątach tylko · od 
strony dzióba; czoło brunatno czarniawe, biało i płowo1 . 
drobno i gęsto poprószone; kres.a, czarniawa · ciągnie się 
od oka do czubka czarniawego, rudawo z obu stron 
obwiedzionego i -·białawo plamistego na brzegu wierz­
chnim; szlara biaława, na zewnątrz rudawo zafarbo1wana 
i czarniawo zygzakowato prążkowana. Wierzch głowy 
i kark płowo rudawy, brunatno plamisty i białawo popy­
lony; cały zaś grzbiet w sposób bardzo skompLikowany 
subtelnie upstrzony; pióra na tej czę ści są rudawe, prze- · 
chodzące w kolor jasno popielatawy ku końcom~ z pręgą 
czarniawo brunatną wzdłuż stosiny, od której rozchodzi 
się zygzakowate subtelne poprz.eczne prążkowanie; na. 
brzegach nadlotek i barkówek rzędy białych jawabistych 
dużych plam. Spód cały rudawo płowy, mniejwięcej, 
biały na brzuchu, upstrzony grubemi, brunatnami płomy­
kami podłużnemi, środki piór . zajmującemi i mniejwięcej 
z.nacznem poprzecznem pręgowaniem: upierzenie nóg, 
ruda-we lub płowe bez żadnych plam. Lotki od nasady 
:rdzawe; dalej' coraz wię.cej szare, ciemno nakrapiane 
i poprzecznie brunatno pręgowane; ogon szaro płowy;, 
ciemno mniejwi~cej poprószony, kilka. wązkich czarnia­
wych pr.zepasek mniejwięcej wyraźnych zawiera; spód 
sterówek jaśniejszy z dość wyraźnem pręgowaniem; spód 
skrzydeł białawy, z, czarniawą. okrągłą plamą! pr.zy nasa­
dzie. lotek pierwszego rzędu. 

Upierzenie wyżej opisane dosyć przedstawia rozmai­
toś'ci~ jedne są w ogóle-nierównie ciemniejsze, plamistóść 
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mają o wiele wyraźniejszą i piękniejszą, więcej urozmai­
coną, jak na drugich. Samicewróżnią się tylko wielkością. 

Pisklęta świeżo wylęgłe są gęsto białym puchem 
odziane; można je w takim stanie od innych gatunków 
rozpoznać po wydatnych kupkach, zapowiadających tak 
zwane uszy. Następnie gdy pióra zacr.ynają wyrastać, 
przybierają barwę ·szaro żółtawą, ciemnerui prążkami 
gęsto poprzecznie falowaną; na wierzchu głowy szaro 
płowe kupki czubowe są jeszcze wirloczniejsze. Okolice 
oczów są b1·unatno czarniawe i tęcze już pomarańczowe. 

Jaja są znacznie mniejsze od puszczykowych (Strix 
aluco), eliptyczne, krótkie, pękate lub prawie kuliste; 
w obu końcach prawie jednakowo zakończone. . Skorupa 
miernie gruba, gładka, drobnemi grudkami zrzadka nie­
kiedy nalepiana, słabo połyskująca, bardzo mało przezro­
czysta; c~ysto biała, do światła blado żółtawa. 

Długość około 1"6"'; szerokość 1"3'", 
Piękny ten pubacz mieszka na całej starej pólkuli 

i żadnym ważnym odmianom nie ulega: egzemplarze 
europejskie niczem się nie różnią od afrykańskich, ani od 
pochodzących z wscbodniPgo krańca Syberyi. . Zbyt 
dalek9 nie posuwa się na północ, w Norwegii wcale już 
nie bywa. · U nas zamieszkuje lasy całego kraju, nigdzie 
jednak nie znajd11je się obficie; z powodu przytern ukt-y­
wania się starannego we dnie, zdaje się być nierównie 
rzadszym, jak jest w istocie. Wszędzie jest miejscowym, 
w ciężkie tylko zimy zbliża się do budynków, a nawet 
zdarza się, że wewnątrz nich szuka schronienia, jak tego 
mieliśmy przykład w ciężkiej i śnieżnej zimie roku 1855, 
w któ1·ej prawie wszystkie do zabudowań przeleciały. · 
Mnóstwo ich wówczas wygubiono, gdyż nieobeznane 
z życiem tego rodzaju, nie umiały się tak starannie 
ukrywać przed ludźmi, jak gatunki budynkowe. . 

Dnie przepędza uhyty w gałęziach, a rzadko po 
dziurach; o zmierzchu na ŻP.r wylatuje i całą noc jest 
w ruchu. Do zabudowań i ogrodów nie rad si~ zbliża, 
chyba, że wydali się w nocy z lasu, a dzień go zaskoczy 
w otwartem miejscu, w takim razie szuka schronienia· po 
drzewach. i krzakach ogrodów; za powrot.em nocy spie­
sznie je opuszcza i do lasów . wraca, Przy dziennem · 
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śwwtle dość dobrze widzi, jednak nie poluje i dobrowol­
nie się nie porusza; jest ostrożny gdy postrzeże, że go 
człowiek widzi, umyka zaraz, lecz nie daleko p1·zysiada 
i tak ciągle się oddala, dopóki jest ścigany. · 

Żywi się głównie myszami i innetui drobnemi ssące­
mi, wyjątkowo tylko wybiera z kryjówek uśpione ptaki, 
a rzadko bardzo może mu się zdarzać spotkanie w lasach 
ptaków wieczorami lub rano żerujących; jedne tylko 
jarząbki mogą być u nas wystawione na jego napady. 
Z tego wypada, że ptak ten powinien być zaliczony do 
ptaków użytecznych i pod żadnym pozorem prześlado­
wania doświadczać nie powinien . 

. Gnieździ się w lasach; częściej w brz~gach przy 
polach lub w małych polnych gajach, · jak wewnątrz 
dużych borów. Sam nigdy gniazda nie ściele, lecz zajmu­
je stare po wronach, sójkach, grzywaczach, pustułkach 
i t . . p. ptakach, będące pod wierzchołkami, a rzadzej 
w polowie wysokości średniowiekowych lub młodych 
d1·zew iglastych lub liściowych, i tych wcale nie popra­
wia, ani też żadnego własnego posłania nie urządza. Do 
raz zajętego gniazda zwykł na następne lata powracać, 
dopóki lliU coś nie przeszkodzi. W kwietniu niesie 3 
lub 4 iaja. . 

Ptaki te z wiosny _póty się tylko wabią, póki samica 
nie osięd.zie na jajach; od tego czasu zachowują się 
bardzo cicho, co powoduje, że trudno jaja znajdować. 

Samica za uderzeniem w drzewo. wylatuje z gniazda 
i siada na sąsiednich drzewach, po oddaleniu się człowie­
ka natychmiast wraca. Dzieci wieczorami jeszcze przed 
zachodem słońca odzywają się głosem piskliwo skrzypią­
cym, w jednostajnych przerwach ciągle powtarzanym; 
wabią się tak przez całą noc i tym sposobem często się 
zdradzają. Gdy zaczną podrastać, wyłażą często na są­
siednie gałęzie i rzędem obok siebie siedzą, na dzień zaś 
i .w ,razie najmniejszego niebezpieczeństwa kryją się na 
gniazdo. Skoro tylko zaczną podlatywać, opuszczają 
stanowczo już gniazdo i przenoszą się na inne drze­
wa; dnie prze.pędzają ukryte w gałęziach, w nocy zaś są 
bardzo ruchliwe, przelatuj~t ciągle z drzewa na drzewo 
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i ugamaJąc stę za rodzicathi, . natrętnie dopominają si~ 
o żywność. 
· Póty Vf blizkości zosta j ą . póki zupełnie nie wyro­
sną, następnie rozłączają się i każde osobno żyć zaczyna. 

Głos tego puhacza jest przeciągły, hukający, dosyć 
odmienny i łatwy do rozróżnienia od innych sów; Prócz 
wiosny wabi si~ także wieczorami i rankami w późnej 
jesieni, w innych zaś porach roku jest milczący. 

PUHAOZ WŁAŚCIWY Tyz.- Bubo maximus Ranz. 

Strix buho Lino.- Bubo europaeus Less.- Pubacz wyk Waga.- Hibou 
gr·ad duc Temm.-Der Uhu Bork.-Die grosse O breule Brehm.~Vyr C:a ..... 

<l>u,UIH'h nyra'łb Ross. 

Głowa wielka, szeroka; oczy duże; promienista 
okrążenie twarzy bardzo zniżone od stt·ony czoła, sutsze 
jest naprost dzióba, który w znacznej części zn~rywa, 
po za nim znowuż jest :krótsze, dopiero na zewnętrznej 
stt·onie oka najdłuższe; szlara od strony szyi tylko wy~ 
raźna po bokach twarzy nic się pt·awiP. nie odznacza 
od przyległych jej piór; czoło szerokie; po nad oczami 
czuby z kilku piór więcej zwężonych klł końcom jak 
u poprzedzającego złożone, około dwóch cali 'sterczące 
nad otaczającemi je piórami, na boki pochylone leoz 
podnoszące s-ię prawie pionowo według woli ptaka. 
Otwory uszów znacznie mniej .<oże od poprzedzających, 
długością nie pt·zechodzą śt·ednicy oka. Nogi po same 
pazury suto piórami okryte; pazury potężne, mocno 
zakrzywione i osJre. Skrzydła szerokie, stosunkowo 
o wieie. krótsze, jak u dwóch poprzedzających, złożóne 
zaledwie sięgaj!ą końcami do koń'ca · ogoJl'a; ząbkowanie 
~rzegów skrajnych lotek takie zupełnie, jak n dwóch po• 
przedzających gatunków. Całe tipierzenie EJute, deJi.; 
katne, le·cz nie t~k wiotkie jak u dwóch pierwszych. 

Długość samca stóp 2, siąg stóp 5; długość samicy 
stóp :2, eali .2, siąg stóp 5, cali 6; długość d·żióba . l''I0''1 
wysokość w nasad2ie 1"2"'; długość skoka 3"3'", palca 
średniego 2'', pazu1·a u tegoż 1"6"', ogona 12", 
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D.ziób, s~pony i oł)\yody powiek czarne; podeszwy 
sza1·o cieli.ste, tęcze pomarańczo we. 

· Twarz od strony dzióba biaława, od strony ucha 
szaro rudawa, upstrzona mocno odznaczonemi czamemi 
&-~o~in~mi; wierzch głowy brunatno cz;arny; na czole 
p,opy.lony gęster;ni, drobnemi, rudawemi ~ropkami i plam­
kami, które dalej po brzegach piór tylko są widoczne; 
czuby czarne op wewnętrznej strony r.udawo brzeżyste. 
Wierzch · ciała rudawo płowy, tak mocno . czarniawo 
pątry, że ten ostatni kolor prawie pąłowę powierzchni 
zajmuje; spód także rudawo płowy, n;:t ~ażdem piórze 
szyi i piersi duża płomyko~ata czarna plama i drobne 
obok ząbkowanie; dalej na długich bocz11ych piórach 
resztę spodu zakrywających płomyki te są coraz węższe 
ku dołowi tak, że oętatnie ograniczają się tylko do czar­
nej stoąin.y, w poprzek zaś maj'! po kjlkanaście falistych 
cz,rnia.wych prążek. Brzuch i obuwie czarniawo szaremi 
niewyraźnem i plamkami i prążkami upstrzone; podbró­
dek i duża na szyi plama z piór puchowatych utworzona 
czysto białe; barkqwki rudawo i czarno pstre. Przez 
s~erów~i i lotki brudno płowe drobnemi czarniaweroi 
pla!pkaJI1i gęsto na~rapiane kil~a czarno brunatnych kres 
poprzecznych; pokrywy podogonowe płowe, rzędami 
wązkich czarnifl.wych prąte"k, podobnie jak pióra boczne 
pręgowane, lecz pręgi . te są więcej nieregularne, ząbka~ 
wane i przerywane. · 

Samica okazalsza niczero się nie różni, często je­
dn ·,k ma mniejszą białą plamę pod szyją (1). Młode· 
zupełnie upierzone podobne są' do starych. 

Pisklęta świężo wylęgłe są odziane białym - puchem, 
n~ bokach g.łowy czubki są elużerni kupkan1i oznaczone; 
tęcze mają brupatnę, te po kilku dniach żółkną, a po 
dwóch tygo.dniach, kiedy pióra z między puchu na 

(l) Hrapia Ty,zen~l;ll)Z w opisie tego pt:;1ka w Ornitologii powsze­
chn~j utr~y111uje, ,że sarpicl' nie ma białego pod)Jródka. ;rymczasem dosyć 
ju~ puhaczów u na~ widziałe111 a nie natrafiłem przecież· ni11:dy na taką 
saJni·,cę ,; ·owszem, nietylk'ó · ie ws~y~tkie miały bi!lly podbródek, ale żadnej 
nie bukowało plamy pod· szyją; co się zaś tyczy ogólnej barwy, nie 
za'waze jest ona światlejszą od samca, zdanają się bowiem ~arnice od 
~\ela . s.a!llcÓw Qiemniejsze •. 
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wierzch wychodzą, już są pomarańczowe. Nim dot·osną, 
przedstawiają dość .znaczne 1·óżnice od sta1·ych, na spo­
dnich częściach ci a la, głowie i karku; pióra w tych 
miejscach brudno rudawo glinkowate, są subtelnemi, sza­
remi pręgami w poprzek znaczone; długo nie dostają 
czubów, które tylko kupkami nad upierzeniem głowy 
wystającemi są oznaczone. 

Jaja stosunkowo do pozol'Tiej wielkości ptaka są 
za małe, jajowate, krótkie, pękate, mało zwężone w koń­
cu cieńszym i słabo zaostt·zone; w końcu grubszym nagle · 
są zaokt-ąglone. Skorupa chropowata, słabo połyskująca 
często grudkami nalepiona. Kolor czysto biały, do świa- · 
tła blado żółty. 

Długość około 3'', szerokość około 2" 1
/
2
"'. 

Gatunek ten ze wszystkich sów jest najukazalszy; 
jedna tylko sowa mszarna (Stl'ix laponica), żyjąca na 
północy obu lądów, cokolwiek go długością przewyższa, 
a mało jest takich, które zbliżają się wielkością do niego. 
Postawa pionowa, napuszysta, wielkie jaskrawe oczy, 
długie czuby naśladujące uszy zwierząt ssących i potężne · 
uzbrojenie dziwaczną mu i straszną figurę nadaj}!; a przez · 
sute upierzenie zdaje się być nierównie większym, jak 
jest w istocie. Rozgniewany dziwaczne i śmieszne p1·zy­
biera postawy: najeża się cały, przychyliwszy się do 
ziemi roztacza skrzydła, któremi jakby dachem całko­
wicie się o·krywa, z nogi na nogę przestępuje koły~;ząc 
się n.a boki, mruga oczami, dmucha chrapliwie i tak jak 
~· szystkie inne tej familii ptaki silnie szczękami kłapie. 
Silę i odwagę posiada stosowną do powierzchownośd, 
napastuje znacznie od siebie większe . zwierzęta i ptaki, 
a :mnło jest bardzo drapieżnych ptaków, któreby się na 
niego odważyć mogły. W dzień dobrze widzi, mimo to 
jennak światła nie lubi i razi go to widocznie; oczy ciągle 
przymruża, a nawet spokojnie siedzący całkiem je przy­
myka. Przesiaduje cały dzień uhyty w gęstych gałę­
ziach, lub w_ ciemnych zakątkach skał i dobrowolnie 
nie wylatuje; spłoszony przez obławę lub jakikolwiek 
hałas zrywą się i nizko między drzewami coraz dalej 
się usuwa. Przed Iurlźmi cicho obok niego chodzącymi 
pie rusza si~ z miejsca i póty zostaje, póki jest pewnym, · 
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że go nie widzą i zdaje się nie zważać na ich obecność; 
lecz raz t·uszony staje się ostl'oi.nym i nie łatwo podejść 
się już daje. Lata niezbyt szybko, lecz równo i cicho; 
wieczorem o zmierzchu wylatuje na łowy, ciągnie między 
drzewami i zdąża nad pola i łąki, gdzie o tej porze 
najłatwiej spotyka ~ię ze zoobyczą; przelatując nad 
polem z lasu. do lasu nizko nad ziemią się trzyma. 

Jest on mieszkańccm wszystkich górzystych i le­
śnych okolic Eut·opy i całeJ północnej Azyi, w północnej 
Ameryce rzadki, ale był postrzeganym. Ptaki wschodnio­
azyatyckie znacznie są odmienne od naszych, a głównie 
w kolorycie nierównie bledszym; niektórzy uważają je 
za oddzielny gatunek, właści.wiej iednak za stałą lokalną 
rassę . uważać je wypada. Zyje samotnie po ciemnych 
lasach, skałach i rozwalinach starych murów między 
lasami będących; ażeby zaś z własną samicą miał się 
łączyć tylko na czas lęgowy, pt·zesadzone jest zdanie; 
w pogodne bowiem jesienne wieczory wabią się wzaje­
mnie i na głos ten do siebie lecą. To tylko pewna, że 
gniazd w blizkości jedne dmgich nie zakładają, co jest 
rzeczą bardzo naturalną, gdyż jedne drugim przeszka­
dzałyby w sposobnosci wyżywienia rodziny. W krajach 
górzystycli jest najpospolitszy, rzadszy w naszych równi­
nach, jednak znajduje się we wszystkich większych la­
sach tak w okolicach suchych, jak i błotnistych. Trzyma 
się najwięcej ciemnych borów świerkowych i jodłowych 
niekoniecznie obszernych: zamieszkuje bowiem i małe 
kępy, byleby odpowiadały wszystkim wymaganym przez 
niego. wat·unkom i sąsiadowały z wielkieroi lasami. Lubi 
szczególniej błotni.ste ciemne ostępy w blizkości błót 
i wód położone, na które nocami odbywa bardzo ko­
rzystne wycieczki. Wszędzie miejscowy. 

W skutek wytt·zebiania lasów i niszczenia ptastwa dra­
pieżnego liczba puhaczy widocznie się zmniejsza i nie­
długo ptak ten zejdzie do rzędu bardzo rzadkich w kraju. 

Ze wszystkich naszych ptaków drapieżnych nie­
zawodnie najsżkodniejs.zy: nocna pora w której poluje, 
wielce mu do tego ·sprzyja i nastręcza z łatwością wię ·· 
kszej zwierzyny i ptastwa najwięcej w tym czasie żeru­
j~cych. Zaj~cy bąrd~9 wiele niszc~y, . cz~sto je po nocy 
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napada, a p~zejęcre szponami i kilka silnych razów po 
głowie wystarcza na zamordowanie tego słabego zwierza; 
polowanie to zawsze mu się udaje; prócz tego 'bije inłod'e 
sarny, cietrzewie, głuszce i inne duże ptaki leśne, szczu­
ry, wiewiórki i inne drobne zwierzątka; nie pomija także 
żab i dużych ' chl·ząszczowatych owadów. w okolicach 
błotnistych riajwięcej morduje kaczek i czajek: ntnóstwo 
piór z tych ptaków przy gnia~dach znajdowałem. 

Niekiedy drapieżność swą tak daleko posuwa, że 
odważa się na star~ sarny, które do~iadłszy na k~u·ku, 
tłucze dzióbem po . głowie i 7.amordować u·siłtije. W i· 
dziano nawet .rozdartego puhacza przez sarnę, podobnie 
jak się to zdarza jastrzębiom: t•ozt:lzieranym przez z1ające 
uciekające po gąszczach. Jeże zabezpieczone od innych 
drapieżnikó\v nie są zdolne · żasłonić się przell puhaczern, 
który dusi je sżponami, odgryza . głowę i następnie wy­
biera od stro1iy ·brzucha mięso . i wnętrzhości, a samą 
tylko wierzehnią . część ·skóry kolcami porosłą dokładnie 
oczyszczoną z~st.aw .ia. Aby się przekonać o szkodli­
wości tego ptaka; . dość . jest jego ·gniazdo odwi'edzać, 
w czasie wysiady:w''ania i 'kat·miehia potomstwa: nikt · nie 
może mieć wy'obrażenia, ile się tam znajdzie codziennie 
świeżej zwierzyny. w· parę dni zaraz gdy na jaj'ach 
osiądzie, już po ki,lka zajęcy napoczętych prócz kości 
po innych znaleźć .-można. Chlopi myśliwi wiedzą o tern 
dobrze i gdy . któremu uda się wynaleźć . ·puhaczowe 
gniazdo, nie zważając na sżkody jakie ptak ten wyrządza, 
zostawi~ją na miejscu. i rob ją si~ ' ~vsp~lńika'Q:li jego · roz­
bojów; codziennie odwiedzając ' zahierają świeże "zapasy 
zajęcy . i dużych ptaków; szczury zaś, wiewiórki · i inne 
tym podobne żwierzę'ta 'tnłodym· 'puhaczam · ios'tawują. 

Jako największy sżkodnlk si6ze'gólną uwag~. ' na 
siebi~. -i>Owin·ien · zwr~cić ·~am? · gdHe ' ni.e · j~st jes~c~e 
rżadktm. · T~udność. wyszukama go w dztennem ukrycm 
nie ·łatwe'nl · ~·o hi spotkanie; najkorzys·~niej można 'go · ·bić 
~~ wa:~ia,; n.a~stlu:·anni~fhś należY_'.'w~s~·~'kiwa:ć· i ni~zcz):Ć 
ICh gmazda, co 'ułatww · może wabteme s1ę starych ·w··bh­
tkości. 

w· wyb<jtze 'mi~jsca ··ię~owego ··są bardzo ;.niestałe: 
w haja~h: górzystyćh ' ' ń·ajwięcej ńa 'skałach' 'Się ~ gniHdżą, 
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U nas · za'Ś W staJ•ych gFJiazdach ol'likó•w }ub 'innych du­
żych ptaków drapieżnych, nie .wysoko w.gmbych 'Wi'" 
dłach gęstych dt·zew iglastych osadzonych~ najczęściej 
W polowie wysokości drzewa, a CZQStO znacznie niżej. 
W rt1iejscach błotnistych, spokojnych i mało odwiedza­
nych wprost na ziemi pt·zy lada jakiem drzewie lub 
pniaku, w miejscu wzniesionem i suchem; niekiedy na 
wierzchu obszernego naclpt·óchniałego pnia, a nawet na 
kępach wśród dużych błot lub wód międzyleśnych. N.a 
zajęte gniazda po innych ptakar.h drapieżnych dokł·ada 
cokolwiek nowych materyałów, znacznie je rozprzestrze­
nia, a · środek wyścieła niedbale mchem, suchemi .tra ... 
·wami, liśćmi i drobnemi gałązkami. Sam .gniazda nowego 
nigdy nie ściele na drzewie, pezeci w nie na żiemi ·sam 
je Ul'ządzać musi: mało używa w takim razie gał~zi, 
lecz gromadzi znaczną ilość traw suchych i sZU\V'arów, 
k-tórt:J niedbale bez porządku i kształtu układa. Jedno 
gbi'azdo na długo mu służy, jeżeli tylko nic nie przes~ka­
dza; od połowy mlarca zaczyna go odwiedzać i w miar~ 
potrzeby poprawiać. 

Przy końcu mat·ca samica niesie dwa jaja, które 
sama bardzo twardo wysiaduje i łatwo zejść się na· gnia­
źdżie dozwala. Przy końcu kwietnia wylęgają się pi­
sklęta, na których matka przez kilka dni jeszcze siedzi; 
i dopiero ·wtenczas zaczyna odstęp'ować, gdy w pióra 
zaczynają porastać i są zdolne do obrony. ·Od tego czasu 
dnie pędzi wraz z samcem ukryta w gęstych galęzia·ch 
dt·ż·ew sąsiednich. ·Za każdem pojawieniem się człowieka 
hib nieprzyjaznego ·zwierza w blizkości, stare odzyw1ają 
się ·głosem krótkim, przerywanym, do szczekania· psa ,po­
dobnym i często z·ejść się ' blizko dozwalają; lecz raz 
poruszone stają Hię ostrożnerui i zdaleka p·omykaj_ą. 
Chdciaż zbytecznie się nie oddalają i· ciągle w .błi'Zkości 
gni·azda szukają : schronienia, nie wracają. do dzieci pr2led 
?.achddem ' śłońca. Wylęgłe w gniaździe na drzewie r nie 
'OJ}U'!:~zczttją go, · dopóki nie są: ~dolne do ·lotu; przeciwnie 
zl gniazda ·na ·ziemi wkrótce wychodzą i przechadzaj.~! 
~ię po ' ' kępach 1 i· łomach sąsiednich. ·Nawiedzone przez 
·ćtłówieka zaraz · po 'jego ·odejściu zmieniają miejsce i · szu· 
knją'~ JSkrytsżęgo. · Oała ··przestrzeń · wokoło, : pedobnie 1 jak 
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przez młode wilki jest wydeptana i zasłana szczątkami 
rozmaitych łupów, po ozem bardzo łatwo do młodych 
trafić można. Latające przez kilka tygodni jeszcze trzy­

.mają się rodzieów i bez ich pomocy obejść się nie mogą. 
Głos puhaeza potężny, hukający, od którego trafne 

bardzo na1.wisko niemieckie Uhu otl·zymał. Co wio­
:sna i jesień wabią się wieczorami i rankami tym głosem, 
łatwym do naśladowania i zwabienia do siebie ptaka; 
każdy ' przyleci, skoro usłyszy i dobrze jest wabiony. 
Często jednak tt·zeba wielkiej ciet·pliwości, gdyż JJie 
zawsze odrazu się zbliży, ale długo odpowiadając, od­
latuje coraz dalej i stara się za sobą mniemanego to­
•warzysza sprowadzić, w końcu dopiero zniecierpliwiony 
sam przylatuje. 

Wszystkie ptaki widoku jego nie ciet·pią: skoro 
go który w dzień zobaczy, zbliża się z kt-zykiem, na co 
zlatuje się ze wszystkich stron rozmaite ptastwo, jakoto: 
wrony, sójki, jastrzębie, orły i wszelkie drobne ptaszęta 
i natarczywie na niego nacierają. To zlatywanie się 
ptastwa do puhacza dało początek tak zwanym wronim 
budkom, korzystnie używanym do bicia ptaków dra­
pieżnych, jak róvmie do łowienia na lep drobniejszych. 
Potrzebny do tego jest żywy puhacz, którego się osadza 
na żerdzi postawionej w· otwat·tem na wszystkie strony 
miejscu, sąsiadującetn z lasami, któt·ych się ptastwo dt·a­
pieżne trzyma; stt·zelec ukr·yty obok w budce, może 
wygodnie stt·zelać każdego ptaka nacierającego i nie­
zważającego na niebezpieczeństwo, gdyż go jedynie zaj­
muje widok tego dziwacznego i strasznego ptaka. Młodo 
złowiony łatwo się hoduje, ale nie obłaskawia, stary 
dla dzikości nierównie trudniejszy do użycia; w braku 
żywego można stawiać wypchanego. 

Mimo to, że na wolności nocami tylko poluje, 
.chowany w domu we dnie jada tak dobrze jak w nocy, 
sam nawet łowi domowe ptaki i zwierzątka, gdy si~ 
nierozważnie do niego zbytecznie zbliżają; kury miano­
wicie padają najczęściej ofiarą: ściąga je z niezwykłą 
zr~cznością, gdy się która' p1·zysunie do klatki, w której 
pubacz siedzi w kącie odęty, nieruchomy, z przymr·u­
żonemi ·oczami tak zupełnie,· jak gdyby był oboj~t!1yU1 

http://rcin.org.pl



DńAPIEŻNYcg, 199 

na wszystko co go otacza; nagle łapą s•ęgme przez 
szczeble, po1·wie i wciąga pod siebie. Tak chwyconą 
raz zdobycz upm·czywie trzyma i trudno mu już odebrać, 
a przynajmniej nigdy już żywo nie wypuści. 

PURACZ SYCZEK Tyz. ·- Rabo Scops. 

Strix scops Linn. -- Strix Zorca ; Carniolica Auct. - Scops europ~eus 
Less .- Ephialt es scops Blas.- Sowa sówka Jundz.- Sowa J eśniaczka 

Waga.- Le petit.duc Bu!f.- Hibou iicops Temm.- Zwergohreule, klein 
Obreule Niem.- Vyrecek Cz. 

Głowa mierna, odmiennego pod wieloma względami 
kształtu jak innych gatunków; promieniste okrążenie 
oczów jest tylko od st1·ony dzióba, od spodu i od stl'ony 
ucha wy•·aźne; od czoła zaś i czubków na całej przestrze­
'ni piórka wierzchu głowy bezpośrednio powieki doty­
kają; czubki nie są tak jak u innych złożone z piórek 
nie stosujących się do okolicznego upiet·zenia, ale utwo­
rzone z kępki podnoszącej się stopniowo od piórek czo­
łowych tak , że czubki te prawie trójkątne, położone 
na głowie pasują zupełnie do innych piór, a podniesione 
zadzierają za sobą przyległe im piórka czołowe; najwię- · 
cej są one podobne do uszó.w kocich; szlara po bokach 
tylko twarzy wyraźna, a otwo•·y uszne tak jak u puhacza 
właściwego małe, długością zaledwie średnicy oka wy­
równywają. Nogi szczupłe, także różnią się znacznie 
od innych gatunków, albowiem upierzenie tak jak u nie­
których dziennych ptaków jest tylko na skokach, palce 
zaś są zupełnie nagie z obuwiem siatkowatem. Skrzydla 
jak u innych pnhaczów z lotkami 2gą i 3cią najdłuższemi 
i równem i; ząbkowanie zaś na brzegu I wszej i zwężeniu 
2giej bardzo d1·obne i nie tak zadzierzyste, jak u innych. 
Złożone skrzydła końcami lotek równają się z końcem 
ogona. 

Długość cali 7; długość ·dzióba 7 1/~"', wysokość 
przy nasadzie 5 1

/2 "'; długość skoka l " I 1
/ 2 '", palca śre• 

dniego 9"'; ogona 3". Dziób i szpony brun11tno czarne; 
palce ~zaro brunatne; obwod! powiek czarne; t~cze żólte, 
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Cały wierzch ciała bardzo suhtelnie upstrzony w te~ 
sposób, że na tle piót· rudawo szarem wązkie są c~arnę 
p.ło~yc,zki wzdłuż każdej: stosiny i bat·d~o drobne, ząb­
kowane falowanie na całej przestrzeni piórek; dosyć 
rozmaity jednak odcień przedstawia się na tych częściach, 
zależący od odmiennego koloru tła piórek; na tyle głowy 
i u spodu karku znajdują si~ półobróżki białawe, na bar­
kówkach zaś i lotkach główny odcień jest popielatawy, 
a na reszcie szaro rudawy, pt·ócz boków czoła także 
popielatawych; brzegi barkówek są rudawo białe, czar­
neooi plamami zakończone. Twat·z popielatawa, sząt·o 
subtelnie falowana, a ko!lce piórek szlary na bokach 
twat•zy t,worzą czarniawą kresę. Spód cały szaro rudawy 
na piersiach a białawy na hrzuchu, z czarnemi grubszemi 
płomykami jak na wierzchu ciała i z subtelnem poprze- · 
cznem ciemnem falowaniem, przyćmiewającem tło pió­
rek. Na skrajnych chorągiewkach lotek rzędy białych 
plam; ogon podobnie jak wiet·zch ciała z ciemnemi i ja­
śniPjszemi obok nich poprzecznemi prążkami; upier:zenie 
skoków rudawe, czarniawo strychowane. 

Samica większa niczem się prócz tego nie odznacza. 
Młode są cokolwiek ciemniejsze. 

Jajka są eliptyczne, barrłzo krótkie i pękate, w obu 
końcach prawie jednakowo zaokrąglone; skorupę mają 
gładką, mocno połyskującą: są czysto białe, skorupa 
do światła żoltawa bardzo blada. Krymskie jaja są 
długie 1"2"', szerokie 1". Te znś, któ1·ych p Moquio 
Tandon podaje wymia1·y i które pochodziły z Francyi 
południowej, !'tą znacznie mniejsze; dtugie są 28, 30 i 31 
milimetrów, szerokie 21, 21 1

/2 i ~ 5 mihm. (l). 
Syczek jest mieszkańcem południowej i umiarko­

wanej Europy, im dalej na południe tern posp-olitszy; 
na północ wcale nie zalatuje. U nas bardzo rzadki, należy 
niezawodnie do najl'zadszych gatunków całej familii sów. 
W Litwie według hr. Tyzenhauza chociaż są rzadkie, 
znajdują si~ jednak w każdej porze roku, lecz SlJ: znaczni~ 
mniejsze od południowyc~ mało co karliczkę (Stri~ ,aca­
dica) w wymiara~h przechodzą (2). Zdaje : S"i~, ~e to 

(t) Revue et M:ag,zin de Zoologie l857, _p. 500, 
(~) OrDitologia hr. T,.zeDhiiiiZI, T, I, r· 111. 
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jest odmiana miejscowa stała, niewiadomo zaś, jak da­
leko się rozciąga i czy_ uległa także obyczajowym ró­
żnicom. Spodziewać- się należy, że powinna się także 
znajdować w północnych okolicach gubernii augustow­
skiej: mieszkańcy przeto tamtych stron ważnąby nauce 
mogli oddać usługę rozpoznaniem jej i wyjaśnieniem 
wielu ciekawych okoliczności. W Karpatach syczek nie- ' 
równie jest pospolitszy, a mianowicie na stronie wę­
gierskiej. 

Gnieździ się w szparach skał, w dziuplach drzew 
t!lk w lasach jak i w ogrodach, w dziurach i kryjówkach 
murów i mieszkań ludzkich. Wszystkie ptaki, które 
p. Moquin Tandon w południowej Francyi obserwował, 
niosły po 4 jaja. Samica przy końcu siedzenia na nich 
miewa brzuch zupełnie z piór ogołocony, przy dzieciach 
ciągle w dziurze przesiaduje. Do gniazda, nad którem 
obserwator ten robił postrzeżenia, samiec znosił regu­
larnie, pilchy, polniki, pokrzewki, jaszczurki i szarańcze, 
wszystkie bez głów, a nawet te ostatni.e owady. Gdy 
złowił na gniaździe samicę, samiec nie przestawał ży­
wności tak samo dostarczać, lecz w gniażdzie nie prze­
siadywał. Samica nie chciała jeść w niewoli, puścil ją 
więc i złowił samca, któi'~:Jgo musiał także wolnością 
udarować dla tejże samej przyczyny. Łowienie to nie 
odstraszyło ich od gniazda i nie przestały pielęgnować 
potomstwa, jak przedtem; lecz gdy w kilka dni potem 
umieścił deszczułeczkę przy otworze, nie zastał nazajutrz 
ani ~tarych, ani dzieci: paniewaz zaś te ostatnie niezdolne 
były do lotu, najprawdopodobniej rodzice uznawszy to 
za zamia1· zdrady, przeniosły je i gdzieindziej ukryły. 

Z krótkiego tego obyczajowego rysu syczka po­
kazuje się, że podobnie jak wszystkie drobne sowy jest 
niewinnym i pożytecznym ptaszkiem: ponieważ jednak 
jest rzadkim u nas, nie ma przeto potrzeby zalecania 
g~ .osobno, gdyż razem z innemi oszczędzanym być 
wtmen. 

Przejrzawszy ty~ sposobem szczegółowo obyczaje 
wszystkich naszych ptaków drapieżnych, każdy postrzeże, 
jak mała jest stosunkowa ilość ptaków prawdziwie szko-
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dliwych, a jak znaczna p•·awdziwie pożytecznych. Z tego 
łatwo ba1·dzo pojąć, jak wielk~ . s7.kodę wyrządza się 
hajowi przez nierozważne tępienie wszystkich bez ża­
dnego względu i różnicy i czy nie lepiej wyrzec się 
zupełnie tego zadania i zostawić samej naturze utrży­
mywanie równowagi tak przez nas samych ciągle nad­
werężanej, jak dalej w podobny sposób gospodarować. 

Zebrawszy bowiem wszystkie gatunki ze względu 
wpływu wywieranego na zwierzostan krajowy, można 
je objąć w sześciu oddziałach: z których 

Pierwszy składać się będzie z samych ptaków szko­
dliwych. 

Drugi z ptaków szkodliwych, lecz przytern rzadszych. 
1'1-zeci ze szkodliwych, lecz tak rzadkich, ie żadnego 
wpływu nie mogą wywierać. 

Czwm·ty pożytecznych, lecz równie rzadkich. 
Piąty ptaków, których strona użyteczności przeważa 

szkodliwość. 
Szósty z ptaków wyłącznie użyteczuych. 

Cały pierwszy oddział wszędzie można przeznaczyć 
na wytępianie; z drugiego tępić tylko te, które są li­
czniejsze i tam ·gdzie szkody są dotkliwsze, a już oszczę­
dzać przez wzgląd na rzadkosć tam gdzie są rzadsze; 
dalsze zaś cztery oddziały wszędzie w kraju naszym 
oszczędzać, a nawet protegowaćby należało. 

Dla zachowania także stopniowania, jakie pojedyn­
cze gatunki w kategoryach tych zajmują, starałem się 
ułożyć je w porządku zacząwszy od najszkodliwszego 
jastrzębia pierwszej, a skończywszy na najpożyteczniej­
szym puszczyku ostatniej. 

1. Jastrząb (Astur palumbarius), Puhacz właściwy 
(Buho maximus), Krogulec (Astur nisus), Kania wielka 
(Milvus regalis), Kania czarna (Milvus ater), Błotniak 
błotny (Circus rufus), Kobuz (Falco subbuteo), Drzemlik 
(Falco aesalon). 

2. Rybołów (Pandion haliaetos), Sokół wędrowny 
(Falco peregrinus), Orzeł przedni (Aquila fulva), Orzeł 
bielik ( Aquila albicilla). 

3. Raróg (Falco laniarius), Sowa długoogonowa 
(Ulula macroura) . 
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4. Sowa jarzębata (Ulula nisoria), Sowa biała (Ulula 
nyc tea), Puhacz sycz ek (Bubo scops), Sęp płowy (Vultur 
fulvus), Sęp kasztanowaty (Vultnr arrianus), Orzeł wło­
chaty (Aquila pennata), Błotniak blady (Oircus pallidus). 

5. Puhncz błotny (Bu ho brachyotus ), Błotniak zbo­
żowy (Oircus cyaneus), Błotniak popielaty (Oircus ci­
neraceus). 

6. Fustuleczka (Falco cenchris), Kobczyk (Falco 
rufipes), Sówka karliczka (Athene acadica), Sowa wło­
chatka (Ulula dasypus), Krótkoszpon (Oircaetos gallicus), 
Pszczołojad (Pernis apivorus), Puhacz uszaty (Bubo otus), 
Puszczyk płomykowaty (Strix :flammea), Orlik (Aquila 
naevia), Myszołów (Buteo vulgaris), Myszołów włochaty 
(Buteo lagopus), Sówka pódźka (Athene noctua), Pu­
stułka (Falco tinnunculus), Sowa puszczyk (Ulula aluc). 

IISlftlf ZOOlOiiSZNJ 
Polakłej A~e.-it N-..k 
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